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Wycieczka lo h o i t t i f i  Szwajcarii.
Tegoroczna wiosna ju ż  w całej pe łn i z ie len iła  się 

po łąkach  i  lasach, l i la k i  ro zsy ła ły  woń cudowną, tu  i 
owdzie m óg ł ju ż  szczęśliwy lub o w n ik  flo ry  znaleźć u- 
k r y ty  w  gaju k w ia t ko n w a lii. W  ta k  p ięknym  tedy 
czasie i, co n ie zawsze zdarza się tu rys tom , ciepłego, 
słonecznego poranku  wsiedliśm y, mój p rzy jac ie l J. i  ja , 
do żu rn a lie ry  odcliodzącćj z przed poczty gdańskićj do 
K a rtu z , aby zrob ić wycieczkę w  góry zwane kaszubską 
Szwajcaryą. Ż u rna lie ra  nasza by ła  obszernym, zam
k n ię tym  omnibusem, mogącym pomieścić k ilkanaś ie  o- 
sób, tego dnia na szczęście nasze dwóch ty lk o  jeszcze 
mężczyzn zabra ło  obok nas miejsce, m ogliśm y więc z 
wszelką swobodą rozglądać się na w szystkie  s trony po 
oko licy . Jeżeli żu rna lie ra  jes t p rzepełn iona, a zdarza 
to  się, ja k  nas zapewniał jeden z podróżnych, bardzo 
często, w tedy podróż n ią  do K a rtu z  jes t nadzwyczaj nu 
dna, bo podróżni ściśnięci zmuszają się nawzajem do 
jednostajnego, spokojnego siedzenia i n ie pozwalają na 
swobodne p rzypa tryw an ie  się w idokom , k tó rych  pełno to 
z praw ój, to z lew ćj s trony o tw iera  się po drodze, ztąd 
och rzc ili n iem ieccy podróżni żu rna lie rę  tę M arterkasten. 
W  ta k im  razie najlep ie j wziąć z Gdańska p ryw a tn y  po
wóz na dwa lub  trz y  dni.

Skoro wyjecha liśm y po za obręb w a łów  fortecznyeh, 
zaczęła się szosa piąć dosyć strom o pod górę, znać to 
by ło  po zw oln ionym  biegu kon i, ale w idok ja k ik o lw ie k  
zam yka ły  jednostajne domy i  ogródki przedmieścia zwa
nego S ch id litz , nareszcie stanęliśm y u  góry, a po za na
m i roztoczy ł się p iękny i  szerokich rozm iarów  k ra jo 
braz. U  stóp leża ł Gdańsk najeżony tysiącam i śpicza- 
tych  dachów i  szczytów gotyck ich , nad k tó ry m i w y
s trze la ły  d z ies ią tk i sm ukłych wież a w  środku k ró lo 
w a ła  wysokością i  spokojem wieża kościo ła  Panny M a
ry i.  Z  prawój s trony ciągnęły się żu ław y gdańskie, z 
rzędam i w ierzb i  topo li, nad każdym  rowem  i drogą 
przedstaw ia ły  one się z daleka ja k  sad o g ro m n y ; gęste 
w iosk i przeglądają z pośród drzew, na da lekim  h o ry 
zoncie w ysta ją  ko m in y  cukrow n i, dalćj jeszcze rząd f ila 
rów  żelaznego mostu pod Tczewem. Z  lewćj s trony 
Gdańska w idać b łę k itn ą  przestrzeń za tok i gdańskić j, po 
k tó rć j liczne o k rę ty  p łyną  z rozp iętem i żaglam i ja k  o l
b rzym ie  łabędzie po o lb rzym im  stawie. Jeżeli oko twe 
darem nie się natężało, aby rozpoznać, gdzie się kończą 
coraz bledsze fale B a łty k u  a zaczynają szare o b ło k i, i 
zmęczone zwraca wypocząć na zielonćm  wybrzeżu, u j
rzysz b ia ław ą wieżę nad z a to k ą : oto miejsce, gdzie k ró 
low a rzek naszych W is ła  wpada do morza, a ta  w ieża, 
to  fo rteca W is łou jśc ia .

Szosa nasza zniża się w  dolinę, pagórek zam kną ł 
w id ok  na morze —  niech i  m yśl nie goni wspomnień 
przeszłości, co ta k  natarczyw ie się tłoczą na w idok 
Gdańska, W is ły , W is łou jśc ia  i  B a łty k u . . .

Znajdu jem y się ju ż  w środku k ra jobrazu , którego 
charakterystyczne cechy odnaleźć można nad całćm po-



łudn iow ćm  wybrzeżem b a łty c k ić m ; tu  ty lk o  wzgórza 
wznoszą, sig wyżćj i  g łęb ie j wpadają do liny, n iż w in 
nych okolicach Pomorza, Prus K ró lew skich  i  Książę
cych ; nie u jechaliśm y jeszcze m ili od Gdańska, a wzno
sim y się ju ż  przeszło 500 stóp nad poziomem morza. 
W iększa tu  tćż n iż gdzie indziśj rozm aitość, wzgórza 
strom e m ają bok i, pełno tu  g łębokich  ja rów , wyoranych 
przez drobne s tru m yk i, a w dolinach pełno jez io r, je d y 
nie d la  ro ln ik a  m ało tu  odm iany, wiecznie te same łany  
ży ta  i  owsa, owsa i  żyta , rzadko jęczm ień, a złotodajna 
pszenica n igdzie nie rozweseli oka.

Jak iś  pom n ik  nad szosą za ją ł na chw ilę  naszą u - 
wagę. Jest to  w ysoki s łup  z figurą  św. Jana Nepom u
cena, ja k ic h  coraz" m nie j na ziem i naszej, a k tó re  da
w n ie j, k iedy k u lt  tego świętego k w i t ł  w S łow iańszczy- 
źnie, często stawiano obok krzyża  i bożćjm ęki. Pod f i 
gurą znajdu ją  się dwa napisy, z góry  łac ińsk i, pod n im  
po lsk i tego b rzm ien ia : „M ó d l się za duszę jego, bo i  ty  
śm ie rte lnym  jesteś“ , n iżć j ro k  1729. Jeden z podró
żnych, obyw atel z oko licy , ob jaśn ił nam znaczenie na
pisu. Z iem ia  okoliczna, ta k  niesie podanie, należała 
niegdyś do dwóch braci, k tó rz y  d łu g i w ied li spór o m ie
dzę, w  końcu jeden z n ich  uniesiony gniewem, zabił 
b ra ta  drugiego, a na m iejscu zbrodni stanęła dzisiejsza 
figu ra  św. Jana.

W ypadek to , ja k  na tę  okolicę rzadk i, dodał opo
w iadający nam owo zdarzenie podróżny, bo lud  tu te jszy 
jes t bardzo łagodny, a chociaż n ieraz p iw a i  w ódk i uży
wa zanadto, i  w n ie trzeźwym  stanie n ie tra c i wrodzonćj 
dobroduszności, ta k  iż  b ó jk i na noże praw ie n igdy nie 
zachodzą. Dodamy, że obywatel, k tó ry  ta k  scharakte ry
zow ał Kaszubów, b y ł N iem iec wśród nich zam ieszkały, 
zatćm  świadectwo jego tćm  wiarogodniejsze. Zaw iąza liś
m y z n im  dalszą rozmowę, w  k tó rś j nam op isyw a ł trze 
źwo i  bezstronnie stósunki pow ia tu  kartuzk iego . —  A leż 
oto żu rna lie ra  stanęła w Zukow ie , k tó re  by ło  pierwszym  
celem naszćj podróży.

Ż u k o w o  jes t dosyć porządną w ioską parafia lną 
ozdobioną trzem a św ią tyn iam i, najw iększa należała do 
dawniejszego k lasz to ru  Norbertanek. H is to rya  Prus po
wiada, że k la s z tr r  ten b y ł jednym  z najzamożniejszych, 
praw ie  całe pow ia ty  b y ły  jego własnością, a w  najświe
tn iejszych czasach pono 6Ó zakonnic go za ludn ia ło , dziś 
z dawnćj świetności pozostał ty lk o  kośció ł, a i  ten swe- 
m i skrom nem i rozm iaram i nie zdolen potw ierdzić, co g ło 
szą k ro n ik i i  zapisy kościelne o m in ionć j przeszłości.

K lasz to r żukow ski fundow ał M estw in , b ra t księcia 
pomorskiego Sambora, około ro ku  1180 i oddał go pod 
zarząd opactwa św. W incentego w W ro c ła w iu , k tó re  zo 
sta ło  założone przez znanego P io tra  W łas ta . O pat tego 
k laszto ru  A la rdus sprow adził oko ło  ro ku  1209 pierwsze 
zakonnice regu ły  prem onstra teńskić j ze S trze lna  pod In o 
wrocław iem , a książę M estw in  wyposażył je  licznem i da
row iznam i, k tó re  z ko le i żona jego Stanisława, książęta 
Św ię tope łk i  M estw in  I I  pow iększali. W  dwunastem i 
trzynastćm  stu leciu  W ro c ła w  jeszcze b y ł zupełn ie  po l
sk im , nie dziw  zatćm , że opat A la rdus osadził w Ż uko-



wie polskie  zakonnice, podczas gdy w w ie lu  okolicach 
ziem i naszój a osobliw ie u S łow ian po łabsk ich  k laszto ry  
b y ły  ko lon iam i cudzoziemców. K lasz to r żukow ski pozo
s ta ł w ie rnym  swój tradycy i, bo pomiędzy jego ksieniam i 
i  zakonnicam i przeważnie polskie znajdujem y nazwiska, 
wychow yw ał on tóż panny zamożnych rodzin  pomorskich. 
A le  na obszerne posiadłości zakonnic p a trza ły  zazdro- 
snóm okiem  sąsiednie k lasz to ry  męzkie, osobliw ie O liwa, 
z k tó rą  w ie k i całe toczy ły  się spory o darow izny ksią
żą t pom orskich. A  zakonnice snąć z łych  m ia ły  obroń
ców, bo tra c iły  jednę posiadłość po drugió j i  tak  zubo
ża ły , że w ro ku  1443 zakonnicy ka rtuzcy  podarowali 
k lasz to row i w Żukow ie  10,000 dachówek na pokrycie  
zburzonego przez husytów  d o rm ito riu m  i sk re ś lili zna
czne d łu g i, k tó re  zakonnice od n ich  b y ły  zaciągnęły.

W  ro ku  1836 został k lasz tó r zniesionym, większą 
część zabudowań rozebrano w  ro ku  1863, —  w  tym  tóż 
ro ku  zamieniono kośció ł k lasz to rny  na para fia lny i  po
budowano d la  proboszcza na ru inach  dawnych zabudo
wań skrom ny domek obok kościo ła . K ośc ió ł poklasztorny, 
po k tó ry m  ks. proboczcz F e tłik e  z w ie lką  uprzejmością 
sam nas oprow adził, m ało posiada cenniejszych zabytków; 
zewnątrz jest, ja k  ju ż  nadm ien iliśm y, skrom nych roz
m ia rów  i  p rostó j a rch ite k tu ry , za to  jego wnętrze robi 
swą jasną przestronnością bardzo przyjem ne wrażenie. 
W  środku praw ćj ściany, k ilk a  stóp od posadzki jest 
w m urow any nagrobek w  rodza ju  g łębok ić j fram ug i zam- 
kn ię tć j na podwoje, jes t to  pom n ik  M estw ina, założyrófeia 
k laszto ru . Całe wnętrze fram ug i w ype łn ia  statua M e
stw ina  w pozłacanój zbroi, na wewnętrznój s tronie  d rzw i
czek znajduje się z jednćj s trony popiersie M estw ina, 
z d rug ió j żony jego S tan is ław y. G łów na figura  M estw ina 
rob i wrażenie, ja k  gdyby b y ła  robiona według równocze
snego po rtre tu , pow sta ła  ona zaś wraz z całym  pom ni
k iem  prawdopodobnie w  X V I  w ieku. Rysy tw arzy  od
znaczają się słow iańską m iękkością  i  zdaje się, że ten 
książę pom orski, jeden z tych  licznych ks iążą t panujących 
wówczas od O dry do dolnój W is ły  nie m óg ł być innym . 
N ie  w iem, czy rzeźbiarz pom yśla ł o tćm , ale m nie z tój 
tw arzy  gorzko-sm ętnój w ia ło  przeczucie, iż w kró tce  osta
tn i książę kaszubski zstąpi do grobu, a za n im  zwolna 
w ym arnie je  ca ły pokrew ny ród  w ładzców  s łow iańskich 
nad B a łtyk ie m , bo zabraknie im  s iły  i  zgody na odpar
cie n ieprzyjació ł.

W  kościele żukow skim  jes t jeszcze inny  zabytek 
w prost z śwdetnćj epoki ziem i kaszubskie j; w zak rys ty i 
przechowuje się kapa z czerwonój m ate ry i jedwabnej, o 
k tó ró j m ów i podanie, że przerobioną zosta ła  z płaszcza 
koronacyjnego księcia Św ię tope łka  znanego z w a lk  z 
k rzyżakam i. W ięcćj w artości a rtystycznćj n iż h is to ry - 
cznój m ają monstrancya pochodząca z ro ku  1577 i  obraz 
g ło w y  Chrystusa wiszący w m ieszkaniu ks. proboszcza,

Nad wieczorem nadeszła znowu żurna lie ra  z Gdań
ska i zabrała nas do K a r t u z ,  Żukow o je s t w arte  
zwiedzenia d la  tych  pam iątek h istorycznych, K a rtu zy  
zaś odznaczają się p ięknem  położeniem. Stanęliśm y pó
źno wieczorem w  tó j osadzie, bo m iastem  K a rtu z y  nie
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są, chociaż m ają naczelnictwo powiatowe, sąd, dwóch le
ka rzy  i aptekę. W  hote lu  naszym znajdowała się i  re- 
stauracya, w k tó rć j spędziliśm y wieczór i  dow iedzieliśm y 
się w rozm owie z k i lk u  obywatelam i z m iasta n iek tó rych  
szczegółów uzupełn ia jących inform acye, ja k ie  z książek
0 K artuzach  zaczerpnęliśmy. W  niespełna dwieście la t 
po założeniu k lasz to ru  żukowskiego uda ł się szlachcic 
kaszubski Jan z Rusoezyna z proźbą do k laszto ru  k a rtu - 
zyanów w Pradze, aby m u dopom ógł do założenia ta k ie 
go k lasz to ru  w  dobrach jego. O powodach, k tó re  go 
do tego s k ło n iły , następujące zachowało się podanie. 
Żona czy siostra  Jana z Rusoezyna by ła  kobietą  w ie l- 
k ié j u rody; pewnego razu weszła ona z służącą do ko 
ścioła a stanąwszy przed sta tuą M a tk i B oskié j zapyta ła  
się służącej, czy jé j piękność n ie przewyższa piękności 
M a tk i Chrystusowej. Służąca, w  k tó ró j oczach statua 
coraz cudniejszą p rzyb ie ra ła  postać, n ie śm ia ła  tego po
tw ie rdz ić , w tedy uda ła  się owa pan i do domu, p rzyw dzia
ła  na siebie najkosztowniejsze szaty, w ło ży ła  wszystkie 
swoje b ry la n ty  i  znów stanęła przed sta tuą, ale służąca
1 teraz jeszcze nie odważyła się u rody swéj pani wyżćj 
s taw ić nad piękność M a ry i. Rozgniewana pani wypadła 
złorzecząc z kościo ła, ale tam  czekał ju ż  na n ią  z ły  
duch i  u n iós ł ją  ze sobą. B ra t, czy mąż jé j postanow ił 
na przebłaganie M a tk i Boskié j wybudować k lasz to r na 
jé j cześć poświęcony.

Dotąd podanie; a z h is to ry i w iadomo, że w roku  
1380 p rzy b y ł z P rag i ka rtuzya n in  Jan Deterhus, Sas 
i  pośw ięcił miejsce, gdzie dziś stoją K a rtuzy , na nową 
osadę ka rtuzyaóską  M iejsce to  wybrane by ło  w du
chu zakonu, k tó ry  regu łę  benedyktyńską łączy ł z 
życiem pustelniczym ; za łożycie l jego św. B runon, pobu
dow ał p ierwszy k lasz to r ka rtuzya ó sk i w odludnéj o k o li
cy Chartreuse pod Grenoble, otóż miejsce, k tó re  w yb ra ł 
Deterhus m usia ło w ówczas ta k  samo odludne rob ić  w ra 
żenie. K a rtu zy  bowiem leżą w  do lin ie  pom iędzy dwoma 
jez io ram i, ze wszech s tron  otaczają je  wysokie wzgórza, 
k tó re  dziś w  części a w  ówczas zupe łn ie  las pokryw a ł. 
Za staraniem  fundatora  i  k i lk u  patrycyuszów gdańskich 
s taną ł w kró tce  kośció ł i  dom ki zakonn ików , bo ja k  w ia 
domo, ka rtuzyan ie  nie m ieszkali razem, lecz każdy m ia ł 
osobny domek z syp ia ln ią , pokojem m ieszkalnym , kuchn ią  
itd . a obok tego ogródek i  zasłonię ty ganek do prze
chadzki. Dom ek każdy oka la ł n u ir wysoki i  ty lk o  co 
sobotę schodzili się wszyscy zakonnicy na jedno miejsce. 
W  K artuzach  ja k  pewnie i w innych klasztorach, dom ki 
zakonników  zam yka ły  z trzech stron  w ie lk i dziedziniec, 
w k tórego środku  s ta ł kośció ł, a pom iędzy celam i a koś
ciołem  znajdow ał się cmentarz, ta k  iż każdy zakonn ik  
m ia ł przed oczyma miejsce, na k tórem  b y ło  m u przezna- 
czonem spocząć po śm ierci. (D  n .)

(D o ko ń cze n ie . Zobacz nr. 222 .)

N aza ju trz  uda liśm y się zaraz zrana na oględziny 
K a rtu z , z dawnego k lasz to ru  pozostał kośció ł, jeden do
m ek pustelniczy, wspólny re fek ta rz  i  zabudowania go
spodarcze. Zewnętrze kościo ła  osobliwe ro b i wrażenie,



jes t on budowany w  fo rm ie  tru m n y , osobliw ie dach zu
pełne ma podobieństwo do w ieka od tru m ny , w idać, że 
wszystko, na co p a trza ł ka rtuzyan in , m ia ło  przypom inać 
„m em ento m ori.“  W  kościele zachowało się 28 s ta li 
zakonników  z drzewa dębowego, pokrytego rzeźbami, 
sta le te  m ają w ie lką  wartość artystyczną. A le  h is to ry 
cznych pam iątek jeszcze tu  m nić j n iż w  Zukow ie, n ic tu  
n ie przypom ina przeszłości kaszubskiéj, w iem y zresztą z 
h is to ry i, że k lasz to r k a rtu z k i s ta ł zawsze w  ścisłym  
zw iązku  z Gdańskiem , a późnićj po s tron ie  krzyżaków . 
W  ro ku  1826 zniesiono go, a w ro ku  1849 zamieniono 
kośció ł na para fia lny. O sta tn i zakonn ik  u m a rł w 1859
roku . .

W  dom ku, k tó ry  pozosta ł po kartuzyanach, mieszka 
dziś służba kośc ie lna ; pokazywano nam także d rzw i 
inné j zburzonéj ju ż  celi, na k tó rych  znajdu ją  się dwie 
ciekawe m a la tu ry . G órna przedstaw ia okno, na k tó rem  
w is i k la tk a  z ptaszkiem , pod n ią  czai się k o t, napis m ó
w i:  „C a p tiva  sed secura.“  N a  dolnym  obrazie widać 
ptaka, k tó ry  lec i k u  górze, gdzie zastawione są na niego 
sidła, spodem nap is : „Q u ae rit ex itum  fo ris .“  Ptaszek 
na obu obrazach ma przedstawiać, ja k  ła tw o  się dom y
śleć, zakonn ika  zamkniętego w swój k lauz ie , k tó ry  do
p ó k i n ie  opuści m ieszkania je s t więźniem, ale na duszę 
jego darem nie zasadza się n ieprzyjacie l, na wolności zaś 
grozi jć j niechybna zguba.

Po zw iedzeniu zabytków  k lasz to rnych  udaliśm y się 
na górę, zwaną, jeże li pamięć nie m y li, w i e r z  c h e  m 
A d o l f a ,  zkąd nam obiecywano p iękny w id o k ; b y ł on 
rzeczyw iście wspania łym . Tuż u  stóp góry, a raczćj pa
sma pagórków, z k tó ry c h  nasz b y ł najwyższym, rozc ią
gało się j e z i o r o  k l a s z t o r n e ,  opasane doko ła  
wzgórzam i lesistem i, u  stóp naszego pasma znajduje się 
chodn ik w zd łuż samego brzegu jez io ra , ocieniony stu le- 
tn iem i drzewam i, jes t to  ta k  zwany c h o d n i k  f i l o 
z o f ó w  (P h ilosophengang); nazwa ta  prawdopodobnie 
utworzona na w zór królew ieckiego Philosophendamm, t j .  
g rob li, po k tó re j filozo f K a n t z w y k ł b y ł się przechadzać. 
W  pob liżu  jez io ra  s to i kośc ió ł, a za n im  drug ie  jezioro. 
D o lina , w k tó ré j leżą K a rtu zy , położona jes t dosyć m zko 
w pośród gór i  lasów, kośció ł s to i w  środku té j doliny 
ja k  o lb rzym ia  trum na  wśród tego ra ju . —  C artusia  Pa- 
rad is i Beatae M ariae, b y ła  o ficyalna nazwa K a rtu z , —  
jego ciemne w ieko m iedziane kon tras tu je  z jasnem zw ie r
ciad łem  je z ió r i  wiosenną zielenią, a jego sm ukła  wieża 
n ieustannie wskazywała dawnym  mieszkańcom, że jeże li 
dusza ich  u leci b ia łą  gołębicą z tego ra ju  na piaskach 
tam  do górnego, w tedy n ieprzyjacie l i  jego s id ła  pochwy
cić ju ż  jć j n ie będą zdoln i. Naprzeciw  naszéj góry unosi 
się z d rug ié j s trony m iasta  g ó r a  k a p l i c  z n a ,  na 
k tó ré j sterczą ru in y  ka p licy  postaw ionéj na pam iątkę  za
m ordowania k i lk u  zakonników  przez husytów .

Z  K a rtu z  do g ó r  s z e m b a r s k i c h ,  k tó re  leżą 
w  samym środku owéj S z w a j  c a r y i  k a s z u b s k i e j  
są jeszcze trz y  m ile , a że żurna lie ra  w  tę stronę nie 
chodzi, na ję liśm y sobie fu rm ankę  p ryw a tn ą ; dwa małe, 
ale rącze k o n ik i kaszubskie un io s ły  nas szosą k u  Dolnej

o



B rodn icy , isasz woźnica ju ż  n ie  jednego tu rys tę  w oz ił 
z K a rtu z  do gó r szembarskich, zna ł w ięc okolicę i  u m ia ł 
nam wszystko objaśnić. Szosa p ię ła  się często wysoko 
uboczami gór, zdała na horyzoncie w ysuw ały się we mgle 
góry szembarskie. Może p ó ł m il i  za K a rtuzam i p rze j
rza ło  z pośród lasu jez ió rko , k tó rego  otoczenie dz iw n ie  
m iłe  ro b i wrażenie, nazywa ono się K a m i o n k ą , ,  ale 
N iem cy nazw ali go od niedawna S t i l l e r  S e e, bo oto
czone ze w szystk ich  s tron  wzgórzam i, k tó rych  las św ier
kow y schodzi aż do wody i  obejmuje ją  zielonem i rama- 
m i, n igdy podobno nie zmarszczy od pow iewu w ia tru  
swej pow ierzchni. Nad szosą sto i ław ka , zkąd się je 
z io ru  p rzypa tryw ać można. K ilk a  set k rokó w  od jeziora 
wznosi się ok rąg ła  g ó r a  z a m k o w a ,  do dziś zacho
w a ły  się na n ić j szczątki fundam entów dawnego grodu. 
Ponieważ jednakże h is to rya  o żadnym grodzie p rzy  K a r
tuzach n ie  wspomina, by ła  to  prawdopodobnie siedziba 
jak iegoś z przedhistorycznych książąt pom orskich, na co 
liczne podania kr%żą,ce pom iędzy ludem o górze zamko- 
wćj i  o pob lizk ićm  jeziorze wskazują.

W  D o l n ć j  B r o d n i c y  stanęliśm y na południe, 
tu  zaczyna się Kaszubska Szwajcarya Miejscowość ta 
jest własnością p. M ieczysława Ln isk iego, k tó ry  wraz 
z ojcem swym p. H ip o lite m  L n is k im  z poblizkiego Osio
wa b y li łaska w i oprowadzić nas po w szystkich przez tu 
rys tów  zwiedzanych miejscach. N a jprzód  udaliśm y się 
na górę leżącą na północ od B rodn icy, z nagiego w ierz
chołka  jć j u jrze liśm y po za dwoma jez io ram i, obok k tó 
rych  leży B rodnica, góry  Szembarskie w ca łć j pe łn i, w i
dok, ja k i  m ie liśm y, n ie b y ł ta k  rozleg łym  ja k  później
szy z w ie rzcho łka  tych  gór, ale b y ł m im o to n a jp ię kn ie j
szym na całćj wycieczce. G łęboko pod nam i leża ło  jedno 
z jez ió r, d ług ie  ale wązkie, na przeciwnćj s tronie  spa
dzista wznosiła  się góra p o k ry ta  lasem bukowym  i  so
snowym, na zachód pod Remboczewo brzegi jez io ra  są 
p łask ie  i  piasczyste, piasek ten ma ta k  czerwony ko lo r, 
że z daleka dostrzedz go można. L u d  oko liczny p rzy 
pisuje ten k o lo r k rw i, ja k a  po la ła  się nad brzegam i jez iora  
podczas wojen szwedzkich.

N a południe, w bok gór szembarskich k i lk a  innych 
św ieciło  jez io r, a ja k  oko dojrzeć m ogło c iąg ły  się wzgó
rza  ̂ poprzerywane g łębokiem i do linam i. Tu  i  ówdzie 
w ieńczy ły  je  m ałe lasy podobne do zielonych bukietów , 
a gdzie n ie by ło  lasu, rysow a ły  się na pochyłościach 
g łębokie jam y, k tó re  pow yryw a ła  woda deszczowa spa
dająca w do liny . W idać tćż było  wśród zie len i bia łe 
drog i pnące się ślim akiem  pod górę i  pustkow ia  samo
tn ie  leżące wśród lasów, bo większe w iosk i pochowały 
się w  do liny . J

Zeszliśmy na dó ł, aby udać się ku  wiosce O s t r z y 
c y ;  tam  na górze pom iędzy Ostrzycą a D o lną  Brodn icą  
leży ogrom ny kam ień, przez N iemców nazwany Praesi- 
dentenstein; jak ieś towarzystwo polskie, k tó re  przed nam i 
miejsce to  zw iedzało, nazwało go za zgodą p. Ln isk iego 
na k tórego m iedzy kam ień leży, G r a n i c z n i k i e s n  
tć j nazwy i  m y użyjem y. Na polach p. Ln isk iego, k tó - 
rem i szliśmy, widać by ło  łan y  pięknego żyta, zapewniali 
nas zresztą prowadzący panowie, że gleba ich  je s t sama



w sobie urodzajną, ale uprawę u trud n ia ją  ogromne ka 
m ienie napływowe, k tó re  w  ta k ió j leżą ilości, ja k  gdyby 
góry całe b y ły  z n ich  usypane. Zdarza się tćż często 
przy ulewach, że woda spadająca z gó r zm ywa fo rm a l
nie wszelką wegetacyą; jedyną zaporą tego spustoszenia 
b y łyb y  lasy, ale te w osta tn ich  latach bardzo p rze trze
biono. Z  G raniczka m ie liśm y w id ok  na inne części je 
z io r b rodnickich .

Z  D o lnó j B rodn icy  do S z e m b a r k u ,  w iosk i leżą- 
cśj u  stóp gór, k tó ry m  nada ła  nazwę, prow adzi droga 
wciąż pod g ó rę ; jazda trw a ła  więc d ługo, ale nudzić się 
n ie b y ło  podobna, bo c iągła rozm aitość zachycała oko. 
To w jechaliśm y w  wąwóz g łębok i, to  w  las cienisty, to 
znów do lina  się rozszerzyła i  jechaliśm y nad brzegiem 
kryszta łowego jez iora , W ieś Szembark je s t ko lon ią  n ie
m iecką, pola jć j są bardzo nie urodzajne, ale gospodarze 
snąć um ie ją  sobie radzić, bo widać b y ło  wszędzie porzą
dne budynki i  lud  chędogi: ozdobą w iosk i jes t nowo po
budowany kośció ł go tyck i. Jeszcze ćw ierć m ili a znaj
dow aliśm y się na samym środku gór szembarskich.

G órv  tp  sa podłużną wyniosłością, rozdzieloną na
k ilk a  czubów, z k tó ry c h  najwyższy nazywa się W i e 
ż y c ą ,  albo g ó r ą  w i e ż o w ą ,  po n iem iecku T hurm - 
berg. D ługość ich  wynosi pó ł, szerokość ćw ierć m ili.  
M n ie j w ięcćj przez środek prowadzi szosa prowadząca z 
K ościerzyny do Gdańska, nad tą  szosą leży u góry re - 
stauracya, w  k tó rć j tu ryśc i odpoczywać zw y k li. I  m y 
tam  stanęliśm y, bo dalszą wycieczkę ju ż  ty lk o  pieszo 
odbyć by ło  można. Żeby wejść na W ieżycę, trzeba w dra
pywać się po stokach piasczystych i  rozdzierać sobie u- 
b ran ie  o ka rło w a te  sosny, bo pom imo, że dużo tu rys tów  
osobliw ie Gdańszczan, zwiedza ro k  rocznie góry szem- 
barskie, nie utorow ano tam  dróg żadnych, lecz każdy 
idzie na dom ysł w k ie ru n k u  wskazanym przez restaura
to ra, aż w końcu u jrz y  t ró jk ą t tryangu lacy jny , k tó ry  
m u zw iastu je, że sto i na najwyższym punkcie. D aw nić j 
można b y ło  wejść po d rab in ie  na ów tró jk ą t, dziś d ra 
b iny  tam  ju ż  n ie ma, ale ponieważ k ilka se t k rokó w  na 
około czubka W ieżycy n ie  ma lasu —  n ic  nie tam uje 
w idoku.

W ieżyca wznosi się 1050 stóp (d ok ład n ić j 334 me
tró w ) nad poziom m orza a przeszło 200 stóp nad na j
wyższe w ie rzcho łk i o k o lic y ; dodaję, że morze ztąd ty lk o  
sześć m il oddalone. Jest ona najwyższym  punktem  p ła 
szczyzny n iem iecko-s łow iańskić j. G dyby pow ierzchnia 
z iem i n ie b y ła  ku lis tą , oko stojącego na W ieżycy oparło 
by się —  gdyby w zrok  jego sięgał ta k  daleko —  na 
północ o góry  skandynawskie, na zachód o H arz, na 
po łudn ie  o Karkonosze i  K a rp a ty  a na zachód o U ra l 1 
To tćż w idnokrąg , ja k i  obejm ujem y z tć j wyżyny, je s t 
ta k  rozleg ły , ja k i i  w w iększych górach ty lk o  z na j
wyższych w ie rzcho łków  m ieć można. Powiadano nam, że 
przy dn iu  jasnym  B a łty k  dojrzeć można, na tu ra ln ie  nie 
brzegi, bo te zasłania ją  wzgórza, lecz wodę o k i lk a  m il 
od brzegów oddaloną. Zapom nie liśm y a to li zabrać dale- 
kowidze, a gołe oko ta k  daleko nie sięgało, za to  mo
żna by ło  wyraźnie  dostrzedz na północno-wschód K a rtu -



zy, na południe Kościerzynę. N a  północo-zachód b ły 
szczały jez iora  raduńskie, największe z je z io r kaszubskich, 
na zachód przeglądała przez m głę  Łysa  góra p rzy  Go- 
stom niu , k tó rą  ta k  poetycznie opisał au to r Pana Czar- 
lińskiego p rzy  końcu pierwszój księgi. D ługo , d ługo 
sta liśm y na w ie rzcho łku  W ieżycy przyg lądając się ziem i 
kaszubskiój, k tó ró j najp ięknie jsza część leża ła  roztoczona 
u stóp naszych, potem zw iedziliśm y k ilk a  innych w ierz
chów szukając nowych wrażeń.

Daw niój spodziewali się geolodzy, że pod góram i 
Szembarskiemi znajdzie się ju ż  dosyć m ia łko  kam ienna 
s tru k tu ra  z iem i, ale rzecz ta k  się niema. Ja k  k ilk a k ro 
tne św idrowania udow odn iły  sk ładają się te góry  jedynie  
z dy'luvium  i  usypane zosta ły, ja k  cała płaszczyzna nad 
B a łty k ie m  albo przez lodowce peryodów lodowych, albo 
przez gó ry  lodowe, k tó re  morze zagnało tam dotąd ze 
S kandynaw ii. Profesor geologii Jentsch z K rólewca, w y- 
św id row a ł k i lk a  o tw orów  na k i lk a  set stóp g łębokich, 
ale prócz p iasku  i  g lin y  n ie  n ie n a tra fił na twardsze 
pokłady.

W ysokie  położenie gór szembarskich, a więcćj może 
jeszcze nieurodzajna, pełna w ie lk ich  g łazów ziem ia —  
głazy ta k ie  mające po k i lk a  stóp średnicy, leżą na naj
wyższych szczytach —  bardzo o db ija ły  się na florze. 
Las, k tó ry  ju ż  ty lk o  gdzie niegdzie w yrasta  sk łada się 
z n izk ich , k rzyw ych  sosen, reszta obszaru, leżąca odło
giem jes t p o k ry ta  szarym mchem, nad k tó rym  z rzadka 
wrzos wyrasta.

W  restauracyi, do k tó rć j w róc iliśm y po b lizko  trz y -  
godzinnćj wycieczce podano nam album , w  k tó re  wpisują  
się tu ryśc i. Przeglądając nazw iska, znaleźliśm y bardzo 
m ało  polskich, w idać ztąd, że N iem cy lep ić j cenić um ieją 
piękności ziem i naszćj, n iż  m y sami, a jednak, k to  wie, 
czy niejeden zachwalany w idok szwajcarski silniejsze 
spraw ia wrażenie —  a oto przecież tu rys tom  ty lk o  cho
dzi —  n iż w idok  z W ieżycy. Chcia łbym  więc na za
kończenie mego opisu zw rócić uwagę rodaków  naszych 
bawiących latem  w  kąpielach copockich, k tó rz y  często 
znudziwszy się w  Copotach, b łą ka ją  się bez celu po oko
lic y  nadbrzeżnćj, na okolicę K a rtu z  i gór szembarskich, 
wycieczka do n ich  wprawdzie coko lw iek męczącą i  ko 
sztowną, ale pełną p ięknych w idoków  swojskić j na tu ry .

Po k ró tk im  wypoczynku i  posileniu się w dobrze 
we wszystko zaopatrzonćj restauracyi, uda liśm y się z po
wrotem  w prost do Gdańska. D r. X .

Kącik ziemi polskiej
nad morzeni Bałtyckiem.

I .
W  czasach ta k  srogich d la  narodowości 

po lsk ie j na kresach wschodnich, w chw ili, w 
k tó re j nawała germ anizacyi zewsząd nam groz i 
i  na nas naciera, nie będzie od rzeczy p rzypo
mnieć ku pokrzep ien iu  w iary  w żywotne s iły  na-



rodu, że je s t kąc ik  ziem i po lsk ie j, gdzie żyw io ł 
po lsk i, choć odcięty od pnia narodowego, zacho
w a ł w ia rę  św iętą i  mowę P rzodków  i krzepko 
się trzym a.

Ten to  krańcow y, ku  pó łnocy wysunięty 
posterunek, zasługuje ze wszech m ia r na to , 
ażeby rodacy b liże j się mu p rzyp a trzy li.

Z geografii znanym je s t półwysep Hela, 
k tó ry  wąskim  cyplem  ciągnie się w m orze B a ł
tyckie , ubezpieczając gdańską zatokę.

A le  czyż wszyscy w iedzą, że ten nadm or
sk i kąc ik  okazał się pewną przystan ią  d la lu 
dności szezero-kat' lic k ie j i szczero-polskie j, k tó ra  
w y trzym y ła  tu  i  p rze trw a ła  nawały protestan
ck ie j germ anizacyi ?

O siad li tam  prostaczkow ie zachowali tra - 
dycyą Przodków, skarb m owy Ojców, dawną 
pobożność i dawne też miano. D la  t.Vch p ro 
staczków nie is tn ie je  nazwa pó łw yspa H e l i ; są 
to „R y b a k i“  tak  nazwani od głównego i jedy
nego zajęcia m iejscowych osadników. L ud  ten 
p o lsk i nie p rzysw o jił też sobie zgermanizowa- 
nych nazw m iejscowości i  zwie swe osady po 
dawnemu H a łupam i, Borem , Jastarn ią.

W  tej, to Jastarn i m iejscowej, w ie lo le tn i 
dawniejszy .pleban ks. H ie ron im  G n lęb iew ski u- 
ło ź y ł książeczką, noszącą ty tu ł  „O brazków  r y 
back ich ,“  i  k tó rych , jako  też innych opowiadań 
w iarogodnych św iadków w yjm ujem y, co ciekaw
sze szczegóły.

Skrom ne probostwo w Jastarn i n ie w ab iło  
obcej nam narodowości kapłanów  i te j to  oko
liczności zawdzięcza lud  ten po lsk i, że o trzym u
je stale polsk ich  pasterzy, z k tó rych  niejeden 
tą  samą co ks. G ołęb iew ski ukochał go m iło 
ścią.

Za dawnych po lsk ich  czasów była Jastar
n ia  znacznym punktem  obronnym . W zniesiono 
tu z ko le i dwie warownie, mające zapewnić bez
pieczeństwo m a łe j f lo ty  po lsk ie j, oko ło  Pucka 
sto jącej. W arow nie  te powstały za k ró la  pol
skiego W ładys ław a  IV g o  i Jana Kaźm ierza i 
d la  tego o trzym a ły  nazwy W ładys ław a i  K a 
źm ierza. D  iś ani śladu po n ich  nie z o s ta ło ; 
m usia ły b \ć  słabo budowane. I tó ln i i rycerscy 
Polacy b y li dziwnie obo ję tn i na rozwój swej 
m orsk ie j żeglugi. B y ło  to nieszczęściem d la  P o l
sk i, bo gdyby Polacy w  m iejsce K rakow a lub  
W arszawy zbudowali b y li w Gdańsku nadm or
ską sto licę  na k s z ta łt Petersburga, inny nieza
wodnie b y ły b y  wzię ły ob ró t w ypadk i i  dzieje 
po lsk ie  innym  poszłyby torem .

Półwysep he lsk i pow sta ł z naniesionego 
rzekam i piasku. Tw órczynią H e li by ła  W isła . 
N ie  dziw więc, że na ty m  gruncie  żadną m iarą  
n ie chce zapuścić ko rzen i germanizacya.

W y ją te k  jed yny  stanowi m iasto H e l. Pod-



czas gdy na ca łym  półw ysp ie  nie ma ani je 
dnego Niemca, ani jednego innow iercy, H e l od 
dawna sprotestantyzowany jes t n iem iecką osa
dą. P rzem iana ta  nastąp iła  ju ż  w początku 
X V Ig o  w ieku sku tk iem  n ieporozum ienia co do 
zastępstwa zm arłego proboszcza. Helanie chcie
l i  m ieć pasterza przez siebie upatrzonego, a 
po lsk i s ta iosta  w  Pucku p rób ow a ł im  narzucić 
księdza przez siebie popieranego. N ie  mogąc 
przyjść do zgody, sprow adzili sobie H e lan ie  n ie
jak iego  H e n ryka  z Gdańska, k tó ry  się prędko 
z lu trz y ł i przez to  p o ło ży ł podwalinę do następ
nego zniemczenia.

Cztery inne osady u trzym a ły  w iarę k a to li
cką, a z n ią  i  ję zyk  swój o jczysty.

Zwracam y na te dwa fakta ponownie uwa
gę C zyte ln ików , że Polak, przyjmujący prote
stantyzm albo schizmą, staje rię, jeżeli nie sam,
to w swem potomstwie Niemcem lub'Moskalem.

L u d , cztery  powyżej wym ienione osady za
m ieszkujący, to plemię z krwi i kości polskie 
jakby bracia chłopów wielkopolskich.

M ieszkańcy czterech tych  osad m ają rysy 
tw arzy  swojskie, rodzime, owiane ty lk o  m or- 
skiem  pow ietrzem . M owa ich czys ta ; czystsza 
naw et od sąsiednich Kaszubów, bo dzieci ich 
wolnie jsze od zajęć w ro li  i  o ko ło  bydła, p i l 
n ie j uczęszczały do szkoły, gdzie wykład był 
polskim ?ż do początku kulturkampfu.

Dziś tam  rodzice p iln ie  uczą polsk iego czy
tan ia  po domach i odpór stawiony germanizacyi 
nie tylko nie słabnie, ale się nawet wzmaga.

Oczywiście język  He lan ma swoje odm iany 
to  kaszubskie, to ceglarskie. Każda tam  wieś 
ma swoje osobne k ładzen ie  p rzyc isku  (akcento
wanie) na wyrazy, choć są one wspólnem i. Żonę 
zowią tam  b ia łką , b u ty  skórzeniam i. L iczne też 
zachodzą skrócenia i po łykane  byw a ją  samo
g ło sk i. I  ta k  n ie m ów ią rachunek, ty lk o  ra- 
chunk, nie skowronek, ty lk o  skow ronk. Z m ie 
n ia ją  się też m ęzkie końcówki, nie m ów ią z B o 
giem , z cukrem , z m lek iem , lecz z Bogą, z cu- 
k rą , z m leką.

Sąsiedztwo m orza, ustawiczne niebezpie
czeństwo dziw nie h a rtu ją  lud  ten ryback i. P rze
rasta on m ora ln ie  i fizycznie m ieszkańców „ k ra 
j u “ , ja k  tam  zw ykle  s ta ły  ląd  nazywają. R yba
cy co do wzrostu i  s iły  —  to p raw ie  o lb rzym y 
co do c ia ła  a często i ducha.

W ie lka  u po lsk ich  He lan poczciwość idzie 
w parze z s iłą  i zdrow iem . W spólność pracy i 
zarobku, równość stosunków i  b iedy wyrabia 
w śród te j ludności ściślejszy węzeł b raterstw a, 
wzajemną pomoc i zgodę.

W szyscy polscy H e lan ie  należą do bractwa 
watizem ięźliwości, wszyscy odznaczają się g łębo
ką  i budującą pobożnością i  p rzyw iązaniem  do



Swego nadm orskiego kościo ła . Z  daleka ku  nie
mu żdąźają, d ługo  przeciągają nabożeństwa, fo l
gując przyrodzonej ochocie do śpiewu a innych 
prócz nabożnych pieśni n ie znają.

P rzy  wiązaniu sieci, czy p łynąc na morzu, 
czy w domu, czy w kościele, p ieśni te polskie 
święte zawodzą na własną nutę. T rudno  bez 
rozrzewnienia słuchać p łynących po dalekim  
B a łty k u  psalmów Daw ida w  tłum aczeniu  w ie l
kiego poety naszego z 16go w ieku, Jana K o 
chanowskiego. K ied y  usłyszysz, ja k  po lsk i ry  
bak poleca się opiece „Pana swego“ , lub  wzy
wa „G w iazdę morza, k tó ra  Pana swego m le 
k iem  k a rm iła ,“  to  łza  zakręci się w oku i s łu 
chałbyś tych  prześlicznych dźwięków mowy 
po lsk ie j, a serce tw o je  ro s ło by  tą  w iarą  świętą, 
ja k ą  wyznawali nasi Ojcowie.

Swojskie te  dźw ięk i jednakże, ja k  Polska 
d ługa  i  szeroka, stanow ią n ierozerwalną spójnią , 
niezależną od żadnych podzia łów . Pieśń i s ło 
wo węzłem  jedności spojone p łyn ą  wspólną 
prośbą i skargą w n iebiosy n iby  pacierz przez 
jedną  ro d z iiig  odm awiany.

I I .
N a żądanie kilku  Czytelników naszych roz

poczynamy dzisiaj dalszy ciąg artykułów pod 
powyższym nagłówkiem, które chwilowo 
odłożyć byliśmy zmuszeni z powodu innych ży
wotnych a doniosłego znaczenia spraw, dotyczą
cych domowego gniazda naszego. Czytelnicy 
niechaj przeczytają pierwszy artyku ł, zamie
szczony w „Gońcu W ielkp .“ w dniu lógo jn ą ią  
t t— B U m firza-.J ilJ tin ł, a uchwycą przerwany 
na chwilę wątea niniejszego i następnych arty 
kułów. . 4.

Własnego kościoła długo nie mieli ci po
bożni polscy rybacy na półwyspie H e li. Zajęła  
się dopiero ich duchowym niedostatkiem Urazu- 
la Przebendowska, starościna Pucka, i w ubie
głym  wieku postawiła w Jastarni kaplicę, dziś 
na parafialną świątynią rozszerzoną.

Dom Boży, jak  wszystkie tych siół mieszka
nia, postawiono z drzewa grubo ciosanpgo i 
czarno na zewnątrz .osmolonego. W ewnątrz u- 
bogo, ale chędago — parafia dochodzi do 1200  
dusz. W  ozdobie przemaga kolor niebieski, u- 
lubiona barwa rybaków. Czy to bowiem w stro
ju , czy to w ozdobie rybackiej bywa kolor nie
ba i morza wyłącznie używany.

W  tym to kościółku biedni rybacy modlitwą 
i  śpiewem dopraszają się u Boga zbawienia 
dusz swoich i błogosławieństwa dla swych do
czesnych zabiegów. Odbywają się też i suplika- 
cye, które mają osobne wezwania ja k : „Ażebyś 
nam powietrza potrzebnego użyczyć raczył! a- 
żebyś nam na naszych niewodach błogosławić 
raczył 1“



Nabożeństwo za dusze zmarłych w rzewnych 
też a właściwych mieszkańcom nadbrzeżnym o- 
kazuje się objawach. Wobec rozhukanych b a ł
wanów morza, które wciąż nowe pochłania ofia
ry, coraz silniejszą staje się chęć niesienia swo
im i umiłowanym osobom grobowej pomocy. 
Pamięć o umarłych slwierdza się u Helan cią
g łą  o nich troskliwością. A  i doczesna korzyść 
zniewala ich ku temu. M niem ają bowiem, że 
wybawione za ich przyczyną z czyśćca duszyczki, 
wyproszą im osobne błogosławieństwo dla ry 
backiego rzemiosła i  obfitszy zapewnią im  po
łów. Liczniejsze też niż gdziekolwiek modły 
wznoszą się tam za zmarłych, a miejsce ich 
spoczynku osobną otaczają Helanie pieczą. M o
rze podmywa cmentarz i kiedyś może pochło
nie szczątki tych, którzy się niegdyś tyle na 
tych wodach napracowali. Grobów też tam  nie 
ma, boby je  wiatr od morza dmący rozniósł.

Po złożeniu niebożczyka w piasku, ró
wnają Helanie grób z ziemią i stawiają na 
tern miejscu krzyż, na którym  prócz imienia i 
nazwiska umieszczany bywa „m erku, czyli znak 
rybacki. Każdy też rybak posiada osobne go
dło z k ilku  kresek złożone, którem i oznacza 
łódkę swoją, oraz wszystkie rybackie przyrządy, 
wiosła itd.

Patronem helskich rybaków nie jest iw . 
Piotr, ani żaden z jego towarzyszów. Nie przy
brali też sobie za opiekuna żadnego z polskich 
świętych, ale czczą św. Antoniego w odzyskaniu 
zgubionych rzeczy.

Zatopione w morzu przedmioty, zaniesione 
fa lą  na wybrzeże, stanowią żniwo, „b yt“, jak  mó
wią na półwyspie helskim. Żniwo to przynosi 
deski, beczki, maszty z rozbitych okrętów. 
Z drzewa wyrzuconego bałwanami budują sobie 
domki. Owe domki z osmolonych belek sta
wiane składają się z k ilku  komórek, z sieni, 
mieszczącej w sobie kuchnią, oraz z jednej izby, 
gdzie rybak z rodzin t przepędza czas wolny od 
rybołóstwa. Podłoga i posowa są drewniane, 
ostatnia na modro pomalowana, z sprzętów półki 
do misek i talerzy, łóżko w jednym  narożniku, 
z przystawioną skrzynią, na której w zmroku 
przespać się można po p r a c y d a l e j  stół, ła 
weczka, druga za piecem, będącym nieraz ozdo
bą mieszkania —  z powodu pstrych i dziwacznie 
malowanych kafli. Polskim obyczajem nie ma 
końca rozwieszonym obrazom; jest zegar, cza
sem znajdzie się jak i przedmiot chiński lub ja 
poński, z dalekiej przywieziony żeglugi.

Innem i jeszcze ozdobami ścian rybackich 
bywają talerze ładnie pozawieszane na ścianach, 
a nieraz wcale pięknie malowane i aż z Anglii 
sprowadzane.

W następnym numerze podamy kilka  szcze
gółów, odnoszących się do życia rodzinnego ry-



baków helsk ich , wychowania dzie'ci i  ich g łówne
go z rybo łós tw a  zarobku.

IH .
W ychow anie domowe i  tu ta j pom iędzy po l

sk im i rybakam i ta k  samo, ja k  we wszystkich 
ziem iach po lsk ich , zaniedbane. N ieoględna, za
ślepiona m iłość  rodziców  psuje dzieci. Sam a- 
to li rdzeń życia rodzinnego m usi być u  m ie
szkańców pó łw yspu  H e la  dobry, skoro n ie k a r
nie chowani synowie po nieco szumiącej m ło 
dości rych ło  do usta tkow ania  przychodzą i p i l 
no im  w łasne za łożyć ognisko. Zaledw ie też 
wrócą z m a ryn a rk i i  trochę  grosza zarobią, 
w net lep ią  z g lin y  i  rozb itego drzewa gniazdko 
i dob iera ją  sobie tow arzyszkę życia, wcale się 
za posagiem n ie  oglądając. Prawda, że po
ściel i  k o ło w ro te k  ju ż  tu  dostateczne przedsta
w ia wiano.

Ż yc ie  m ieszkańców u p ływ a  pracow icie  i  je 
dnosta jn ie, z w y ją tk ie m  rozm a itośc i po łow u na 
przeróżne ry b y  B a łtyku .

N ieom al dwutysięczna ludność po lska  u- 
trzym u je  się w yłączn ie  z rybo łós tw a , nie mając 
innego rzem iosła , ani zajęcia zarobkowego.
G łówne po łow y są na łososie, s to rn ie  i  węgo
rze, pomniejsze na b re tlin g i, szczupaki, okonie 
i  z ie ln ity .

Rybacy dzie lą  się na zw iązki, czyli, ja k  to  
m ów ią, m atszoperye i  rozgraniczają  pom iędzy 
siebie m orsk ie  przestrzenie i wybrzeża dla un i
kn ięc ia  m ożliw ych sprzeczek.

Ś liczny bywa ich pow rót z w ypraw y t a  ło 
sosie, gdy wszyscy, nie wyłączając ko b ie t i 
dzieci, zaprzęgają się do lin y , ażeby wyciągnąć 
rnewód w raz z u k ry te m i w n im  skarbam i. Co 
za niepewność i  gorączka, dopóki się n ie wyda 
ta jem nica! N iek iedy jednę i  dwie kopy  łososi 
od razu pochwycić się u d a ; dwudziestofuntowe 
ryby  id ą  natychm iast do Gdańska na ta rg. 
N a jg łów nie jsza  to  chw ila  w ro ku  ryba ck im , a 
trw a  k ró tko , bo zaledw ie piętnaście dni w p rze
ciągu trzech m iesięcy. Rybacy zapuszczają sieci, 
licząc się z przeciwnem i p rądam i i  w ia tra m i. 
Pom im o to  ta k  są pobożni, że choćby po łów  na 
niedzie lę  ob iecyw ał najw iększe korzyści, n igdy 
n ie gwałcą dnia  świątecznego.

W dow y i  chorzy byw ają  przypuszczani do 
zbiorowego zarobku, lecz w łowach brać nie 
mogą osobistego u dz ia łu . Z tąd  nie m a ubo
gich na pó łw ysp ie , bo wszyscy w szystk im  się 
dzie lą .

P ora  łososiowego przeciągu ta k  je s t ważną 
w życiu  rybaków , iż podobnie ja k  gdzie indzie j 
rozpuszczają szko ły  w czasie w yb ieran ia  k a rto fli, 
ta k  tu ta j byw a ją  wakacye łososiowe.

A le  względnie ła tw y  to  po łów  wobec tru d u



łow ien ia  s to rn i. S to rn ie  znane u nas z fran- 
cuzka ja k o  sole, lu b  z n iem iecka, gdy uwodzo
ne, jako  flo n d ry , idą  m orzem  w ciągu la ta  i 
ty lk o  nocną porą  pochwycić Rię dają . To też 
H e lan ie  dzień w dzień wyjeżdżają przed zacho
dem słońca na m orze, ażeby wrócić dopiero na
za ju trz  o ko ło  p o łu d n ia  i  napraw iwszy sieci, za
raz ponownie wracać.

Ł a tw ie jszy  bywa po łów  węgorzy w zak ła 
danych na m ie liźn ie  bębenkach, a jesienne to  
żn iw o ta k  bywa obfitem , że n iek iedy uda się 
zw iązkom  ryback im  u łow ić  do dziesięciu kop 
węgorzy dziennie.

B a łty c k ie  b re tlin g i różne, a pożyczone w 
handlu noszą m iano, zaprawione solą, uchodzą 
za anchovis, marynowana zowią się sardynkam i 
rusk iem i, a wędzone przekszta łca ją  się na k ie l-  
skie (k ilo ń sk ie ) sielawy.

T u  i owdzie p o jaw ia ją  się też śledzie, oraz 
inne ryb y , z im ową zaś porą  polowanie na m or
skie cie lęta, czyli z ie ln ity . Ł o w ie n ie  ryb  w 
p rzeręblach m orsk ich , oraz w iązanie sieci, za j- 
m uie ludność rybacka  podczas z im y.

(Dokończenie.)

M im o  szczęśliwych połow ów  z obfitego za
rybienia  B a łty k u , rybacy n ie bogacą się n ig d y ; 
zanadto im  rzeczy koniecznych do życia go to 
wym  groszem opłacać przychodzi, samo zaś źró 
d ło  zarobku nie s ta łe  i  n ie równe.

L a ta  byw ają  różne, a i na m orzu nie t ru 
dno o ro k  n ieurodzaju. Z tąd  tedy wystarcza 
zaledwie rybakom  na najprostsze życie, k tó re 
go g łów ną podstawą są ryby , a do n ich „ k re 
p y “  (k ru p y ), bu lw y (ka rto fle ), ś liw k i i  groch. 
W szystko  m usi być dobrze solone ; s łodk ie , czy
li, ja k  mówią na półwyspie, „m io d n e “  po traw y 
nie m ają tam  powodzenia. U lub ionym  zaś p rzy 
smakiem rybaków  bywają w rony, chwytane na 
s id ła  zręcznie w piasku u kry te .

W ódki H e lan ie  nie p ija ją  wcale, natom iast 
chętnie raczą się p iw e m ; wino rybackie , os >bli- 
wa m ięszanina octu, e teru, itd . pojaw ia się we 
w ie lk ie  uroczystości.

W  tak ich  warunkach ży ją  też rybągy he l
scy jlo  późnej starości, um ierając w m iejscu, 
gdzie się u ro d z ili, i  w jednych  trw a jąc  trudach 
aż do śm ierci.

T ru d y  te nie ty lk o  rozw ija ją  c ia ło , lecz i 
ducha ksz ta łcą  potrzebą  c iąg łe j baczności i  u- 
wagi.

„D y b k a  m ądra, a więc i rybak  jeszcze 
m ędrszym  być m us i“ , jeże li p ragnie ją  u łow ić .

Z w ykle  poczucie s iły  w yrabia u ludz i pe* 
wną zaczepność, ale tu  jedne bez d rug ich  obyć 
się n ie m o g ą ; zjednoczonych potrzeba rą k , aże
by zapewnić sobie utrzym anie , więc też żyją 
w  zgodzie, a choć też zajdzie ja k i spór chw ilo-



f e

wy, ogranicza się na słowach, n ic wyradzając 
się w b ija tykę , a pojednanie następuje wcze
śniej, aniżeli się by ło  można spodziewać — na j
częściej te j samej godziny.

N a nieszczęście i  tu  ju ż  zaciera się s tró j 
p ie rw o tny , m iejscowy, zwłaszcza u niew iast. 
Z n ika ją  dawne z ło tog łow ia , czyli czepce z ło tem  
szyte, dawniej w W ie lkopo lsce  bardzo rozpo
wszechnione. Częściej jeszcze w idać ta k  zwa
ne „m u s ie " , czarne czapeczki obszyte ko ronką, 
lub jedwabiem , ze spadającem i na ram iona fa ł
dam i i  pstrą  na czole wstążeczką.

S tró j m ęzki nosi cechy m aryna rsk ie j odzie
ży we w szystkich okolicach nadm orskich  i wca
le  ładn ie  p rzy  święcie w yg ląda  na dorodnych 
ryback ich  postaciach.

Pewne odosobnienie od świata, oddalenie 
od m ias t chron i ten lu d  po lsk i od szerzącego 
się ogóln ie  zepsucia. N ie  d o ta r ły  tu  zarazy 
społeczne, a je że li n iek tó rych  sku s ił szał wę
drów ek do A m e ryk i, n iepom yślny ob ró t wy- 
chodźtwa rozczarow ał pozosta łych .

Półwysep he lsk i nie je s t wcale n iep rzy jem 
nym  zakątk iem . K lim a t tu  łagodn ie jszy, aniże
l i  na s ta łym  lądzie . M róz  n ie przechodzi wo- 
góle 10 stopni, k ied y  po za H e lą  bywa ich 20.

Latow e w ygrzan ie  morza, parującego dy- 
m iącem i chm uram i, ociepla pow ietrze i osłania 
półwysep. W ia try , acz silne, n ie posiadają tam  
owego rwącego szału, z ja k im  się ro zb ija ją  
wśród lądow ych przeszkód i zapór. N ie  mając 
co niszczyć po drodze, w ia tr  p rędko  przew ieje, 
chyba ty lk o  przenosząc góry  piasku.

Oto ta k  żyje lud  szczero po lsk i w tym  ką 
c iku  m ałoznanym  przez rodaków , k tó rzy  dalekie  
odw iedzając k ra je , często obce, m og lib y  też w 
podróży zawitać do tego po lsk iego ką c ika  i  za
nieść mu słowa b ra tn iego  poparc ia  i  duchowego 
i m ateryalnego.

Ludność Polska
w  Prusach Zachodnich.
W  Prusiech Zachodnich źle się d z ie je !
W yp a d k i sztum skie i  liczne g łosy, ja k ie  się 

w prasie p o lsk ie j odezwały w sku tek procesu 
elb lągskiego, okazały, że stosunki ta k  narodo
wościowe, ja k  re lig ijn e  zm ien ia ją  się tam  d la  
nas n a  gorsze, że trzeba się tam  naciskow i 
germ anizacyi opierać całą s iłą , tem  więcej, 
iż p rąd  germ anizacyjny n ie  od samego ty lk o  
rządu pochodzi.

W aźneui je s t w obec tego jasne rozpozna
nie i  obliczenie s i ł  po lsk ich  w Prusiech Zachod- 
dnich. Podajem y C zyte ln ikom  w streszczeniu 
k ilk a  ustępów ze znanej im  ju ż  po części pracy 
p. Stefana K o m o rn ic k ie g o : „P o lska  na Zacho-
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(Izie“ ; ustępów, zawierających statystyczne dane 
o mieszkańcach Prus.

„P rz y  obliczeniach narodowościowych w K ró 
lestw ie P rusk iem  napo tykam y zawsze na powa
żne trudności, szczególniej dotyczą one ludności 
po lsk ie j. T rudności, o ja k ic h  m ów im y, n ie w y
stępują przecież n igdzie w  tym  stopniu, ja k  
w  Prusach ta k  wschodnich ja k  i  zachodn ich ; 
a nawet może w pewnych okolicach te j ostatn ie j 
p row in cy i na js iln ie j. S k łada  się na to  wiele 
okoliczności. Jeś li gdzie indzie j na spisach urzę
dowych n ie  m ożem y częstokroć polegać w  zu
pełności d la  tego, że są one w bardzo w ie lu 
wypadkach bądź um yśln ie i  świadom ie przekrę
cane na niekorzyść ludności p o lsk ie j, bądź też, 
że powodów do tego n ie jednokro tn ie  nasuwa 
różnego rodza ju  zależność, często i nieświado
mość jednostek, to  w te j p row incy i, o k tó re j 
te raz m ów ić nam przy jdz ie , oprócz tych  czyn
n ików  dz ia ła ją  i  inne, mogące naw et p rzy  na j
lepszych chęciach wydać rezu lta t spisowy m niej 
dok ładny, a p rzyna jm n ie j n ie zbyt w iern ie  przed
staw iający stosunek s i ł  obu narodowości do 
siebie.

W  Poznańskiem, a nawet i  na Ś lązku z ma- 
łe m i w y ją tkam i, możemy sobie przeciwstaw ić 
dwa odrębne typ y  narodowe, do k tó rych , czy to  
na podstaw ie m owy, re lig ii, pochodzenia, czy też 
w łasnego przeświadczenia osób, będziem y m og li
0 w ie le  ła tw ie j odnieść ogó ł ludności. P oprostu 
mówiąc, różnice narodowe zarysowują się tu ta j 
w ostrzejszych konturach, n ie  w yłączając nawet 
G órnoślązaka ze skażoną m ową polską. W  P ru 
sach natom iast, są pewne okręg i posiadające 
tak ie  w arstw y ludności, że p rzy  nich trudno  je s t 
częstokroć zawyrokować, na podstaw ie ja k ic h  
znam ion za liczyćby je  p rzyszło  do te j lub  owej 
narodowości. P iętno dziejowe wycisnęło na nich 
siln ie jszy znak indyferentyzm u narodowego i  to 
n ie ty lk o  pod względem poczucia, ale n iem niej
1 co do zewnętrznych ich cech narodowych, ja k  
ub io ru , języka , zwyczajów.

Jak to  więc —  zapytam y — czyżby n ie  za
wsze na podstaw ie m owy można b y ło  osądzić 
czyjąś przynależność narodową, czyż może być 
k toś  P o lakiem , n ic  znając języka  po lsk iego?  
A  jed n ak  są tacy. T ak ich  z pewnością je s t n ie 
w ie lu  ; ale ju ż  więcej tak ich , k tó rz y  rzadziej go 
używają, gorze j n im  w ładają, z konieczności po
s ługu ją  się częstokroć wyłącznie n iem ieckim . 
Cała służba domowa, a w pewnej części i  fo l
warczna, te rm in a to rzy  po warsztatach, wogóle 
masa ludności zarobkującej, n ie  tworząca w ła  
snych ognisk domowych, skoncentrowana g łó - 
w n ie /p o  miastach, a re k ru tu jąca  się przeważnie 
z po lsk ie j ludności, zapisywaną je s t w znacznej 
ilośc i wypadków do ru b ry k i „n iem ieck ie j “  mowy,



lub  co najwyżej „n ie m ie ck ie j i  p o ls k ie j.“  W szak 
g łow a dom u w ype łn ia  lis tę , wszak ta  ludność 
rzeczyw iście pos ługu je  się praw ie wyłącznie n ie
m ieck im  język iem .

To  nam  tłom aczy ten  fak t, że np. w m ie
ście Gdańsku , gdzie skonstatowano parutysięczną 
rzeszę Kaszubek, pozostających tam  na służbie, 
dwutysięczną po lską  z a ło g ę , p ism o polskie 
( „G azeta Gdańska“ ), stowarzyszenie Ognisko i t d., 
sp isyTudności, bądź ja k  poprzednie, n ie  ’poda
w a ły  zupełnie ludności po lsk ie j, lub  ja k  ostatni, 

coko lw iek więcej po nad 3.000 . (D r. N adm or
sk i p rzy jm u je  m in im um  4.300, R a m u łt 4.000 
samych Kaszubów. K orespondent „D z . P ozn .“  
N r. 263 z ro ku  1893 tw ie rdz i, że Polaków 
w G dańsku je s t co na jm nie j 6.000). Już B raem er 
i  R . B óckh ocenia li n iedokładność spisów po
przednich (1867 r.), z powyższych jedyn ie  po
wodów d la  P rus zachodnich na kilkanaście  ty 
sięcy ludz i. N adm ienić m usim y p rzytem , że 
p rzy  dawniejszych spisach ludność wojskowa by ła  
w yłączoną ze spisu językowego, ostatn i spis 
o b ją ł wprawdzie i  tę  ludność, sądzim y jednak, 
a naw et wykazać będziem y się s ta ra li, że nie 
z w ie lk im  pożytk iem  d la  ludności po lsk ie j. N ie- 
um iejących pisać, a tych  je s t w ięcej wśród Po
laków, w p isu ją  sami kom isarze wpisow i, N iem cy; 
dowodów na to  n ie m am y, sądzim y jednak, że 
i tu  mogą się dziać n adu iyc ia , w rodza ju  tych, 
k tó re  zm usiły  niegdyś posła  Niegolewskiego do- 
pom nieć się w parlam encie o krzyw dę na n im  
samym wyrządzoną. W  ta k ich  warunkach nic 
dziwnego, że zdarzają się wypadki, gdzie spi
sowi przypada dość kom iczna ro la , obdzie lić 
w niejednem  mieście stowarzyszenie polskie  
tamże istn ie jące, parafią, szkołę, kilkudziesięcio
ma duszami polsk iem i.

T a k  n. p. w mieście przeważnie polskiem , 
Tucholi, spis z r . 1867 w ykaza ł 103  Polaków 
na 1.300  ka to lików , pośród k tó rych  i  kilkudzie
sięciu N iem ców by nie n a lic z y ł! !  Podobnie w 
G rudziądzu podano 110 Polaków, gdzie ich dzi
siaj znajduje się do 3000 , s tanow ią połowę za
ło g i m iejscowej, stowarzyszenie m ają swoje, w 
sem inaryum , w szkołach w ie lu  spotykam y ucz
niów  polsk ich . Is tn ie jące  tu  po lsk ie  Tow arzy
stwo przem ysłowe lic z y ło  w ostatn ich czasach 
o ko ło  24<) członków. W  Gdańsku, M a lbo rgu , 
E lb lą g u  sp is z r. 1867 n i e uwzględn i ł_ a n L jf l :  
dnego Polaka, ale za to w powiecie e lb lągsk im  
p ozw o lił sobie na 3 -c h ! !  O statn i spis o ty le  
je s t ju ż  hojn ie jszym , że w E lb lągu  p rzy jm u je  
93 po polsku m ówiących (97 i  po n iem iecku), 
w  powiecie e lb lągskim  48 (11), m a lborskim  
1.545 (400). D r . N adm orsk i oględnie licząc, do
chodzi do 6.400  P o laków  na przestrzeni m ię
dzy G dańskiem , M alborg iem  i E lb ląg iem , nie



<f-$, w liczając do tego obrachunku ludności po lsk ie j,
• na w p ó ł zniemczonej, a dość licznej w tych  

stronach. W  samem mieście M alborgu b y łoby  
w ed ług  powyższego autora  do 1.000 z te j ka- 
tegory i.

Są więc tacy, k tó rych  s ta tys tyka  urzędowa 
w prost ze z łe j w o li sfer decydujących wpisuje  
do Niemców, są często i  zewnętrzne dane, tłó -  
maczące do pewnego stopnia tak ie  postępowa
nie, n ie b ra k  chw iejnych i  obojętnych, k tó rych  
p rzy  spisach ła tw ie j pozyskać na stronę s il
n ie jszą ; zdarzają się wreszcie i  ta k ie  w ypadki, 
że s ta tys tyka  urzędowa na zasadzie „M u t te r 
sprache,“  z ca łą  słusznością zalicza kogoś do 
n iem ieckie j narodowości, opiera jąc się tu ta j na 
rnylnem  iden ty fikow an iu  Niemca z Polakiem , 
używającym wyłącznie lub  po w iększej części 
n iem ieckiego języka , znającego ze szko ły  ty lko  
a lfabe t go tyck i, ale ju ż  z tra dycy i przechowu
jącego jeszcze przynależność do P o lsk i, w ży
ciu częstokroć w p rost wrogo odnoszącego się 
do N iem ców, do tych, do k tó rych  je s t zaliczo
ny. P rzyk ła dó w  ta k ich , ja k  ostatn i, w te j p ro - 
w incy i n ie brak.

P rzy  tem , oprócz tendencyi polityczne j, od- 
g ryw ającej p rzy  spisie narodowościowym  niepo
ślednią ro lę , oprócz częstego braku odnalezie
n ia  wydatnych cech i  różn ic narodowych, weź
m y i  to na uwagę, że ludność po lska  z nie
m iecką je s t w Prusach Zachodnich bardz ie j 
zmieszaną, ja k  gdzie indzie j, że n ie mamy tu  tak  
jedno litego  te ry to ryu m  narodowego, ja k  to  w i
dzim y na G órnym  Ślązku. P rzeciwnie —  ta 
ziem ia pod względem etnograficznym  przedsta
w ia raczej szachownicę o m niejszych lub  w ię
kszych polach. U w zg lędn ijm y wreszcie i  to , że 
w  samej ludności po lsk ie j nie napotykam y tu  
ju ż  na ta k  śc is łą  jedno litość  plem ienną, ale 
przeciwnie w ystępują wśród n ie j samej pewne 

różnice, ta k  dalece, że N iem cy, ko rzysta jąc z 
nich, p ragną odróżnić i  odróżnia ją  od Polaków , 
Kaszubów  ? M azurów . Ci osta tn i ncang ie likam i 
będąc, ja k  dotąd, częstokroć wrogo się odnoszą 
do Polaków  „p a p is tó w ,“  a m ają  się za w iernych 
ty lko  P rusaków, po polsku m ów iących. D o Po
laków mową, pochodzeniem i  obyczajam i bez
warunkowo n a le żą ; różn ią  się od n ich re li-  
gią, n ie łączy  ich z P o lską przeszłość dziejowa 
—  to  też po dziś dzień n ie p rzysparza ją  je j 
rzeczyw istej s iły  narodowej, a są ty lk o  n ie tkn ię 
tym  dotychczas przez n ikogo  surowym  m a te ry - 
a łem  na przyszłość.

Taką  form acyą narodową w y tw o rzy ła  h i- 
storya te j z iem i, okres nap ływ ow y n iem iecki do
rz u c ił do n ie j w arstw y w ierzchnie, tworzące na 
n ie j wyspy, enklaw y o s iln ie jszych różnicach na
rodowych i pasy równow agi obu żyw iołów .



P ierw o tn ie  ca ły  obszar z iem i m iędzy N ote 
cią, W is łą , a O drą  zajęty b y ł przez ludność 
pochodzenia pom orskiego, co praw da bardzo 
pokrewną Polanom , ale jednak posiadającą z 
n im i pewne różnice, zwłaszcza językowe. Czy 
jednak różnice te w początkowej dobie b y ły  
większe od tych, ja k ie m i się odróżn ia li m iędzy 
sobą Mazowszanie od Ślęzanów i  B ia łochorba- 
tó w ?  B yć może, że pod względem zasad lin g 
w istycznych p rzysz łoby dać tw ierdzącą odpo
wiedź, ale w życiu tych ludz i, k tó rzy  n ie znali 
się jeszcze na p raw id łach  naukowych, różnice 
te zacierały się, już  choćby z tego ty lk o  powo
du, że porozum iew ali się m iędzy sobą bez na j
m niejszej trudności.

J~)r. K ę trzyń sk i K aszubów  bezw arunkowo 
zalicza do Polaków . „Z e  Pomarzanie, dzisiejsi 
Kaszubi —  pisze on —  są Polakam i, to  dla 
każdego, k tó ry  zna to  narzecze, n ie  je s t ta je 
mnicą. N iem cy zaś, a to nie znający żadnego 
języka  słow iańskiego, tw ie rdzą  jako by  Pom a
rzanie b y li odrębnym  narodem  słow iańskim , a 
nie szczepem p o lsk im ; tw ie rdzą  to  nawet o M a
zurach w Prusach W schodnich m ieszkających, 
k tó rych  mowa czysto polska, k tó rych  wymowa 
ty lk o  ty le  różn i się od wym owy W ie lkopo lan  i 
M ałopo lan , ja k  wym owa saska Niemców od wy
mowy N iem ców w północnych lub  wschodnich 
częściach N iem iec m ieszkających. Tw ierdzić, że 
A lam ańczyk lub  Sas nie je s t Niemcem d la  tego, 
że jego  mowa bardzo się różn i od języka ks ią 
żkowego, by łoby a bsu rdum ; również niedorze- 
cznem jes t utrzym ywać, że Kaszuby nie są Po
lakam i, d la  tego, że po lsk iem  m ów ią narzeczem. 
Narzecze pom orskie  bardzo m ało niegdyś ró ż 
n iło  sie od iezvka po lsk iego...“

Z biegiem la t, skoro ziem ia pomorska, Po
morze gdańskie, ściślej złączone zostało z P o l
ską. różnice tem bardzie j zaczęły się zacierać. 
W ytw arza ły  się tym  sposobem pograniczne okrę 
gi, czysto ju ż  polskie , pasy środkowe, świadczą
ce o większem zlan iu  się obu pokrewnych na
rzeczy ( Kosiewiacy), i na jbardzie j oddalone p ó ł
nocne okręg i, gdzie ludność za trzym a ła  jeszcze 
więcej tych cech p ierw otnych. S kutk iem  następ- j 
nego rozw oju i wykszta łcen ia  się języka  po lsk ie 
go, a z zachowaniem cech p ierwotnych u ludności 
kaszubskiej, nie posiadającej własnego piśm ien
nictwa, być może, że różnice te dzisiaj przed
staw ia ją  się nawet w siln ie jszym  stopniu, niż 
b y ły  w p ie rw otne j dobie.

I)o  tego jeszcze i w p ływ  n iem iecki, w pe
wnych okolicach Prus Zachodnich, w ycisną ł s il
niejsze p iętno swoje, tak, że obecnie napotyka
my tu  wśród ludności po lsk ie j na dziwnie do
braną m ozajkę narodowościową, ja k ie j nie znaj
dziemy w innych prow iucyach po lsk ich  w tej



I różnorodności. W praw dzie różnice te nie są 
znów tak znaczne, aby m og ły  stanąć na prze
szkodzie rozw ojow i sprawy narodowej, ale w każ
dym  razie cieniowanie to ła tw o  dostrzedz się 
daje, wysuwając wśród ludności tam tejszej cha
rakterystyczne ty p y  : pom orskiego Kabatka , K a 
szuby, Kosiew iaka, B orow i aka, K ra jn ia ka , M a
zura i t. d., a pod n im i k ilk a  odcieni szlachty, 
w łaściwą ty lk o  te j dz ie ln icy warstwę gburów,

! dale j jnieszczan polskich, wśród k tó rych  w yró 
żnia się ta ekscentryczna postać: człow ieka, mó
wiącego po n iem iecku, a czującego się być Po
lakiem .

N ie potrzebujem y chyba dodawać, że tej 
mozajce p o lsk ie j odpowiada z d rug ie j strony 
podobna, a może i jeszcze wydatnie jsza wśród 
ludności n iem ieckie j. Już sam nap ływ  ko lo n i- 
zacyiny, pochodzący z różnych w ieków 
i z różnych oko lic  N iem iec, p rzyczy
n ił się do je j utworzenia. Po lityczne  sto
sunki, w iększy lub  m niejszy w p ływ  ludności 
po lsk ie j, zwłaszcza z okresu z ło tego w ieku, róż
nice re lig ijn e  i  różnorodność sekt (M enonici), 
wreszcie ekonomiczne stosunki miejscowe, do- 
kaza ły  reszty. To też napotykam y tu  na odcie
n ia dolno- i  górno-niem ieckie, na na jdaw nie j
szego ko lon is tę  Saksończyka, czy F ryza, obok 
późniejszych W irtem berczyków , na Kosznajdera 
o polsk ich  naleciałościach, Fe teraka, krzyża
ckiego ko lon is tę  z n iz in  nadw iślańskich, pó
źniejszych H o lendrów  i t. d., a wszystko to  w 
przeciw ieństw ie do k u ltu r tr iig e ró w  z najnowszej 
doby i z epoki ko in isy ji ko lon izacyjue j. Falangę 
tę powiększa jeszcze warstwa Żydów  m iejsco
wych i zniemczonych Polaków . Ta jednakże 
zachodzi tu  różnica, ze gdy usilnem  staraniem  
państwa je s t : zjednoczyć wszystkie żyw io ły  n ie 
m ieckie  i zatrzeć w nich różnice narodowościo
we, przeciwnie, odnośnie do ludności po lsk ie j, 
sprężyny państwowe p rzyk łada ją  chętnie do 
tego rękę, aby ludność tę rozbić, rozdzie lić , 
osłabić. Tym  sposobem na ca łym  obszarze ces. 
niem ieckiego, obok jedne j ru b ry k i narodowościo
wej dla 45 m ilionów  Niemców, stworzono trzy  
oddzielne dla Polaków, pom inąwszy ju ż  czwartą 
rubrykę , k tó ra  wyszła  z użycia, specyalną d la  
„Wasserpolen.“

Różniczkowanie to  ludności p o lsk ie j w dzie
dzinie s ta tys tyk i, w ytłóm aczyć sobie możemy 
ty lk o  szowinizmem narodow o-n iem ieckim , bo je 
dnocześnie, gdy ta k  sk rupu la tn ie  starano się 
oddzie lić Kaszubów i M azurów od P o laków  
(G rosspolen l, tu  i  owdzie dodano jeszcze spe- 
cyalne wyszczególnienie d la  „oberschlesischen 
Polen,“  to  n ie ty lko , że do ludności n iem ieckie j 
rycza łtem  wciągnięto tych  wszystk ich, co się 
p rzyzna li p rzy  11-tym  pytan iu  arkusza A . do



języka  fryzy jsk iego , noienctersKiego, nam anckie- 
a nawet bez równego podzia łu, ale sumarycznie 
i  tych , k tó rzy  oprócz duńskiego, norwegskiego, 
szwedzkiego i  angielskiego, do łączy li i  n iem ie 
cki. U rzędow nie um otywowano to  zaś tem , że 
ci ludzie  „ in  D eutsch land vorauss ich tlich  vö llig  
deutsch werden, oder bere its  geworden s ind .“
I  z d rug ie j więc s trony powiększono sobie w ten 
sposób dowolnie ludność n iem iecką o 97.063  

i dusz. Co za dziwna konsekw encya ! N . p. k i l-  
ka tysięcy Duńczyków , odnoszących się w p ros t 
wrogo do N iem ców, g łosujących na swojich w ła - 

] snych nieprzejednanych p rzedstaw ic ie li, rzeko- 
mo dla n iew ie lk ich  różn ic z N iem cam i, z łączo
no razem  z n im i, a jednocześnie Kaszubów, za
wsze idących razem z Polakam i, oddzielono z 
zasadniczych względów od te j ludności. M y  
ty lk o  ty le  wiemy, że te względy b y ły  zasadni
czo po lityczne j na tury .

D zis ie js i Kaszubi, pom im o pewnych różnic 
językowych, ja k ich , i  większych częstokroć, nie- 
b rak  m iędzy narzeczam i innych narodów , dzi
siejsi Kaszubi —  m ów im y —  nie zdradzają żad
nych chęci oderwania się od pnia  polskiego 
byna jm nie j nie u s iłu ją  stw orzyć odrębności na
rodowej, chociażby m og li pod w ie lu  względam 
liczyć na silne poparcie n ieprzyjaznych nam czyn
n ików . Tendencyi tak ie j n ie w idać, w idocznie 
że niema siln ie jszych podstaw do wyrobienio 
się je j, nie ma ta k  w ie lk ich  różn ic  ja k  te, k tó 
re pow odują p rąd  pa rtyku la ryzm u  narodowo- 
litew skiego w Prusach wschodnich, powstających 
p rzy  tych  samych w arunkach politycznego po
łożenia, ja k  tu ta j. M ia roda jnem  w te j chw ili 
powinno być d la  nas to , co je s t w  rzeczyw isto
ści, a 'n ie  to, co da łoby się m nie j lub  więcej 
sztucznie stworzyć.

Badania zatem podjęte w ty m  celu, aby 
dowieść, że Kaszub i nie są narzeczem z pnia 
polskiego, podobnie ja k  M azurzy, ale stanowią 
resztkę oddzielnego szczepu północno s łow iań
skiego, zwanego pom orskim , mogą d la  nas przed
stawiać m nie j lub  więcej c iekawą wartość lin g 
w istyczną —  ale społeczno- narodowej żadnej.

Te  ogólne uwagi nasunęły nam  się, p rzy 
stępując do obliczeń narodowościowych w P ru 
sach Zachodnich. Zadaniem  naszem będzie ze
stawić k ilk a  sposobów obliczeń, z rezu lta tam i 
spisu z ro ku  1890, wykazać różnice, ja k ie  tu  
zachodzą, a opiera jąc się szczegółowiej na 
ca łym  ruchu wyborczym , ja k i m ia ł m iejsce w 
Prusach Zachodnich p rzy  w yborach do pa rla 
m entu  w r. 1890, zapoznać się b liże j z udzia
łem  ludności po lsk ie j w n im , ja k  n iem nie j za
znaczyć parę charakterystycznych szczegółów, 
występujących p rzy  te j akcyi, a odb ija jących się 
w p ros t w udziale i liczb ie  g łosów poszczegól
nych stronnictw .



Z  n a d  B a ł t y k u ,  8 czerwca. 
(Zm arły W a l e r y  E a s z e w s k i  i  ka rtka  ze smutnych 

dziejów jednój części Kaszub.)
W  końcu zeszłego tygodnia um arł u syna swego w 

Sierakowicach w powiecie ka rtu sk im  W a l e r y  D a 
s z e w s k i ,  licząc la t 70. Pogrzeb jego dzisiaj by ł w ła  
śnie. Złożono go w grobach fam ilijn ych  w kościele w 
Sierakowicach.

Z m a rły , człow iek praw y i zacny, nie m ia ł ani pola, 
ani zdolności po tem u, iżby się nazwisko jego w szer
szych roznieść mogło kołach. Potomek możnćj niegdyś 
w Kaszubach rodziny Laszewskich z S ierakow ic, w z ią ł 
po ojcu wieś T uch lin , coś 420 hektarów  kaszubskiej z ie
m i, ożeniony by ł z Dekowską, k tó ra  mu niepoślednie 
wiano w dom wniosła, wychow ał pięciu synów i trzy  
có rk i, p row adził zwyczajem innych  dom przyzwoicie i 
by ło  dobrze, dopóki trudniejsze nie nasta ły stosunki. Te 
zaś spraw iły  u niego to samo, co sp ra w iły  szybko gdzie- 
indz ić j a szczególniój na Kaszubach: w yd a tk i się zw ięk
szały, dochody nie do trzym yw a ły  z tem k ro k u , rosły 
d łu g i i  zb liż y ł się upadek. T uch lin  w z ią ł syn po ojcu, 
ten poją ł żonę z n ie w ie lk im  posagiem, zobowiązaniom 
nie by ło  można podołać i wieś się z ręku  wyśliznę ła, a 
z n ią  i  sposób do życia, jak  to  u upadających ziem ian 
zwykle bywa.

Jak się sta ło z jednym  członkiem  rodz iny, ta k  się 
dz ia ło  i z innym i. Jeden z synów w z ią ł podobno aż w 
Szwajcaryi żonę m ajętną, ale i  temu nie pow iodło się 
szczęśliwiej. C ó rk i wyszły za mąż, dziś w równem są 
położeniu. Dwóch synów poszło do A m eryk i. Tam je 
den jako p rosty ro b o tn ik  pracował a może i jeszcze pra
cuje, d rug i w jak ie jś  agenturze znalazł stanowisko. Oj 
ciec, śp. W a le ry , u ra tow ał jakieś m aleńkie dożywocie, 
pók i b y ły  s iły  pracował ja k o  w ó jt w okręgu sierakow
skim , gdy starość p rzygn io tła , u dzieci się zawieszał i  w 
takiem  położeniu też śm ierci się doczekał, napatrzywszy 
się między dziećm i swemi na ciężkie k łop o ty  o ten m ar
ny kawałek powszedniego chleba.

Taka jest h istorya  n ie ty lk o  tego dobrego i zacnego 
człow ieka, którego przez d ług ie  la ta  naszćj znajomości 
nauczyliśm y się szanować, ale ca łć j rodziny L iszew sk ich  
i ty lu  a ty lu  rodzin  szlacheckich na Kaszubach.

Pamiętam z mowy pogrzebowćj w podobnych o k o li
cznościach tra fne  słowa kaznodz ie i: „S m utne  te dzieje 
należałoby raczćj w y łkać  i wypłakać, a nie wypow ia
dać.“  W ie lka  prawda 1 W ypow iadanie serca rozdziera i 
b o li mówiącego, słuchających i tych, k tó rych  tak ie  smu
tne losy, taka  bieda spotka ła. A le  kiedyż tu  zajrzeć 
prawdzie w oczy, kiedy policzyć się ze szkodą, aby p rzy 
szłe pokolenia ratować od podobnych ko le i ? . . ,  Nad 
grobem p r a w d a  najstosowniejsza i  na jw n ik liw sza  do 
serc i  um ysłów, k tó re  do rozważania rzeczy ostatecznych 
w idom ą śm ierci robotą nastrojone. W ięc m ówm y o ka- 
szubkich dziejach.

Dzisiejszy spis w iększych w łaśc ic ie li z iem skich w y 
kazuje  w powiecie k a rtu z k im  c z t e r e c h  Polaków na 
obszarze razem 1674 hektarów . Podobny spis z roku



1880 w ykazyw a ł ich  jeszrz : d w u d z i e s t u  j e d n e g o ,  
dodaję liczbę 2 1 ! N a Taeh lin ie  b y ł jeszcze podówczas 
syn zm arłego teraz W a Y r go, p. S tan isław  Laszewski. 
W  całym  powiecie siedziało podówczas jeszcze trzech pa
nów Zelberszwegt-Łaszewskich, k tó rz y  sami dz ie rży li 
1932 h ek ta ry  ziem i, a więc więcej o 258 hektarów , n iż 
dzisiejsi w 8 z y  s c y w łaściciele Polacy w tym  samym po
wiecie !

Jedno z p ism  warszawskich w y liczy ło  jeszcze na po
czą tku  ro ku  1886 p i ę t n a ś c i e  w ie lk ich  m ają tków  
polsk ich  w powiecie ką rtu zk im , k tó ry c h  obszar podało 
razem na 5399 hektarów . L icząc przecież i  s tra ty  z
osta tn ich  la t  trzydz iestu , zapisało ośm w iększych m ają t
ków  z obszarem 3976 hektarów , k tó re  w  tym  czasie wy
szły z rą k  polskich. A  wiedzieć trzeba, że na obszarze 
139,000 hektarów , k tó ry  pow ia t k a rtu z k i (n. b. nie m a
jący ani jednego m iasta !) obejmuje, jest 88 w iększych 
m ają tków  ziem skich, 65 w iększych niż 250, a 7 w ięk
szych niż 1000 hektarów . Obszar wszystkich w iększych 
posiadłości obejmuje tam  59,000 hektarów. Prawda, że 
fiskus dzierży z tego przeszło 16,000 hektarów , ale i  
ta k  pozostaje w ręku  p ryw atnych w łaśc ic ie li 42 500 ba 
Proszę z tego obliczyć, w ja k im  stosunku są tam  oby
watele ziemscy Polacy do Niemców.

N ie  mam chw ilowo pod ręką ani urzędowego spisu 
w łaścic ie li ziem skich z r. 1821. ani też odnośnego tom u 
Gnldbecka. bo tych  trzeba będzie szukać między dobry
m i p rzy jac ió łm i, k tó rz y  b y li łaskaw i pożyczyć a nie od
dać, ja k  to  z ks iążkam i bywać zw yk ło , ale mam zapiski 
ks. Jerzego SchweDgla, przeora K ortuzyanów  w K a rtu 
zach z r . 1754. Zapisa ł on z 10 para fii kaszubskich 
dekanatu m irochowskiego i tucholskiego ówczesnych w ła 
ścicie li ziem skich dla zanotowania danin kościołow i od 
nich przypadających. W ylicza  trzech Łaszewskich z ty  
tu łem  M a g n .  D o m i n u s ,  m niejszym  dając ty tu ł  G e- 
n e r o s u s ,  a licznćj drobnćj szlachcie N  o b i 1 i s. M . 
D . Laszczewscy dzierżą tam  całe klucze, bo w ie lk ie  do
bra S teżyckie, S ierakowskie i  P rzewozkie. A  tak ich  
Magn. Dom iuusów w ylicza  k ilk u , Generosusów i N o b ili-  
sów zaś ko pa m i! W ie le  nazw isk szlacheckich i to  w łaś
nie z w iększych panów ówczesnych, dzisiaj ju ż  się wcale 
na Kaszubach nie napotyka. Z  ówczesnych zaś N  o b i  
l » s ó w  wyszedł nie jeden na pana na większym  m ająt 
ku , ale ca ła  większość poszła w w łościany i  w drobne 
mieszczany, ja k  to z nazw isk, ty tu łe m  „v o n “  dopełn io
nych, co chw ila  się tu ta j przekonać można. A  gdyby 
k to  za jrza ł do A m e ry k i i  spisał Kaszubów po licznych 
koloniach tam tejszych, w k tó rych  oni często większość 
stanowią, w idzie libyśm y dopiero ogrom u by tku  te j me 
gdvś ta k  n ieoderwaln ie od swego zakątka  zasiadłćj lu d 
ności.

Cessant causa, cessat effeetu —  ależ ty ch przyczyn 
szereg nieprzeliczony, ja k  nieprzeliczone o fiary, czy li ich 
skutek. K tó ż  jest, k tó ry b y  im  podo ła ł?  Bóg i  czaschy 
ba p rzy  pomocy ośw iaty i  zastanowienia...



O nasze Kaszuby, r
(Korespondencya „Dz. Pozn.“)

Nieraz „Gazeta Gdańska“ charakteryzuje sto
sunki kaszubskie, wykazuie ogromne braki i po
daje sposoby zmiany na lepsze. Nadaremnie! 
Znikąd nie ruszają się ludzie z sercem i rozu
mem, znikąd pomocy! Piękny kraj kaszub
ski, dotąd po wsiach prawie czysto polski, lu- 
trzeje coraz bardziej; po miastach już  wprost 
zniemczony. Gdańsk liczy 146,000 mieszkańców, 
w  nich około 90,000 zniemczonych kaszubów.

Obecne wybory okazały zastraszający przy
rost niemczyzny, przyrost tak znaczny, ja k  nig
dzie w  pruskim zaborze.

Od czasu Derdowskiego i jego kaszubskich 
poematów datuje się większe zainteresowanie się 
Kaszubami w  polskiem społeczeństwie. Odkryto 
nagle w  Polsce Kaszuby, ja k  dr. Chałubiński od
kry ł Tatry. Ale nasze odkrycia ziem własnych 
przynoszą ze sobą miłości platoniczne —  bez 
czynów. Warszawiak, kąpiący się w  Sopotach, 
robi wycieczki po Kaszubach, pisze zajmu
jącą korespondencyę do jakiego z pism war
szawskich i za powrotem zajmująco opowiada w 
salonie.

W  Poznańskiem przy sposobności także mó
w i się o —  Kaszubach, jako o kraju, którym  
dotykamy Bałtyku. Ale w Księstwie tyle pieką
cych, nadzwyczajnych spraw omawia się codzien
nie, że Kaszuby, właśnie że nad Bałtykiem leżą, 
pozostają sobie na drugim czy trzecim planie. 
I  na pierwszy plan publicznego interesu raz na 
zawsze się nie wysuwają. Spoczywają sobie pod 
mrokiem jakiejś niebieskiei uroczej mgły, która 
cały ten śliczny lesisty kraj osłania z góry, —  
z dołu zaś pracuje praktyczna prusaozyzna nad 
sprusaczeniem „des blauen Landchens“, jak_na.- 
zywał Kaszuby FryderyiT W i lh e lm iy

ipruszczeją one szybko. Komisya koloniza- 
cyjna wprost na Kaszuby się uwzięła, a nie dość 
tego nieszczęścia, w  Kościerzynie utworzyli bo
gaci niemcy (znajdziesz najgłośniejsze hakaty- 
styczne nazwiska między założycielami) spółkę 
parcelacyjną.

Niemcy mają miasta w ręku od dawna. W  
nich prowadzą swoją gospodarkę. Każden kaszu- 
bapolak uświadomiony (a jest ich nie wielu), 
czuje, że jest osaczonym. Policya ma na niego 
pilne oko. Wszędzie kultura pruska ma tę cha
rakterystyczną cechę, że lubi wykończać dokład
nie szczegóły.

Kto chce poznać kulturę pruską, jaką jest 
po prawdzie, rzeczywistą, nagą, bez płaszczy słów 
ministeryalnych, powinien pójść na polskie kre-



sy. Na Kaszubach „uzarzy" (ujrzy) ją  w  zupeł
nej nagości —  ja k  „Jasiek z kniei“ Derdowskie- 
go, gdy mu źle się wiodło, „uzdrzył“ „Nędzę, co 
wiskała się, siedząc goła na kupie gnoju.“

Jeden tylko przykład: że polakom trudno o 
lokale na zebrania, to wiadomo. Ale tutaj od
mawiało się lokale i  do zebrań spółek pożyczko
wych i  konsum pcyjnych.

A dla czego taka różnica między Poznaniem 
a Kaszubami ? Czemu ta dwojaka miara, czemu 
na Kaszubach kultura pruska taka „czysta* i 
naga —  a w Poznaniu nie.

Bo Księstwo swoją polską kulturą zmusza 
rząd do kulturnego traktowania, a na Kaszubach 
polskiej kultury bardzo mało. To cały powód! 
Kto pracy naszej pomoże, kto użyje stosownych 
sposobów, —  ten uzyskać może wielkie uznanie.

A  jakież to środki i  sposoby ? Zakładać trze
ba towarzystwa, rozdawać książki polskie. Ha- 
katyzm przeszkadzać będzie i to jest do uświa
damiania ludu potrzebne. Naturalna rzecz, że 
my swoje przeprzemy, a bez pomocy takiej ha- 
katyzmu trudniej by nam było otwierać oczy. 
Towarzystwa dadzą łączność, poczucie siły zbio
rowego człowieka. Książki dadzą wiedzę. Po
trzebne one są dla ludu tak samo ja k  dla wy
kształconych. Bo inteligencya kaszubska, świe
cka i  duchowna, obojętną jest w  rzeczach naro
dowych, nie z innego powodu, ja k  z braku wie
dzy polskiej. Ani w domu, ani w szkole je j nie 
nabrała, z jakich więc zasobów ma czerpać?

Nowożytna literatura polska ani z głuchej 
wieści nie jest znaną tutaj, —  a epoka Mickie
wiczowska głównie —  z głuchej wieści. Książek, 
książek i jeszcze raz książek —  i zainteresowa
nia się niemi. (Słyszeliśmy niestety, że ludzie 
w pierwszym rzędzie powołani do zainteresowa
nia się czytelniami ludowemi, nawet na listy nie 
odpisują. Red.)

Zainteresowanie znajdzie się łatwo; sam 
rząd, ja k  powiedzieliśmy, o nie się postara.
Rozpocznie się walka o narodowe prawa i to 
jest warunek główny postępu w uświadamianiu 
ludu. Lud czeka gorączkowo —  liczne są tego 
dowody i  przykłady —  azali wnet nie powsta
nie mąż, który ducha polskiego na Kaszubach 
podniesie wysoko i wszystkie umysły kaszubskie 
pociągnie za sobą.

Kto ma serce dobre i  trochę funduszów, nie
chaj się odezwie. Czas w ielki!

Miasta trzeba wstrzymać na drodze do osta
tecznego zniemczenia, wytrącić im  z rąk ksią
żki do nabożeństwa niemieckie i  gazety nie
mieckie.

Na wsiach podobne zadanie. Są okolice

( W



z obojętnością skostniałą przez wiekowe zanied
banie. Te pójdą za przykładem okolic gor
liwszych.

Dotąd —  ja k  zawsze w zaniedbanym spo
łeczeństwie: kłótnia, pijaństwo i zależność od 
żyda —  ale także pobożność głęboka i  wielka 
czystość obyczajów'! —  W ielkie też panuje za
miłowanie do rzeczy ojczystych, pragnienie po
znać przeszłość własnego kraju  i  wielkiej pol
skiej ojczyzny.

Dajm y wreszcie Kaszubom czego pragną 
i  czego od starszych braci słusznie się domagają! 
Piękna to rzecz, zapełnić życie wielkim i czy
nami.

—  *  Na Kaszubach. W  warszawskiej „Gazecie Pol- 
skićj* p. Marya Sikorska opisuje wrażenia odniesiono pod
czas wycieczki do pięknego a tak mało znanego polskiego 
zakątkk. Ziemia kaszubska od r. 1772 znajduje się w rę
kach pruskich; inteligencya zamieszkująca tam jest prze
ważnie niemiecką, lab nżywa języka niemieckiego *, Ind 
przecież mimo oddalenia od miast polskich i  szkolnego ję 
zyka niemieckiego, nie zatracił jeszcze świadomości naro
dowej. Wszędzie można się rozmówić po polsku. W  sta
rożytnym kośoiele Kartuzów, oprowadzający nas mówił wcale 
nieźle po polsko; książki, pozostawione w ławkach, były 
przeważnie polskie. Na Zaworskich pnstbach nad jeziora
mi na t. zw. Pi&ddentenhóhe, pagórka prezydenta, cza* 
równy na okolicę całą roztacza się widok; włościanie, z 
którymi tam mówiliśmy po polskn, wiedzieli o tern, że 
jeszcze sto lat tema nie było prawie Niemców na Kaszu
bach. Obecnie, a powodu iż inteligencya jest niemiecką, 
mowę niemiecką ind nważa za oznakę pewnćj wyższości. 
Kartnzy leżą o 5 m il od Gdańska w stronie zachodniój, 
połączone z nim oddzielną linią kolei. Hotele niedrogie, 
życie tanie. Drogi dobre, starannie otrzymane, napisy i 
wskazówki ciągle spotykane pozwalają zwiedzać okolicę pie
szo i bez przewodnika.

*  S p is  l u d n o ś c i .  W  nadchodzącą s o b o t ę  
dnia 1 grudnia odbędzie się w Niemczech spis ludno
ści. Począwszy od ju tra  rozdawane będą formularze 
Każda rodzina otrzyma dwa form ularze: A . i  B. 
W  formularz oznaczony głoską B. wpisać trzeba wszy
stkich członków rodziny, w formularz oznaczony 
głoską A . każdą poszczególną osobę. K to  ma u siebie 
penByonarzy lub osoby do rodziny nie należące, musi 
ich umieścić w formularzu B  i wypełnić dla nich 
formularz A . Prócz U go zapisać trzeba osoby, które 
przebywać będą w mieszknniu w nocy z daia 30 listo
pada na 1 grudnia.

Po raz pierwszy w tyra roku ma być przy spisie 
ludności oznaczony j ę z y k  o j c z y s t y .  W  tym  celu  
zawiera formularz A . ustęp (9) tego brzm ienia: . M u t 
t e r s p r a c h e :  ob deutsch, holländisch, friesisch, 
dänisch, wallonisch, p o l n i s c h “.

Trzeba więc w y r a ź n i e  s ł o w o  „ p o l n U c h “  
p o d k r e ś l i ć .  «



Że zamiary rządu różni hakatystyczni urzędnicy 
paraliżują, przekonuje znów | dokument, ja k i przywę 
drował do »Gazety GdańsMep. Urznai on dosło 
wnie ta k :

„D er Königliche Landrath  J. No. 8268. N eu
stadt W p r., den 19. November 1900. Dadurch, dass 
bei der am 1. Dezember d. Js. stattfindenden Volks
zählung auch Erhebungen über die Muttersprache der 
Bevölkerung stattfinden, hat die Volkszählung beson
dere Bedeutung, namentlich auch für den hiesigen 
Kreis, erlangt. H ierbei möchte ich sicht unterlassen, 
die O rtsbelörden darauf hinzuweisen, dass nicht die 
polnische, sondern die kasmibische Sprache im hiesi
gen Kreise in der Regel die Muttersprache der Bevöl
kerung ist. Ich  ersuche Sie deshalb, dafür Sorge zu 
tragen, dass die m it der Eiusammlung und Prüfung 
der Zählkarten betrauten Zähler genau m it den V o r
schriften der „Anweisung iü r die Zähler E “ vertraut 
gemacht werden und im jeden F a lle  ih rer Pflicht zur 
Berichtigung offenbar unrichtiger Angaben über die 
Muttersprache genügen (§  18 Absatz 2). Bei zweifel
haften Angaben über die Muttersprache haben die 
Zähler besondere E rm i telungen, n ö tig en fa lls  unter 
Zuziehung der Polizeibehörde anzustellen. Bei der van 
m ir vorzunehmenden Nachprüfung werde ich besonders 
auf die Aufführung dieser Verfügung achten. G r. K ey
serling. An die eämn tlichen H erren  Guts- und G e- 
meindexorsteber des Kreises.“

(Po polsku : .K ró l landrat J. N . 8268. Wejherowo 
P r. Zacb., 19. 11. 1900. Ponieważ przy spisie ludno
ści, który się odbędzie 1 grudnia r. b., mają być po
czynione dochodzenia także co do języka ojczy
stego, ma ten spis tern większe znaczenie, zwłaszcza 
w naszym powiecie. Zwracam więc uwagę władzom  
miejscowym na to, ż e  n i e  p o l s k i  ( ! ! ! )  l e c z  k a -  
s z u b s k  i (! 11) język jest zazwyczaj w tutejszym po
wiecie językiem ojczystym ludności (111). Proszę więc 
postarać się o to, aby ludzie, którym powierzono 
zbieracie i badanie list spisowych, dokładnie byli obe
znani z cdnośnemi przepisami „Üsty E “, i  w każdym  
wypadku swój obowiązek co do poprawek podań 
nieprawdziwych pod względem języka ojczystego 
spełnili. (§  18 ustęp 2). P rzy wątpliwych podaniach 
co do języka ojczystego powinni spisowi zarządzić 
osobne dochodzenia, w razie potrzeby za pośred
nictwem władzy policyjnej (III). P rzy  końcowem bada
niu lis t przezemnie, zważać będę poszczególnie, czy 
zastosowano się do tego rozporządzenia. H r .  K eyserling. 
Do wszystkich przewodniczących gmin powiatu.“)

Czyż to nie paradne? Landrat więc pozwala sobie 
stanowić o narodowości i prze pi uje mieszkańcom s«e- 
go pow atu , jak  mają się zapisać w formularzach 1

Zwracamy na to nadużycie uwagę, uie ulega bo
wiem wątpliwości, że i w innych stronach szowinisty
czni urzędnicy tak  postępować będą. —  Prosimy ludzi 
dobrej woli, aby pouczyli mniej oświeconych, co im  
czynić należy.

n



W  tymże samym dnia 1 grudnia odbędzie się też 
spis bydło, a po raz pierwszy w ogóle spis drzew owo
cowych: jabłoni, gros*, śliw i wiśni. Chodzi o stwier
dzenie rozmiarów sadownictwa owocowego i o obmy
ślenie, na podstawie m ateryała statystycznego, odpo
wiednich środków w celu lepszego pielęgnowania tej 
gałę?i prodtikcyi krajowej.

Wltalta Kaszube!
0  S ląnzakach  m ów ią M n ie m c e : „to W as se rp o lak i!
O ni a  W ie lk o p o la n e  naród  ne je d n a k i !“
P różne godcie —  a to wszelko podstęm pne g re z d a n ie ').
P o  gazytach nagrzeszeli, w ięnc im  odpuść, P a n ie !
N a ró d  ś ląnski bez la t  se tk i ca łk iem  zapom niane,
W y ro s to ł se n a  uboczu, ciej 2) k w ia t  zaniedbane.
M n iem ce go ne zasadzele, a  w yp lem ic chcelc,
L e c z  on w swe zem nie ko rzen ie pozapuszczoł w iele,
1 rosłe se ta k  po c e ch u *), gdze wse i  gdze m niasta,
Co od gore podcina jąm , to  dołem  w erasta.
W ię n c  ciej Sm ęntek, 4 i ten  że lazny , chcoł podcąc koscołe, 
Z m n ia rk o w a ł to lu d e k  boży, ro je ł se ciej pszczole,
I  na o k o ł swojej M a te i, d la  w ia rę  i  m owę  
G ro m ad zi se i  o fiarę za  n ie  niesc gotowe.
I  pow edzoł to, co czuje w n iezachw ianej w ie r z e :
N ec h  nos P ą n  Bog od „ p rze ja c io ł“ le  5) abe ustrzeże,
B o z  w rogam e to me sobie same dąm e rade,
M e  m ąm y ocze o tw arte  n a  ich  cągią zdradę.
Ciej odbele n a  westawe re jz e  do P oznan ia ,
T o  se zaro chutko e)  w zęni z  nam e do b ra ta n ia ,
A  m e im  też za  tę m niłosc oddalę m niłoscąm ,
Bo chtożbe z  nas rad  h y c n ę  chcoł tac im  m n iłym  goscom.
A  n a ju  ciej ju  opuszczać i  pożegnać mniele,
T o  wszesce z  w ie lk ie j załosce gwesno ’ ) se d ław ie le ,
I  m o w ie le : ciej K aszube tu  do was przybęndom ,
I  do sto łu  goscynnego razem  z w am e sęndom,
T o  ic h  też ta k  p o w ita jta , cie jscie nas w ita le ,
M e  se bęndziem  choc z d a lek a  z  tego radow ale,
Bo m e syny je d n e j M a te i, cboc w  stronie daleciej,
I  je d n e  nąm  w iarę , m niłosc i  n ad zie je  świeci.
M e  se dobrze zap isale  w  p a m n ię n c i te głose,
I  po waszem  tu  przybyc iu  posłem głos w  niebose —  
lladosc nasze bęndze szczere p rze tern p o w ita n iu  :
W e j le 8) gosce! Cne K aszube w ita jta  w  P oznaniu  1

O b ja ś n ie n ie  n iezw ykle jszych  w yrazów  kaszubskiego  
n a rz e c z a : ' )  grezdan ie —  gryżm oły, J) ciej —  ja k ,  gdy, 
k ie d y , 3)  po cechu —  po cichu, * )  Sm ęntek —  z ły  
duch, 5) le  —  ty lko , 8) chutko —  szybko, 7) gwesuo — ; 
n a  pewno, 8)  w e jle  —  oto.

Wejherowo,
19go Grudnia 1893.

Z  wielką, radością przeczytałem w Nr*
282gim „Gońca W .“ koreapondoncyją z powla- 
tu_ Kartuzkiego. Lecz dziwnie dziwnie to wy
gląda, że szanowny korespondent jako czytel
nik tak poważnego pisma na mydlanych bań
kach unosi się pod obłoki. Miasto Wejherowo 
nie zostało założonem przez Wejhera, tylko Kal- 
warya w r. lGGlym, ale miasto już przedtym 
kilka  wieków istniało.

Powtóre Towarzystwo Czytelni Ludowych 
od początku swego istnienia unigdy nie miało 
na Kaszubach żadnego prezesa, a tym bardziej



w K a rtuzach ; towarzystwo ma b ib lio tekarzy i 
delegatów, lecz nigdy dotąd prezesów.

W  powiatach W ejkerowskim  i  Puckim  
Kaszubi już dawno zapomnieli o k apuzje j  gdy 
kapuzę nosili, to  m ie li pieniędzy ’podostatkiem 
ja k  ich mają obecnie pod K artuzam i. Wzmian
kowane kapuzy nie są wcale kaszubskim s tro 
jem  narodowym,.ale takowe sprowadzili so bie że
glarze z Helsoener; a zatem jeBt to Duńska 
czapka zimowa żeglarska, a Kaszubi takow ą  
niegdyś sobie p o lub ili i  nawet sami ją w yra 
b ia li, ale obecnie w wyżój wymienionych dwóch 
powiatach od dawna oddano je  molom pod o- 
piekę. Przeto posyłam i  oddaję ten okaz pod sąd 
znawców, jakoteż i  róg z tabaką, kaszubską 
odznakę nurouową.

A  teiaz c czem iunem.
Prawdziwy wypadek krzywoprzysięstwa 

Kaszubów. K ilk u  zuchów wyprawiło swego ro
daka na drugi świat o godzinie 11 w nocy, 
ale zettar cotueli na godzinę 9 tą  i  potem p rzy 
sięgali na to, że zabity o dziewiątej godzinie 
był tu  a tu, ale potem widziano go tam, i  że 
więcej nie w rócił. Sprawa się wydala, jeden 
um knął do A m eryk i, a drugi padł trupem.

Oświaty nie było, bo brakło  przywódzców, 
pisze obywatel z powiatu Kartuzkiego. Spytać 
się pozwolę sobie, gdzie się to podział św ią to 
bliwy ks ądz M il  z Oksywia, k tó ry  tam piaco- 
wał przez ja t 13? Pow edział ten czcigodny 
kapłau do swych owieczes. kochanych: Jeżeli 
przez was mam własną duszę d y a .łu  oddać, tu 
wolę iść tamdotąd, gdzia się tego mogę uchro
nię — i  ta k  uczynił.

Ksiądz P io tr Kozczynialski by ł tej samy 
świątobliwości, ale po dwudziestoleUej pracy to 
samo uczynił, bo byliby to z nim  uczynili, co w 
sąsiedniej Kurni ongi z biskupem P io tre m  
ktorego trzym a li na łańcuchu przez la t 10.

Odzie się to podział ksiądz Langowsk 
ze sąsiedniej Kędy. B. roku poszedł w ślady 
dwóch wyżej wymienionych kapłanów, bo go 
parafianie truli procesami.

Pójdźmy do sąsiedniej parafii i  pytajmy 
się, kto to został wypuszczony z domu obłą
kanych w Wejherowie dnia 4go bm., a każdy 
odpowie, że to denuncyant niejednokrotny 
własnego proboszcza, a współpracownik przy 
obdzieraniu knajpisty w pierwszą sobotę 
Października b. r ,, o którym to jest wzmian
ka w „Gońcu W .*  Kr. 273.

lego tygodnia w Lusinie poranili p ija 
cy robotnika Batha, którego musieli odwieźć 
do Wejherowa pod opiekę lekarza; w tymże 
miesiącu w Cysowie poranili pijacy Bejuhardo, 
który też odleżał kilka tygodni w laza
recie. Tegoż miesiąca w Wejherowie pijaoy
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nadwyrężyli żebra Aleknerowi.
Oto obraz uczczenia tego uroczystego ró

żańcowego miesiąca. —  i  tu brak przewodzeń* 
jeżeli owieczki mają tygrysią naturę. Takie to 
same owieczki 2 ¿go Listopada b r. rozerwały 
płot organiście w Lusinie, a potem krew się 
lała rynsztokami.

¿ to  tu by twierdził jeszcze, że nie ma 
pijaństwa? Od Lusina uo Odynnej jest 35 k i
lometrów drogi; na tej przestrzeni mieszka 
9.550 dusz, a składów wódki jest 55, a zatem 
wrony gorzałki nie piją. A  u Moskali w Pe
tersburgu byłoby dopiero Lu, a tu 55 szynkowi 
O zgrozol 1 nie mieli budować domu dla obłą
kanych? Pod tym względem czyż lepsze Bru
dzewo, to (wieś) że nie ma knajpy ?

Tam io bjło siedmiu aniołków niewinnych, 
pięciu miało po 300 morgow, a dwóch po 20U 
morgów. Ale niestety przepili wszystko, a 
karczmarz musiał Bię wynosić, bo z roli pija
ków utworzono folwark; z budynków po pija
kach można oglądaiT tyikO  gruzy i  stare drze
wa owocowe.

O podobujch marnotrawców to tu nic 
trudnego. Przeto radziłbym obrońcy naszubow 
przeczytać ulubioną „(iazetę U duńską“ z Z4go 
Września 189lgo o pijakach Przotkowskicn, 
oraz numer tejże lT żg i z br. o Prokowskich 
aniołkach. Tenże numer tejże gazety nadsyłam 
, Gońcowi W .”, ażeby się naocznie przekonał 
o tych aniołkach niewinnych z Kartuskiego 
powiatu. W powiatach Wejherowskim i Puc
kim możnaby pralnią dla nich bardzo łatwo
założyć, bo większa połowa kuchni jesi tak u- 
rządzoua, że komin izby, w której się gotuje 

, /pokttrnły"1lidsi,ie, służy za okno. jak to byw*
w staromodnych k u ^ m a d k r iu b iu r to S T M o i^ .  
skich.
~ Teraz jeszcze słówko prezesach Czytel-  

ni w Kartuzkim. I  tak w (iorynczynie tam 
pierwszą Cżyielnią kukawka rozniosła po lesie, 
a drugą wąsiony uśmierciły.

W  innem miejscu doBtał bibliotekarz za
pytanie od wójta względem Czytelni. A  cóż 
ten uczynił? Zamiast odpowiedzi zabrał książ
k i i  sam zaniósł na drugą wieś i  oddał na 
wieczne potępienie. W trzeciem miejscu, gdy 
przybył niebożczyk R . i zabrał kilka książek, 
to pan bibliotekarz cóż czyni? Oto pakuje całą 
czytelnią do pieca, zakłada ogień i  pali takową. 
Rokuu 1891go założono w pewnej wiosce nową 
czytelnią, a obecnie tak tam wygląda, ja k  po 
zburzeniu Jerozolimy. Jeżeli mówimy lub pi
szemy z pogardą o Judaszu Iskaryoeie, to ni
gdy nie obrażamy św. Apostołów, jeżeli piszemy o 
pijakach, to nigdy nie czjnimy obrazy ludziom



przes samych świętych Apostołów, to godność 
katolicka nigdy nam nie pozwala brać jawno
grzeszników w obronę.

W krótkim czasie napiszę o głównem 
źródie tego przewrotu na Kaszubach, a zatem 
do miłego widzenia.

Pełen życzliwości
L .

Copoty, 30 lip ca. |T W iem  
w ięc  m acie copotskie.

iż lu b ic ie  „echa z w ó d “, otóż

P rze d e w s zy s tk ie m  p o zw ala m  sobie u w a g i, że m e z , (  « -  
p ó t“ lecz  z „ S o b ó tk i“ lu b  „ S o b ó te k “ p isaćby m i w łaśc iw ie  n a 
leża ło . N ie m ie c k ie  .Z o p p o t“ a p o ls k ie  „ C o p o ty 1 l i  k o ru p c y ą  
są o w e j p ie rw o tn ó j, e ty m o lo g iczn ie  ja sn o  w y le g ity m o w a n e j, 
p ras tare j n a zw y  s łow iańsk ie j. T ę ż  samąż S o b ó tk ę  p rze krę co n ą  
m a m y p o d  W ro c ła w ie m  n a  „Z o p p te n “ zn ó w . L e c z  cóż rob ie  
u s u s  e s t  t y r r a n u s .

Sezon te g o ro c zn y  sp ro w a d ził do C o p o t n a d er w ie lk ą  llose 
gości, ta k  iż  d la  n o w o p rz y b y w a ją c y c h  b ra k  _ lite ra ln ie  ju ż  p o 
m ieszkan ia . N ie  ra d z iłb y m  p rze to  te ra z  n ik o m u  zjeżdzac tu  
bez p o p rzed n ieg o  zap ew n ien ia  go sobie. W  ogó le  m iejscow ość  
tu te js z a  od daw ien  d aw na za m iejsce k ą p ie lo w e  służąca, zm ie 
n iła  się od  la t  m n iś j w ięce j trzy d z ie s tu  z u p e łn ie  m e do p ozna
nia . O becnie ry w a lizo w a ć  ju ż  m oże ow a d a w n ie js za  ry b a c k a  o- 
sada z ka żd y m  p ie rw s zo rzęd n y m  z ak ład e m  ro d z a ju  swego. 
W o d a  tu te js z a  n a leży  w p ra w d z ie  do  s łabszych, lecz  za  to  p o 
w ie trz e , p iękność o k o lic , k o m fo rt n ie  p o zo sta w ia ją  n ic  do ż y 
czenia. P rze c iw n ie  pod  ły m  w zg lę d e m  C o p o ty  g ó ru ją  n a d  w szy -  
s tk iem i z a k ła d a m i k ą p ie lo w e m i B a łty k u  naszego.

T o  też i P o la c y  zaczyn a ją  ro k  ro czn ie  coraz to  tłu m n ie j 
do C o p o t sp ływ ać . M a m y  ich  tu  i  teg o  ro k u  p o k aźn ą  lic zb ę , 
z w szystk ich  d z ie ln ic  daw nó j P o lski naszój. N a jw ię ce j z W a r 
szaw y i P o zn an ia, k tó re  to  d w ie  sto lice p ra w ie  ró w n o  nam  b li- 
z H e , ró w n ie  w y g o d n ą  d o tą d  m a ją  d ro g ę . Z  W a rs za w y  _ b a 
w ią  tu  obecn ie p o m ię d z y  w ie lu  in n y m i państw o  J e m  ko  w ie  z 
siostrą pani, w d o w ą  po Z y g m u n c ie  S ie ra ko w s k im , d ro g ie j nam  
pam ięci. Z e  L w o w a  p ro fesorstw o  .M ałeccy. —• z P oznańskiego , 
a m ian o w ic ie  z P o zn a n ia  sam ego istne zatrzęsien ie  gości. W ię c  
w ym ien ia m  ty lk o  na c h y b ił tra f ił  p p . Z jłp ań s k ię h , _ I .e itg eb ró  w, 
Z ię tk ie w iczó w ,.. p. B e n tk o w s k ie g o , p ro f. J a k o w ic k ie g o  ltd . ita . 
Z P rus Zachodnich b a w i tu  w ie lc e  tu te js ze j d z ie ln ic y  zas łu 
żo n y  pan Ł o ży ń s k i. do n ie d a w n a  d y re k to r  g im n a zy u m  ch eł
m iń sk ieg o  . . . , ,

I  d o b rze  ro b ią  P o la c y , że do  C o p o t z jezd za ją . P ró c z  bo 
w iem  za le t p o w yżć j' w y łu s zc zo n y c h , m a m y w  O opotach  ju ż  i 
czucie z ż y w io łe m  m ie js co w ym  p o ls k im . R o zm ó w is z  się z lu 
dem  po po lsku , a  o k o lic a  k u  zach o d o w i i  p ó łn o c y  je s t  z u p e ł
n ie  p o ls k a  C opoty ' to  ja k b y , od m orza b io rąc , p rze d n ia  straż  
kaszubska. W  nich to  o d b y w a ją  się w y b o ry  od sam ego p o 
c z ą tk u  na pos tów  dw óch  czys to  ka szu b sk ich  p o w ia tó w : k a r tu 
sk ieg o  i w e jh e ro w sk ieg o . I  n ig d y  jeszcze in n y ch  nie w yb ra n o  
ja k  P o la k ó w '! D o b ry  to  i  p o c zc iw y  te n  lu d e k  kaszu b sk i. D o  
trad y C y i i w ia ry  o jc ó w  szczegó ln ie  p rzy w ią z a n y . L u b o  sz la
ch ta  ro d z im a  p ra w ie  do szczętu  zm arn ia ła , l u d  m im o to  k rz e 
p k o  się trz y m a  „sw ego.“  T a  z k a d in ą d  b a rd zo  ch w alebn a clięc 

stan ia  p rz y  sw o im “ w p e w n y m  k ie ru n k u  w y  ro d z iła  m u  się 
n ie s te ty  w  n ie w ą tp liw ą  w adę:" w  chęć do  p raw o w an ia  się. S ąd y  
kaszubsk ie  p rze p e łn io n e  są lu d em  p ro c esu jąc ym  sie naw zajem  
z w ie lk ą  zaciętością. W ię c e j n iż  o m ien ie  d b a ją  o h o n o r sw ój, 
z tą d  tśż p rze w aża ją  procesa o „o b ra zę .“  N a jw ię k s z a  ju ż  o b ra 
z a —  rzecz godn a zapisania —  w y rz ą d z a  K as zu b  K a s zu b o w i, 
n a zy w a ją c  go  „k o m tu re m  “  W ten czas ju ż  n ie  m a z g o d y , proces, 
ja k  tu  m a w ia ją , id z ie  w ów czas „d u rc h .“  .

W  c zy te ln i m ie jsco w ej zasta łem  i k i lk a  p ism  p o ls k ic h :  
„ D z ie n n ik “ wasz, w a rs z a w s k i „ T y g o d n ik  ilu s tr .“, .K u r y e r a  w a r
s z a w s k ie g o ', „ K u ry e ra  co d zie n n e g o .“ R ze c z  p ra w d z iw ie  d z i
w na, że n ik t  z gości d z i e l n i c y  t u t e j s z e j  n ie  u p o m in a ł 
się jeszcze o w y ło że n ie  je d y n e g o  o rganu  co dziennego  P rus  
chodnieh  .G a z e ty  to ru ń s k ie j.“ P iszę k o re sp o n d en c yą  tę  w j
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w d zie  .. c h arak te rze  „ tu ry s ty .“ P o b y t tu  raój k ró tk i,  a ra 
czej m in ą ł ju ż . G a z e ta  m oże w ięc  m im o starań  czyn io n yc h  
zd yb a n ia  jć j ,  u w ad ze  m o je j uszła . ' B ąd ź  co b ą d ź  —  n o tu ję  ta k t  
na k a ż d y  w y p a d e k , po leca jąc go  baczności naszych „Zach odn io - 
P ru s a k ó w .“

W p a d łe m  też do  nie d a le k ie g o  G dańska , d o k ą d  dz ienn ie  
n ie  m n ie j ja k  jedenaśc ie  w y c h o d z i p o c iąg ó w . J a zd a  trw a  p ó ł  
g o d z in k i ty lk o , lic zą c  w  to  d w a  p rzy s ta n k i w  O liw ie  i L o n g -  
to rze . P o c iąg n ę ła  m nie ch ętka do g ie łd y  zbożow e j, d o b rze  od 
daw na m i znane j, będącej d o tą d  zaw sze je s zc ze  n a jw a ln ie j-  
sz.yrn ta rg iem  d la  pszen icy  p o ls k ie j. In te re s ó w , ja k  z w y k le  o 
te j porze, n ie  rob iono żadnych  praw ie . B aw io n o  się w ięc nie  
w  pszenicę, lecz w  a n e g d o tk i. P o d s łu ch a łe m  jednć j nie ty lk o  
zabaw ne j, a le  p rzy tćm  i p ra w d z iw ć j. JÓ tó ż  na d łu g im  ry n k u  
G d ań ska , o w ym  L a n g e  M a rk t , będącym  d la  m iasta tego  tem , 
ezem  n ie  p rzy m ie rza ją c  d la  W e n e c y i p lac św. M a rk a , odnaw ia  
się z g ru n tu  b ru k  m ie js co w y . P rzy p a d k ie m  n ie  d o p ły n ę ły  na  
cel ten  zkąds iś  zam ów io ne ka m ie n ie . N a znacznój części p rze to  
ry n k u , pozb aw io n eg o  ju ż  starych  ka m ie n i, p o w sta ła  p rzez  noc  
je d n ą  z p o w o d u  n a w a ln yc h  deszczów , ja k ie  c h w ilo w o  panują , 
w ca le  sp ora sad zaw ka — k u  w ie lk ie m u  g a u d i u r a  bo h em ii 
gdańsk ie j. Z n a laz ł się dow cipn iś , k tó ry  k u p ił k i lk a  ka czek  ż y 
w yc h  i puścił je  do  now o o d k ry te g o  je z io ra !  In n y  zn ó w  k u p ił 
kosz ro zm aity ch  ry b  i z a ry b ił n iem i je z io ro . T rz e c i zn ó w  w y 
w ló k ł czo łno , b y  po  n ićm  p ró b o w a ć żeg lu g i. N ie  dość na tem . 
W id z ą c  p ły w a ją c e  po  je z io rz e  p ta c tw o , c z y n i ktoś m ag is tra to w i 
piśm ienne p odan ie  o za d z ie rza w ie n ie  p o lo w a n ia  na n iśm . J e 
szcze in n y  dom aga się u prześw ie tnego  m a g is tra tu  w y d z ie rż a 
w ien ia  m u ry b o fó s tw a . Z n a jd u je  się tóż ciżba p ró żn iak ó w , o b 
sadza jących  „ je z io ro “ d e m o n s tra cy jn ie  w ęd k am i g w o li używ an ia  
szlachetnego sp ortu  ry b a c k ie g o . S k o ń c zy ło  się na tem . że m a
g is tra t n ie  m ogąc się obron ić  n a trę to m  ro zm aity m , z re sztą  w i
dząc  p o trzeb ę  ra to w a n ia  p o w ag i sw o je j u rzę d o w e j, p o s taw ił 
staw  czy  tam  je z io ro  p o d  „ d o z ó r  p' o l i  c y j  n  y ! 4 W y s ta 
w iono  aż d w a  p o s te ru n k i p o lic y jn e . W y ło w io n o  ..o ficy a ln ie“ 
ry b y  zapuszczone, w y c h w y ta n o  „ u rz ę d o w n ie “ „w  im ię p ra w a “ 
k a c z k i, w ę d k a rzy  ro zp ęd zo n o  i zabron io no  w  o g ó le  p rzy stę p u  
do  „ n ie le g a ln eg o “, a co p rzy n a jm n ie j do „ n ie p ra w id ło w e g o “ 
s ta w u . /

" T  tem  
gdańska.

się b a w ili,  n ie ty lk o  n lic zn ic y  —  ale i g ie łd a

Z Kaszub.

■

W  ostatnich numerach „G ońca W .“  
wspomniałeś Szanowny Redaktorze, o roz
porządzeniu czyli raczćj napom nieniu p re 
zesa regieacyjnego p. G iin thera, aby urzę
dn icy nazwiska polskie poprawnie w księ
g i urzędowe wpisywali. Szkoda w ie lka, że 
u nas podobne rozporządzenie n ie egzy
stuje. (T y lk o  wołać! P. R .) Kom u b o 
wiem stosunki tutejsze bliże j znane, ten 
ze smutkiem  przyznać musi, że niezawo
dnie w żadnej Po lski dzie ln icy tak ich  nie
ubłaganych germ anizatorów nie masz, ja k  
właśnie w kaszubskich stronach. Nazwy 
polskich osad i  wsi i  jicb  mieszkańców 
przekształcają się pod j ic ł i  p iórem  na na j
szkaradniejsze, niedopoznania dziwadła. 
N a jp raktyczae j postąpił sobie pan landra t 
W ejlie row ski. Germanizować nazwiska pol
skie powoli i  z czasem, uważał sobie za 
pracę mozolną i  niewdzięczną, postanowił 
w ięc i rozkazał w „Gazecie pow iatowej“ , 
aby się jedyn ie  jego~pisowm w całym  po
wiecie trzym ano. Pisownia zaś jego po-
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lega na tem, że wskutek uieźu,vy  '.jźcł na
szego języka starodawne polskie nazwiska 
przekręc ił i przekuł, ja k  mówią, na ko 
pyto niem ieckie. Szkoda w ielka, że ko - 
m isy ji ortograficznej w Poznaniu do tych 
czas n ic o tej niemałej czynności p. land- 
ra ta  W ejkerowskiego nie było wiadomą.

Lecz uie ua tern koniec. N a jsm utn ie j
sza w całej rzeczy to, że i  sami kochani 
Kaszubi jakoś lgną do niemieckiego języka. 
Częstokroć zdarzyło m i się j ic h  słyszeć, a 
to jeszcze w najwyższych domach, m ówią
cych pom iędzy sobą po niemiecku. P rzy 
czyna tego polega częściowo na tem, że 
w ielu Kaszubów, nie w ładając językiem  
polskim , wstydzi się przed obcym i mówić 
w rodzinnym  swym języku. Dodać jednak 
muszę, że zarzut ten jedyn ie  szlachty i  to 
zaściankowej się tyczy, by lud  biedny do 
swego języka „ ja k  do kościo ła“  p rzyw ią
zany, G łówna zaś w ina widocznego niem
czenia się niejednych warstw  ludu  kaszub
skiego cięży na gazetach n iem ieckich, k tó 
re  od czasu niejednego nad wszelki roz 
m iar pomiędzy Kaszubami się zagnieździ
ły . Najulubieńszą gazetą w stronach tu 
tejszych jes t w Gdańsku wychodzący ..W est- 
preussisches Y o lksb la tt“ , gazeta wprawdzie 
ka to licka , lecz obok istniejącego ju ż  P ie l
grzyma i  obydwóch P r z y j a c i e l i d l a  Prus 
Zachodnich w p o l s k i c h  d o m a c h  w c a l e  
n i e p o t r z e b n ą .  N ie mam zam iaru wystę
pować przeciw „W . V o lksb la ttow i“ : chcia ł
bym ty lko  to skarcić, że głównie p o l s c y  
k s i ę ż a  k a  t o  l i  cc y, kupu jąc a k c y j e p o -  
wyższśj gazety, w stronach polskich ją  
rozszerzyli i  tśm  oraz b e z m y ś l n i e  ry w a 
la  zacnemu „P ie lg rzym o w i“  s tw orzy li. D o 
dać do tego jeszcze muszę, że tendencyja 
wyżej wzmiankowanej gazetki Polakom  nie 
zawsze przychylna. I  tak  zaleca „W sp r. 
Y o lksb la tt“  w ostatnich swych numerach, 
żeby obrać w powiecie tucholsko-chojn ic- 
k im  w miejscu zwykłego Polaka —  posła 
N i e m c a !  T ak ie  to owoce akcyji, 
za pienujdz polski kupionych! 
Yidean t consules pelplinienses!

Opowiadając o samych sm utnych ty l
ko zdarzeniach, wplątani we w ieniec ten 
żałoby i  trzecią smutną nowinę o zamia
rze sprzedaży i  rozparcelowaniu jednego 
z największych m ajątków  kaszubskich, dóbr 
rycerskich S i e r a k o w i c .  Położona w 
pobliżu niem ieckiego Pomorza przejdzie 
niezawodnie śliczna ta  wieś, będąca d o 
tychczas w posiadaniu fa m iliji Ł a s z e w -  
s k ic b ,  w ręce niemieckie, gdyż wątpię, że
by się ja k i kupiec P o lak  na nię znalazł!



Z  n a d  B a ł t y k u ,  23 stycznia. 
( ,K ró l P o lsk i*. —  Par nobile fra trum . —  K a s z u b y  z a fo lk s -  

blattowane.)
Czytam  dziś w gdańskich pismach n iim ie cb ich  k ró 

tk ą  nota tkę  z pow ia tu  starogardzkiego o zasekwestro- 
w an iu  wsi szlacheckimi J a b ł o w a .  900 ba. z tym  do
datk iem , że to~daw nie jsza własność J a c k o w s k i c h ,  
po k tó rych  przeszła w ręce n iem ieckie i  nareszcie przed 
czterema la ty  dostała się dzisie szemu w łaścic ie low i p. 
G rune rtow i, ale i  ttg o  ta k i o to  los spotyka.

Nie obyło się przytem i bez osobnśj uwagi co do 
J a c k o w s k i e g o ,  niezawodnie śp. Hyacentego, radzcy 
landszaftowego. „Danzig. Z tg .“ nazywa go „der sehr an
gesehene Polenführer“ , czego przecież dla katolickiego 
„Yolksblattu“ było nie dość, więc z wielkićj swojćj sym 
patyi dla Polaków, jako współwyznawców, oraz z życzli- 
wćj pamięci dla zmarłego śp. Hyacentego Jackowskiego, 
wzorowego i gorącego katolika, zowie go „der sogenante" 
Enkttkfinig“

Poznać po mowie, co komu w głowie, ale i to po
znać, co w sercu. To też, gdybym chciał polemizować z 
gdańskiem pismem katolickiem, dostarczyłby mi dość po
wodu i materyału ten sam numer, z którego powyższa 
notatka o śp. Jackowskim. Polemizować nie chcę, jedno 
przecież podnieść m i należy.

Gdańskie pismo katolickie toczy o ł  długich la t nie
ustanną i zaciętą walkę z grudziąizkim  „Geselligerem“ . 
Teraz przecież posługuje się jego referatami o zoanem 
już i w „Dzienniku“ zebraniu katolików w Grudziądzu. 
Nie dość na tem, podając dziś oryginalną koresponden- 
cyą swoją z Grudziądza, zaphtrywania swego przeciwni 
ka zupełnie sobie przyswaja, pochwala i za normę bierze.

Druga rzecz jeszcze 1 Gdańskie pismo katolickie zna 
się zwykle bardzo dobrze na przepisach prawnych, na
wet często —  przyznać to trzeba —  z prawniczą by
strością przepisy te wykłada. Obecnie na wystąpienie ko
misarza policyjnego na grudziądzk em zebraniu, gdy ten 
po polsku przemawiać nie pozwalał, gdyż tego nie za 
meldowano, gdańskie pismo katolickie o prawniczych 
swoich wiadomościach zupełnie zapomniało i znajduje 
wystąpienie policyi zupełnie usprawiedliwionem 1 . . .  P a
mięta śp. Jackowskiemu, że był so genanter Polenkönig, 
a nie pamięta, że z jego sprawy jest wyrok trybunału  
administracyjnego, który tg właśnie materyą języka na 
zebraniach wyjaśnił insczćj, niż komisarz grudziądzki.

N ie wdawałbym się w tę piękną jednomyślność 
dwóch wrogich sobie dotąd szermierzy, tego z Gdańska, 
z tym Grudziądza, bo mógłbym się pocieszać z Goethem, 
wiedząc, że

Jeder so lcher. . .  edlen Herren 
W ird  vom zweiten abgethan,

ale to chciałem wykazać, że gdy który z nich nas Po
laków na cel Sobie weźmie, wtedy każdy środek dozwo
lony, każda pomoc i każdy towarzysz broni pożądany 
i m iły.

A jednakże, kto wie, czy katolickie pismo gdańskie, 
którego nazwa zupełna „Wgstpreussisches Volksblatt“ , 
nie żyje głównie z Polaków? Mówiono mi, że na K a



szubach ma o ś m s e t  a b o n e n t ó w  P o l a k ó w .  
L iczby  tć j sprawdzić n ie  mogę, ale ź ród ło  moje poważne 
i zasługuje na w iarę. Chociażby też liczba ta  była  m n ie j
szą w rzeczywistości naw et o połowę, czterysta polskich 
domów z ta ką  gościnnością, o h ! i  to nie fraszk i I

Najsmutniejsze przecież to, że o ile się rozpowszech
nia między Kaszubami pismo niemieckie, o ty le z n i - 
fc a j  ą p i s m a  p o l s k i e .

Przyczyna tego nie w tem, iżby Kaszubi tak  zna
komite postępy poczynili w języku niemieckim, bo —  
a pamiętam to dobrze —  liczby analfabetów z ostatnich 
poborów rekruta wcale tego nie stwierdzają.

Dawnićj rozpowszechniony był z pism polskich 
„Pielgrzym “ pelpliński najwięcćj na Kaszubach. Pismo 
to wyszło z Pelplina, miało więc już z tego powodu 
propagatorów między duchowieństwem, a więc zachwa
lało się „Pielgrzyma“ a potępiało ione pisma polskie 
jako nie katolickie, jako rewolucyjne, a czasem nawet 
jako „masońskie“ —  choć prawdą a Bogiem masona Po
laka nigdy się w życiu nie widziało.

W  czasie w alki kulturnćj prawiło się wiele o je
dności katolickićj i kopiowało się we wszystkism 
berlińską „Germ anią“ , żyło się nią najcbętnićj, a z nićj 
przenosiło się gorące sympatye wdzięczności na niemiec
kie pisma katolickie, boć te najwięcćj z „Germanii“ 
żyły, więc językiem i osnową najwięcćj do nićj się 
zbliżały.

W ięc się niemczyznę dla „dobra dusz i zbawienia“ 
propagowało po woli, ja k  tam kto mógł. Jedni 10 ro 
b ili z przywiązania do języka niemieckiego, jako sw* go 
ojczystego, drudzy z naśladownictwa, trzeci z katoliekićj 
życzliwości, a jeszcze inni z niechęci lub obawy, boć 
polskie pisma zawsze p o l s k i e ,  a na nich było czujne 
oko i straszne piętno : „Reichsfeind 1“ „Grosspolnische 
Id ee !“

A  w ślad za tem szedł przebiegły czuwacz nad 
„Reichsfeindami“ i „Grosspolnische ideami“, który już 
dzisiaj nie żyje. Ten zdeptał Kaszuby własnemi noga
mi w wszystkich kierunkach wiatru i świateł niebieskich, 
bo dniem i nocą. Ten myślał sobie: „Co niemieckie, 
to niemieckie, choć tam i katolickie — łałw ićj z nimi 
będzie się uprzątnąć, byle tylko zniemczeli.“ W ięc też 
zalecał i propagował także „Volksb!att.“

Spotykam się z śladami stóp jego często, bo do 
wielu domów wydeptał głębokie ścieżki, upodobawszy so
bie zwiedzanie Kaszub w wszystkich okolicach Prus Za 
chodnicb. Ludzie mówili wówczas, że to dla najlepszych 
dyet za podróże; dzisiaj mówią, że jeszcze więcćj dla 
gościnności bardzo ko zystnćj, którą w wielu domach 
znajdował. Ja nie wiem, co z dwojga jest wiarogod- 
niejsze, bo nie pytam nikogo o to i do tych właśnie do
mów nie zaglądam. Vestigia te rre n t! . . .

Z  dwóch więc stron szerzono publicystykę niemiec
ką między Kaszubami, a gdy następnie „Pielgrzym “ z ła 
ski wypadł i  patronów swoich dawniejszych utracił, gdy 
zbliżył się koniec walki kulturnćj i nastał pokój, a z nim  
owa zawisłość od opinii dostrzegaczy i czuwaczy ustała, 
wtedy poszedł „Pielgrzym“ na odstawkę, innych polskich
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pism i tak było mało, więc Kaszuby stały się prawie wy
łączną domeną niemieckiego „Volksbiattu.“

Pod takiem dominium żyje się też wygodnie. W ierni 
Chrystusowi nie miewają owych rewolucyjnych zachcia
nek, aby się dla nich męczyć nauką języka polskiego, 
aby się za nich zastawiać, a może i plecy podać przy 
staraniach o naukę religii w szkole po polsku itd. itd, 
itd. —  a tych itd. naliczyłoby się na setkę.

Ja  to  w szystko  w iem , w idzę , p o jm u ję , a je d n a k  on  
się zdaje, 2e pow inno  być iuaczć ’, bo lu d  kaszubski 
zm a rn ie je  na cie le  i na duszy, na m a ją tk u  i na um yś le  
i  będzie coraz w ięcć j ro zp ra sza ł się po świecie.

J e d n a k ie  w tem  dow c ip  m ój chyb ia  i zawodzi, że 
n ie  w iem , co z ro b ić  k u  napraw ie . W ię c  m yślę  t a k :  
trze b a  wskazać ua to , co szw anku je . N iech się tem u 
p rz y p a trz ą  wszyscy, n iech ro zp a trzą  po łożen ie , p rzyczyny , 
s k u tk i i s i ły ,  a w te d y  zna jdz ie  się k to  z tem , czego m i 

> r a k  i  będzie tem u  u m ia ł za radz ić  —  co daj Boże.
Cztórygta trzydzieści la t temu wcielone do 

Po lski wolnym a nieprzymuszonym aktem Prusy 
zachodnie, dawały ciągłe dowody szczćićj i  ser- 
decznćj łączności z Polską, aż do ostatnich d ą 
sów. . do rozb io ru  k ra ju . Dotąd jeszcze, w sto 
la t przeszłe po przymusowem rozłączeniu, nie 
zdołano tem  wyrugować język» , ani zguęb ć 
ducha polskiego W  najoddalećszych zakątkach 
tej ziemi, na Pomorzu nawet poczciwo Kaszuby 
powtarzają do dziś dn ia : P ó ki świat światem i 
wesoło śp ićwają :

' Oj, nie dąme zjesc sę w kasze,
P ę d z e n i b ro n ie , co je  nasze,
Prędzy w morzu H el rozp łyn ie ,
N iż  ta  nasza w iara zgin ie!

domu i znalezienie stosownego traktyern ika, któryby  
podjął stołowanie kadetów i  nauczycieli, szło bardzo 
uciążliw ie i  żmudnie, labo wreszcie coraz nowe w yka
zywały się niedostatki i  braki, jak  n. p. zupełny brak  
studni i  wody, wszystko to było niczem w porównaniu 
z oporem szlachty polskićj, k tó ra  dzieci do Chełm aa 
oddać nie chciała.

Dom hardt, zapewniwszy kró la o czemś wręcz prze- 
ciwnem, drżał na wspomnienie o bliskim przyjaździe 
króla, a prawdy mu wyznać nie m iał odwagi. Nalegał 
więc na landratów, na których ju ż był nałożył obowią
zek dostarczenia chłopców, groził im karam i, ale mimo 
to razem z nimi z miejsca ruszyć się nie mógł. O gło
sił tedy po polsku instrukcyą dla wykazania, jak ie  to 
wygody chłopcy w szkole kadetów mieć będą, jaką  
opiekę nauczycieli katolików i duchownych, ja k i piękny 
mundur i  mieszkanie, a nadto jak  ich się tam  będzie 
żywiło dostatnio.

Co do tego ostatniego, to kró l pierwotnie propo
nowaną płacę dzienną za w ik t chłopca zniżył z 4  na 
3 i pół grosza, późniejszego srebrnika. To też dopiero 
gdzieś tam w Królewcu zdołano znaleźć takiego przed
siębiorcę, uczonego kucharza. Gdy więc z pozyskaniem



uczniów nie szło a nie szło, a i r o i  na tg zwłokę się 
gniewał, podawane przyczyny wykrętam i nazywał i  od 
przybycia do Chełmna w zapowiedzianym czasie nie od
stępował, wpadł Dombardt na desperacki zaiste sposób, 
na wysłanie werbowników, recte —  na w y k r a d a n i e  
d z i e  c i i

K ró l położył za konieczny warunek, aby kadeci 
byli Polakam i szlacheckiego, prawnie wylegitymowanego 
rodu z dobrej fam ilii w wieku od 8 do 10 la t, Gdy 
tych w ostatnim czasie nie było, a  szlachta, choć się 
już poprzednio u landratów zobowiązała do oddania 
synów, w stanowczej chwili czyniła trudności i  w ykręty, 
zastawiając się to chorobą dzieci, to nawet ich ucie
czką z domu i zaginieniem gdzieś w świecie, wtedy 
przypomniano sobie, że w Kaszubach są c a ł e  w s i e  
s z l a c h e c k i e .  Tam, jak  w zaścianku Dobrzyńskich, 
od pana do ostatniego parobka i  pasterza, od pani do 
ostatniej dziewki roboczej, każdy szlachcic. Tam  więc 
wyałano werbowników.

N a  rzemiośle werbowniczem znano się podówczas 
jeszcze dobrze z dawnej tradycyi. O ludzi sprytnych 
do tej sztuki nie było więc trudno. Wyposażono ich 
więc w kryte  wozy ( c z a r n e  b u d y ,  ja k  o nich pó
źniej długo na Kaszubach mawiano) i objeżdżano owe 
szlacheckie kaszubskie wsi. Gdzie napotkano chłopię 
w stósownym wieku, a nawet i starsze aż do la t 14, 
tam chwytano, zamykano w czarnej budzie i  pędzono 
dalej.

Niejednokrotnie zwoływano na gw ałt wieś całą 
i  pędzono za uciekającymi werbownikami, przychodziło 
do bójek i  odbijania dzieci. Częściej przecież udawała 
się sztuka.

Działo się to w miesięcu jn a ju  1776, a rezultat 
był ten, że w połowie czerwca, gdy  kró l przybył do 
Chełmna, mógł mu dyrektor zakładu, kapitan Chlebo
wski, przedstawić w szeregu zupełnie umundurowanych 
58 kadetów, samych Polaków prawie, gdyż 10-ciu  
ty lko było między nim i Niemców, a mianowicie v o n o- 
w i e  Oelsnitz, Tiefenbach, Stürmer, Goetzen, L inde, 
Glasenapp, W edelstaedt, Rüdiger, Mach i Kracht,

K ró l przybywszy do Chełmna, pochwalił całe urzą
dzenie a chłopcy wcale dobrze mu się podobali, z czego 
Chlebowskiemu w yraził zadowolenie a z a p y ta ł: Czy też 
szlachta chętnie synów swoich oddaje?

Chlebowski przestraszył się na takie  pytanie, od
powiedział przecież nie bez zarumienienia się na speł
niane k łam stw o : „Ja 1 Ew . M ajestät 1“

Niem ieckie źródło, z którego o tern zajściu czerpię,

fow iada: Chlebowski erschrak über diese unerwartete 
rage. A lle in  er erwiederte, gewiss nicht ohne über diese 

Unw ahrheit zu erröthen: „Ja Ew. M ajestät 1 
. i M .*ch dzieci da. czarnych bud nachwvtano. poka

zuje się z listu Chlebowskiego, pisanego 29 czerwca, 
a więc wnet po odwiedzinach kró la, do jenerała Budden- 
brocka, przełożonego szkół kadeckich: „D ie  polnischen
a n rifv IÜ ? 60 un,d J ast eckenden  Junkers machen m ir auch viel zu schaffen.“

Lecz były z nimi i ku innym Btronom kłopoty, gdy

W .

f i



chodziło o sprawdzenie i ustanowienie stanu osobistego 
każdego z nich. O nie jednym nie wiedziano, zkąd go 
wzięto i co zacz ? N ie  jeden z chłopców wiedział ledwo 
im ię swoje a nazwiska familijnego ani Bię dopytać. Za* 
ciągano ich do spisu, jak się tam  dało, czyniąc wiele 
znaków zapytania. Po  długim  dopiero ccasie zgłaszali 
się rodzice lub krewni, aby się dopytywać o zaginionych 
synów i  wtedy dopiero wyjaśniał się rzeczywisty stan 
rzeGzy. O niektórych nie dowiedziano się tego wcale. 
Pow iadał mi to śp. Pflspjp,37P|it nauczyciel guwerner 
tćjże szkoły kadetów za czasów księstwa warszawskiego, 
który  m iał to z ust żyjących jeszcze osób interesowa
nych. K ró l nakazał, aby kadeci zatrzym ali swoje na
zwiska polskie, którzy zsś mieli inne obok tego, ci m ieli 
pozostać przy obu. Polecił oraz dochodzić pilnie, czy 
wszyscy z dobrej są fam ilii, a o którym  się wykazało  
inaczćj, tego oddalić miano. N ie  oddalono żadnego, bo 
też po werbunkowych łowach było to prawie niepodo
bieństwem.

W  roku 1777 przejeżdżał kró l ponownie przez 
Chełmno, wszelako nie wysiadł z  powozu i tak  tylko  
odebrał paradę kadetów. P y ta ł przytem Chlebowskiego, 
czy też co z polaków będzie i  czy nabierają  am bicji. 
Odpowiedź była, że to młodzież dobra bez w yjątku  
i  dobrych oficerów będzie z nich m iała arm ia. Dwóch 
też już wysłano do głównego domu kadetów w Pocz
damie, o których Buddenbrock napisał, Se cieszy się 
^ ta k ic h  rekrutów. To pow tórzył następnie w roku

Jak się i  tu  pokazało, w wojsku pruakiem byli już  
przed wy Chowańcami szkoły chełmińskićj polacy ofice
ram i, dowodem ta k i Chlebowski. Tacy pochodzili z 
Prus książęcych, szczególniej z M azur. N a  pytanie, 
często powtarzane, zkąd się nabrało w arm ii W ilam ow - 
skieb, Podbielskich itp ., można przecież śmiało przy
pomnieć pierwszą rekrutacyą szkoły chełmińskićj, a n a 
wet i —  c z a r n e  b u d y .

Chełmno wychowało przez sto kilkanaście la t ty 
siące oficerów pruskich, pomiędzy tym i wielu zdolnych 
i  głośnych, ja k  np. minister Roon.

W f-rto tn wspomnieć o szkole tćj z czasów K s ię 
stwa Warszawskiego. B yła  od r. 1807 do 1815 pod 
zarządem polskim. M ia ła  przez ten czas trzech dyrek
torów : 1807— 13 pułkownika Cebulskiego, 1 81 3 — 15 
kapitana Borkowskiego, następnie m ajora Turskiego, 
którego przejął rząd  pruski.
Czy jeździć do wód morskich do

Copot, czy też nie jeździć?
Pod tym  napisem rozb iera  „G az. G ru d z .“  

w dłuższym  a rty k u le  znaną sprawę wycieczek 
n iem ieckich haka tys tów  przeciw  gościom kąp ie 
low ym , przyjeżdżającym  do S obótk i (Oopot), 
i przpozycyą uczynioną na to  ze s trony polskie j 
om ijan ia  te j miejscowości.

„G az. G r .“  zaleca ostrożność, gdyż przez



om ijan ie  ta k ie  s trac iliby  nietylko  N iem cy, ale 
i Polacy.

„W  zastósowaniu tego b o jk o tu  należy je d 
nakże w ie lką  zachować ostrożność, aby, chcąc 
bojkotować P rusaków  —  Niemców, n ie  b o jko 
tować może zarazem w łasnych braci, Polaków. 
To zaś m ia łoby np. miejsce, gdyby chciano boj
ko t zastosować też wobec Copot czy li Sobótki, 
m iejscowości kąpie low ej nad m orzem  baltyc- 
k ie rn .“

W  pierwszym  r/ę d z ie  s tra c iła by  okolica 
polska  pod względem ekonom icznym , dale j ta k 
że poparcie pod względem m ora lnym , jak iego  
polskość doznaje przez to , iż corocznie oko ło  2 
tysięcy Rodaków przebywa w Copotach, ro b i 
wycieczki w okolicę  itd . „G az. G r .“  pisze do
słow nie, co n iż e j:

„Je s t w iadom ą rzeczą, że .okręg wyborczy 
w e jbe row sko-pucko -ka rtuzk i, w k tó rym  Copoty 
położone, należy do na js iln ie jszych  tw ie rdz p o l
skości pod zaborem p rusk im . Copoty są więc 
położone na rdzennie po lsk ie j ziem i. To też 
cala okolica ku  pó łnocy, k u  zachodowi i  p o łu 
dn iow i je s t gęsto zam ieszkałą przez ludność 
polsko-kaszubską trudn iącą  się ro ln ic tw em  i po
łow em  ryb . K to  k ied yko lw ie k  b y ł w Copotach 
i chodził na ta rg i tam tejsze, ten ła tw o  m óg ł 
się przekonać, że w łaśnie  przeważnie ta ludność 
kaszubsko-polska dostarcza Copotom  i ich goś
ciom wszelkich p łodów  ro lnych, ja rzyn , masła, 
jh j,  d rob iu , dale j owocu, jagód , grzybów lep
szych, ryb  itd . Cały plac ta rgow y zw ykle  za
pchany Kaszubami, a oprócz tego praw ie co 
dzień po w szystkich ulicach spotykać m ożna za
radne kobiety  kaszubskie, sprzedające po domach 
wyżej wspomniane prow izye.

Za radny to  lud , chciwy ziem i, a grosz po l
sk i, przyw ieziony do Copot, dostawszy się do 
jego kieszeni, d la społeczeństwa nie jes t s tra 
conym. Od niejednego bowiem poczciwego K a 
szuby, przywożącego p ło d y  swego zagonu do 
Copot, słyszało się, że „ k u p ił  parce lkę  od N iem 
ca,“  z czego nad wyraz dumny.

B o jk o t rozciągnięty i na Copoty w ięc ,m e  
ty lk o  Niemcom  w Copotach i G dańsku da łby  
się we znaki, ale i ciężko krzywdziłby lud pol
ski —  tak , wyraźnie powiadam  : „k rz y w d z iłb y “  
—- z okolicy pod względem ekonomicznym.“

O w p ływ ie  m ora lnym  wyw ieranym  przez 
gości na okolicę  po lską  S obótk i pisze „Gazeta 
G r .“  np. ta k  :

„Z a n im  Polacy do Copot jeźd z ili, w idz ia ł 
b iedny i  ciem ny Kaszuba w niemczyźnie coś 
wyższego i lepszego i m im ow o li lg n ą ł do niej, 
odkąd zaś Polacy grom adnie do Copot zjeżdża
ją  i  u s iłu ją  stykać się z tam te jszym  ludem  pol
sk im , wie tenże lud , że nie każdy porządnie



ubrany człow iek o z ło tym  łańcuszku je s t N iem 
cem, że i m iędzy P o lakam i są zamożni i  in te 
ligen tn i ludzie, a to w oczach prostego ludu 
podwyższa znacznie wartość przynależności jego 
do narodu po lsk iego .“

P rzypom ina dale j „G az. G r .“ , że namacal
ne korzyści m ie liśm y z ześrodkowania polskości 
w Copotach ju ż  4 ry  la ta  tem u przy  wyborach. 
O to co p isze:

„N a  Copotach opa rła  się też n ż  przed 4ma 
la ty  p rzy  ostatn ich wyborach do parlam entu 
a g ita c ja  polska. Z tąd  bowiem sięgał p. K u le r- 
sk i, w łaściciel „D o m u  P o lsk iego “  wspólnie z p. 
J fils k im , wydawcą „G aze ty  G d a ńsk ie j“  do są
siedniego okręgu wyborczego gdańskiego w ie j
skiego, i dz ięk i temu, pad ło  w dzień wyborów 
na p. K u le rsk iego  praw ie  1200 głosów , t j.  n ie
omal dwa razy ty le , ile  w r. 1888ym  m ia ł ks. 
dr. W o lszleg ier, a każdy przyzna, że liczby te 
są nadćr w ym ow nem i.“

Sama „G az. G ru dz .“ p rzez to  jedyn ie  zdo
ła ła  się u trzym ać i w yrob ić  sobie pew ny g run t 
pod nogam i, że w łaścicie l je j c iągną ł korzyści 
m aterya lne ze swego „D o m u  p o lsk ie g o “ w Co:  
potaph. „G az. G r .“  zwraca uwagę na to , że 
przez "s tron ien ie  gości po lsk ich  od Copot s tra 
c ilib y  wogóle w łaścicie le  polscy pensyonatów 
k i lk u  po lsk ich  w łaśc ic ie li domów', a d a le j :

„ is tn ie ją ce  ju ż  wr G dańsku sk ła d y  po lsk ie , 
a wreszcie uc ie rp ia łaby też bardzo cała rzesza 
p oko jó w e k , s łużących, kucharzy, ke lnerów , 
sprzedawaczek i sub jektów  po lsk ich . W szyscy 
ci ludzie  ze względu na Polaków , k tó rzy  w Co
potach przebywają, znajdu ją  za trudn ien ie  u n ie 
m ieckich  chlebodawców i w id u  z nich rob i zna
czne oszczędności, k tó re  później sam odzie lnym  
przedsięb iorstwom  s łużą ja k o  podstaw y.“

W yw ody swoje k e ie e y  „G azeta  G r .“  tem i 
słowy :

„ A  więc nie s tron ić  pow inniśm y, lecz ¿esz- 
cze liczn ie j, g rom adnie j n iż do tąd, jeźd z ić !.d o  
Copot zamiast do innych wód. Tam  zaś nie 
popisywać się patryo tycznem i frazesam i, a swoją 
d rogą  wszędzie po sk ładach m ów ić po niem ie
cku, albo też często zupe łn ie  n iepotrzebnie paść 
p o lsk im  groszem obcego, chociaż możoaby n im  
poprzeć Polaka, lecz p a t r y o ty s m  u ja w n ia ć  p r z e -  
d e w s z y s tk ie m  w  p r a k ty c z n e j f o r m ie , p o p ie r a ją c  
ic s z y s tk o  co p o ls k ie , ż ą d a ją c  b e z w a ru n k o w o  p o l 
s k ie j u s łu g i  po składach, w m ieszkaniach, w k ą - 
p ie ln iacb, łazienkach i td . “

A  gdy w ten sposób tendeneya bezwzglę
dnego pop ierania wszystkiego co swojskie  się 
u jawniać zacznie, gdy się okaże, iż to wszystko 
nie szybko gasnący ogień s łom iany, wówczas



,
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i  sKtaay i inne przedsięb iorstwa polsk ie  w Co- 
potach i Gdańska ja k  grzyby po deszczu z zie
m i wyrastać będą, a po 20tu  latach n iem ie- 
ckość w Copotach będzie należała do h is to ry i 
— Copoty będą m iejscowością polską.

A  więc jeszcze raz n ie bo jkotow ać Copot, 
gdyż i  w łasnem u społeczeństwu w yrządzilibyśm y 
nie m ała  szkodę.“

—  *  Odezwa. W  celu naukowo-etnografic^nym nprzej 
mie proszę wszystkich czytelników z Pens Zachodnich oraz 
z kaszubskich powiatów Pomorza o łaskawe dostarczenie 
mi wiadomości:

1) Jak błędny ognik (das Irrlicht, der Irrwisch), nka 
żujący się na polach, łąkach i torfowiskach, nazywany bywa 
przez lud miejscowy po polsko, względnie po kaszubska. 
Nazwę odnośną proszę podać z ćcislem zachowaniem wy
mawiania ludowego, a także gdy chodzi o nazwy kaszub
skie, z oznaczeniem akcentu.

2) Co lud opowiada o błędnym ogniku i  jak go sobie 
tłomaczy.

3) Jaką niemiecką nazwę nosi to samo zjawisko wśród 
ludności niemieckiej zdawna oBiadlej i co sobie ta ludność 
o błędnym ogniku opowiada. Przy komunikowaniu mi 
przysłanych wiadomości uorzejmie proszę zaznaczyć imię, 
nazwisko, wiek i zamieszkanie osoby opowiadającej.

Ponieważ chodzi mi o ważniejsze wyśledzenie pewnej 
sprawy z zakresu starożytności słowiańskich, mam nadzieję, 
Ce odezwa moja nie będzie bezskuteczną.

Kalisz (Królestwo Polskie).
A l f o n s  P a r c z e w s k i .

(Od Redakcyi. Odnośne objaśnienia można przesyłać 
pod adresem redakcyi „ Dziennika \1

Pogrzeb
ś. p. Stanisława M a r s k ie g o
b y ł wspania łym , ja k i rzadko  w id u ją  P rusy 
Zachodnie. Z  B e rlina  p rz y b y li nań posłow ie p. 
M icha ł K a lk s te iu  i  ks. d r. A n to n i W olszleg ier, 
k tó ry  św ietną patryo tyczną  przem ową uczcił za
s łu g i zm arłego K o leg i.

Ś. p. T h oka rsk i pos łow a ł przez 20 przeszło 
la t  do c ia ł prawodawczych w B e rlin ie  i  ani na 
chw ilę  n ie  p rzesta ł pracować dla P o lsk i, n ie za
wahał się w  przekonaniach swoich, k tó re  m u 
nakazyw a ły  b ron ić  w ia ry  naszej i  ję zyką  ojczy
stego, ta k  s traszn ie  uc iskan ych  za czasów e ry  
b is m a rk o w s k ie j. .

Jeże li d z is ia j in n y , w zn ioś le jszy  duch  ju ż  
panu je  na Kaszubach, to  je s t  to  za s łu g ą  N ie - 
bożczyka , k tó ry  u m ia ł zapalać s łuchaczów , u m ia ł 
b u d z ić  i  p o d trz y m y w a ć  p a try o ty z m .

T o  też n ie  zapom nim y o zacnym  m ężu, 
lecz  za licza jąc  go do na jlepszych  i  n a jd z ie ln ie j
szych synów  O jczyzny  —  pam ięć Jego przecho
w am y na  zawsze w  sercach naszych.

R . i. p.



—  t  Tomasz Borowski, o b y w a te l z iem s k i w  p o w iec ie  
ko śeiersk im , z m a rł w  d n iu  Tó bm . w  B o ró w cu  na K aszubach . 
Z m a rły  w eteran  z 1831 r. b y ł, j a k  p isze „(Jaz. T o r .“ , jednym  
z ty c h  d z iew ięc iu  m ło d zień c ó w , k tó rz y  w  tć j szczu p łć j lic zb ie  
z e a ły c ł r  b rus Zachodn ich  p o s p ies zy li w alczącćj b rac i na p o 
m oc, a u c z y n ił to  razem  z bratem  sw oim  M e d a rd e m , d o tą d  ż y 
ją cym . Lo s  w o je n n y  tw a rd ą  m u n a zn a c zy ł dobę, bo  w z ię ty  do  
n ie w o li ro s y js k ie j, p rze z  d w a  la ta  w  n ió j p rz e b y w a ł, p ę d zo n y  
na lin ią  k a u k a z k ą . P o w ró c iw s zy  w  o jc zy s te  s tro n y , os iad ł ja k o  
ro ln ik  w  K aszubach, tam  się o żen ił, d z iec i w y c h o w a ł i  do końca  
ż yw o ta  p raco w ał, ch ow ając zaw sze g łę b o k ie  uczuc ia  p a try o ty -  
czne w  D raw em  sercu. Cześć je g o  pam ięci a sp o kó j d u s zy !

w  spraw ie w ięźn ió w  poznańskich.

(Gazeta Powszechna P ruska z d. 3 g rudn ia  1847.)

Do ogłoszenia w yroku  w sprawie p o ls k ie -! 
go sprzysiężenia naznaczony b y ł te rm in  na d z ie ń ! 
dzisiejszy w sali posiedzeń więzienia stanu. 
Wszyscy obecni oskarżeni, w liczb ie  oko ło  190 
b y li zgrom adzeni. Skoro try b u n a ł o godzinie 
9 te j z rana miejsca za ją ł, p rezyden t po odczy
tan iu  l is ty  więźniów, p rzys tą p ił do ogłoszenia 
w yroku, z k tó rego  okazuje się, ż e :

N iże j wym ienieni oskarżeni są ja k o  w inn i 
zbrodni kraju (Landesve rriithe re i) p ierwszej k la 
sy, i  ja ko  tacy ukaran i być mają ja k  nastę
puje :
A . Jako główni sprawcy (U rh eb e r) skazani s ą :

1. L u d w ik  M ierosław ski, la t  33. em igrant, 
na u tra tę  szlachectwa, kon fiska tę ’ m a ją tku , 
i  ucięcie g ło w y  toporem .

2. W ładys ław  Euzebius? K osińsk i, la t  33 
porucz. landwerów, na u t r a t y  szlachectwa, ko 
ka rd y , konfiska tę  m ają tku , degradacją z po 
ruczn ika  landw ery i ucięcie głowy toporem.

3. S tan is ław  F e lik s  Sadowski, la t 25 
w łaścicie l, na utratę szlach., kokardy, konfisk 
m a ją tku  i  ucięcie g ło w y  toporem.

4. Seweryn E lżanow ski. la t 26, emigrant 
na u tra tę  szlach., konfisk . m a ją tku  i  ucięci« gło 
wy toporem .

5. Józef A lb re c h t Stanisław Łobodujk i. la 
49, ks. ka rm e lita , na u tra tę  kokardy, konfisk 
m a ją tku , odjęcie urzędu proboszcza w Kionówo 
i ucięcie g łow y  toporem .

6. S tan is ław  Floryan Cejnowa, lat 29 
leka rz  wojskowy, na utratę kokardy, konfisk 
m a ją tku  i ucięcie g ło w y  toporem.

7. Józef P u tkam m er-KleszczTAski. la t 21 
zawiadowca gospodarstwa, na u tra tę  kokardy  
szlach., kon fiska tę  m a ją tku  i ucięcie głowj 
toporem .

B e rlin , dnia 2 grudnia .



8. A p o lin a ry  K u row sk i, la t 28, dzierżaw
ca, na u tra tę  ko ka rd y , szlach., konfisk . m a ją tk i 
i  ucięcie g łow y  toporem .

9. A d o lf M alczewski, la t  33, w łaściciel, 
na u tra tę  kok ., szlach., konfisk . m a ją tku  i  25cio- 
le tn i areszt we fo rtecy.

10. H ip o lit  T rąm pczyński, la t  31, nadleśni
czy, na u tra tę  szlach., kok ., konfisk . m a ją tku  
i 25c io le tn i areszt we fortecy.

11. K a ro l F ry d e ry k  L ie b e lt, la t 40, doktói 
fi l. , na u tra tę  kok., konfisk . m ają tku , i  20tele- 
tn i areszt we fo rtecy.
B. Jako  wspólnicy (T he ilnem er) ukarani by< 

mają.
12. M aksym ilian  Ogrodowicz, la t B i j  rząd

ca gosp., u tra tę  ko ka rd y  i  w iecznym areszte* 
we fortecy.

13. A n to n i Ogrodowicz, la t  39, dzierżaw
ca, u tra tę  ko ka rd y  i  w iecznym aresztem  we fo r
tecy.

* 14. W incenty Chachulski, la t  21^ en iigr., 
u tra tę  szlach. i  wiecznym aresztem.

15. L u d w ik  A n to n i Stanisław Polewski, lat 
45, w łaścic ie l, u tra tą  kok ., szlach. i  wiecznym  
aresztem we fortecy.

16. S tan is ław  Radkiew icz, la t  45, właści
ciel u tra tą  kok ., szíach. "i w iecznym aresztem 
we fo rtecy.

%’Ł . Jbranciszek Kobyliński, ia't '¿o, wiásci 
ciel, utratą kokarty, szlach. j wiecznym areszten 
we fortecy.

23. Józef Żmijewski, la t 23, emigrant 
u tra tą  solach, i  wiecznym aresztem we fortecy

24. Konstanty Stanisław W alenty Wale 
ą iy ia k i, la t 24, emigrant, utratą kokardy, szła 
w ectw a i wiecznym aresztem we fortecy.

25. M ichał Jarosław Torzewski, la t 27 
•m igrant, wiecznym aresztem we fortecy.

26. W ilhelm  Wysocki, la t 21, garncarz 
utratą kokardy i  wiecznem więzieniem w domu 
kary i  poprawy.

27. Jan Edward Mazurowski, la t 27, uczeń 
gimnazjum , utratą kokardy i wiecznem więzie
niem w domu kary  i poprawy.

28. Stanisław Eliasz Jenta-Lipićski. la t 
40, rządzca gospodarczy, utrhtą kokardy, szla
chectwa i wiecznym aresztem we fortecy.

29. Antoni Świtała, la t  36, obywatel, u- 
tra tą ' kokardy, wypędzeniem z wojska i wie
cznem więzieniem w domu k a ry  i poprawy.

i f  W  B u k o w c u , w Prusach Zachodn ich , u m a rł 
I dr. F lo ry a n  Ceynowa., N a  n im  zaczę ła  się a za 
pewne i  skończyła  l i te r a tu r a  kaszubska, a p rzy n a j
m niej ta , k tó ra  n ie  ż y ła  w zgodzie z  Polską, i  k a 
to licyzm em .



— Skutkiem śmierci dr. Floryjana Ceynowy w 
Bukowcu, w okolicy Terespola, opróżnioną jest tam
że posada lekarza Polaka. Strony te są zamieszkałe 
przez samych Polaków.

—  *  Ślub. D n ia  6 s ie rpn ia  rb , pobłogosławionym 
został zw iązek małżeński pom iędzy p. W ł a d y s ł a w e m  
W i e l b a c k i m ,  kupcem z Łabiszyna, a panną B r o n  i  - 
s ł a w ą  C e y n o w ą  z Buków ca w Prusach Zachodnich, 
córką  śp. dr. F r .  Ceynowa. A k tu  ślubnego dope łn ił ks. 
prób. Jankow ski w P rzysiersku.

StosmkCepwy i frsjsi z pyafiimi.
S ta rs i nasi c zy te ln ic y  p rzyp o m n ą  sobie n ie 

zaw o d n ie , że dr. F lo ry a n  C eyn o w a, tw ó rc a  » li
te ra tu ry  k a s zu b s k ie j*  za życ ia  sw ego  pod ejrzy , 
w a n y  b y w a ł o s to su n ki z rząd em  rosy jsk im . 
S a m  w  te j s p ra w ie  n ig d y  n ie  za b ie ra ł g łosu , ja k  
w o g ó le  n ie  u s p ra w ie d liw ia ł sit; w c a le  z w y 
d a w n ic tw  sw oich, a n i też p la n u  i  celu  ic h  b liże j 
n ie  o kreś la ł. W o b e c  tro ch ę  fa n tas tyc zn e j n a tu ry  
d ra  C e y n o w y  i w ob ec zn iech ęcen ia  do społeczeń
s tw a  p o lsk ieg o , ja k ie m u  n ie je d n o kro tn ie  d a w a ł 
w y ra z , p o w s ta ły  z  b ie g ie m  czasu o s tosu nku  
jeg o  do R o s y i n a jd z iw n ie js ze  leg en d y ,

Z e  ź ró d e ł p o lsk ich  w ie m y , że o b o k  C ey n o w y  
oko ło  ro k u  1849 ta k ż e  i J u lia n  P reis, zn a n y  w  
p iś m ie n n ic tw ie  uaszem  pó d  p seu d o n im em  „Sfer- 
p a  P o la c zk a * w szed ł w  p e w ie n  k o n tra k t  z  R o  
syau am i, n a  p o d staw ie  pon o  czysto  n au k o w e j, 
bez da lszych  p rzym ieszek . S to s u n e k  je d n e g o  i 
d ru g ie g o  pozostał n ie jasny.

O b e c n ie  w  .G r y f ie * ,  w ych o d zącym  w  G d a ó  
sku, zn a jd u jem y  k i lk a  szczegółów , k tó re  n a  spra  
w ę tę, dość w ażn ą  p rz y  o cen ien iu  s tosu nkó w  
n a u k o w y c h  kaszu b sko -ro sy jsk ich , n ie ja k ie  rzu ca ją  
św ia tło . Ź .ó d łe m , k tó re m  posłu g u je  się .G r y f “, 
jes t to , co profesor U n iw e rs y te tu  P e te rsb u rk ie g o  
Iz m a e l S re zn ie w s k i w  sw ych p ism ach i  n o ta tk a c h  
pozostaw ił,

Z  p s jń e ró w  i p u b lik a c y i S re zn iew s k ie g o  
n ie s te ty  n ie  d o w ia d u je m y  się, czy i  o ile  A k a 
d em ia  p e tersb u rska  p o p ie ra ła  C eynow ą, i  czy te  
p o p arc ia  b y ły  ty lk o  m o ra ln e , czy też i  m a tę  
rya ln e . Bez tego  w y ja ś n ie n ia  pozostan ie  bądź  
co bądź ca ła  n a u k o w a  kaszu b sko  rosy jska  k w e 
sty»  n ie ro zw ią za n ą , zw łaszcza, i e  w ie m y  teraz, 
iź  .d r u g im  s typ en d ys tą  ro sy jsk ieg o  m in is te rs tw a  
o ś w ia ty  b v ł w  K ró le w c u  sw ego czasu J u lia n  
P re js .* W o b e c  te g o  n asu w a się p y ta n ie  i K to  
b y ł p ie rw s zym ?  Ś ró d  ja k ic h  okoliczności u d z ie 
l i ł  P e te rsb u rg  w sparć?  J a k  d łu g o  one trw a ły  
i  czy C eyn o w a i P re js  p rz y ję li ja k ie  zo b o w ią  
z a n ia  ?

M o że b y  zn a la z ły  się jeszcze źró d ła  w  ty m



a

k ie ru n k u  w  P e te rsb u rg u . C ie k a w e b y  one b y ły  
i  d la  nas, a  w  k a ż d y m  r a i le  w y ja ś n iły b y  ra z  n a  
zaw sze pew n& w ą tp liw o ś c i. M o że  też i  w  p a  
pierach. C e y a o w y  (w  B a k ó w c u ) lu b  P re jsa  
(w  Bydgoszczy) zn a jd ą  się jeszcze ja k ie ś  k o rę  
spondeacye. ,G ry £ *  p rzys łu ży łb y  się spraw ie , 
g d y b y  je  m ó g ł w yd o b yć  i o p u b liko w ać .

—  P a n  H . D erdowski, redak to r „G azety 
T o ru ń sk ić j“ , skazany został na 300 grzywien lub 
30 d n i zam knięcia za a rty k u ł o uw ięzieniu pa
na M ia rk i i  trzym an iu  go długo w w ięzieniu 
śledczym. T y lk o  przypadek b y ł, ja k  pan H . D . 
zeznał, powodem, że jego wyjaśniająca uwaga 
n ie weszła cała do pisma.

*  G a z e ta  ś w ią te c z n ą “ rozp oczn ie  n ie b aw em  —  ja k  
donoszą „ N o w in y “ —  d ru k  poem atu  ludow ego p t. „ W a łe k  nu 
ja rm a rk u  “ A u to re m  tego u tw o ru , osnutego na te m a ta c h  ludo- 
w veh  -  iest d . H ie ro n im  D e rd o w s k i, tw ó rca  znanej, z n a k o m i
te j  epopei kaszubsk ie j p t .  ^ P ä ö  C ża r liń s k i “ Z n a w c y  tw ie rd z ą , 
Ze „ W a łe k  n a  ja r m a r k u “ jest u tw o re m , ja k ie g o  l ite ra tu ra  n a 
sza ludo w a jeszcze n ie  posiada

—  P an u  D erdow sk iem u, re d a k to ro w i „G aze ty  
T o ru ń s k ie j“ , wytoczono proces o obrazę następcy do 
tro n u  n iem ieck iego  w a rty k u le  pod ru b ry k ą  N ie m -

/ f i  cy. F ie rw s ze  p rze s łu ch a c ie  ju ż  się odbyło.
—  Ś le d z tw o , ja k ie  m ia ło  być w ytoczone p. H ie  

ron im ow i D erdow skiem u z  T o ru n ia , za  poem at jego  
k a s z u b s k i: „O  Panu C zorlinscim  co do P u c ka  po 
rebe ja ch o ł“ , zostało zniesione.

—  *  P ro c e s . P a n  C z o r l iń s e i ,  co  d o  P u c k a  p o  sece  
ja c h o ł  a  po w ie lu  nieszczęsnych p rzy g o d a ch  z w a ry o w a ł i  zo
s ta ł b u rm is trz e m  b y to w s k im , n ie  m u s ia ł w  B y to w ie  pozostaw ić  
m iłeg o  w s p o m n ie n ia , bo te ra źn ie js z y  m a g is tra t  tego m ias ta  n ie  
chce się p rzyzn ać , że ra z  n a  św iecie p ą n  O zo rliń so i w  B y to w ie  
b u rm is trz o w a ł, a n a w e t w y to c zy ł o to  proces b io g ra fo w i tego  
kaszubskiego  b o h a te ra  p. D e r d o w s k i e m u .  K i lk a  ty g o d n i 
te m u , ja k  pisze „G az. to r .“, o d rz u c ił sąd z ie m ia ń s k i w  T o r u 
n iu  sk arg ę  m a g is tra tu  b y to w skieg o , lecz  za u c h w a łą  sądu n a d - 
z iem iań sk ieg o  w  K w id z y n ie  m u s ia ł u a  now o pod jąć postępow a
n ie  p rze c iw k o  oskarżonem u.

W c z o ra j o d b y ł się w  te j sp ra w ie  te rm in  p rze d  tu te js z ą  
izb ą  k a rn ą . P ro k u ra to r  w n ió s ł, aby podsądnego za ob ra z ę  m a
g is tra tu  b yto w skiego  z a w a rtą  w  w ierszach  z n a n e j epopei k a 
szubskie j ;

„C zo rliń s c ie m u  sę potem u p om niesza ło  w  g ło w ie
„ A  te j m n iem c e  go zro b ie le  b u rm is trze m  w  B e to w ie “ 

skazano na 30 m k . g rzy w ie n  lu b  14 d n i a resztu . W s p o m n ia ł 
zerazem , choć to  n ie  n a le ża ło  do rzeczy, że c a ła  ten d en c ya  
d z ie ła  z m ie rz a  ty lk o  k u  w yszyd zen iu  n iem ieckośc i, m ian o w ip ie  
u rzę d n ik ó w  n ie m ie c k ic h .

P odsądny b ro n ił się sam i  p o w ie d z ia ł, że m ieszkań cy  B y -  
to w ia  u c hodzą  n a  K a s zu b a c h  za b a rd zo  zaco fanych , m iasto  
w ięc  m a  podo bną o p in ią  ja k  u N ie m c ó w  m iejscow ości D u m n a u , 

;R ü c k s d o rf, K r ä h w in k e l ' i  in n e , o k tó ry c h  pisano c a łe  k s ią żk i 
ludow e, ezem  prze c ież  odnośne g m in y  w ca le  się n ie  o b ra ża ją , 

i D a le j w y w o d z ił, że m iasto  B ytow o  m a  w  m n ie m a n y m  poem a
cie znaczen ie  ta k  m y tic zn e , iż  go w ca le  n ie  m o żn a b ra ć  za  d z i
siejsze n ie m ie c k ie  „ B iita u “ , co u z a s a d n ia ł tem , że b o h a te r id e n - 

1 ty f ik u je  je  z m ia s te m  B e tle e m , w k tó re m  się n a ro d z ił Jezus  
C h rys tu s ; n ik t  też n ie  m oże dow ieść, w k tó re m  czasie się rzecz  
d z ia ła . W s p o m n ia ł tak że , że w ie rs z  „ A  te j m n iem c e  go zro 
b ie le  b u rm is trz e m  w B e to w ie “ stoi z u p e łn ie  odosobniony i  zo
s ta ł um ieszczony ty lk o  n a  to , ab y  pokazać, że p o e m at jeszcze  
n ie  skończony i  że te ra z  n a s tą p i d ru g a  część op isu jąca, ja k  
pąn  G zo rliń sc i b u rm is trzo w a ł w  B y to w ie . Co do zrobionego i



sobie z a rzu tu , ja k o b y  w  d z ie le  sw em  w ys zyd za ł JNiemców, o d 
p o w ie d z ia ł, że w ła d z a  c zu w a ją c a  n a d  pracą, po lską , za  k tó re j 
s ta ran ie m  w ytoczono m u  proces, w cale n ie  z ro z u m ia ła , o co w 
o /  ej ks iążce chodzi, n ie  p o ję ła  w yższego ce lu , k tó ry m  je s t  w y 
s ta w ien ie  p o m n ik a  ka szu b sk ie j m ow ie , ab y  za p a rę  set la t  w ie 
dziano , ja k  w  naszych czasach m ów iono n a  K as zu b a ch , ja k ie  
b y ły  obycza je , z a p a try w a n ia  i  stop ień o ś w ia ty  tego  lu d u .

O b ro n a oskarżonego n ie ra z  p o b u d za ła  sędziów  do śm iechu  
a lic zn ie  zgro m ad zona publiczność w idoczn ie  z n im  sy m p a tyzo 
w ała . T łu m a c z , w ezw an y do o d c zy tan ia  dłuższego u s tęp u  z 
„ P a n a  C zo rliń sc ieg o “, w z b ra n ia ł się z p o c zą tku  to  u czyn ić , w y 
m a w ia ją c  się, że tego ję z y k a  n ie  z n a ; w ko ńcu  je d n a k  p rz e -  
b e łk o ta ł ja k o  ta k o  n ie z w y k łe  m u  narzecze .

S ko ń czy ło  się n a  tem , że sąd u w o ln i ł oskarżonego u z n a 
w szy, iż  in k ry m in o w a n e  s łow a n ic  odnoszą się do tego m a g i
s tra tu  by to w skiego , k tó ry  ta m  u rzę d u je  po ro k u  1860. T e m  p e 
w n ie  sp raw a ra z  n a  zawsze uśpiona.

—  * „Kujawiak,.“  D o n o s iliśm y, że w  In o w ro c ła w iu  w y 
chodzić  m a od  1 lip ca  br. „ K u ja w ia k “ , pism o d la  stanów  śre
dn ich  pod re d a k c y ą  p. D e r d o w s k i e g o .  O piśm ie tem  
k rą żą  w ieści n ie  za lecające go w ca le. D o b rz e b y  zatóm  b y ło , 
a b y  p. D e r d o w s k i  w y ja ś n ił rze c z y w is ty  stan rze c zy  a m ia 
n o w ic ie  czy  pism o to  m a b y ć  na żo łd z ie  n iem ieck im  i s łużyć  
n ie  k u  p o ż y tk o w i po lsk iem u . W  in teresie  p ra w d y  i  osobistym  
n a w e t p. D e rd o w s k ie g o  je s t to  kon iecznśm .

—  *  Ślub W Ameryce. Do jednego z naszych abo
nentów nadeszła te legraficzna wiadomość z Nowego Jorku , 
że w pierwszych dniach bieżącego m iesiąca ks. Roman Gu- 
zowski pobłogosław ił w  kościele p o lsk im  w W inon ie , w sta
nie M innesota, w Am eryce Północnćj, związek m ałżeński 
pom iędzy znanym tu  pisarzem kaszubskim  H i e r o n i m e m  
D e r d o w s k i  m, obecnie redakto rem  „W ia ru s a " , a panną 
J o a n n ą  L u b o w i e c k ą  z Golubia. Panna m łoda do
p iero k i lk a  dni przed ślubem stanęła na d rug iś j p ó łku li.

Z  A m e r y k i . * )
(P o la c y  w  A m e ry c e .)

Dwa m iauow icie organa reprezentu ją  „Z w iązek  narodo
w y “  : „Zgoda“  z M ilw aukee  i  „W ia ru s “  z W inony. 
„Zgoda“ szczególnie w osta tn ich  czasach bardzo powa
żnie tra k tu je  wszelkie sprawy narodowe oraz gdzie trze 
ba, b ron i stanowczo w ia ry  ka to lick ie j. Pisana p ięknym  
językiem  gazeta w ie lk ich  rozm iarów  na pochwalną za
sługuje wzm iankę. „W ia ru s “  redagowany przez p. H ie 
ron im a Derdowskiego, niegdyś współpracownika „P rz y 
jacie la  L u d u “  i „G azety T o ru ń sk ić j“  w Torun iu , czę
sto umieszcza a r ty k u ły  swoich „korespondentów “ , nie 
licu jące z tendencyą pisma. P. D erdow ski jes t człow ie 
kiem  zdatnym  i  dobrym  patryo tą . Pochodząc z Kaszub, 
narzeczem kaszubskiem m ów i wybornie. Zabawna jego 
epopeja „O  panie C zo rliń sk im “  niejednego Kaszuba roz
weseliła. _  . „

W sprawie kradzieży'
l i te ra c k ic h , p o p e łn ia n ych  m ianow ic ie  p rzez pana 
D yniew icza , zab ie ra  g ło s  także  pan  H ie ro n im  
D e rd o w sk i, w ydaw ca „W ia ru s a “  w  W in o n ie , k tó 
r y  d aw n ie j b y ł  w sp ó łp ra co w n ik ie m  „G a z e ty  
T o ru ń s k ie j“ , a znanym  je s t ja k o  a u to r w  na rze - 
rz u  K aszubsk iem  p isanych  p o e m a tó w : „ M a łe k  
na J a rm a rk u “  i  „ J a k  P a n  G zo rlin śc i do P u cka  
p0 sace ja c h o ł. “  —  Ż y c z liw ą  radę , ja k ą  n a k ła d -



p oda iem y p ra w ie  w  ca łe jcom naszym  daje, poda jem y p i » " »  "  
ro z c ią g ło ś c i: y
D o  Szanownych R odaków  p o d  zaborem  p ru s k im :

Z  p rzy je m n o śc ią  o g ło s iliś m y  s łuszne W asze 
zażalenie na k radz ieże  l ite ra c k ie  p rzez tu te jszych  
do rob k ie w iczó w , w na jbezcze ln ie jszy  sposób p ia k -

tyko w a n e  je d n a ko w o ż  b a rdzo , Szanow ni
R odacy sądząc, że p ra w a  a u to ró w  i  w ydawców  
Ś n i e ż n y c h  są w S tanach Z jednoczonych  bez 
n ro te k c y i. D z ie ło  np . w  P ozna n iu  w yd ru ko w a n e  
zna dzie i  w  ty m  k ra ju  opiekę p rzed  w yzysk iw a 
czam i. T rze b a  ty lk o  k o p ią  d ru ko w a n ą  b e zzw ło 
cznie n i m  s i ę  d z i e ł o  n a  s p r z e d a z w y  
s t a w i  p o s ła ć  do b ib lio te k a rz a  ko n g re su  w 
W a s h in g to n ie  z p ro śb ą  o ta k  zwane „c o p y -

,r ' g^ t-A le  tego  z Poznan ia  nie m ożna w p ro s t uczy
n ić . T rze b a  sob ie  w yb ra ć  tu ta j w  S tanach 
Z jednoczonych  ja k ie g o  A ge n ta . tab  Jaką f i 
k tó ra  w  sw o jem  im ie n n i do W a s h in g to n !!

P1SZe’ W ia ru s “  chę tn ie  każdem u a u to ro w i i  w y
daw cy sw oje  p o ś re d n ic tw o  o fia ru je , / a  „c o p y 
r ig h t “  p ła c i się m a ły  poda tek , zależący od 
o b ję tn o śc i dzie ła^ 50 centów  do 2-3  d o la ró w ^ 

S ko ro  w te n  sposób a u to r lu b  w ydawca 
sie zabezpieczy, n ie  w o lno  w ca łych  Stanach 
Z jednoczonych^ je g o  d z ie ł bez je g o  pozw o len ia

d ru k o w a  . ja k ik o lw ie k  w ydaw ca za naszem
p o średn ic tw em  chc ia ł sobie wyjednać c o p y r ig h t . 

w ys ta ra lib yśm y  się o usun ięcie  w sze lk ich  p rze  
szkód lega lnych . M ożecie  także , Panow ie, pisać 
do W a sh in g to n !! o k o p ią  s ta tu tów , tyczących  się 
ty c h  in te resów . A d re su je  s ię :

.1 L ib ra r ia n  o f C ongress 
W a s h in g to n , D . C.

N o r th  A m erica .
W y s ta rczy  n a p is a ć :

D e a r S i r !
Please, send m e a copy o f th e  copy r ig h t

ru le s . L.  „R e sp e c tfu lly

O dezw a liśc ie  s ię do sum ien ia  tu tc js ijc ll Po- 
la k ó w , Szanow ni R odacy ! ,

„W ia ru s “  zna sum ien ie  tu te jszych  d o ro b 
k iew iczów  i  l i te r - ł-a tó w  le p ie j, n iż  W y !  Szkoda 
pap ie ru , aby p isać o ich  sum m euni, bo om  sum - 
n ie n ia  n ie  m a ją .

W  ko ń cu  d o da jem y, że d la  każdego now e
go w yd a n ia  o „ c o p y r ig h t “  w ys ta ra ć  się można. 
Z re sz tą  panow ie  w yda w cy  m ogą u  H e rd e ra  w 
F ry b u rg u  się p rzekonać, że i  w  A m e ryce  jes 
le k a rs tw o  na z ło d z ie ji l ite ra c k ic h . P u kan ie  < o

1 S \



sumnieuia am erykańskiego w te j sprawie, to  rzu 
canie grochu na ścianę.

W ierny dobrze, jak ie  na „W ia ru s a “ padać j 
będą grom y za spraw iedliwość, ale bynajm niej 
to nas nie odstrasza od w a lk i z tu te jszym i hum - 
bug istam i, łap ich łop a m i i złodzie jam i.

W szystk ie  europejskie  pism a pros im y w 
im ię  spraw iedliwości o p rzedrukow anie  po
wyższej odezwy.
Z  b ra te rsk iem  pozdrow ieniem

Rodak i sługa
TL 1 'erdowshi

wydawca i re da k to r W iarusa.
W inona, M innesota.

j- Dr. Biskupski, nauczyciel g im nazja lny 
w Chojnicach, autor cennych rozpraw języko
wych, umarł nagle na paraliż serca 7go b m . 
wieczorem. Zdrów i  czerstwy w rócił do domu, 
a w k ilk a  chw il już  nie żył.

* 14.3Jlat. eine gauje ©cf)tmtrgetici)t8= j
periobe tmrb ein 9 p r o j e b  l u e g c n  S J l e i n e t b e S j  
ausfüllen, beffen SBcrbnnblmtg am 10. 3unt hier 
beginnen foE. es fotlen in  biefem 3Ji o n ft r  e * i 

r  o i  e 6 über 300 3eugen bernommen inerben, es 
ift ein ecf)t „taffubifĄer 2Jleinetb§broaefs\ bei bem eS 
ficf) toieber um eine ganj geringfügige ltrfarbe (@nt« 
menbung eineS SBaumcS auS ber föniglicfjen Sorft)
Ijanbelt. .... ......

—  Statystykę ludności kaszubskićj zebrał i opraeowal 
S t e f a n  R a m u ł t .  Z mapą etnograficzną KaBznb. K ra 
ków. Nakładem Akademii Umiejętności. 1899. Jest to 
książka, zawierająca bardzo cenny materyał statystyczny 
i etnograficzny. Mapa jest doskonałą. Niektóre dane co 
do posiadania ziemi są znacznie przestarzałe.

—  Jak w Koscerznie koscyalaego obrali, abo pięć 
kawalerów a jedaa tylko bratka. Wo sen apiewach napi- 
soł A l e k s a n d e r  M a j k o w s k i .  Kto pamięta Hie
ronima Derdowakiego poemat o wyprawie p. .Czorlinsciego 
po aece*, z przyjemnością się dowie, że powstał Kaszu
bom nony , wieszcz narodowy*, który wydał nowy poemat 
humorystyczny. Język kaszubski dziwnie się nadaje do 
humorystycznego sposobu pisania. P. Al. Majkowski nie 
dorównuje talentem poetyckim Derdowskiemn, ale zawsse 
meże czytelnikowi sprawić milą chwilę przez rozczytywanie 
się w scenach z prawdziwie rodzimego życia dzielnych Ka
szubów. Oby oni się tylko znów nie pogniewali sa to, 
te  kto i śmie pisać ich gwarą. Treść pieśni opracowaną 
była_jnJL dawaićj prozą. Wyszły nakładem G a z e t y  
G d a ń s k i  ćj .

-  Sebrer @ u ig o m § fi-< 3 a n ł*
b o rf, be fann t burd) fe ine g o rfd jun g en  über bie iia fd ju b e t, be» 
abficb tig t am 1, S u it  b. in  ben Sftubeftanb ju  tre ten . © : 
b le tb t^aber fe inem  © an b bo rf, ba§ ih m  neben fe ine r eraieblid jen 
SCätigieit bureb SBieberbelebung ber $ a u § in b u ftr ie  unb  burd} 
Hebung ber S lcferto irtfd ja ft b ie l au banfen bat, tre n . ®r  bat 
fieb neben bem iSaftĄubtfcĄen SMufeum, beffen © r iin b e r  unb  
S e ite r er if t ,  e in ßanbbauS tm  a lten  SBauernftil bauen laffen.



E ślariSjauś;, 8 . IDcai. ® e r  S e r e t u  f  i i  r  f  a i  d),u b i  i  d) e 
S  o i  Ł S f  u  n  5 c i i te l i  ge fte rn  abettfi t t t  £ a a fe §  © o te l eine © ifeung 
bee @ e fa m ta u g i$ u iie §  ab, trt ber an S te lle  be§ SimtSridbterS 
O cpram m , ber ie in  2tm t  n ieberge leg t bat, ber b isb e tig e  S e iftb e r, 
S re iś itte ra ra i S o f o ,  ju m  fte llbe rtre tenben  Sorfifeenben getóabli 
tru rb e . ¿ u  33e i) t |e rn  rourbett g e toa fjli b ra f t .  Strgt 23r. S r u s t t  
n nb  Śucbbrucferetbefifcer <S£)Icr§. S n  ber B e it  bont 1.2. b iś  
30: S u b i tm rb  ber S e re in  in  S a rtb a u S  u n te r  S e itu n g  _be§ SebrerS 
@5 u  I g o to § f  i «S a n b b o r f  eine 3t u § f t e I I u n g  f u r  $  u  n  ft 
u  a b  a u  § f i  e i  B tn  ber ® afd)ubet b c ra n fta lte n . ^e ge n ftanbe  
ber S lu s fte liu n g  nnb  b ic  (S rseugnific  ber S tic fc re i, SBeberct, 
fęiecbterei, .g c is tó n ifse re t, berfdEitebene © ebraucbs^ nnb ^cbrnucf* 
gegenftanbe iotote brabt.fiorii<J)e 3 m b e  in  ber Safcbubet. Se« 
id jlo iie n  tourbe b ic  S in m ie h m g  eineś S e re inS sttnm erś  311 S tb lto *  
tb e f§ *„ttn b  .aiiufeum Sam eden^  ̂ ___ _

(**) Prześladowanie akademików polskieh.
O r y f i a ,  1 maja

W yrokiem  senatu akademickiego, potwierdzonym  
przez ministra oświecenia, wydaleni zostali z tutejszego 
uniwersytetu dwaj medycy polacy za „propagandę pol
ską“, mianowicie pp. A l e k s a n d e r  M a j k o w s k i  
z Kaszub i J. D o m a ń s k i  z  Poznańskiego.

Cała ta  sprawa jeBt nader ciekawą i  dorzuca do 
środków antipolskich jeden nowy —  a warto o niej 
się rozpisać ku przestrodze naszej akademickiej m ło-

Zamieszkali w G ryfii robotnicy polscy życzyli so
bie założenia Towarzystwa ludowego, w którem m ogli
by po polsku mówić o wspólnych swoich interesach. 
Od półtora roku istnieje w G ryfii niemiecko-katolickie  
towarzystwo robotników i rzemieślników, do którego 
ks. proboszcz S tru if ściągnął i  polaków. Doszło do te 
go, że połowg członków stanowili polacy robotnicy i 
rzemieślnicy.

Oczywiście w towarzystwie tem wszystko było po 
niemiecku —  i to Bię naszemu ludowi nie podobało. 
Zapragnęli więc mieć odrębne polsko-katolickie towa
rzystwo, a że ludzie sobie z założeniem sami rady dac 
nie mogli, więc udali Bię do akademików polaków z 
prośbą o pomoc. Towarzystwo polskie ludowe mogłoby 
mieć wielkie znaczenie, bo chociaż w samej G ryfii stale 
osiedlonych rodaków jest zaledwie około 7 0  to latem  
przypywa na roootę o k o io  auuw m au polskiego, ie u  
to polski robotnik znalazłby więc w polskiem tow a
rzystwie pewne oparcie, radę i  pomoc w razie wyzysku, 
a obronę wobec agitacyi socyalistów.

To też wobec tego nie można brać za z łe  akade
mikom  polakom, jeśli swą pomoc przyrzekli prze
ciwnie powinno się uznać ich zabiegi około założenia 
towarzystwa polsko katolickiego ku  ochronie ludu robo
czego przed sidłami agitacyi socyalistycznej. Alec 
władze wolą może Bocyalistów niż spokojną ludność

POlBkN a  dzień 17 lutego zwołano zebranie do lokalu  
pani Iblenfeld, na które oprócz dwóch policjantów , tło -  
macza, pedla uniwersyteckiego i akademików, przybyto 
około 40 osób. .

Zebraniu przewodniczył akademik P ^ A . Maj ko



Bki, k tóry  przemówił do zebranych. W  mowie jepo 
atoli nie było nic takiego, coby wejść mogło w kobzy* 
z kodeksem karnym . Następnie przyjęto ustawy i P? 
przeszło dwugodzinnych naradach, wszyscy się rozeszli 
N a  członków zapisało Bię na razie 17 osób.

N a wieść o założeniu polskiego towarzystwa o l<  
członkach, powstał w ielki rwetes. „Greifsw. Z tg ." roz
pisała Bię o agitacyi wielkopolskiej, a przewodniczący 
zebrania pan M ajkowski otrzym ał niebawem zapozew 
przed sędziego uniwersyteckiego, choć przepisy akade
mickie wcale nie zabraniają udziału w politycznych ze 
braniach. T a k  samo pozwano p. Juliana Damafiskiego 
przed sędziego, chociaż ani nie przem awiał, ani nie 
przewodniczył, lecz biernie się zachowywał na zebraniu. 
Resztę akademików polaków byłby może ten sam los 
spotkał, ale pedel zapewne nie um iał wymienić ich 
nazwisk.

W  śledztwie dowiedzieli się akademicy, że m ieli 
rzekomo wykroczyć przeciwko § 25 ad 2 i 4  przepisów  
uniwersyteckich. Zastósowanie tych przepisów w tym  
przypadku jest nader wymowne.

§ 2 5  nr. 2 i 4  brzmią w tlom aczeniu:
2) „Dyscyplinarnie karanym  będzie każdy studyu- 

jący, k tó ry  wykracza przeciwko akademickim zwycza
jom i porządkowi, albo

4 ) który staje w sprzeczności z celem swego po
bytu na uniwersytecie.“

Po trzech dniach nastąpił term in przed senatem 
uniwersyteckim, którem u przewodniczył rektor p. prof. 
Haussleiter. W  term inie odczytano p. Majkowskiem u  
w tlomaczeniu treść jego przemówienia na zebraniu lu- 
dowerr. i  zapytano, czy przewodniczył? Następnie po
wołano p. Domańskiego i pytano go, czy był na że
branin? . . , . t

Po półgodzinnej naradzie, bez udzielenia głosu ce
lem obrony oskarżonym, odczytał rektor wyrok, zasą
dzający obudwóch studentów polaków na „ w y d a l ą -  
n i e  z u n i w e r s y t e t u  d l a  p o l s k i e j  a g i 
t a c y i  i  p r o p a g a n d y . “ _ . . .

Po odczytaniu tego wyroku zaprotestował p. M a j
kowski przeciw takowemu, dowodząc, iż w myśl prze
pisów uniwersyteckich nie może być skazanym na w y
dalenie, skoro nie dano mu przedtem sposobności b ro 
nienia się przed senatem. N a  to odpowiedział rek to r, 
iż zasądzonym przysługuje prawo rekursu do ministra  
oświecenia, a że po wyroku mówić im  nie wolno.

Obydwaj też zasądzeni zanieśli rekurs do m inistra. 
W  rekursie zaznaczył p. M aikowski, iż nie dano mu 
się bronić przed senatem, który  tak  wysoką mimo to 
nałożył karę, że z n ią pałączona jest strata Półrocza 
studyów. Dalej wskazał na traktowanie takich spraw 
przez inne uniwersytety, jak np. berliński, S d *»  *  *
demicy na politycznych zebraniach, nawet na socyah 
stycznych zabierają głos, a uniwersytet ich aa to me 
k a r z e /  choć o tem gazety piszą, podając W « «  
ustępy z przemówień studentów. Dale j powołał się 
n M ajkowski na zajście z lipca r . z. w samej Gryhi, 
gdy na zwołane w celu założenia grupy „Ostmarken-



ereinu“ zebranie, stawuo się towarzystwo studentów 
Germania“ z odznakami, tj. w czapkach i paskach ko

lorowych. K ilk u  członków „Germ anii“ w toku roz
praw zabierało głos w oczach profesorów —  gazeta 
gryfijska o tem pisała, a jednak nie wytoczono studen
tom niemieckim procesu. Zkąd więc mógł zasądzony 
wnosić, że wystąpienie jego na polakiem zebraniu może 
spowodować proces i kar§.

N a rekurs ten otrzym ał akademik p M ajkowski 
odmowną odpowiedź z ministerstwa oświecenia, k tóra  
w tłomaczeniu brzm i, ja k  następuje :

,W  sprawie dyscyplinarno śledczej przeciw stu
dentom medycyny Aleksandrowi Majkowskiemu i Ju* ( 
lianowi DomaÓBkiemu w G ryfii uznano : wcześnie wnie
siony reknrs przeciwko wyrokowi senatu akademickiego 
królewskiego uniwersytetu w G ryfii z dnia 26 lutego 
1901 roku zostaje odrzuconym.

. P o w o d y .  W yrokiem  senatu akademickiego 
z dnia 26 lutego 1901 ukarano consilium abeundi Btu- 
dentów medycyny Aleksandra Majkowskiego i Juliana  
Domańskiego, ponieważ ci w dniu 17 lutego r. b. 
przez udział w zebraniu, mającem na celu założenie 
polskiego towarzystwa robotniczego w Gryfii, zawinili 
zachowaniem się, sprzeciwiajęcem się porządkowi a ka 
demickiemu —  wykroczenie przeciw §  26 nr. 2 i 4  
przepisów dla studentów z dnia 1 października 1879, 
(które wyżej przytoczono. Przyp. kor.).

„Zakwestyonowany wyrok, przeciwko któremu sifi 
odwołano, upatruje w odnośnem towarzystwie robotni
ków na podstawie przemowy akademika Majkowskiego 
na zebraniu konstytuującego, tudzież na podstawie ustaw 
towarzystwa, nie wykluczających omawiania spraw p a'  
blicznych, d ą ż n o ś c i a g i t a c y j n o - p o l s k i  e (O 
zmierzające do ścisłego łączenia (Consolidirung) pól" 
skcści w krajach niemieckich i do zaczepiania (1) nié* 
mieckości (A ngriff gegen das Deutschtum).

„Do powyższej kwalifikacyi przyłączyć się należy tem  
więcej, iż założyciel towarzystwa, akademik M ajkowski, 
był członkiem akademickiego towarzystwa „Adelfii“ , 
którego wrogie (1) niemiecbości dążności ogólcie (II) były  
znane. (1) U d zia ł studentów w zebraniach towarzystw  
politycznych o tendencyi zakwestyonowanej w wyroku 
senatu akademickiego, stoi w znpełnem przeciwieństwie 
do wywodów pism apelacyjnych, które za zupełnie 
nieuzasadnione nważać trzeba —  a studenci, którzy  
zachowaniem się, bgdącem w jaskrawem przeciwień
stwie do porządku akademickiego i .  do celo pobytu na 
uniwersytecie, zaw inili, okazują Bię ni< możliwymi do 
dalszego pozostawienia ich na uniwersytecie.

„Chociaż sposób udziału obudwóch studentów 
Majkowskiego i Domańskiego był różnym, i  mimo, że 
uważać należy, iż pierwszy był kierownikiem  zebrania 
i  redaktorem ustaw, podczas gdy ostatni, nie biorąc 
odziała w przemówieniach^ byl~  ty lko  na zebraniu 
obecnym, jednak w zachowaniu "a ie  studenta Domań 
skiego uwidoczniać się daje zgodność z założeniem to
warzystwa i jego celami, k tóra  usorawiedliwia równe



traktowanie obydwóch studentów.
„Berlin, dnia 4  kwietnia 1091.

„ (L . S.)
„M inister dla spraw duchownych, oświecenia i  spraw

w iP ita rK iw M i
D ow iaduję się, że z pow ia tu  wejherowskiego wywę- 

d row a ło  już , m im o srogich m rozów, 10 rodz in  kaszub
skich.. ale czy do B ra z y lii, lu b  północnćj A m e ryk i, wer-
sye się różn ią. Zdaje się przecież, bacząc na ubóstwo 
wędrowców, że zapewne bezpłatny przewóz przez ocean 
pociągnął ich do B ra z y lii Ha ! chw ilowo tra fią  tam  na 
czas przyjem niejszy, bo cieplejszy.

Jak  im  będzie da lć j, wnet zapewne usłyszym y, bo 
ju ż  podobno nadchodzą ztam tąd lis ty  od k i lk u  wcześ
niejszych wychodźców, lis ty  pisywane ł z a m i .  W tem 
zapewne jedyny ra tunek i kres d la chwilowego szalu.

W ychodźtw o z Kaszub zadziwiać p raw ie  nikogo nie 
może. B iedna to  ziem ia! Położona na północno-zacho
dnich  kończynach wyżyny u ra lsko -b a łtyck ić j, ma ziemię 
chudą, kam ienistą , gęsto bagnam i, jez io ram i i rzeczka
m i po przerzynaną, a k lim a t ostry, niepewny, opóźnione 
pory ciepłe w stosunku do ziem i che łm ińsk ie j praw ie o 
całe dwa tygodnie.

Jest to oko lica  stworzona pod lasy, k tó rych  n ie ty 
kalność uznaną być powinna ju ż  ze względów k lim a tycz 
nych dla dalszych, urodzajnych ziem  pom orskich. Lud  
kaszubski, to  lud  leśny, ja k  lud  L itw in ó w , w yborn ie  z 
tć j s trony przedstaw iony w „P ieśn i o ziem i naszćj.“  A le  
i  kaszubski piewca H ie ron im  Derdow ski tra fn ie  charak
te r ten ok re ś lił, gdy w „P anu C zorlinśc im “  w jednćj ze 
zw ro tek  kaszubskiego marsza p o w ie d z ia ł:

K rzyżem  św iętym  przeżegnanie,
Sieć, siekiera, kosa!
Z  tem Kaszuba w piekle  stanie,
D ja b łu  utrze  nosal

Rzeczywiście też dawnemi czasy, gdy lasy potężne 
m ilam i ciągnęły się przez Kaszuby, lud  ten ż y ł z lasu, 
z rybo łów stw a i w ys iekiw an ia  łączek po brzegach rzek, 
nad jez io ram i, po do łkach  bagnistych i gołaźniach leś 
nycb, czego drobne bydełko i owce polskie o grubćj 
wełnie n ie w y ja d ły . Sadził sobie przytem  swoją u lub ioną 
„w reczkę “ , t j.  b ruk iew , trochę k a rto fli, żyta  i  owsa, a 
zresztą ż y ł g łów n ie  z lasu i  wody, bo b y ły  ryby  i g rzy 
by, zw ierzyna i m alina , oraz borów ki, ten najpowszech
niejszy przysm ak kaszubski. B y ło  drzewo, więc żyło  się 
jeszcze z handlu opałem i z tego trochę samorodnego 
przem ysłu domowego, k tó ry  na drzewie taniem  lub  bra- 
nem darmo się op iera ł. Trochę lnu  i  wełna z własnych 
owiec dostarczyły odzieży, a ta k  w skrom ności i  oszczęd
ności p rzy pracy życie się upychało.

A le  lasy wycięto, poczęto ro ln ic tw o  racyonalne i po
stępowe, jeno że w ia try  i  m rozy nagiąć się do tego nie; 
chcia ły. To też upadali ro ln icy  na w ie lk ich  tu ta j m a
ją tkach , upadały całe liczne a zamożne rodz iny szlache
ckie  polskie, upadała drobna szlachta, k tó ra  tu  cale wsie 
zamieszkuje, aż upad li wszyscy, a dziś tę samą ko le j 
przechodzą ich następcy Niem cy.



T ra fn ie  rząd  postępować zaczyna, że b ierze się do 
za leśn ien ia  K aszub na nowo, przez co z iem i te j n a tu 
ra ln y  jć j eh a ra k  t  r  w ró c i i ludnośc i w łaśc iw e  w a ru n k i 
życia znów  s tw o rzy . Świeżo w y g ło s ił „R  icbsanze iger“ , 
że fiskus  leśny z a k u p ił w pó lnocuć j części sąsiadu-ących 
z sobą p o w ia tó w  cho jn ick iego  i  cz łuchow akiego 5250 he
k ta ró w  w ydm uchów  z pod w yniszczonych  daw n ie jszych  
lasów i  te  zagai, tw o rzą c  z n ich  osobne nad leśn ic tw o. 
Zap łacono za to  340 ,000  m arek, a w ięc h e k ta r po 64 
m a rk i, m ó rg  po 16 m.

/ "  Ł a tw o  sobie w ys taw ić , ja k ie j  to  ko n  iu i t y z ie m ia. 
Pow iem  o n ie j, ża ludność tam te jsza ' w yz y s k iw a ła  o g ro 
m y te j kaszubskie j S ahary w  o ry g in a ln y  sp o só b : chowa 
no m nóstw o i n d y k  ó w , k tó re  się ż y w iły  skoczkam i, 
to  je s t p o la e m i Świerczam i, na w rzosach— św igrgo- 
rącem i.
'  A le  i  tu  Die m ó g ł „R e ichsanze ige r“  pow strzym ać 
się od pochw alen ia  tego przedsięwzięcia ja k o  ge rm an iza - 
to rsk ie g o  i  a n tip o lsk ie g o , bo doda ł, że skup iono  po w ię 
kszej części P o l a k ó w .  H a  ! ci Po lacy  sarni ju ż  się 
wynoszą coraz lic z n iś j i  szybcie j, a k to  w ie, czy n ie  d o 
czekam y się czasów, w  k tó ry c h  ten  sam „R e ich sa n ze i
g e r“  będzie c h w a lił rząd , że ty le  a ty le  set lu b  tys ię cy  
P o laków  sp ro w a d z ił g ru b ym  kosztem  z A m e r y k i ! Zda
je  m i się, że coś pooobnego pow iada ją  o r-ą d z ie  p ru  
śk im  jeszcze z czasów F ry d e ry k a  I I ,  ale i  o w r ó 
b l a c h  przym uszanych .

Co sądzić o dążeniach 
* *  „Mlodokasziihów?“

m r T rz y  ty g o d n ie  tem u ro z p is y w a ły
się  gazety nasze o zeb ra n iu  „M ło d o -  
k a s z u b ó w “ , k tó re  się o d b y ło  20 cze rw 
ca w  G dańsku, o ce la ch , do k tó ry c h  
d ą ż ą , w y ra ża n o  posądzen ia , obaw y 
-i t. d. M yśm y do tąd  o ca łe j te j spra
w ie  m ilc z e li,  bo  n ie  p rz y p is y w a liś m y  
ąej ta k  w ie lk ie j w a g i,  byśm y m ie li 
„d z w o n ić  na trw o g ę “ .

P o n ie w a ż  jednakże  „G az . G dań
s k a “  pod  n o w ą  redakcyą  zaw sze jesz
cze ro z w o d z i się obszern ie , o  w szys t
k ic h  tych , b ła h ych  zresztą, za jśc iach , 
w ię c  i m y  m us im y  w reszc ie  za jąć w  
sp raw ie  „m ło d o k a s z u b s k ie j“  s ta n o w i
sko.

D o p ó k i „ G r y f “  i  w szyscy  poza 
n im  s to jący  sta li na g ru n c ie  za łożo 
nego  obecn ie  „ to w a rz y s tw a  p rz y ja c ió ł 
K a szub “  t. j. d o p ó k i s ta ra li się o za
ch o w a n ie  z a b y tk ó w  s ta ro ży tn ych , ro 
d z im ych  ka szu bsk ich , języka  kaszub
s k ie g o , p ieśn i, legend i opow iadań , 
jednem  s ło w e m : d o p ó k i c h o d z iło  im  
je d yn ie  o  zacho w an ie  w sze lk ie j ka- 
szubszczyzny i w skazan ie  przez to



K aszubom , o p n ie  p o w in n i g a rd z ić  an i 
sw ym  ję zyk ie m  an i zw ycza ja m i —  
m y ś m y  „G ry fa “  po le ca li i je g o  z w o 
le n n ik ó w  dążenia  p o ch w a la liśm y .

U śm iechem  pob łażan ia  p o w ita liś m y  
sw ego  czasu w yszu kan ie  sobie p rzy - 
do m ka  „M ło d o k a s z u b ó w “ ; —  no, m a
m y  M ło d o tu rk ó w , M ło d o cze ch ó w , m a- 
m y  „M ło d ą  P o ls k ę “  w  p ieśn i i m a
la rs tw ie , n iechże  w ię c  będą i „M ło d o -  
k a s z u b i“ , n iechże  się cieszą osobną 
n a zw ą !  ̂ A le  ju ż  zaczę liśm y się oba
w ia ć , że to  ty lk o  p oczą te k  ja k ie g o ś  
w y o d rę b n ia n ia  się.

I o tóż  o b a w y  te n ies te ty  się speł
n iły .

o  P ° ! ro.^ u ie m u  zaśp iew a ł nam  
„ G ry f  , że „M ło d o k a s z u b i“  uw a 
ża ją  od tąd  K aszuby za w y łą czn ie  s w o 
je  zago ny  na każdem  p o lu  dz ia łan ia  
s p o łe czn e g o , ba naw e t w  sp raw ach 
w y b o rc z y c h  o n i chcą decydow ać. 
W te nczas  to  p o w ie d z ie liś m y  sob ie : 
„ G r y f “  p rz e h o lo w a ł i p rzez to  g ró b  
sob ie  w y k o p a ł,  bo  z g o to w a ł sobie 
z b y t w ie lu  n ie p rz y ja c ió ł. A  „M ło d o k a 
szub i d o zn a li o s tre j o d p ra w y  na ze
b ra n iu  20 cze rw ca  w  G dańsku.

Z a rzu ca n o  im  naw et, że ja k  Cey- 
n o w a  chcą K a szubów  w y o d rę b n ić  od 
P o lsk i, a n ie k tó re  p ism a nasze za rzu 
ca ły  im  w p ro s t p rz e k u p s tw o  i zdradę 
na rodu .

. cza rno  m y  s ię  na tę spraw ę 
m e zapa tru je m y.

P rzyznać w p ra w d z ie  m u s im y , że 
o s z o ło m ie n i i zaś lep ien i w  „m ło d z ie ń 
czych  p o ry w a c h  zb y t da leko  się p o 
su n ę li, puzyznać m us im y, że ruch  
„m ło d o k a s z u b s k i“  m ó g łb y  się stać 
n iebezp ieczny , g d y b y  spo łeczeństw o  
o d  daw na n ie  b y ło  p a trza ło  k ry ty c z -  
nem  o k ie m  na ic h  dążenia  i g d yb y  
K aszub i sam i b y li p rze ję c i duchem  
„m ło d o k a s z u b s k im “ . A le  „M ło d o k a 
s z u b i“  to  w ó d z  bez sz e re g o w c ó w ! 
L u d  ka szu b sk i czu je  się  b o w ie m  p o l
sk im , lu d  ka szu b sk i ja k  d a w n ie j m ó 
w i ł  „n ie  m a K aszub bez P o lo n i i“ , tak  
i te raz  m y ś li. A r ty k u ły  „ G r y fa “  i dą
żen ia  „M ło d o k a s z u b ó w “  to  teo rya  
ty lk o , p ra k ty k a  w  sercach ludu  k a 
szubsk iego  jes t im  w rąęz p rzec iw na , 
b o  n ie  chcą o n ich  an i s łyązeć!

P rzyznać  jednakże  m us im y , że nie- 
bezp ieczeńs tw o  jest, —  bo  n ie  „d la



„p ię k n y c h  o c z u " tych  „o s o b n ik ó w " ,  
iecz z pew nym  celem  p łyn ą  ta la ry  i 
rub le , ja k  za czasów  C e ynow y, a cel 
ten to  rze czyw iśc ie  o d e rw an ie  Kaszub 
od P o ls k i i ła tw ie jsze  ich  zn iem czen ie  
(bo  i te rub le  b y ły  daw n ie j ta la ra m i).

A le  do o b a w y  n ie  m a pow odu . 
M ło d o k a s z u b i n ie ' w  z łe j m yś li da li 
się p rzez in n ych  n iebaczn ie  p o w o d o 
w a ć i  za da leko  posuw ać. W i d z ą c ,  
ż e  n a  ś l i s k i e j  i n i e b e z p i e c z n e j  
są  d r o d z e ,  j e s t e ś m y  p r z e k o n a n i ,  
ż e  z  n i e j  z a w r ó c ą  i ż e  „ G r y f “  
z n ó w  b ę d z i e  p i s m e m  t y l k o  n a u -  
k o w o - l i t e r a c k i e m ,  a „ M ł o d o k a 
s z u b i  p r z y z n a j ą ,  ż e  p r z e d  n i m i  
i b e z  n i c h  w i e l e  p r a c o w a n o  i 
z d z i a ł a n o  j u ż  d o t ą d  n a  K a s z u 
b a c h  d l a  l u d u  k a s z u b s k i e g o  i 
o d d a d z ą  s w e  „ m ł o d e “  s i ł y  p r a w 
d z i w i e  z b o ż n e j  p r a c y  w  d o t y c h 
c z a s  w y p r ó b o w a n y c h  o r g a n i z a -  
c y a c h  i t o w a r z y s t w a c h  n a d  p o d 
n i e s i e n i e m  o ś w i a t y  i b y t u  e k o 
n o m i c z n e g o  p o m i ę d z y  l u d e m  
k a s z u b s k i m .

P rz y  te j o k a z y i m u s im y  jednakże  
po ruszyć jeszcze jedną  p rz y k rą  spraw ę.

N a ró d  p o ls k i b y ł i je s t szczerze 
k a to lic k im  i w ie rzącym . Bez w ia ry  
w  B o ga  i bez życ ia  w e d łu g  n ie j P o 
la k  n ie  je s t p ra w d z iw ie  P o la k ie m . A  
w  każdym  raz ie  żądać m us im y , aby 
osoby  w  życ iu  naszem  spo łecznem  
za jm u jące  s ta n o w isko  w yb itn ie jsze , 
w ysuw a jące  się sw ą  p racą  i  s ta n o w i
sk iem  ponad  p o z io m  o g ó łu , b y ły  o- 
scby  tak ie , k tó re b y  w s tydu  n ie  p rzy 
n o s iły  nam  sw e in  życ iem . K to  w y b it
n ie jsze  za jm u je  s ta n o w is k o , te n  na
ra żony  jest na k ry ty k ę  i  m u s i z tern 
się lic zyć .

D la  czego to  p isze m y?
B o  o tó ż  na  cze le  „M ło d o k a s z u - 

b ó w “  s ta ł do n iedaw na , a obecn ie  
na leży  do śc iś le jszego  k o m ite tu , dr. 
M a jk o w s k i, d a w n ie j w  K o śc ie rzyn ie  
obecn ie  w  S opoc ie , p ra k ty k u ją c y  ja ko  
le ka rz .

D r. M a jk o w s k i o ś w ia d c z y ł p u b li
czn ie , że w  n ic  n ie  w ie rz y , t. j., że 
jest ateuszem , o ś w ia d c z y ł to z cyn iz 
m em  w o b e c  ks ięży .

D r. M a jk o w s k i ta k  za n iedb yw a ł 
sw ą p ra k ty k ę  le k a rs k ą , że k o m o rn ik



sądow y b y ł ba rdzo  częstym  je go  g o 
ściem , a p o z a ry w a ł sku tk ie m  tego  k i l 
ka  osób na tys iące  m a re k , n ie  zaś 
sku tk ie m  p racy  sw e j „m ło d o k a s z u b - 
s k ie j“ , b o  w  tym  celu trz y m a ł sob ie  
na kosz t w y d a w n ic tw a  „G ry fa “  oso 
bn ą ,  sekre ta rkę .

Ż y c ie  i  czyny  d r. M a jk o w s k ie g o  
pod  n ie jed nym  w zg lęde m  rzuca ją  na  
n iego  b a rd zo  u jem ne ś w ia t ło , ale na 
raz ie  w o lim y  o tern n ie  ro zp is yw a ć  się.

O d e tchnę liśm y  w p ro s t,  gdy  opu
ś c ił K o śc ie rzynę  i  ja k  się p ie rw o 
tn ie  n azyw a ło , p rz e n ió s ł się do W a r
szaw y. Tym czasem  k ró tk o  po tem  o- 
s ia d ł w  S opoc ie  i  z n ó w  m a śm ia łość  
w ys tępo w ać p u b lic z n ie , a na w e t — o 
ile  w ie m y  -  na ow e m  zeb ra n iu  w 
G dańsku w  o b e lż y w y  sposób zaczep ił 
czc igodne go  ks. pos ła  Ł o s iń sk ie g o .

M ó g ł d r. M a jk o w s k i po  tern w szyst- 
k ie m  usunąć się od  w ys tę p o w a n ia  
p u b licznego  i p racow ać  w  c ich ośc i, 
a b y lib y ś m y  u zn a li je g o  pracę  i  m il
cze li -  ja k  do tąd  - - - o  je g o  osob ie . 
Te raz m ilczeć  n ie  m o że m y  d łuże j, 
bo o b o w ią z k ie m  naszym  d z ie n n ik a r
sk im  jes t p ię tn ow ać  zgo rszen ie  p u b li
czne.

C zyż „M ło d o k a s z u b i“  o tern w szyst- 
k ie m  n ie  w ie d zą ?

D la  nas przesta ła  is tn ieć  in s ty tu - 
cya p o ls k a , na  k tó re j czele s to i ta k i 
c z ło w ie k !

W  ko ń c u  ośw ia d cza m y, że do  te 
go  w ys tą p ie n ia  s p o w o d o w a ł nas je 
dyn ie  o b o w ią z e k  o b y w a te ls k i i  g ło sy  
o b u rze n ia  ś w ia tły c h  b ra c i K aszubów , 
k tó rz y , ja k  nam  o św ia d cz y li, ta k ic h  i 
po d o b n ych  o p ie k u n ó w  s ta n o w czo  so 
b ie  n ie  życzą .

Zjazd młodokaszubski
odbył się w G d a ń s k o  w piątek 21. 
b. m. O godzinie 4 wita pan dv. M aj
kowski wielką liczbę zet r  mych Młodo- 
kaszubów 1 gości, nie tylko z Pius  
Zachodnich, ale tak ie  z Księstwa Po
znańskiego i z pod zabosa rosyjskiego. 
Na zjazd zaproszono z góry t y l k o  
t a k i e  o s o b y ,  na  k t ó r y c h  p r z y 
c h y l n o ś ć  m o ż n a  b y ł o  l i c z y ć .  
Koło zebranych oaób było więc ściśle 
odgsantcsone.

'D o  biura wybranop. Jantą-Fółcayń-



sfciego z Zzbicśyna przewodniczącym, 
ks, prób. Cyrę z Drzycimia zastępcą, 
ks. Wojciechowskiego sekretarzem.

O dotychczasowej pracy Młodoka- 
ssgoów razwiód» się ca pierwsrem 
miejsca ks. Wojciechowski. Oto głó 
was treść odczyta: G’ówmi praca Młodo- 
k rs s a b ó w  polega dotąd na polu lite- 
łąck iem  — co ja *  jest wypływem i 
tego, Se rach powstał wśród mtodaiely 
ża csęść jej znajdując się w szkołach, 
nie mogła występować inaczej, jak  ty l
ko piórom.

Praca ta znajduje swój wyrss w 
„Gryfie“, którego pierwszy zeszyt uka
zał się w listopadzie 1908 r. Znacze
nie pisma tego jest ogromne: groma
dzi stare pierwiastki kultury lodowej 
na Kaszubach, podtrzymuje kulturę. 
Pozyskawszy znacaną liczbę współpra
cowników, samieszesa różne prace, 
mające ogólną, uznaną wartość nauko
wą. Zawiera on opisy i ryciny chat, 
sprzętów 1 zdobnictwa ludowego, dru
kuje bajki, pieśni kaszubskie, dalej 
oryginalne poszyć, mianowicie Bndzl- 
s e& 1 Geernickiego. Materyał zbierany 
w rocznikach .G ryfa“ złoży się na nie
jedno wydawnictwo, które stanie się 
skarbnicą pamiątek »trądowych.

Dotąd odbyły się 3 główne zjazdy. 
Pod koniec sierpnia 1909 roku utwo
rzyła się spółka wydawnicza celem 
wydawania .G ryfa*, który dotąd wy
chodził osobistym nakładem dra Maj
kowskiego. Na zjeździe w roku 1911 
ustalono pisownię i składnię kaszub
ską. Zadaniem zjazdu obecnego jest 
zorganizowanie sił, które dotąd praco
wały luźno, bo na podstawie 3-łetnfej 
pracy, ruch młodokasaobskl uzyskał 
znaczny szereg działaczy i przyjaciół.

O organizacji młodokas rabskie! re- 
i  ■> ferował dr, Majkowski, który to referat

streścić moSna krótko tsk: Ruch mło- 
dokasaubski powstał z przekonania, że 
Kaszubów ratować można tyiko na 
podstawie zabytków rodzinnych. Po
wstał on we Wdzydzach u nauczyciela 
Gulgowskiego 1 wśród akademickiej 
młodzieży polsko kaszubskiej —  wśród 
t. z w. kassubclogów.

Dr. Lorenc założył z Gulgowskim  
„V fre in  f i i i  kassnbische Volksknnde“. 
Ponieważ początkowo cele tego Towa-



należało do niego nawet wielu Pola
ków. W net Jednakowoż przez wpływ  
urzędników, Towarzystwo to nabrało 
ducha hafcatys tycznego. To spowodo
wało powstanie mchu młodokasaub- 
skiego przez odłączenie się od „Ver- 
einu* tych Kaszubów, którzy czając 
się Polakami, nie chcieli dać się łowić 
dla germanizacji prsez ruch kaszubsko- 
niemiecki.

Ruch ten młocloksssubski spotyka 
się z nledowiersaniem, a jest to głó
wnie skutkiem dslałalności Osynowy, 
który Kaszubów ogłosił jako naród 
odrębny. Młodokaszubi dążą jednako
woż do czego innego, chcą Kaszubów 
przez podnoszenie kulturalne i  uświa
damianie dla wspólnej ojczyzny Polski 
ratować.

Materyalne podstawy pracy Młodo* 
kassubów omówił dr. Kręćki, zaznacza
jąc, że dotychczasowa luźna praca 
jednostek ma się zorganizować. W  r. 
1909 utworzyło 8 osób spółkę wyda
wniczą z udziałami po 25 mk., obec
nie tworzy spółkę 58 osób z udziałami 
po 500 mk. Spółka nieraz w kryty cs- 
nem znajdowała się położeniu, ale te
raz ma poważne i pewne podstawy.

Dyskusya nad referatami wynonda 
się bardzo obszerna i ciekawa. Ks. 
poseł Łosiński z Sierakowic widzi w 
ruchu miodokasznbskim w i e l k i e  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  aczkolwiek 
przez samych Młodokassubów nie chcia
ne i nie życzono, Kaszubi «Gryfa“ 
czytać nie mogą, lepszy wpływ wywrze 
tam szerzenie literatury polskiej.

D r. Panackl s Gdańska przyznaje 
i  wierzy najbardziej, że zamiary Młodo- 
kassnbów są najlepsze i najszczersze, 
ale widzi n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
w tam, że ruch ma przejść na pola 
polityczne. To  w ostatecznym skntku 
mimó woli obecnych kierowników, 
spowoduje chęć oderwania się od ca
łości Polski —  a to już śmierć Kassu 
bów w morzu germań3kiem.

Ks. prób. Cyra z Draydm ia bynaj
mniej n il widzi niebezpieczeństwa. 
Sam sprzyja obecnie ruchowi, ale w i
dząc c h o ć b y  c ie ń  z a m i a r ó w  o- 
d o r w a n i a  s i ę  od c a ł o ś c i ,  p r z e 
k l ą ł b y  c a ł y  r uc h .  Obawa taka 
jednak płonna, ruch młodokastubski



nie chce odłączać, ale przykuć ginące 
Kaszuby nierozerwalnie do Polski, 
Pff*63 ukochanie rodzinnej kultury, 
pizsz budzenia uświadomienia.

Dr, Majkowski s Copot najenei- 
giciniej śKjj saśtsaega, Jakoby ruch 
młodokasznbski chciał, lab nawet mógł 
myśleć o oderwaniu się od całości 
Polski, Z itn iar taki w  danych wa
runkach byiby samobójstwem. Ks, 
Wojciechowski stwierdza postępy ger- 
manlzacyi na Kaszubach i widsi jedy
ne zbawienie przez ruch młodokassub- 
ski, który najszczerzej popiera, cho
dak sam nie jest Saseubą, Mac. dr. 
Ł assewski widzi korayść jedynie wten
czas. gdy'Mlodckaszubi pracować bę
dą chcieli na polu ekonomiesnem I 
politycznem ręka w rękę s odnośnemi 
instytucyaml polskiemi. D r. ..Kabsc* 
z Gdańska widzi to samo niebezpis- 
cieństwo, co dr. Panecki. W  dysku- 
syi za i przeciw brali jeszcze i Inni 
udział, ale nie powiedzieli nic no
wego.

Żywa dyskusja wyłoniła się takie  
nad tem, czy statuty przedłożone ma 
ją  być poddane ogólnemu omówieniu, 
czy tek tylko mniejszemu kółku tych, 
którzy chcą do organizacji przystąpić. 
Ostatecznie dopuścili wnioskodawcy 
do ogólnej dyskusyi bez uchwał. W y
rażono szereg życzeń, które komitet 
w «mienionych statutach o ilo można 
uwzględni, prześle statuta w nowej 
redakcyi obecnym i zwoła nowe ze
branie, na którem organku, cya ruchu 
młodokssaubskiego ma być ostatecz
nie załatwiona. Kto na drugi zjazd 
przybyć nie będzie mógł, może się 
piśmiennie z g ło s ić  jako członek.

Jako przewodniczącego zarządu u 
tworzyć się mającej organlzacyi mło- 
dokaszubsktej. proponuje zebranie ks. 
prób. Cyrę z Draycimia, jako sekreta
rza p. dra Majkowskiego, jako skarb
nika p. dra Kręckiego.

Erosy narodowe.
O z b a d a n i u  g r a n i c  i  l i c z b y  l u d n o ś c i  

p o l s k i e j  n a  k r e s a c h  o b s z a r u  e t n o g r a  
f i c z n e g o  p o l s k i e g o  

napisał
Alfons J. Parczewski.



Równie złą, może nawet jeszcze gorszą jak  w Po- 
znańskiem, konfigurację geograficzną posiada żywioł 
polski w Prusach Zachodnich. Naukowo partya ta  
była dotąd opracowywaną lepiej od wielu innych kre 
sowych stron na zachodzie obszaru etnograficznego 
polskiego. Już w r . 1856 specyaloie kaszubskie sto
sunki zbadał ną miejscu H ilferding z wielką staranno
ści*?» a rezultaty Bwej naukowej podróży ogłosił wkrótce 
potem w języku rosyjskim p. t.:  .O sta tk i Słowian na 
jużnom beregu Bałtijskogo m oria“. ZBacznie później 
dr. J. I .  Kozłowski opublikował mapę etnograficzną 
Prus królewskich, książęcych i W arm ii, na której trzy  
mieszkające tu narodowości odznaczono oddzielnymi 
kolorami. M apa nakreśloną została w ogólnym zarysie, 
z uwzględnieniem tylko ważniejszych m ias t; do mapy 
dołączono kró tk ie  objaśnienie. Daleko dokładniejszą 
była  praca dr. Nadmorskiego ogłoszona w r. 1869 
p. t. „Ludność polska w Prusach Zachodnich, iei roz
wój i  rozsiedlenie. Są tu  .obliczenia ludności polskiej 
w pojedynczych powiatach, a prześlicznie wykonana 
karta  etnograficzna za pomocą cianiowania kolorów  
przedstawia procentowo rozsiedlenie się dwóch narodo
wości w Prusach Zachodnich. Bez niektórych omyłek 
i  tutaj się nie obyło, n. p. w powiecie świeckim za 
wiele przypadło na żywioł niemiecki. Podług spisu 
z_ i :  18?0, było w Zachodnich Prusach polaków 439,577, 
mazurów 236, kaszubów 53,616, razem ludności |z  ję 
zykiem polskim : 493,429. W  rzeczywistości cyfra ta  
jest niezawodnie za nisko podaną.

Specyalnie liczebne siły ludu kaszubskiego Ram nłt 
przedsięwziął zbadać na miejscu na bardzo szczegółową 
skalę i  owoce swej iście benedyktyńskiej pracy złożył 
w statystyce ludności kaszubskiej, ogłoszonej w K ra ko 
wie w roku 1899. Jest to praca pod względem me
tody i pogłębienia przedmiotu bodaj jedyna na całem  
terytoryum  ziem polskich. AutopBya, uzupełniona przez 
korespondencyą, jest tutaj głównym środkiem poznania, 
dla kontroli autor korzystał nadto z wyciągów a k t kon- 
skrypcyjnych z ro ku 1890. dostarczonych mu w odpi
sach przez dyrekcyą biura statystycznego praskiego. 
Obliczenia dokonane są dla pojedyńczych wsi i obwo- 
dow dominialnych, przyczem wszystkie dane sprowa
dzone zostały do zasadniczego term inu 31 grudnia 1892  
roku. W  końcu dołączoną jest karta  terytory um k a . 
gzubakiego, przedstawiająca procentowe stoBunki naro
dowościowe, wykonana na skalę 1 : 472,000.

W  sąsiedniej Pomeranii, bezpośrednio na zachodniej 
granicy Prus Zachodnich, znajduje się k ilka  pow iatów: 
bytowski,. słupski i  lęborski, które dotychczas przecho 
wały w nieznacznej liczbie ludność kaszubską. Z aką  
tek  ten przez ogół polski został zupełnie zapomniauy 
Stosunkowo więcej interesowali się nim inni uczeni sła- 
wiańscy; jakeśmy to m ieli sposobność zaznaczyć, Szą- 
farzik  posiadał dość dokładne informacye o miedzy ję  
zykowej w tych stronach. Hilferding był wogóle p ierw 
szym, k tóry  w powołanem powyżej dziele ogłosił wy
czerpujący referat o stanie kaszubów pomorskich w roku
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1856. Później już parczewski o tych ustronnych i na
wet przez najbhżazfch sąsiaJów z Prus Zachodnich za
pomnianych kresach pisał w Rocznikach T owarzystwa  
przyjaciół nauk W Pn/nanin w tomie X X I I. a także  
w oddzielnej odbitce, do której dołączoną została karta  
etnograficzna. W  najnowszym czasie Tetzner i  Ługow
ski ogłosili w tym  przedmiocie, pierwszy rzecz o sła- 
wińcaeh i kasznbach z nad Łaby, drugi wyłącznie o sła- 
wińcach.

W  Prusach rubryka języka i narodowości mieszkań
ców dawno już bywała uwzględnianą, przyczem odnośne 
pytanie rozmaicie było formułowane. Przy niektórych 
dawniejszych spisach wyróżniano trzy  grupy: mówią
cych po niemiecku, po polsku, wreszcie po polsku i nie
miecku ; w r . 1861 w całem państwie pruakiem posta
wione było pytanie o języku, używanym w rodzinie; 
w  r. 1867 rubryka narodowości uwydatnioną była  tylko  
w niektórych obwodach rządowych. Dopiero przy spisie 
z roku 1890 rubryka ta  została przywróconą w całem 
państwie w bardziej racyonalnie postawionem pytaniu 
o języku ojczystym (Muttersprache). Rezultaty poprze
dnich spisów pod względem rubryki narodowościowej 
przyjmowane były niejednokrotnie i  słusznie bardzo 
z niedowierzaniem. Statystyk D ieterici. wyżsi urzędnicy 
K irim  i Oelricha. zajmujący stanowiska w prowincyach 
polskich, wreszcie niewątpliwy znawca Btosunków po
znańskich Bębeim-Schwartzbądb, skeptycznie odzywali się
0 cyfrach, osiąganych pod tym  względem. Ten ostatni 
wspomniał raz charakterystyczne zdanie, wypowiedziane 
w sejmie pruskim przez posła Niegolewskiego, zawiera
jące dosadną krytykę istniejącej metody statystycznej, 
podług której i on i jego najbliżsi koledzy sejmowi zo
stali z pewnością zaliezeni do rubryk i niemieckiej. Cóż 
dopiero mówić o rezultatach na Szląsku i  wśród 
wschodnio-pruskich mazurów 1

Postawienie pytania o języku ojczystym przy spisie 
z r. 1890 było w zasadzie niewątpliw ie lepszem od da
wniejszych, lecz w praktyce nie mogło dać także ści
słych i zupełnie zadawalniających rezultatów. Już sam 
sposób zbierania wiadomości nie by ł dość przezroczy
stym. Przytoczenie na karcie konskrvDCvinei znacznei 
ilości języków do wyboru i podkreślenia, bez bliższych 
informacyi, jak  to m iało miejsce przy innych rubrykach 
statystycznych, mogło nasuwać pewne wątpliwości. B u
dziły się one nawet wśród przedstawicieli władz, którzy  
w tym celu zwracali się o wyjaśnienie do dyrekcyi biura 
statystycznego; tem więcej dla ogółu ludności, dla prze
ciętnych robotników i włościan kwestya ta nie zawsze
1 nie wszędzie przedstawiała się dość jasno i zrozumiale.
Należy przytem wziąć pod uwagę, że umiejętność p i
sania, nabyta w szkole, w praktyce zaciera się nieraz 
w późnieiszem życiu, a przynajmniej połączoną jest 
z pewną faktyczną trudnością w ładania piórem. Chłop 
mazurski lub kaszubBki, któremu ręka stwardniała wśród 
ciężkiej pracy na polu, mógł się nieraz dać wyręczyć 
przy wypełnieniu karty konskrypcyjnej. Pytanie zachodzi, 
jak dalece zgodnie z prawdą zastępstwo bywało wyko- 
nywanem. (C . d. n )



W  ogóle ścisłość w odpowiedziach na pytanie po
stawione w r. 1890 wtedy tylko byłaby możliwą, gdyby 
z jednej strony cała ludność posiadała w równej mierze 
wyrobione silne poczucie odrębności plemiennej, z dru
giej zaś strony, o ile  organa spisowe postępowałyby 
w duchu absolutnej miłości prawdy, bez żadnych wzglę
dów ubocznych i chęci ubarwiania ad majorem Germa- 
niae gloriam. Tymczasem oba te czynniki nie wszędzie 
i niejednakowo działały. Zapewne w Poznań3kiem, P ru 
sach Zachodnich i  też w wielu okolicach Szląska, w pO' 
równaniu z epoką dawniejszych spisów, poczucie od
rębności plemiennej wzrosło niewątpliwie, lecz jednocze
śnie psychiczne usposobienie niższych urzędników, w pier
wszej lin ii nauczycieli jako bezpośrednich organów spisu 
zmieniło się w tym  odstępie czasu znacznie, z pewno
ścią nie na korzyść sprawiedliwości i zamiłowania pra
wdy, Oddziaływanie idące z góry pod tym względem, 
zresztą słabość charakteru niektórych osobników, p ra 
gnienie mniemanej wyższości i uchodzenia za coś lep 
szego, wreszcie wiele powodów działających indywidual
nie w pojedyóczych wypadkach, lecz trudnych do ujęcia 
w pewną regułę i niepoąhwytnych dla dalszego obser
watora, oto przyczyny sprawiające, że niejednokrotnie, 
zwłaszcza też na pograniczu językowem pojedyńczy ludzie 
a nawet całe grupy ludności, wsie i obwody dominialne, 
wypierały się przy spisie języka polskiego, którym  fa k 
tycznie mówią w rodzinie i jako mowę ojczystą poda
w ały język panującego narodu.

Następujący przykład może pod tym względem prze
konać, że twierdzenie o nieścisłości w wypełnianiu ru 
bryki narodowościowej przy spisie z roku 1890 nie jest 
wzięte z powietrza. Rezultaty tego spisu właśnie pod 
względem mowy cjszystej mieszkańców Prus, zostały 
oprocowane przez v. Fircksa w bardzo staranej i  treści
wej rozprawie, ogłoszonej w czasopiśmie biura statystycz
nego pruskiego. W rozprawie tej, tam gdzie mowa o lu 
dności polskiej, w wykazie powiatów przeważnie polskich 
pomieszczono spis wsi i obwodów dominialnych m ają
cych większość niemiecką, naodwrót w powiatach prze
ważnie niemieckich, wymieniono pojedyńcze nomenkla
tury o przeważnie polskiej ludności. Jeżeli teraz zesta
wimy wykaz na podstawie statystyki urzędowej, ogło
szony w pracy y. F ircksa z takim że wykazem monogra 
fieznie opracowanym w statystyce, kaszubskiej Ram ułta, 
widzimy w k ilk u  przykładowo wziętych powiatach, brak  
całych wsi i  dominiów, posiadających podług tego osta
tniego polsko-kaszubską ludność, z czego wnosić można, 
że podług urzędowej Btatystyki w miejscowościach tych 
ludność została zaliczoną do rubryk i niemieckiej. W  ten 
sposób opuszczoue zostały w powiecie czlucbowskim  
w sie: Czarnice (Bergelan), K iełpinek (K iełp in), obwód 
dominiainy Żychce (Sichts), w gdańskim górnym : wsie 
Bankowo (B ankau), Bielkówko (K le in  Bolkau), Brętowo 
(Brentau), Kokoszki (Kokoschken), Lazieako (K le in  Lee- 
een), Smęgorzyn (Smengorscbio), obwody dominialne Swinc 
(Schwintsch) Zaspa (Saspe) i Żuław a (Gros S ia lau ).

W  powiecie Bycowskim na Szlasku, uchodzącym 
podług statystyki urzędowej za powiat w większości 1



swej niemiecki, brak jest położonych w osobiście zna
nej mi okolicy Międzyborza, przeważnie polskich w s i: 
Zielonka (S elunke) i Klonowa (K lenow e). Przyczyną, 
że  ludaoćć ich znalazła się w rubryce niemieckiej, była 
prawdopodobnie okoliczność, iż wsie te pod względem  
kościelnym zostały najniewłaściwiej przydzielone do 
zboru miejsko-niemieckiego w Międzyborzu. Powyższe 
przykłady nie są z pewnością jed yn e; gdyby można 
skonfrontować cały rękopiśmienny m ateryał, spoczywa
jący w archiwum biura statystycznego pruskiego z do
kładną wiadomością o położeniu rzeczy na miejscu, 
wtedy okazałoby się, ile to ludności polskiej utonęło 
na kartach konskrypcyjnych w rubryce niemieckiej.

Żo takie samo anektowanie statystyczne będących 
w analogicznem położeuju serbów łużyckich m iało m iej
sce na korzyść żywiołu niemieckiego przy spisie ludno
ści z r . 1890, starałem się wykazać na, innem miejscu.

„Polslie morze“.
O s ta tn i zeszyt .W ie d z y  i po stęp u * zatniesz  

Cze a r ty k u ł prof. K  S osn o w sk ieg o, poruszający  
spraw ę ru c h u  naro d o w eg o  w ś ió d  K aszu b ó w  n«  
P o m o rzu  zacho dn iem  i w scb o d n iem :

.P o ls k ie  m o rz e I' D z iw n ie  b rzm ią  te  słowa  
boć przec ie  p o w siech n em  jes t P r * e k f n ao ie , że 
p o lsk ieg o  m o rza  n ie  m a, że za w is tn y  los odm o  
w ił nam  tego dob rod zie jstw a, ja k ie m  Jest d ia  ca  
ro d ó w  styczność z m orsem  A  przecież oho w iąz 
k ie m  n aszym  jest w iedzieć, że p o lsk ie  m orze Jest 
i  dzis ia j jeszcze, a raczej, że został jeszcze Jego 
s zc ią te k , k a w a ł b rzeg u  m o rs k ie g o  nad B a łty k ie m , 
przez p lem ię  p o lsk ich  K aszu b ó w  zam ieszkan y , 
p U m ię , któie się obecnie  ob u d ziło  po długiej
m artw o c ie  , .

P o m im o  trw a łe j g e rm a tm a c y i P o m o rza  za 
chodniego, za ch o w a ły  się je d n a k  w " ie m  do dziś 
d n ia  ś lady  polskości. W  n a jza p a d le js ry m  sakąt_ 
k u  k ra ju  p o m ięd zy  je z io ra m i G a rd zy ń s k ie m  i 
Ł e b s k ie m , w śtód b ło t, n ied o stęp n ych  tr-ę s a w is k  
i  p iaskó w  n ad b rzeżn ych , ży je  jeszcze garść n l® 
d o b itk o  w d a w n y c h  P o m o rz -n  Szczep to k a to li 
kó w , odcię ty  zu p e łn ie  od obszarów  języko w ych  
p o ls k ic h , s tan o w i w y s ep k ę  e tn o g ra fic « n ą  na n«e- 
tn ieck iem  m o n a , a skazany je s t na n iech yb n ą  
zag ład ę , i  dziś w yd a je  ty lk o  o s ta tn ie  tch n ien ie . 
N ie d o b  tk i  te, zacho w ane ty lk o  d z ię k i n iep rzy  
stępności o ko lic , lic zą  się za le d w ie  na  s e tk i;  ję 
z y k a  p ils k ie g o , z « a o e g o  .ś w ię ty m * , u ży w a ją  ty l 
k o  starcy, m ło d e  ia ś  p o ko len ie  ju ż  o jców  s « o l ih  
n ie  ro m m ie . .W ie lk a  skaza m ezi m n u a d z e c m i  
_  s k a iż i ł  się tam te jszy  starzec p ized  uczonym  
ire s ijs k im  H ilfe id in g e m  —  że on i n ie  rozum ieją , 
co Ja p o w im *. S tarc y  ci sw ój .ś w ię ty  j ę i y k ’ 
b io rą  z sobą do g ro b u ; g d y  ja ż  b ra k n ie  w m łod  
szem  p o k o len iu  p o to m ka, zn a jącego  ję zy k  polski, 
k a żą  sobie p o lsk ie  k s ią ż k i i ś p ie w n ik i kłaść pod



g ło w ę  do tru m n y . w  c ie z to -y c ti w siach przed  
k i lk r m s t u  la ty  d ziec i ro z u m ia ły  jeszcze Język 
ojców, lecz się w  n im  r  zm ó w ić  n ie  m n ia ły . W  
S m c łd zyn ie , przy b u d o w ie  n o w eg o  zboru, stare 
p o lsk ie  k s ię g i re lig ifn e  za m u ro w an o  w  pedzie  
rutach koście lnych. W szyscy, k tó rz y  b y li w  za 
k ą tk u  K a b o tk ó w , s tw ie rd z ili zgodn ie , że je s t  tc 
ju ż  ty lk o  agon ia .

O  proc i. K a b o tk ó w  zach o w a ł się Jeszcze d ru g i 
szczątek P o m o rzan  zach o d n ich  w  tej części ich 
k ra ju , k tó ra  s tan o w iła  g ra n ic zn y  pas z R zeczą  
pospo litą  J ag ie llo n ó w , a  to w  dzisiejszych po 
w ia ts c h  lęb o rsk im  i  b y to w s k im . W  ro k u  1890  
obliczono  icb liczb ę  na 7 500. C i w  ko rzy s tn ie j 
szych zn a jd u ją  się w tra a k a c b , bo n ie  & ta n o *ią  
e tn o g ra ficzn e ] w yspy, lecz łączą się bezpośrednio  
z obszarem  ję z y k o w y m  p o lsk im , a  m ian o w ic ie  
z k a to lic k im i K aszu b am i, są za tem  w y s ta w ie n i 
na o d d z ia ły w a c ie  kaszu b sk ieg o  ru c h u  narodo  
w ego. P o m im o  to  je d n a k  P o e  orze zachodnie  
n ie  je s t dziś czem  in n em , ja k  ty lk o  jednenu w ic i 
k ie m  »cm en tarzysk iem  polskość»,’  —  a  Jako k a  
m ie c ie  g robow e p rz e trw a ły  do dsiś w y m o w n e  
n a z w is k a  osad i  obszarów , ja k  „ lo n ken , g ó rk i, 
b lo t k i *

lu n ą , lecz n ie  o w ie le  lepsrą  k o le ją  to czy ły  
się losy P om orza  w schodniego . T a  część Jego, 
obszarem  n ie ió m n ie  m nie jsza  od zachodnie j, we  
szła w  sk ład  ziem  rzeczy pospolite j po lsk ie j, lecz
w  te j przyn ależności zaszła  p ó łto ra  w iekow a  
p rze rw a  k tó ra  rad ecyd o w ała  o p rzysz łym  cha
ra k te rz e  k ra ju . D ziś  g ro z i K as zu b o m  los Po 
m o rza  zach o d n ieg o : w yn aro d o w ien ie . Łączność  
ic h  k u ltu ra ln a  z P o ls k ą  b y ła  dość lu źn a  i  zaw sze  
w ięcej u le g a li w p ły w o m  k u ltu r y  n ie m ie c k ie j, n iż  
p o lsk ie j. Jesucze zą_j2zasgw R zeczypospol i te j od  
b r w i- ł  się tu  d z iw n y  preces: szlachta  koszu ska  
zaczę ła  się n iem czyć, a  wsie n iem ie ck ic h  ko lo  
n is tó w  p o c ię ły  si ę polszczyć N«e d zia ła  w te in  
z ja w is k u  s iła  żadnego p rzy m u s u : sz lach ta  u le g ła 
silę^ a tra k c y jnej w yższej k u ltu ry , c h ło p i n ie m ieccy  
w  szarzyzn ie  codziennego ż ic ia ,  w ze tk n ię c iu  % 
c h ło p a m i k aszu b sk im i, w  znaczne] ilośc i z la li się 
f_ polskością. W ie le  wsi, d a w n ie ] n iem ie ck ic h , 
do k tó ry c h  rząd  p o lsk i w  n ie m ie c k im  Jęx*ku  się 
odnosił, dziś m a  c h a ra k te r  czysto  kaszu b sk i i 
k a t  lic k i.

Z n ik ła  w ty m  k ra ik u  polskość ze dw orów , 
z n ik ła  i z m ia s t; obecnie  lu ż  a n i jed n a  dziesiąta  
część w ie lk ie j w ła s m ś c i z iem sk ie j n ie  zna jdu je  
się w  zęzach  naszych a  w  m ias tach  w id z i się 
ty lk o  szczą ik i polsecśc»; zach o w a ła  się ona je d y 
n ie  tsm , gdzie  za w ie ru c h y  d z ie jo w e n a jm n ie j ro  
b ią  spustoszeń —  w  ch ło p sk ie j chałup ie.

L e c *  n ies te ty  i ta  schron ien ie  poczęło za-



wedcić. B rak  lu te iig e n c y i polskie! o d b ił się la  
Bałcie W  osfcatnicb d zies ią tkach  la t  Kaszubi 
gaczęli się niem cz? ć g w a łto w n ie ; w szystko  co 
tc h n ę łr k o ltn rą , postępem , n a n k ą  było  n icm iec  
k ie , a  stycsssość z  Polską została ze rw a n a  Po 
csęli K a s *u b i się w stydzić  swojej m o w y, swega  
stro ju  i s w rg o  pecbcdseuia, pogardzać  sam i so 
bą —  o tw ie ra ją c  sobie przepaść m ec h y b ae l za 
g ład y . A le  zu k s ła  się siła, k tó ra  icb od tego  
w strzym a ła . S iła  ta  n ie  przyszła  z zew nątrz , 
le c * —  co n s jw s źe ie js ze  —  zro d ziła  się wśród 
nieb samych . K ie d y  rozeszła się w if ść, Se » K a  
s z a b jT g in ą ',  p rzy ję to  j  s u nas, jeśli n ie  z obo 
ję tn c ś c u , to *  rezy g ia z y  ą; n ik t  o ich  ra to w a n iu  
n ie  m yśla ł, bo co się stało, odstać się n ie  m oże!
A  je d m k  się n ie  stało  — i na  K aszubach w  
k ih u  o s ta tn ich  la ta c h  o b u d z ił się prąd o d ro d ze
n ia  naro dow ego , p rąd  n a  rach u b ach  iu te lle k tu  
a la yc h  i  m a tr ry a ln y c h  o p a rty , n a z w a n y  »ruchem  
m ło d o  k a s zu b s k im *.

Z  ruchu kaszubskiego.?-/  S 7 f
D o n o s iliś m y  n ied aw n o , iż  w  G d ań sku  o d b y ł 

się z jazd  K a s zu b ó w  pom orzan. P o m im o  ie  zjazd  
ten  o d b y ł się skro m n ie , za ję ła  się n im  bardzo  
prasa nasza, a w ięce j jeszcze bodaj prasa n ie  
n ie c k a , u p a tru ją c  w  ru c h u  k as zu b s k im  ta k  sa
m o  ja k  p o lsk im , choćby n a jn ie w in n ie js ry m , n ie 
bezp ieczeństw o zag raża jące  potędze  n iem ie ck ie j. 
B y ł to  p ierw szy , o ile  w ie m y  n ą  w iększą  skalę  
w  k w e s ty i kaszu b sk ie j u rząd zo n y  zjazd. U d z ia ł 
w z ię li w  n im  n ie  ty lk o  ro d o w ic i K a s zu b i, lecz 
ta k że  i  osobistości, k tó re  ru c h e m  kaszu b sk im  
szczególn ie  się in te resu ją .

R e fe ra ty  p ism  naszych z  z jazd u  te g o  m e  
b y ły  je d n o lite ;  u ja w n iła  się w  n ic h  w ie lk a  roz
bieżność m ia n o w ic ie  co do pog ląd ó w  n a  dysku  
syę, ja k a  się po sp raw o zd an iu  o dotychczasow e] 
p racy  m ło d o kaszu b ó w  ro zw in ę ła . T o  też p o żą 
d a n e  b y ło  w y ja ś n ie n ie  teg o  p u n k tu  ze
stro n y  a u ten ty c zn e j, t. j .  ze s tro n y  » G ry fa * , w y *  
chodzącego w  G d a ń s k a , a  będącego o rg an em  
m łodokaszub ów . N u m e r  na jśw ieższy  » G ry fa *  
pisze w  ty m  w zg lęd zie , że a tm o s fera  z jazd o w a  
b y ła  tro chę c iężka , g d yż  p oraź p ie rw s zy  zw o łen - 
n ic y  i p rzec iw n ic y  id e i m ło d o kaszu b sk ie j s ta r li 
się z  sobą w  p u b liczn e j d y sk u s y i D o  g w a łto 
w n y c h  w yb u c h ó w  w szakże  n ie  przyszło.

Z  z a rzu tó w  pod niesionyah przez p rz e c iw n i
k ó w  ru c h a  m ło d o kassu b sk ieg o  odezw ał s ię
p rzed ew szystk iem  za rzu t g rożącego  w  konsek- 
w e a c y i ru c h u  m ło d o kaszu b sk ieg o  separatyzm«*., 
A le  n a w e t p rze c iw n ic y  n ie  o d m a w ia li m ło d o ka*  
szubom  uobrej w o li, a kcen tu jąc , i e  są p rzeko n a  
n i o tern, iż  p rac a  m ło dokaszub ów  p rzy  całe.01



a k c e n to w a n iu  ro d z im ych  p ie rw ia s tk ó w  kaszub- 
skich  d ąży  do ścisłego zespo lenia  Kaszubów  
z resztą  n aro d u  po lsk iego. In n y c h  p o w a ż n ie j
szych z a rzu tó w  w ca le  n ie  by ło , gdyż w y k a z a ło  
się, że te  p o leg a ły  ty lk o  n a  b łęd n ej i n i o f  ma cyt 
odnośnych uczestn ikó w .

K o m ite t  z jazd o w y nareszcie p rzed ło ży ł g o 
to w y  p ro je k t u s ta w  o rg a n iz a c ji. O k a za ło  się  
a to li, że n ie k tó re  p u n k ty , m niej zasadnicze n i l  ra -  
ezej r a la k s y jn e , w y m a g a ły  zm ian y . D la  tego  n ie  
za w iąz« e o  aa  raz ie  o rg a n iz a c ji, lecz polecono z w o 
łać  z jazd  d ru g i z  sam ych  ty lk o  cz ło n k ó w  o rg a- 
a ize e y i z łożony, k tó ry b y  p rzy ją ł u s ta w y  w  osta
tecznej fo rm ie .

N a jży w s za  d ysk  asy a  ~ y  w iąza ła  się n ad  pa- 
ra g  a fem  1 u s taw , o p iew ającym , że to w arzys tw o  
m ło d o kaszu b ó w  p racow ać będ zie  n ad  p o d n ies ie 
n iem  K a s zu b  pod w zg lęd em  „eko n o m iczn ym , 
k u ltu ra ln y m  i  p o lity c zn y m *, Z  w y ra z u  „p o li
ty c z n y m “ n ie k tó rz y  u czestn icy  w y c ią g a li w n io 
sek, że to w a rzy s tw o  m ło d o kaszu h ó w  będzie czemś 
w  ro d za ju  p a rty i po lityczn e j Z e  s tro n y  k o rn i- 
tu t«  dano w y jaśn ien ie , k tó re  zresztą  z sam ego  
b rzm ie n ia  odnośnego u stęp u  w y n ik a , że n ie  m oże  
być o tam  m o w y. T o w a rz y s tw o  m ło d o kaszu b - 
skis  u w a la  sią za zastępstw o  ca łych  K aszub . 
P rz y m io tn ik  „m ło d o * n ie  je s t b o w ie m  a n ty te zą  
do ja k ie g o ś  —  n ie is tn ie ją c eg o  zresztą  obozu s ta- 
ro kaszu b skieg o  — , a le  p rze c iw s ta w ie n ie m  d a 
w n e m u  k ie ru n k o w i sep aratys tyczn em u  C ejuo  
w y, k tó ry  dzis ia j ju ż  n ie  m a  z w o le n n ik ó w  
P raca zaś n ad  pob ud zen iem  K a s zu b ó w  do o b m y  
śleaia  n a jsku teczn ie jszych  _ ś ro d kó w  p rzec iw  ger  
m n n iia c y i, ta k a  praca p o lity czn a  n ie  je s t p a r ty j
ną, bo w spó lną  w s zys tk im  s tro n n ic tw o m  po lsk im ,

N a c is k  k ła d ą  m ło d o kaszu b i przede wszyst 
k ie m  n a  pracę k u ltu ra ln ą , na k ta re m  to  p o la  
m o g ą  się poszczycić dotychczas ju ż  p o w ażn ym  
d o ro b k iem . Z a w ią z a n ie  o rg a n iz a c ji u m o ż liw i 
ty lk o  jeszcze in te n s y w n ie js ze  d z ia ła n ie  w  d o tych 
czasow ym  k ie ru n k u

W y ra z  ta k im  dążnościom  d a ło  posiedzenie  
następ n eg o  d n ia . M ia n o w ic ie  o b rad o w an o  n a d  
u tw o rze n ie m  d w ó ch  k o m is y ii b ib lio te c zn o -m u 
zealnej i  p raso w o -ag ilacy jn e j. O d  p o czą tku  
m łodokaszub i d ą ży li do pos iadan ia  w łasnej n a u 
kow e] b ib lio te k i oraz m u zeu m  lu d o zn aw czeg o  
kaszubskiego . P o trze b y  ta k ic h  in s ty tu c j i  c h yb a  
uzasadniać n ie  p o trzeb a, g d yż  d ośw iadczen ie  
sam o uczy, ja k  p o tę żn y m  c z y n n ik ie m  są ta k ie  
in s ty tu cye . P raso w a k o m isy a  zaś właściwie^ ju ż  
od p o c zą tk u  ru c h u  m ło d o kaszu b sk ieg o  is tn ia ła . 
D z is ia j jes t ta k o w a  o w ie le  w ięcej p o trzeb n ą  
w obec ten d e n cy jn ie  b łęd n ych  im o rm a c y i, ja k ie m i  
i  ta jn y ch  źródeł b y w a  zasyp yw an a  nasza prasa



In d o w a  w zg lę d e m  ru c h a  m łodokaszabskieg o .
T a k  p rzed staw ia  spraw ę „ G r y f “ N ie  

m a m y  pow odu m u  n ie  u fać, zw łaszcza, ie  skąd in ąd  
doszła nas w iadom ość, iź  w  p ro je k to w a n y c h  
u staw ach  now ej o rg a n iza c y i m ło d o kaszyb czyzn a  
ja k o  ta k a  ju ż  n ie  zostanie zaakcen to w an ą . Tern  
sam em  u p a d n ie  w ięc  za rz u t w y o d rę b n ia n ia  c ze 
goś n ib y  n o w eg o  w  p rzec iw ie ń s tw ie  do starego. 
Z resztą  w y ra z ^ m ło d o kaazu b y“ u k u ła  sw ego  

osnha, Jc tg ra  ja k  n a m  dobrze w iadom o,
byna
S ko ro

n ie  m y ś li o ja k im ś  sep aratyzm ie , 
w szakże  w y ra z  sam  w  oczy ko le , w a rto

go zarzucić , ab y  n ie  w zb u d zić  podejrzen ia .

3 oj* f i

H i

Jeszcze „Mtsdokaszubi“.
'A r t y k u ł  nasz o  „M ło d ó k a s z u -  

b a ch “  n a ro b i ł  w ie le  i to  n ie  p o 
trz e b n e j w rza w y .. P o p rz e k rę c a n o  
tw ie rd z e n ia  nasze, u c h w y c o n o  się 
s łó w  bez z w ią z k u  je  p o d a ją c  i k o 
n iec k o ń c e m  s tw ie rd z o n o , żeśm y się 
d o p u ś c il i o b e lg  i  k a lu m n ii,  p o d k o p y 
w a n ia  i  o g ła d z a n ia  ludzi, i t p .

W o b e c  te g o  m u s im y  d o  te j s p ra 
w y  p o w ró c ić  i  n ie jedno : w y ja ś n ić !

P is a liś m y , że ta la r y  i  r u b le  p ł y 
ną  n a  s p ra w y  k a s z u b s k ie , p is a liś m y , 
że p e w n e  „ o s o b n ik i“  je  d o s ta ją , ale 
n ie  p is a liś m y  ta m  a n i s łó w k ie m  o  
„M ło d o k a s z u b a c h “ . Z  z im ną  k rw ią ,  
s p o k o jn ie  trz e b a  b y ło  c z y ta ć  s ło w a  
nasze, a b y ło b y  zb y te c z n e  i o ś w ia d 
czenie „ G r y fa “  i  o b u rz e n ie  p. d'r. 
M a jk o w s k ie g o ,  że n ib y  naszem  zda
n iem  „ ju r g ie l t “  b ie rze  o d  h a k a ty -  
s tó w  k o ś c ie rs k ic h “ .

G d z ie ż  m y  coś p o d o b n e g o  t w ie r 
d z iliśm y*?  !

K a ż d y  ze s p o k o je m  a r ty k u ł  nasz 
c z y ta ją c y , m u s ia ł sp o s trze frż , że d la  
w a ż n y c h  p o w o d ó w  'd y p lo m a ty c z n ie ' 
się w y ra ż a m y , n ie  p o d a ją c  n a z w is k a  
żadnego . Jaśn ie j i te ra z  w y ra z ić  się 
n ie  m o ż e m y . J e d yn ie  m o ż e m y  za
znaczyć, że żade n  P o la k  n ie  b ie rz e  
„ ta la r ó w “ , —  b o  g d y b y  to  b y ł1 P o 
la k , o tw a rc ie  b y l ib y ś m y  n a p ię tn o w a li
p u b lic z n ie  ta k ą  osobę .

T e ra z  m oże  z ro z u m ie ją  nas i 
„ G r y f “  i  p . d r .  M a jk o w s k i i in n i 
z a n ie p o k o je n i.

D la  te g o  p is a liś m y  d a le j, że 
„M lo d o k a s z u b i d a li s ię  n ie  w i z łe j 
m y ś li p rz e z  in n y c h  '(a p rz e c ie ż  i  
. .G r y f “  i Cdir, M a jk o w s k i t o  M ło d o -



k a s z u b i)  n iebaczn ie  p o w o d o w a ć  i  za 
d a le k o  p o s u w a ć “  t .  j.  p rzez ty c h , 
k t ó r z y  b io rą  z a p ła tę  za to , a b y  W 
w y ra f in o w a n y  s p o s ó b  K a s z u b ó w  
zn iem czyć  i  k t ó r z y  w  o s ta tn im  cza
s ie  w łaśn ie) i  id o  M ło d o k a s z u b ó w  się 
z b l iż y l i,  a b y  ich  „n ie b a c z n ie  p o s u 
n ą ć “  na d r o g i i  do  c e ló w , d o  k t ó 
r y c h  M ło d o k a s z u b i w) rz e c z y w is to ś c i 
d ą ż y ć  n ie  chcą.

T o  b y ł  w ą te k  naszych m y ś li,  ale 
w id z im y ,  że ze W z g lę d u  na  k a n i
k u łę  p o w ie trz a ,  z b y t  za g rz e w a ją c ą  
k r e w  lu d z k ą , p o w in n iś m y  s ię  b y l i  
w y ra ź n ie j ro z p is a ć .

C z y  w ię c  z a rz u c a liś m y  M ło d o k a -  
szu b o m  w o g o le  a lb o  o s o b n o  k o m u  
Z n ich  a lb o  „ G r y fo w i “  zd ra d ę  s p ra 
w y  n a ro d o w e j a lb o  p r z e k u p s tw o ? !

B y n a jm n ie j! ze s łó w  naszych w y 
n ik a ło  t y lk o ,  że  naszem  zdan iem  są 
M ło d o k a s z u b i „n ie b a c z n i“  i  n ie o 
s t ro ż n i i  s k u tk ie m  te g o  m o g ą  się 
d o s ta ć  „ n a  ś lis k ą  i  ~ n iebezp ieczną; 
d ro g ę “ .

B io rą  n a m  za zł!e, że z a rz u c iliś m y  
M ło d ó k a s z u b o m  s e p a ra ty z m .

Że M ło d o k a s z u b i dążą d o  w y o 
d rę b n ie n ia  K a szub  o d  P o ls k i t .  j.  a b y
n a jp rz ó d  K a s z u b ó w  z ro b ić  K a s z u b a 
m i p ra w d z iw y m i i  p o te m  ic h  s p o l
szczyć —  t o  z d a w a ło b y  s ię  w y n ik a ć  
x ich  ośw iadczeń  i  p o s tę p o w a n ia ..

N aszem  zdan iem  je s t to  p o d w ó jn a  
p niepotrzebna praca. Kaszuba czu
je  s ię  ju ż  obecn ie  P o la k ie m , zada
n iem  naszem  m oże  w ię c  b y c  t y lk o  
s ta ra ć  s ię  d la  n ie g o  o o ś w ia tę  i p o 
p ra w ie n ie  b y tu  je g o  m a te ry a ln e g o  i 
e k o n o m ic z n e g o  i n a k ła n ia ć  d o  za 
c h o w a n ia  o d rę b n o ś c i szczepow ych  
t .  j. zacho w an ia  ję z y k a  k a s z u b s k ie g o  
i w s z y s tk ic h  t ra d y c y i ka szu b sk ich . 
•— a d o  te g o  o św ie co n e g o  Kaszuby 
ła tw ie j  n a k ło n ić , a n iż e li n ie o św ie co - 
nego.

Z n ie m c z o n e g o  lu b  p od n iem czon e - 
g o  K aszubę n ig d y  nie n a k ło n i się , 
że b y  czu l się K aszubą, bo  się w s ty 
dzi, p rę d z e j g o  spo lszczysz , a n iż e li 
skaszub isz.

S e p a ra tyzm  z a rz u c a m y  M ło d o k a -  
szubom u i p o d  in n y m  w z g lę d e m : k o 
n ieczn ie  m uszą b u rz y ć , co d o t y c h 
czas u czyn io n o  d la  K a s z u b ó w  i iść



s w o je m i d ro g a m i.  T o  b łą d  o g ro 
m ny . B o  1) o d s trę cza ją  od  s ieb ie  
w s z y s tk ic h , k tó r z y  d o tą d  na K a szu 
bach p ra c o w a li,  a p ra c o w a li o w o c 
n ie ;  2 ) K aszub i z n ie d o w ie rz a n ie m  
p a trz ą  na ty c h  n o w y c h  „ a p o s to łó w “ . 
D o  d a w n y c h  ju ż  p r z y w y k l i ,  z d o 
ty c h c z a s o w y m i się o s w o il i i ju ż  n a 
b ra li zau fan ia  (a k a ż d y  w ie , ja k  n ie 
u fn y  i  n ie d o w ie rz a ją c y  je s t K aszu
b a ), p ra c a  o ś w ia to w a  p o s tę p o w a ła  
ra ź n o  —  aż tu  na raz  z ja w ia ją  się in 
n i i p o w ia d a ją  K a szubom , że oni, 
je d y n ie  o n i, chcą ich  d o b ra , o n i M ło -  
d o k a s z u b i!

I na cóż  to  zaw raca n ie  g ł o w y  ty m  
b ie d n y m  K a s z u b o m !

O tó ż  te n  s e p a ra ty z m  je s t n iebez
p ieczny , b o  m oże  zn iszczyć  w s z y 
s tk o ,  c o  d o tą d  p rzez  la ta  s ta ra ń  i 
p ra c y  d la  K aszub  uczyn iono .

K a szu b i g o to w i p o w ie d z ie ć , ja k  
ó w  m u rz y n , do  k tó re g o  p rz y s z e d ł 
n a jp rz ó d  a n g lik a ń s k i m is y o n a rz  a 
p o te m  lu te rs k i i k a ż d y  p r a w i ł,  że 
je g o  w ia ra  p ra w d z iw a , m u rz y n  o b u 
rz o n y  na t o : n a jp rz ó d  w y  s ię "u g o d ź 
c ie  m ię d z y  sobą, bo  d w ó c h  w ia r, 
C h ry s tu s o w y c h  b y ć  n ie  m oże , i po-t 
te m  d o  m n ie  p rz y jd ź c ie , a ty m c z a 
sem  ja  pozo s ta nę  czem  je s te m . P o 
d o b n ie  m o g ą  i K a s z u b i p o w ie d z ie ć ; 
a tym cza sem  n ie  p o zo s ta ną  czem  Są, 
lecz p rz y jd ą  c e n tro w c y  lu b  ow e  p ła 
tn e  „ o s ó b n ik i“  i zn iem czą ich .

D la te g o  u w a ż a m y  sob ie  za o b o 
w ią z e k  p o n o w n ie  w e zw a ć  M ło d o k a -  
sz u b ó w , aby  te g o  s e p a ra ty z m u  za 
n ie ch a li, a t r z y m a l i się d o tych cza so 
w y c h  d ró g , n ie  p o d k re ś la ją c  z b y tn io  
s w e g o  „m ło d o k a s z u b s tw a “  —  bo  to
n iebezp ieczna ig ra s z k a .

W o b e c  te g o  d z iw im y  s ię , ja k  m o 
że „ K u r y e r  P o zn .“  W zyw ać M lo d o -  
k ą s z u b ó w , a b y  z a ję li s ię  u p rz e m y 
s ło w ie n ie m  K aszub, m ia n o w ic ie , że 
s k u t k i  te g o  b y ły b y  te  sam e, co 
g o s s Ie ro W s k ie g o  „u p rz e m y s ło w ie n ia  
w s c h o d u “  t .  j.  f ia s k o .

T e ra z  o s o b is te :
„G a z . G d a ń s k a “  z „ b ła h y c h “  p o 

w o d ó w  z ro b iła  o g ro m n y  rw e te s , 
p ra w d z iw ie  „ z  m y s z y  je le n ia “ . C o ś 
m y  n a z w a li „ b ła h e m i z a jś c ia m i“  t o  
ze z w ią z k u  ja s n o  W y n ik a :  to  te  n ie 
p o ro z u m ie n ia , k łó tn ie  p o  gaze tach ,



t o  u c ie ra n ie  s ię  o s ło w a  itp . ,  n ie  zaś 
z a jm o w a n ie  s ię  K a szubam i —  „G a z . 
G d a ń s k a “  c h c ia ła  nam  ła tk ę  p rz y 
p ią ć  a sam a s ię  ośm ieszy ła .

„ G r y fo w i “  d a liś m y  ju ż  p o p rz e 
d n io  u s p o k a ja ją c ą  o d p o w ie d ź .

P anu  d r .  M a jk o w s k ie m u  m o ż e m y
zaręczyć, że n ie  m y ś lim y  g o  o g ło -
dz ić , z re sz tą  c h o ć b y ś m y  ch c ie li w c a 
le n ie  p o trz e b u je m y , b o  o n  sam  się 
o ,g ło d z i p o d o b n ie  ja k  w  K o ś c ie rz y 
n ie  —  to  o g ó ln ie  m ó w io n o , s k o ro ; 
t y lk o  w  S opocie  o s ia d ł. P rz e c iw k o  
n ie m u  w y s tą p iliś m y  rzeczy w iśc ie  je 
d yn ie  z o b o w ią z k u  o b y w a te ls k ie g o  
i d z ie n n ik a rs k ie g o  (choć to  się . „L e 
c h o w i“  i  „ K u r y e r o w i“  n ie  p o d o 
b a ło ) .

M im o  obsze rne j r e p l ik i  d r .  M a j
k o w s k ie g o  tw ie rd z im y  p o n o w n ie ,

że d r .  M a jk o w s k i o ś w ia d c z y ł, iż  
w  n ic  n ie  w ie rz y  (m o ż e m y  na to  
s ta w ić  ś w ia d k ó w )  i że p o z a ry w a ł 
w  K o śc ie rzyn ie  k i lk a  osób  na g ru b e  
s u m y . M o ż e m y  s łu ż y ć  te ż  n a z w is k a 
m i, ale z resz tą  k t o  c ie k a w y , n iech  
się d o  K o ś c ie rz y n y  p rz e je d z ie , a d o 
w ie  się o w s z y s tk im  —  ta k ż e  o te rn , 
o czem  nie p is a liś m y .

Że k a ż d y  c z ło w ie k  m a s w o je  „a -  
!e“  o  te rn  w ie m y , b o  i m y  je s te ś m y  
lu d ź m i i m a m y  sw e  b łę d y ;  d la te g o  
te ż  o m n ie jszych  p o s z ta rb n ię c ia e h  
w ca le  n ie  W s p o m in a lib y ś m y .

P o w ta rz a m y , że i o ty c h  u c h y 
b ien ia ch  n ie  b y lib y ś m y  w s p o m in a li,  
g d y b y  d r. M a jk o w s k i b y ł  c icho  s ie 
d z ia ł i  n ie  w y s u w a ł się ta m , gdz ie  
n ie ty lk o  n ie  p o trz e b n y , ale w p ro s t  
s z k o d liw y . S k o ro  te ra z  s ta je  znów: 
na cze le M i o d o ka szu  b ó w , m ilc ze ć  
n ie  m o g liś m y  i  jn ilc z y ć  nie b ę d z ie 
m y.

D la  czego ?
B o  1), ja k o  P o la c y -k a to lic y  m u s i

m y  dom a g a ć  się te g o , ż e b y  nam; 
p rz e w o d z il i k a to l ic y  i to  p r a k t y k u 
ją c y  k a to lic y ,  a n ie  t y lk o  „u ro d z e 
n i“  i och rzcen i. N a  K aszubach  m o 
że c z ło w ie k ,  k t ó r y  t y lk o  z „ u r o 
dzen ia “  je s t k a to lik ie m ,  w ię c e j za
s z k o d z ić  n iż  p o m ó d z , b o  Kaszub? 
d z ię k i B o g u  g o r l iw y m i są k a to l i 
k a m i.

2 ) C z ło w ie k  z n a g a n n e m i w a d a -
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m i w s ty d  nam  p rz y n o s i w o b e c  o b - 
cop  la m e n tó w ! i  p o n iż a  i  w 1 ic h  o - 
czach i w  oczach ca łe g o  s p o łe c z e ń 
s tw a  naszego in s ty tu c ją ,  na k tó r e j  
czele s to i.

Od ez wa
Towarzystwa Przyjaciół Kaszub.

N a  Kum  29 k w ie tn ia  r. b, zostało  za łożone  
w  S o p o tach  T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł K aszu b , 
k tó re , ja k  ju ż  sam a n a zw a  w skazu je , m a  n a  celu  
m o ra ln e  i  m aterys ls ie  p o p ie ra n ie  w  ta k  c iężk ich  
w a ru n k a c h  o swój b y t  n a ro d o w y  w a lczącą  lu d 
ność m azurską . Z a ło ży c ie la m i T o w a rz y s tw a  są 
m ężo w ie  od la t  ju ż  o b ezn an i z do lą  i  n ied o lą  tej 
k ra in y , d a jący  ze w szech m ia r  rę k o jm ię  za u c z 
c iw e  i  l i  ty lk o  przez w z g lą d  na dobro  społeczne  
p o d y k to w a n e  z a m ia ry  T o w a rz y s tw a .

K w e s ty a  kaszubska je s t  bodaj n a jb ard z ie j 
n a g lą c ą  k w e s ty ą , ja k ą  społeczeństw o nasze m a  
obecnie  do ro zw ią za n ia . A lb o  społeczeństw o całe  
p rz y jd z ie  n a m  w  pom oc i  w esprze nas m o ra ln ie  
i  m a te ry a ln ie , a  w tenczas  K a s zu b y  m o g ą  się 
oprzeć z a le w o w i g e rm a n izm u , a lb o  też pozosta  
n ie m y  opuszczeni, a  w tenczas w n e t s iły  n a m  usta  
n ą  i  ludność ta  p o p ad n ie  w e  w ir  g e rm ań sk i, 
z k tó re g o  ju ż  n ie  będzie  ra tu n k u . R d zeń  lu d u  
kaszu b sk ieg o  jeszcze Jest zdrow y i dzis ia j jeszcze  
n ie  za p ó in o  ją ć  się p racy , k tó rą  T o w a rz y s tw o  
P rz y ja c ió ł K a s zu b  w  raz ie  o d p o w ied n ieg o  p o p ar
c ia  p ra g n ie  pod jąć  z całą en erg ią .

M y ś lą  p rzew o d n ią  p rzy  z a k ła d a n iu  naszego  
T o w a rz y s tw a  b y ła  ta , że dotychczas b ra k ło  na  
K a s zu b a ch  o d p o w ied n ieg o  c zyn n ik a , k tó ry b y  
w obec społeczeństw a re p re ze n to w a ł naszą d zie l 
n icę  i  tem u ż społeczeństw u d a w a ł rę k o jm ię  za  
n a le ży te  i  Jego in te n e y o m  o d p o w ied n ie  zużycie  
zeb ran ych  o fia r. Z a k ła d a ją c  ted y  T o w a rzy s tw o , 
p ra g n ie m y  zadosyć u czyn ić  tej potrzeb ie . D ró g  
do celu  p ro w a d z i w ie le , z pośród k tó ry c h  obra  
liś m y  sobie n astęp u jące  i P o n iew aż  częstokroć  
nasze to w a rzy s tw a  lu d o w e  u p a d a ją  d la  b ra k u  
lo k a li  do zebrań, lu b  d la  n ieo d p o w ied n ich  lo  
k a l i  c ie rp ią  w  sw oim  ro zw o ju , naszem  zad an iem  
będzie  dąśyć ta m  z pom ocą. N ie ra z  k i lk a d z ie 
s ią t a  w  n a jg o rszym  ra z ie  p aręset m a re k  w y 
starczy ło b y, żeb y  coś p rzeb u d o w ać  lu b  p rz y b u 
dow ać  i  lo k a l do zebrań  b y ły b y  g o to w y. Is tn ie ją c e  
to w a rzy s tw a  m ia ły b y  b y t  za p ew n io n y  i  p o w s ta 
w a ły b y  ta k że  now e. D z ia tw a szko lna , k tó ra  ju ż  
n jg d z ie s łow a n ie  uslyssy w. szko le  p a  p o lsku , 
w in n a  o trzy m a ć  e le m e n ta rze  i  h is to ty ę  d z ie jó w  
naszych o jczystych, a i  u  tu  ta k im  sposobem  
m o żem y sp odziew ać się zn aczn ych  korzyści. 
D z ie c i kaszu b sk ie  n a leża ło b y  ta k ż e  w  czasie w a
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starszych, c ie m  ta k że  T o w a rz y s tw o  nasze za  
m ierzą  się zająć. U z u p e łn iły b y  tę  d zia ła ln ość  
naszą doroczne m o ż liw ie  liczn e  z jazd y , n a  k tó  
ry c h b y  i żn iw o  p rac y  naszej zostało  przed łożone  
i p rzez ze s taw ien ie  ze b ran ych  dośw iadczeń T o 
w a rz y s tw u  naszem u zosta ły  w skazan e  n o w e  d ro 
g i do cel«,

2  zad o w o len iem  zaznaczyć m ożem y, że spo
łeczeństw o nasze, d z ię k i ż y w e m u  za jęc iu  się 
k w e s ty ą  kaszubską całej naszej prasy, ju ż  d a ło  
d o w o d y  swej o fiarności d la  K aszu b , sk ład a jąc  
n a  ,D a r  T rze c ie g o  M a ja *  p o k a in y  grosz. N a m  
jed n a k o w o ż  n ie  w ie le  pom ódz m oże ta k a  d o 
ry w c za  s k ład k a , zw a żyw szy  to, ie  p rac a  ra tu n 
k o w a , ja k  d łu g o  trw a ć  tę d z ie  system  p ru s k i, 
nstać  n ie  m o że. S zu k a jąc  w ięc  ź ró d e ł p ew n ych , 
m o żem y się ty lk o  op ierać  n a  s ta łych  członkach  
naszego T o w a rz y s tw a , k tó rz y  stałem  i roczn em i 
s k ła d k a m i dadzą  n a  m ożność do ow ocnego i 
p lan o w eg o  d z ia ła n ia . W  ty m  c e la  też zw rac a m y  
się do ro d a kó w  z g orącą  prośbą o p rzys tę p o w a 
n ie  do T o w a rz y s tw a  P rzy ja c ió ł K a s zu b  i o zje  
d n y w a n ie  w  g ro n ie  sw ych p rzy ja c ió ł i zn a jo m ych  
n a m  ja k  n a jw iększe j lic zb y  cz łonków .

Jesteśm y d ziećm i je d n e j m a tk i  i  ja k o  b ra t  
w  c ię żk ie j p o trzeb ie  u d a je m y  się do W a s  z  p ro 
śbą gorącą, P om óżcie  n a m  B ra c ia ! O fia rność  
W a s za  c h lu b n ą  zn a jd z ie  k a r tę  k ie d yś  w  b is to ry i 
d z ie jó w  naszej w a lk i o n a ro d o w y  b yt. Jeże li m y  
sam i w  te j w a lce  w sp o m ag ać  się n ie  b ęd ziem y, 
k tó ż  n a m  pom oże! W ię c  skłońcie  te b o  ku n a 
szej prośbie, ab y  n o w e  T o w a rz y s tw o  P rzy ja c ió ł 
K a s zu b  m o g ło  szczytne sw oje cele w y p e łn ić .

A . C h m ie le w s k i, S o p o ty , prezes i  s k a rb n ik ;  
m ecenas B re js k i, G d a ń s k , s e k re ta rz ; re d a k to r  
A ._ K o n ie c z n y , G d a ń s k , zastępca s e k re ta rz a ; ks. 
W itk o w s k i, M e c h o w a ; ks. W ró b le w s k i, N ie d a  
m o w o ; poseł S i. S ik o rs k i, W . C h e łm y ; m ecenas

U s t a w y  T o w a r z y s t w a  P r z y ja c ió ł  K a s z u b
r r  PłorlrnK/i nr

§ 1. Celem towarzystwa jest popieranie Kaszub 
pod względem duchowym i materyalnym

§ 2. Środkami do osiągnięcia celu towarzystwa 
są zebrania, roczna składka oraz dobrowolne datki. 
Roczna składka wynosi 10 marek, którą skarbnik do 
1 kwietnia za zaliczką pobrać może.

§ 3. Członkiem towarzystwa może być każda nie
poszlakowana osoba.

§ 4. O przyjęciu zgłaszającej się osoby na członka 
rozstrzyga zarząd towarzystwa. Zarząd mo/.e członka, 
który przez dwa lata zalega ze składką, skreślić z listy
członków.

Zarząd Towarzystwa.

S obie  cki, K a rtu z y .
*

z siedzibą w  Gdańsku.



§ 5. Zebrania odbywają się wedle potrzeby, ewent. 
na wniosek dwóch członków zarządu albo 10 człooków 
towarzystwa.

_ . § 6. Walne zebranie, które zarząd raz do roku 
winien zwołać, wybiera zarząd kartkami lub przez akla- 
macyę. Zarząd składa się z siedmiu osób,

§ 7. Zarząd wybiera z pośród siebie przewodni- 
ceącego, kasyera, sekretarza oraz jego zastępcę.

§ 8. Walne zebranie wybiera kuratoryum towa
rzystwa, które ma się składać z trzech osób.

§ 9. W razie rozwiązania towarzystwa rozporządza 
ostatni zarząd wraz z kuratoryum ewentualnym m a

jątk iem  towarzystwa na pokrewne cele.
Gdańsk, 29 kwietnia 1912.

C h m ie lew s k i. B re js k i. K o n ie c zn y .

—  W a ln e  z a b r a n ie  T o w a r z y s t w a  p r z y -  
JfficićZ K a s z u b  odbędsie się w  c zw arte k  15 b. in.
o g o d zin ie  3 no p o łu d n iu  w  Sopotach  w  sal* 
p e n s jo n a tu  ,Q a o  v a d is * p rz y  u lic y  Północnej 
(N ordstrasse) n r  5 z n astęp u jącym  p o rzą d k iem  
obrad i

1) Z a g a je n ie  2) U k o n s ty tu o w a n ie  b iu ra .
3) R e fe ra t o celu  T o w a rz y s tw a . 4 ) S p ra w o zd a 
n ie  kasow e. 5) W y b ó r  zarządu. 6) W y b ó r k u  
ra te ró w . 7) W o ln e  głosy. 8) Z a m k n ię c ie  ze 
bran ia .

C z ło n k o w ie  T o w a rz y s tw a  i p rzy jac ie le  zechcą  
legś tym acve  odebrać p o p rzedn io  w  b iu rz e  p e n 
s jo n a tu  „Q tio  yad is*.

Sopoty, 31 lip ca  1912.
C hm ie lew ski, prezes.

Z  A ń i e r y k i ,  12 stycznia.
(W p ły w o w e  osobistości pom ięd zy  P o la k a m i)  

Ponieważ emigracya polska w Stanach Zjednoczo
nych i w E urop ie  na siebie zwraca uwagę, zamie
rzam  wam przedstaw ić w yb itn ie jszych  Polaków tu 
tejszych, m ianow icie tych, k tó rz y  w pracy patryotycznei 
rej wodzą. Ograniczając się l i  ty lk o  na obecny ich w p ływ  
na sprawy tutejsze, n i e  bedg prócz im ienia i na
zw iska podawał b iografii kom pletnych. Z  lud z i cyw il
nych zajm uje jedno z m iejsc pierwszorzędnych p. E r a z m  
J e r z m a n o w s k i ,  znany powszechnie w  całćj Polsce. 
M ieszkając w Now ym  Jo rku , n ie wyw iera  wielkiego 
w p ływ u  n a .o g o ł Polaków , ponieważ ci g łów nie  mie- 
szkają na dalekim  Zachodzie. N a tom iast zacność cha
ta  teru, gorący patryo tyzm , poważna postawa, w iek śre
dni, m ajątek, w ie lka  ofiarność, nie szukająca rozgłosu, 
powszechny mu z jednały szacunek m iędzy wszyst- 
■ j*)raw ie P ta k a m i tu ta j przebywającym i. N ie  łudząc 

sig p łonną nadzieją, n i czczem marzeniem , tw ierdze, że 
p. Jerzm anowski prawdopodobnie zjednałby sobie na j
większą część tute jszój P o lon ii, gdyby sie poprzednio 
zgodzono na je d n o lity  program . v P P -

P. P i o t r  K i o ł b a s s a ,  adw okat w  Chicago, b. 
senatoi stanu Ill in o is  i  kap itan  a rm ii S tanów Zjedno
czonych obecnie prezes Zjednoczenia polsko-rzym sko- 
katohckiego, powszechnem cieszy się zaufaniem. Nawet 
najw ięksi n ieprzyjacie le m ilczą, gdy chodzi o pana K io ł-



dowo-Polskim , liczącym  około  3500 członków . .Pierwsze 
bron i zasad ka to lick ich , d rug ie  libera ln ie jszych, ale w a l
ka ta  odbywa się po amerykańsku, bez cerem onii i rę 
kaw iczek jedwabnych.

W  przyszłych  korespondencyach zwrócę główną ,  ~ _ 9 ,
;ę na b e z s t r o n n y c h ,  k tó rzy  w szystk ich  liczbą y - i '  ^  'uwagę 

przewyższają.

Kaszuby dzisiejsze.
K a s zu b i —  ja k  p is ie  proEesor K . Sosnow ski 

w  p iśm ie  . W ie d z a  i P ostęp* nr. 16 —  m ieszka ją  
d s ii w  p ro w ifflc y T T w a n e j P ra s a m i Z a ch o d n im i, 
a za jm u ją  p o w ia ty ;  cz łu ch o w sk i, k a r tu s k i, choj 
n ic k i, k o śc ie isk i, w e jh e ro w s k i i  p a c k i;  n ie liczn e  
m i g ro m a d k a m i siedzą też w  p o w ia ta c h  i g d a ń 
sk im , b y tó w  skin i, lę b o rs k im  i  s łu p sk im . O bszar 
K a s zu b  w yn o s i oko ło  200  m il k w ., a g ran ice  
Jego z s m y k s ją  się m ięd zy  d o laą  W is łą , W d ą , 
Pifiśntcą i za to k ą  gdańską.

O d ró żn ych  w łaściw ości p rz y b ra li m ie jscow e  
nazw y, ja k i  N in ia k i ,  Ł y c z a k i, L a s a k * (L e so b i) 
R y b a k i (R eb ccy ), K a b o tk i, n a zw ę  zaś o g ó ln ą  
K a s zu b i w y p ro w a d za  k ro n ik a rz  B o g n fa ł od za  
k a ra n y c h  szub, c zy li b a ra n ich  k o żu ch ó w , k tó re  
d a w n i m ieszkań cy n o s ili P óźn ie j n o s ili K a s zu b i 
d łu g ie  s u k m a n y  z sam o d zia ło w eg o  s u kn a  i ko  
z a s ia n e  c zap k i (k ap a r;}) z k ła p o u c h a m i —  obec
n ie  je d n a k  strój n a ro d o w y  u  K a s zu b ó w  p raw ie  
za n ik n ą ł.

N a jw a żn ie js ze  m ias ta  na  K aszu b ach  są na  
s tęp u ją ce ; K o śc ie rzyn a  (B eren t), K a r tu z y  (K a r t-  
h a tu ), W e jh e ro w o  (N e u s tad t), P u c k  (P u tz ip ), S o 
p o ty  (Z o p o tt), O liw a , C h o jn ice , C złu ch o w a, By to  
w o, S k a rs z e w y ; w  G d a ń s k a  m ies zk a  5000 K a  
szubo w.

L ic z b ę  lu dności k aszu b sk ie j oznaczają  ro *  
m a ic ie ;  w a h a  się ona m ięd zy  c y frą  140 a 200  
tysięcy. H ,  D e rd o w s k i podaje  c y frę  155,000, a 
łączn ie  z  nśezn iem czonym i P o m o rza n a m i 170,000  
K aszu b ó w . D r . L o re n tz  w y k a zu je  liczb ę  K aszu  
bów  n a  o k rą g ło  140,000. L ic z b ę  lu d n ości obn i 
iy ło  zn aczn ie w y c h o d źtw o  do A m e ry k T  zw łaszcza  
z p o łu d n io w y ch  K a s zu b  i z p ó łw ysp u  H e l. N a d  
m ia r  s ił roboczych , b ra k  ś ro d kó w  do życia , s tra  
śzne > częste n ieu ro d za je  p o w o d o w a ły  w  la tac h  
1 860— 1890 w yc h o d źtw o  ta k  s ilne, że np. w  po  
w iec ie  b y to w s k im  doszło do 55 p ro c en t lic  by  
lu dności W  o s tatn ich  czasach to  przes ied lan ie  
się zas tąp iło  w y c h o d źtw o  sezonow e do p ro w in c j i  
zacho dn ich .

W  b ad an iach  n ad  s tosu nkiem  ję z y k a  k a  
szubskiego do p o lsk ie g o  doszli u czen i ję z y k a  
zn a w c y  do zasadniczo ró żn ych  w y n ik ó w . P rzed
s ta w ic ie la m i odrębności ję z y k a  kaszu b sk ieg o  są 
P I. C enow a, R a n ra łt, dr. L o re n tz , R o s ja n ie  H i l



ferä io ig  i  B a u d o n in  de C o u rte n a y , k t r r z y  tw ie r 
dzą, że ję z y k  kaszu b sk i je s t pozostałością ję zy k a  
d aw n ych  P o m o rzan  k c h ic k ic b , b iizko  z  P o la k a  
m i s p o krew n io n ych , a le  n ie  P o lakó w . Z a  p rz y 
należnością kaszubszcsyzny do po lszczyzny ośw iad
czają się p rzed ew szystk iem  K a s z a b i sam i, ja k  
K . P o b ło ck i, EL D e rd o w s k i, L e o n  B isk u p s k i, k tó 
ry  n a  pod staw ie  ścisłych filo lo g iczn y c h  badań  
o p iera  tw ie rd zen ie , że , kaszubszczyzna n ie  jest 
n iczem  in n em , ja k  p o lsk iem  n arreczem . N a  ich  
s tan o w is ka  stoi też p ref. A . B iü c k c s r  i  J, K a r 
łow icz.

Pośredn ią  d ro g ę  w y b ra li n a jw y b itn ie js i b a 
dacze kaszubszcsyzny, a to  N a d m o rs k i, N its c h , 
B ronisch i T e iz n e r , k tó rz y  jedność kaszubszczy  
zn y  i polszczyzny w id zą  dop iero  w  d a le k ie j p e r 
s p e k ty w ie  h istoryczne j, a co do dzisiejszego s tan ą  
w y p o w ia d a ją  tw ie rd zen ie , że m o w a  kaszubska  
je s t o s ta tn im  z a b y tk ie m  d aw n e j le c h ic k ie j m o w y  
P o m o rza» , w y m a rłe j n a  p o czą tku  X V I I I  w ie k u , 
i  s tan o w i przejście  m ięd zy  feią a czystą p o i 
szczyzną. N a  Łcm s tan o w isku  sto i ru ch  m łodo- 
kaszubski. R e z u lta ty  tych  badań ję zy k o w y c h  
u ją ł p Janow?cz w  I I  ro c zn ik u  » G ry fa *  w  do 
sądne streszczenia, dodając n ad to  w y * ó d  h is to  
ryesny, ie  wszyscy d a w n ie js i k ro o ik a r ie  b y li 
św ięcie  p rzeko n an i, iż  w s zys tk ie  la d y  lech ick ie  
tw o rzą  jed en  n aró d  i m ó w ią  ty m  sam ym , 6. j  
p o ls k im  Język iem . K w e s ty ę  odrębności ję z y k a  k a  
szubskiego u w a ża  tenże a u to r w p ro s t za ssko 
d liw ą  i n ieb ezp ieczn ą  d la  id e i odrodzen ia  a a ro  
d o w ego  K a s zu b  i zaznacza, że n a  robotę  n a a  
k o w ą  lin g w is tó w  p o lsk ich  niech ę tnem  patrzon o  
o k iem , bo za ch w iaćb y  on a  m o g ła  w  ludności 
kaszu b sk ie j w ia rę  w  tożsamość ję z y k o w ą  z lu d 
nością po lską , co dzis ia j jeszcze m a  w p ro s t dog  
m atyczn e  znaczenie, a  skoroby w ia ra  ta  została  
n a d w ą tlo n ą , to  ła c a o b y  się ta k że  po jęcie  odręb  
ności naro dow ej w  p e w n y m  o d łam ie  ludności 
kaszubskie j w y ro b ić  m ogło.

Co d z iw n a , że p rzew ażn ie  polscy ję z y k o 
znaw cy o św iad cza li się za odrębnością k a s z u b 
skiej m o w y , w ie lu  zaś N ie m c ó w  w  te j k w e s ty t 
bardzo o g lęd n ie  sąd w yd aw a ło . N a jw y b itn ie js z y  
n ie m ie c k i znaw ca kassubszczyzray, dr. L o re n tz , 
za ło ży c ie l i  orezes to w a rzy s tw a  ?V e re in  fu r  ka  
sehubische V o lk s k u n d e * , tw ie rd z i, że odrębność  
ję z y k o w ą  odnosić n a le ży  ty lk o  do d aw n e j, pśer 
w o tn e j m o w y  kaszu b sk ie j, w  obecnej zsś cechy  
po łab sk ie  za n ik n ę ły , a ¡miejsce ich  za ję ły  cechy
po lsk ie . ' . _

T o  z a p a try w a n ie  o b a la ją  tem , ie  dr. L o re n tz  
tsie zna d tk ła d n ie  stacopolszczyzuy, k tó re j zaaw - 
cs J. K a r lo w ic x  tw ie rd z i, że g w a ra  kaszubska  
jest ze w szys tk ich  p o lsk ich  na js tarszą  i  p rze* to



najc iekaw szą , p o n iew aż m e u leg a ją c  ro zw o jo w i  
pow szechnej m o w y  po lsk ie j, p rzech o w ała  w ła ś c i
wości z bsrdzo d aw n ych  c z e s ó w . _

T w ie rd z e n ie  o odrębności m oże być n a  ^ k ę  
ty lk o  p a ń s tw a , k tó re  je  n a  rzecz p o lity k i w y z y 
skaj? , n am  na tera  s ta n o w is k a  stać nie w ypada.
T e c ry e  ję z y k o w e  n iech  zost n ą  na  p ap ierze,
a rzecz n iech  rozsądzi p ra k ty k a  i i a k t *  życiow e.
A  życie  m ó w i, że P i l ic y  i  K a s zu b i —  to  jedno,

K a s zu b i do polskości p rzyzn a ją  się sam i —  
n am  w ięc  ty lk o  ręce w y c ią g a ą ć  i  serce c tw o
rzyć. , . . .

C echą c h a ra k te ru  K aszu b ó w  je s t  g łęb o ka
i  szczera re lig ijn o ść. C h a ra k te r  K a s zu b ó w  m a  
zasadnicze cechy c h a ra k te ru  S ło w ia n , a  w ięc  
odznaczają  się o a i gościnnością, p rzy w ią za n ie m  
do z ie m i, p ew n ą  lekko m y ś ln o ś c ią  s n ie d b a ls tw e m ;  
w ad ą  ich  n a jw ięk s zą  jes t p ien iac tw o , u p ó r i  za  
ciętość, te  o s ta tn ie  je d n a k  w ych o d zą  n a  Korsy*ć  
sp raw y  naro dow ej. D o zn a w a n y  u c isk  w yró b*! 
w  n ich  p ew n ą  s k ry tiś ć , po w śc iąg liw o ść  i p o le j  
rz liw o ść  w zg lęd em  obcych. _

S tan  ro ln iczy  je s t p o d w a lin ą  b y tu  K a s z u 
bów  ; o bo k ro ln ic tw a  ludność w ie js k a  t r n in i  się 
ta kże  ryb o łó w s tw e m  w e w s iach  n a d  m orzen i 
i  n ad  je z io ra m i leżących. W  m ias tach  zaczą ł 
sig dop iero  w  o s ta ta ic h  czasach w y tw a rz a ć  stan  
ręk o d z ie ln ic zy  i  k u p ie c k i, zd ecyd o w an ie  k a s z u b 
ski, bo dotąd  p rzep ad a ł o a  n a  korzyść  n ie m c zy 
z n *  ; p rzep ad a ła  zaś jeszcze w ięce j .in te l ig e n c ją ,  
to też Jej p ra w ie  zu p e łn ie  t r a k  na  K aszubach . G a r 
s tka  jed n o stek , lecz jed n o stek  s iln ych  i  g orącem  
u  m iło w a n ie ®  swej s k ra w y  p rze ję ty ch  —  to  cała  
in te lig e n c ja  kaszubska.

U ś w ia d o m ie n ie  n aro d o w e by ło  u  K aszu b ó w  
do n ie d a w n y c h  czasów bardzo m ałe , poczucie  
łączności z P o la k a m i p ra w ie  żadae. I  n ie  m a  
w  tera  n ic  dziw nego . O  d a w n y c h  rząd a c h  p i l -  
sju.ch p rzech o w ała  się t u p am ięć  n iek o rzys tn a , 
o u c is k a  sz la ch e c k i®  w ro g a  n a w e t, je d y n ie  
o k ró lu  J a n ie  I I I  k rą żą  d o tąd  p rzy c h y ln e  w spom 
n ien ia , P ie rw s i badacze ję z y k o w i poczę li bud zić  
za in te re so w a n ie  się n aszym i b rać m i z n ed  m o 
rza  i z o b a  s tron  w y e ią g n ię to  do siebie ręce.
O s to ją  narodow ości jest d la  K a s zu b ó w  K o śc ió ł 
k a to lic k i, k a to lic y z m  i  polskość śą d la  n ich  je  
dnem  pojęcie®*, a n ie m ie c k c ś ć . i lu te ra n izm  
d iu g ie ro .

K o śc ió ł, g a ze ta  5 s to w arzyszen ia  srerzą p o i 
skość wsi ó 1 K aszu b ó w , w szystko  ia n e  je  *» • ( V  Oj) 
c ie ra ; a  w ięc  szkoła, u rząd , sltiżoa w o jsko w o , aj*%_ . 
k o le j, choć z d ru g ie j s tro n y  jes t dob ro d zie js tw em  ^  
ekon om iesnem , w reszcie prasa i  a g ita c y a  / /
tc ie c k a , '
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W  „ T a jju “ występuje p. E  Seefried G a łk o w s k i 

przeciw ko a rtyku ło w i, zamieszczonem u w  „Deutsche  
V olksw irtschaftliche  Korrespondenz“, w  k tó rym  
podnoszono niebezpieczeństwo polonizacyi grożące 
Kaszubom , wobec c^e£aJaadxaL_.iIeyem aQ  -2?QS°: 
nule założenie pism Ł—J5^ar£££ZiaL- kąszubskięm . 
W a r t y k a le  ow ym  zaznaczono dalej u jem ny w p ływ  
tow arzystw  tak zw anych historycznych, k tó re  p o 
stępy germ anizacyi pow strzym ają

G a łk o w s k i protestuje, jakoby tow arzystw o h i 
storyczne założone na Kaszubach przez prof. L o 
renza, a do którego i  on należy, m iało  ja k ie k o l
w ie k  polityczne anty niem ieckie cele. Tow arzystw o  
to stara się jed yn ie  o zbieranie lądow ych  p am ią 
tek kaszubskich i  zachowanie w  ten^ sposób dla  
h isto ry i śladów tego p lem ienia słowiańskiego, bę 
dącego dziś ju ż  na wym arciu. Pismo, wydaw ane  
przez to tow arzystw o, politycznego charaktera  nie  
ma i jest ściśle nankowem .

In n y  natom iast k ierun ek, czysto po lityczny  
i  to polonizacyjny ma pismo „ G ry f“, pow iada G a l  
kowsfci. Jest to organ agitacyjny polski, k tó ry  
pragnie rozbudzić agitacyę wszechpolską na K a 
szubach. O ko ło  niego grom adzą się lu d zie  rad y 
kalnego polskiego k ie ru n ku , starający się ideę po i- 
ską na Kaszubach rozszerzać, ale pism o to  po mig- 
^zy prawdziwym i Kaszuhami m a zaiedwo dziesięcin  
abonentów.

Jest to ruch tak  zw any now okaszubski, m e  
znaj dujący pośród ludności najmniejszej sym paty. 
zdaniem  autora a rty ku łu  „T a g u “. „N iezaprzecze  
nie ruch ten jest d la Kaszub po lityczaem  niebez 
pieczeństwem  —  pow iada G a łk o w s k i ale fałszy
we by łyby  zupełnie ja k ie ko lw ie k  zarządzenia ze 
strony n iem ieckiej, k tó reby dotknęły  ty lko  lu d  k a 
szubski, a n ie przyw ódców  nowego ruchu. S kutek  
bow iem  byłby  w prost przeciw ny, an iże li ten, k tóry  
tak ie  zarządzenia osięgnąć by m iały, popieranoby  
n iem i w prost polonizacyę K aszub“.

U K o f u tc t t  u tti>  Mc i i a f t u b e t .
S3on ^}. O r  n  e c ï  i . .....................
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Towarzystwo
Przyjaciół Kaszub.

W  c z w a rte k  o d b y ło  s ię  wi S o p o 
c ie  p ie rw s z e  w a ln e  z e b ra n ie  c z ło n 
k ó w  T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł K a 
szub. Z e b ra n ie  z a g a ił o  1/ Si4 p. sę
d z ia  C h m ie le w s k i,  d a ją c  p o g lą d  na

S U O 'frru

/k r .



d o ty c h c z a s o w ą  ~ iłz ia ła ln o ś ć  o ś w ia to ^
;wą i e k o n o m ic z n ą  na K a szu b a ch 1.

P rz e w o d n ic z y ł z e b ra n iu  ks . K u p -  
c z y ń s k i z G arca , p a tro n  Z w ią z k u  
to w a rz y s tw  lu d o w y c h .

R e fe ra t o  ce lach, ja k ie  s o b ie  w y 
z n a c z y ło  T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł 
K aszub , w y g ło s i ł  p. K o n ie c z n y . Z  
¡re fe ra tu  i  Id y s k u s y i —  d łu g ie j a rz e 
czo w e j —  w y ło n i ły  s ię  g łó w n e  z a 
s a d y  n o w e g o  to w a rz y s tw a :  głó<- 
w n y m  ce lem  je s t  z b ie ra n ie  s k ła d e k  
p ie n ię ż n y c h , b y  u m o ż liw ić  d z ia ła l
ność o ś w ia to w ą  na K a szu b a ch .

T y lk o  w tenczas b ę d z ie  m o ż n a  t o 
w a rz y s tw a  z a k ła d a ć , zas ila ć  je  m ó 
w c a m i, p o s ta ra ć  się o  c z y te ln ie  lu 
d o w e , u rzą d za ć  w iece  lu b  w ie c z ó r,i 
n ice o ś w ia to w e  itp .

W  d z ia ła ln o ś c i s w e j chce T o w a 
r z y s tw o  P rz y ja c ió ł K a szub  d o ty c h 
czasowe in s ty tu c y e  i o s o b y  p ra c u 
jące czynn ie  na  K a szu b a ch  p o p ie 
ra ć , im  pom a g a ć , ta k  iż  —  ja k  n a d 
m ie n io n o  z .g ro n a  z e b ra n ia  —  n a 
w e t i „ M lo d o k a s z u b i“  m o g ą  b y ć  
c z ło n k a m i, T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł 
K aszub , b o  o n o  t y lk o  u z u p e łn ia ć  
chce p racę  in n y c h , a b y n a jm n ie j n ie  
chce in n y m  b y ć  p rz e s z k o d ą  lu b  za
w a d ą .

, D z ia ła ln o ś ć  p o lity c z n ą  p o z o s ta 
w ia  T o w a rz y s tw o  c z y n n ik o m , p o l i t y 
cznym .

Z a rz ą d  O b ra ło  z e b ra n ie  na r o k  
n a s tę p n y  ~f. j .  d o  p rz y s z łe g o  w a l
neg o  z e b ra n ia  — w e d le  u s ta w  —  te n  
sam . T w o rz ą  g o  w ię c  p p . : sędz ia  
C h m ie le w s k i, m ecenas B re js k i,  A .
K o n ie czn y , ks . W itk o w s k i ,  ks . W r ó 
b le w s k i,  S. S ik o rs k i,  m ecenas So- 
b ie c k i.

K u ra to ra m i i re w iz o ra m i o b ra 
n o  p o s łó w ! k a s z u b s k ic h : ks . Ł o s iń 
s k ie g o  i  (mecenasa Ł a s z e w s k ie g o  o- 
ra z  ks . p a tro n a  K u p c z y ń s k ie g o .

P o  o ż y w io n e j d y s k u s y i p rz y  p u n 
k c ie  „w o ln y c h  g ło s ó w “  z a m k n ą ł ks. 
p rz e w o d n ic z ą c y  z e b ra n ie  o  g o d z i
nie ó l / 4, życząc, a b y

n o w o z a ło ż o n e  to w a rz y s tw o  ja k  
p o l ip  m o rs k i —  choć  g o  n ie  m a ,w 
m o rz u  b a łty c k ie m  —  ro z c ią g n ę ło  
s w e  ra m io n a  w  d a ł i  b r a ło  co  £ ¿p> *
z k ą d s ię  da, a  serdecznym ', b ra tn im  / f r - Z
u ś c isk ie m  p rz y g a rn ia ło  i  łą c z y ło  * •
•wszystkich Braci, K a s z u b ó w . '



Sie iuttgïaftfmï>’tf$e Setoegung.
S ie  |e u te  to o íjl « ttgem e in  « IS  b e u t  f  cf) f e i  n  & = 

í  t d) e r fa n it ie  fogenannte  £afcf)ubií<í)c Seroegung 
befaß 6 t§  o o r fu ra e r  S e it  in  beu tfd jen  G re ife n  
manche S e fü r ro o r te r ;  ttn ê  tcu rb e  gefagt, eë banb le  
jid j ba te b ig lid ) u n t u n p o litifcb e  S e ftre b u n g e n  ju s  
( î r i ja l tu n g  e in e r a lte n  S o lfê E u n ft, a lte r  S i t te n  unb  
©ebrüitcbe, ¡ôte cou  b,ein alteó gle idm tacbcnben 
S tro m e  n u fe re r S e it  c e rb rä n g t u nb  be b ro ljt m ü r 
ben. S e ó b a tb  m ü ffc  c in g e g r if fe n  teer ben. SBie fo 
o ft f iitb  e tnse lnc S re u ttb e  be r S e tce g n ttg  g cf cf) oben 
roorben, ohne baß fie cs a h n te n ; j  eben fa it ó ija t baê 
" P o t e n t  u m  fo fo r t  e p fann t, roe taje atuêficb ien ft ci) 
ihm  boten, u nb  cs ba t n icht gezögert, su su g re ife n . 
fpolttifc&e S e re in e  m ü rb e n  gegrünbe t, potnifebe Set* 
tn n g e n  m a fienba ft u n te r  ben Safcbubett c e rß re iie t; 
tag täg lich  m ürbe  ben Safcbnbeit ge jag t, baß_ fic, 
genau genom m en, n id jtß  anbereë a té  fßoten fe ien, 
unb baê S t u f g e b e n  i m  S o i e n t « m  beaeicbnetc 
m an ih nen  a té  b ie  e inatg m ögliche S iche run g  ih re r  
n ü tí ifeijen S u f i tn f t .

"Sor e in ig e n  M o n a te n  i f t  eê feboeb u n te r  ben 
0  o I n i f et) * ta ) rb uß ifcb e n  S ü b re n t j u  e in e r S p a t *  
t u n g geîom m en. S im  28. a tc r i t  m ü rb e  in  S oppo t 
e in „S e re in  b e r SlaÎd fu b e n fre u n b c" gegrün be t, beffen 
L e itu n g  auS fd jtieß lic f) auê S o l e n  ßefiebt (S fiflt ife , 
f f io g f i -S ooco t. S re ië £ i= ® a n a ig , âo ttiecam )=S ana ig , 
ï r i t f o r o ë f i  = Mecf>au, iS S iob le roê ïi = S tebam oroo, S i  « 
fo r é f i  = ® r.=(5be lm , S o b ie c f i ■= Â a rtb a u ê ). S ie  3 u itg =  
iafcbuben fd ja re n  fief) u m  S r .  M n i f  oroê£i=3oocot. ber 
g roc ife floê  fief) feb r g roße S e rb ic n ftë  un t b ie  9Iatio= 
n a t if ie ru n g  be r .fl n î et) u b e i t e  r  ro o r  6 e n bat- 9 fw  ts n b  - 
s i c t  f in  b ficb beibe D rg a n ifa t io n e n  e i n i g ,  aber 
p c r fö til id je  © rü n b e  roerbett in  S u fu n f t  b ie  ©egcn= 
iätje eher ce rtie fe n  a lé  m itb e rn . S u n  cid) ft ro irb  bureb 
bie po ltttfcbett S tä t tc r  ioo rnebm tic f) ben „ S ie f ’  
a rg e m "  in  S e lp t in )  e in  h e ftig e r Stampf gegen S r .  
M  a i  f  o ro ë f 1 g e fü h r t, S ü r  ben „S ie lg ra p m "  bat 
J i i t e  potnifche D rg a n ifa t io n ,  an bere it S p ifrc  e in 
fnicber M a n n  f ie l t ,  a u fg e lö r t  au b e fie le n ".

S r .  M a jfo ro ë f i  c e rö ffe n ttic b t n t§  S tn tro o rt au f 
lie fe  fcfjroeren a t itg r if fe  in  9 lr .  90 ber „© aaeta  
(•S a ttë fa " eine fange © r f fä r t tn g .  !(Er fü n b ig t  an, 
la ß  er c o r  © e rie b t Schul) gegen b ie  S e rtc u m b u n g e n  
¡neben roerbe. S e in e  gange con  p o l n i f d j e m  
© e lfte  ge le ite te  S ä t ig fe it  fo fttc  ih n  e in e r a tn tm o rt 
a u f beit S o r ro u r f  ber S e fte d ittcb fe it entheben. SSetier 
ergab f t  S r .  M a ifo ro ê f i ,  baß ißm  it t  Per e tbeogra- 
ciiifcbett a tu ê fte lfu ttg  fü r  b ie  Äafcbnbei S cb rä n fc  unb 
S iid v e r f äffen erbrochen u n b  © egenftänbe ge ftob fe it 
m ürben . Ä u ra u tn , m ir  e rh a lte »  e inen  ü n n b tic f in  
baê S te i le n  h in te r  ben S u tif fe n , b e r u n ê  m attdjco 
e r f fä r t .

S e r  S e re in  be r ® a fc f)itben ircu ttbe  m ettbei ficb in  
e inem  a tn fru fe  an b ie  ganse (pofnifebe) S o lfè g e ^  
m m tb e it. S e r  g e rm a ttifd je  S tru b e l,  au8 beut eS 
fe ine  S te ifu n g  m ehr gebe, ßebrobe «ba§ fafebubifebe 
S o t£ ; e§ fe i b ie  atferböcbfte S e i t  bie a frb e it a ttiau - 
uebmen. S o r  a ltem  ge lte  cP, S e rfa m m In n g S Io £ a ie  
n feftaffeu, ber fafebubifeben Q ugenb, b ie  i t t  ber 

Sehnte ie t t t  poínifebeé S tö r t  m ehr h ö rt, potnifebe 
S ib e ln  un b  SBcrte be r potn ifeben ©efebiebte i t t  bie 
.yiattb au geben. Stttcb m üß ten  b ie  fa fcbub ifd je tt 
f i i i tb e r  m äbrenb ber S e r ie n  © c tegenbe it e rha lten , 
in ê  potnifebe Sattb fe n n e tt au le rn e n , eê m üß ten  ge
rne in fam e  a iu ê flü g c  ä lte re r  S c r fo u e n  ce ra n fta fte '
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QcS i f t  fa ttt t t  Baratt au s to e ifc lu , ¡Bai B ie fe r neue 
9? er e ilt Bttrcfi Bett © e i t r i t t  sn f) I r  e i d) o r  ¡Polen (Ber 
B e it ra g  i f t  a u f 10 äJta rt Be nt eitert) ttnB Bttrcß 3n= 
frfiitffe p o ln tfc tje r D rg a tt ifa t to itc n  über B ctnäd jtlid jc  
<"v>ctömittel oe rfü g e u  tttirB , fo Bag ¡ex ¡BeBeutenBett 
P i t t f i u i  a u f  Bie s in icfiitöett g e m im te n  fa n n . 9(u= 
BcrerfCttS fte fjt fe ft, B a i Bic ¡Dtaffe Bcx & a f cfi tt B c tt 
tunt Bern r e  ft I o  f e n  %l tt r g c f je  n  i n t  93 o i  e it = 
f u ttt n  i  cf) t  § to t  f  f e tt m iß ; fie m e inen, Bag n u r  
5?cttic aus  ¡ f i te r  engeren © e irn a t r,tt if ire t t  g i i f i r c r n  
geeignet fe ien, nnB fcfim eriicfi inerBett fie  Bett Sttt= 
irn te fi attfgeBen, im  ¡P a rla m e n t Bttrci) S a fc fiitfie it »er= 
tre te n  j i t  m eroett. S e r  ^ J tn r ie r  © p a tta ttg f i" , Ber 
i ; if) eingefiettB m it  Ber S u B u ft l 'ta it f ie rü ttg  Ber sra» 
W u tie i (Ber ff-ö rB crung Ber B ä rtig e n  © a u S in B itf ir ie )
Befaßt, m ag  m tB erro tß tg  augefteßen, B o i B ie fa ftfitt»  Q  
[ • f t f i en © rse u g n iffe  norm iegenB  in  Beutfcfien #e= ¡¿J, 
ocuBett SUtfab finB e tt. © r  B e fü rro o rte t Bafier re tf ji r  » ^
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BrütgenB Bie B e te il ig u n g  go ln tfc fien  K a p ita ls  a tt 
Beit B e ftrc fiu n g c n  a u r m ir tfd jn ft l ic f ie n  g ö rö e r itu g  
Ber ¡Rafdjitöcit. u

Przyrodzona Kt
G d y  p rze b rzm ia ły  ju ż p rzem o w y na  zjeździe  

kaszu b sk im  w G d a ń s k a  i a r ty k u ły  okoliczności©  
w e po gszetacb, pora zastanow ić  się nad przyro  
dzonem  u rd o h ie n ie m  K aszu b ó w , k tó re  rasem  
z eko n o m iczn ą  m ożnością je d y n ie  decydow ać po 
w in n o  o ich  przyszłości i k ie ru n k u  u s iło w ań

K aszu b i są u zd o ln ie n i do h a n d lu  i  przem y  
t łu  i do p raw a  i zdolności lu d z k ie  m ie w a ją  coś 
z n a tu ry  odnośnej p rzyrody. U ro c zy  wschód  
w y d a ł fa n tas tó w  z tys iąca  i jedne] nccy i w ło ży ł 
w  pierś p ra g n ie n ie  ro zk o s zy ; p ia s k i A ra b ii i Pa  
le s ty n y  dały m y ś lic ie li i  p ro ro k ó w  N asze  K i)  
Jaw y dzisiejsi ej doby szczycą się trze m a  w y b it  
n e n ii um ysłam i, a w szys tk ie  ta k  b u jne  ja k  ich  
z ie m ia t  K o śc ic lsk i, P rzyb yszew sk i, K a c p ro w ie t. 
N a  kaszu b sk ich  p iaskach  siedzą zaś t i b j d i f  za 
g rodn icy , h a n d la rze  i ryb acy , siedzą i m yślą. 
M yś lą  o swych spraw ach i in teresach, przede  
w szystk<em  o sw ych liczn ych  p tic rs a c b . K u l 
tu ra  ich p raw n icza  n ie  w yro sła  oczyw iście  po 
n ad  p ien iac tw o , bo ty lk o  bardzo n ie s u *c zn y  pro  
cen t K aszu b ó w  k sz ta łc i się wyżej. A le  w  po 
szczególnych spraw ach p raw n y ch  o b ja w ia ją  zrozu  
m ie n ie  p raw a  i zdolność do k o n s tru k c y i p raw n e] 
w p ro s t zadziw ia jącą .

Ż a ło w a łe m  n ieraz, że n ie  m o g łe m  uczestni 
czyć w  p ra w n ic zyc h  naradach  K aszu b ó w . M uszą  
być n ies łych an ie  c iekaw e. Proces da je  ostatecz  
n .e  wszs.uj.se p j * o d  do oao.awiań i d o c ie ra ć  zdr® 
n ia  in n yc h . A le  K a s zu b i zo ie ra ją  stę stale  
z w e vU(.trzaej p o trzeb y  i rad zą  so lenn ie  ja k o  
p o w o ła m  badacze spraw  procesow ych, podobnie , 
ja k  żyd zi z i ra ją  s ę na przed n ie jszem  m ie jsca  
m ia s t w p o iu d n io w e j porze i rad zą  n a l  eaono*



P ra w n e  n a ra d y  K a szu b ó w  kończą się często 
u ch w a łą , że ty lk o  na  tej a n ie  in n e j d r o lte  
proces w y g ra n e m  być może. I  naó wczas dąży  
in te res e n t do m ias ta , do sw ego a d w o ka ta , a b r  
m u  tę  d ro g ę  w skazać. N a  p ra w d z ie  i sp raw ie  
d liw ości w  ta k ic h  razach  n ie  zależy. T a r  sam o  
n ie  s k u tk u ją  w ów czas żadne t łc m ic te n ia  i  per 
s r a z ie  a d w o k a ta  N ie  d la  tego, ab y  _ K a s zu b y  
w o g ó le  d la  jeg o  u p o ru  p rzeko n ać  n ie  m o żn i, 
lu b  żeby g łębszych  w y ja ś n ie ń  p ra w n ic zyc h  n ie  
obe jm o w ał. P rze c iw n ie , sędziow ie  n ism ie cy  na  
K a  zubach  (sędziego P o laka  n ie  m a tam  a n i jed n e  
go) są p e łn i m n a n ia  d la  p raw n icze) p rz e n ik li-  
w ości K aszu b ó w .

A le  d la  tego, że u ia ją  o g r o a n ie  swej zb io 
row ej m ądrości. A  zasady p raw n e  są w p ra w d z ie  
ty lk o  e k s tra k te m  z dośw iadczeń ty c ia , —  ale  
dośw iadczeń n a  pod staw ie  szerokie j i p o g łę b io 
nej, o Jakiej w  ch atach  nad B a łty k ie m  n ie  w ie le  
się m a  pojęcia. P rzy  w yższem  p raw n ic zem  w y  
ksz ta łc en iu  b y lib y  z K aszu b ó w  zn a ko m ic i —  
m oże n ie  ty le  sędziow ie  —  ile  ad w o k a c i. T y m 
czasem  i la  m a m y  a d w o k a tó w  K a s zu b ó w ?  D o  
ostatn ie j doby n ie  b y ło  a n i Jednego. D w a j 
a d w o k a c i P o lacy  gdańscy K a s zu b a m i n ie  są. 
O to  o b razek  z naszych k u ltu ra ln y c h  stosunków .

R ó w n ie  w ie lk ą  je s t ich  zdolność eko n o 
m iczna. Zd arza ją , się n. p. m ięd zy  K a s zu b a m i 
ta k ie  n a ra d y  i  p o ro zu m ie n ia : Schodzą się A . B 
C. i  D . i u c h w a la ją :  T y  A. w in ien  jesteś B. 
200 m a re k ;  ty  B. w in ieneś C  300 m rk ., a m asz  
pretensyę  oprócz o w ych  200  m a re k  do A. jeszcze  
do D . w  w ysokości 50 m a r e k ; ty  D  w in ie n  jesteś  
40 m arek . W  celu  uproszczenia i  w yró w n a n ia  
s to su n kó w  m ięd zy  n a m i, u c h w a la m y : A . n ie  za  
p łac i B. n ic , zap łac i n a to m ia s t 160 m a re k  C , 
k tó re m u  B  za p ła c i jeszcze 50 a D . 90 m arek , 
W  ten  sposób w s zys tk ie  preteasye  i  d łu g i 
nasze w za je m n ie  się w y ró w n a ją .

O b ra c h u n k i w  ta k ą  m yś l uproszczenia  sto 
s u n k ó w  ro b ią  w ie lk ie  b a n k i po s to lic ic b , z łą  
czone za a n g ie ls k im  p rz y k ła d e m  w  bank  w y  
ró w n a w e ty  (c le a r in g  house), ab y  u n ik n ą ć  n iepo  
..ze b u e g o  przesuw ania  o g ro m n yc h  sum  pie  
n ięźn ych , A le  n ie  w iem , czyby g d z ie k o lw ie k  
is tn ia ł p ro s ty  lud , k tó ry b y  ta k ie  ekon om iczno  
p raw n e  k o n s tru cye  z w e w n ę trzn e j po trzeb y w y  
tw a rz a ł i u c h w a liw s zy  przeprow adzał.

N ie c h y b n ie  nad e jd zie  czas, w  k tó ry m  K a  
szubi zas łyn ą  przed  św ia tem  sw o im  spry tem  
p ra w n y m  i k u p ie c k im . Jes t w  ty m  lu d z ie  ta  
sam a p ro sto ta  i  jasność k u p ie c k ie g o  m yś len ia , 
co w  ow ych  28 ro b o tn ik a c h  tk a c k ic h  z R o ch d alu , 
k tó rz y  s tw o rzy li k o o p e ra ty w ę  spożyw czą, dziś 
obe jm ującą  w  sam ej ty lk o  A n g li i  2 l f 3 m ilio n a
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c i ł  in kó w .
I  czy n ie  je s t to rzeczą ch arak te rys tyczn ą , 

że p ra w ie  w szys tk ie  s tow arzyszen ia  spożyw cze 
w  zaborze p ra s k im  m ieszczą i sic n a  z ie m i k a  
s z u b s k ie j? A  w ięc  w  B rusach (z f i l ia m i w S ta -  
rej K is ze w ie  i w S trzepczu), w W e jh e ro w ie  i w  
C h m ie ln ie , i  tu ż  w  sąs iedztw ie  K aszu b , w  Ł ;g u ,  
w  S ta ro g a rd zk ie m . A  jedno ty lk o  jeszcze sto* 
rzjfszenie k o n su m cy jn e  is tn ie je  poza K aszu b am i, 
na z ie m i św ieck ie j, w  Jeżew ie . U b o d zy  i ro 
zu m n i K a s zu b i p o w ie d z ie li sobie, n a  cóż n a m  
k u p ie c  pośredn ik , schowa] n y  jego zysk  do naszej 
kieszeni.

A le  p rzy  c s łym  sw ym  sprycie p o trzeb u ją  
K a s zu b i o śm ie len ia  i pom ocy lu d z i w ykszta łco 
nych .

Z a  m ało  w  n ich  o ś w ia ty  i ro zm ach u , za 
w ie le  d u k w ią  po sw ych „heczaeh* (ch atach ) za 
n ad to  c iąży  im  p o lic y jn a  rę k a  p ru s ka  S to su n ek  
ic h  z resztą  P o lsk i n ie  je s t d iś ć  ścisły, on i oj 
czyzny swej po lskie j p raw ie  zn p e łn ie  n ie  znają. 
A lb o  g in ę li w  G d a ń s k u  n iem cząc się i w ia rę  z a 
traca jąc , a lbo  e m ig ro w a li za m orze  i g in ę li bez 
śladu, p ó k i n ie  p o w sta ły  ta m  środ ow iska  po lsk ie  
I  ta k ie  są sm u tn e  s tosu nki nasze, że dop iero  w  
C h ic ag o  i B u ffa lo  ro z w in ę ły  się w  K aszubach  
in s ty n k ty  k u ltu ra ln e . T a m  p rzy c zy n ili się zaacz- 
n ie  do tw o rzen ia  szkó l n iższych i w yższych poi 
gkieb. T a m  pozb y li się ta k że  sw ego n ied b a ls tw a  
i obo ję tn ej lekko m yśln o ści, k tó ra  w  fa ta ln y c h , 
zacofanych  stosunkach d o m o w ych  w yrosła, a 
k tó rą  im  się w dom u słusznie zarzuca.

Jeże li te raz  zjazd g d ań sk i za jm o w a ł się spra  
w ą  k u ltu r y  i  ,u ,  rze m y s ło w ie n ią * Kaszub, to  
p ra g n ą łb y m  d w ie  zroEić u w a g i:

N a le ży  pom ódz K aszu b o m , zostaw ać p ra w n i 
k a m i na n iższych i w yższych s topniach. O n i 
N ie m c ó w  i resztę P o la k ó w  w n e t w  ty m  k ie ru n  
k u  przew yższą i słusznie ja k o  ad w o k a c i poszn  
k iw a n i będą. S ta n o w is k a  .p o k ą tn y c h  dorad có w *  
oczyw iście  n ie  w ystarcza ją . T y m c ia s c m , w  obec  
nycci s tosunkach, p raw n e  zdolności K aszu b ó w  
k rz y w ią  się ty lk o  i z łą  K aszu b o m  ro b ią  o p in ię .

Co zaś do n p rze m y s ło w ie n ia  K aszu b ó w , to  
n ie  w iem , czy te rm in  (U p rze m y s ło w ie n ia *  je s t  
szczęśliw ie d> b ra n y l Bo p ize m ss l d ro b n y , a 
n a jp rzó d  rzem iosło  jes t k as za b sk ie  i je s t  go  do 
syć i w ed le  potrzeb y. Że  go  ro zw in ąć  trzeba, a 
w  n ie k tó ry c h  g a łęz iach  dop iero  w y tw o rzy ć , w y 
da je  m i się być k w e s ty ą  w  zaborze p ra s k im  
ogó lna , a  n ie  specyaln ie  kaszubską.

Domowy p rzem ysł n astęp n ie  p o ję ty  być m oże  
ty lk o  ja c o  d o d atek  do zarod ku. N a  p rzem ysł 
zaś w łaśc iw y  cz j l i  fa b ry c zn y  b ra k n ie  K as tubo a  
suro w eg o  m a_t:ry«,lu. M a ją  ty lk o  ś liczne dęby ,
a p jz id e w s c y s tz is m  s is o y , a le  te rosną w
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d a w n ych  obszernych k ró le  w s tc ty za ac h  p o lsk ich , 
d n ś  w łasność. pcurkiego  rs ą ln , lu b  w  m n ie j 
szych obszarach po fo lw a rk a c h  w łaśc ic ie li —  
N iem c ó w . P o lsk ie j w łasności w iększej n ie  m a  
na Kasza bach p ra w ie  zupełn ie .

J eże li za tem  o przem ys ł w ścisłem  znaczeniu  
trudno. to  ła tw ie j w iele  o h a n d e l I  n ie  ty lk o  
obecny kaszu b sk i h an d e l n ie ro g ac izn ą  m o żn ao y  
znaczn ie  podaieść, a le  d la  h a n d lu  K a s zu b ó w  stoi 
przyszłość n iezm ie rn a  o tw o rem . W s zak że  m ie  
s ik a ją  nad b rzeg iem  m orza, z k ą d  droga a a  c * ły  
ś w ia t szeroka  i o tw a rta  zaprasza w p ro s t i  d o 
m ag a  się m ic y a ty w y  i zro b ie n ia  początku . 
O ś m ie len ia  p rsedew szystk iem , zawsze jeszcze n a  
K aszu b ach  potrzeba.

Czas w y|ść z c iasno ty  dzisiejsze], k tó rą  wy^ 
śm iew a  w  »Jaśku z k n ie i*  D e rd o w s k i, p isząc, 
że ży je  Jas iek  .p o d  w s ią  P rz e ta rn ią  cie jbe  
w  ra ju *  —  ta k  p ię k n ie  rosną .h u jc ie *  do k o ła ! 
N ie  K a s zu b ó w  on w y ś m ie w a ł, ty lk o  ic h  za c o fa 
nie, N a  p iaskach  pśłnocoe] A fry k i k w itn ie  n ad  
b rzeg iem  m o rza  h a n d e l od d a w n y c h  w ie k ó w , 
ja k k o lw ie k  trzeba to w a r  m e o b fity  z p u s ty n i 
sprow adzać.

S ą  n a  K aszu b ach  ia s ty tu c y e  k re d y to w e , są 
znaczne oszczędności z ob ieżysastw a i z im o w e j 
ro b o ty  po fa b ry k a c h  i p rzed sięb io rs tw ach  n ie 
m ie c k ie g o  zacho du C iy ż b y  n ie  m ożna  się zdo
być  w sp ó ln em i s iła m i n a  b a rk i i  b e r liu k i h a n 
d lu jące  w z d ła ż  b rzeg ó w  W is ły  i M o łta w y  i na  
za p o c zą tk o w a n ie  h a n d lu  se S iw e c y ą  i A n g lią ?

f .  M , Pa lędzki.
3ol)amttsumi\j.

.23cm 3of)anneS $«tocf>®offentin SBpz.
(Sflathbrnd »erboten.)

g u  ber ^o im n iiiS n o d J t b lü h t e in tounberbareS SDflänadjen, 
S w ic jto jensk i ko rze n  —  S obann iS tou ra  —  lo irb  eS fa ffub ifc f) ge- 
n o rm t. STuf ß iig e ln ,  in  bereu S ie fe n  K rü m m e r b e rtoü n fd jte r 
© d jlö ffe r liegen, h in te r  K ird jb o fS m a u e rn , fco b ie a rm en  © ü n b e r 
n ib c n , o it SSalbeSrättbern, >oo e§ nicht gnna geheuer i f t ,  ba i f t  eS 
au fin b c n . S n  ber 9?aöf)t atnifcben 11 un b  12 U h r  t rö g t  eS etn 
ro tes  SBIiim elcin, ioelcbeS m it  ber SW itfernacbt bertoe lfenb b a h tn ' 
f t ir b t .  © l iid ( id )  i f t  baS SBicnfcbenfinb, IoelcbeS eS fin b e t, m tt  
,'püfe eines ro ten  © cibentudjeS  p f l i id t  un b  b e im trä g t. 25aS © lu d  
fe i ir t  bei ih m  ein, eS b a r f fid) fe ine  © o rg e n  oh ber b u n fe ln  3 « "  
fu n f t  machen, bettn jefet berfteh t eS bie ©brache ber SBögel, febaut 
nE bie berborgenen ©djähe, © e fu n b b c it un b  S ro h f in n  ble iben 
ih m  hiS in s  S llte r. 9 iu§ bem EEunbe eines © re ife s  hö rte  ich e in ft 
foIgcnbeS Ü R ärle in :

@S iuar e inm al ein arm er SBalbarbeiter. © p ä t fet>rt er 
heim bon feinem müheboEen Kagetoerf, unb noch m uh er 
Hausarbeiten bcrrid jten , benn er hat eine ih tb , unb bie toiE ge
fü tte r t merben. e r  fom m t in  ben © ta E  —  toeld) e in ©ebreden —  
bic ©ch'uarabunte if t  fo rt, toobl in  ben Sffialb gelaufen, Uro fie fo 
o ft faftigeS @ra§ gefunben hat. Unb er mufc fie holen, benn m it 
ber ¿ äm m erung  fontmen bie Sßölfe, unb bann i f t ’S um  fie ge- 
fchehen'



Sange i r r t  er fucßenb umher. SDie ©djuhe, bie niebrtgen, 
m it  untergenähten S o lle n , brücfen ißn, benn er hat fie barfuß 
angegogen. © a  n im m t er fe in  rotfeibeneS Halstuch ob unb to itfc lt 
es um  ben tounben Suß, bann geßi’s W eiter, W eiter b u r®  bie 
¿Bitfcße ohne Staft unb Stuß, benn bie © orge  u tn 'b a & 'K e fo  5Bte$, 
ba§ feilte g a m ilie  e rnährt, tre ib t ißn  au im m er größerer ©ue an.
9Tuf e inm a l erfcßaitt er h in te r bem ¿Baumftubben einen @a)aß, 
einen © op f m it  roten © u fa ten , b o rt u n te rm  © te ine  einen gWeiten 
unb bort a u f her Höhe O oib  unb ©Über genug, um  ein ß ön tg - 
reicß gu begabten. 3BaS foH er fefct noch ber i t u l j  nadßtaufen? 
© baten unb Hadfe m üffen geholt unb bie ©cßäße gehoben toerben!

ltn b  er e ilt  bon bannen, ©cßon i f t  er guriidf. ©och bebor 
er an bie S lrbeit geht, W ill er feine ©chube auSgießen, benn biefe 
brücfen, Weit © anö in  fie geraten ift. © r gießt fie au§, W idfelt ba§ 
rotfeibcne ©udß bom guße ab, —  unb berfchtounben finb  aH bie 
©djäbe. © enn be rto e il er nach bem lieben S3ieh fucßte, War e§ 
SKitternacht geworben, ein ¿Blümtein bom ^obanniSW urg i f t  ihm  
in  ben ©cßub gefallen unb hat ftdb in  bem ©eibentuche gehalten.
Seht hat er’S berloren, —  e§ i f t  ber H ü lle  entfa llen , i f t  berborrt, 
unb m it  ihm  finb  auch a lt bie frö n e n  H o ffnungen  gefcßwunben.
© ie  ©chtoargbunte aber haben bie SBoIfe gefreffen.

© a§ ¿Bitb e iner b liube tt © rtS a rm cn , bie auch fdhon un te rm  
hohen Äircßbofggrnfe lieg t, b räng t fidh in  m ein ¿BcWußtfeiu. 
e in f t  War fie ein bliibenbeS SJtäbcßen m it b lauen Stugen unb 
langen Söpfeit, unb ih re  SebcnSbabn um floß  baS heitere b o rg e n -  
ro t ber H o ffnung . ©ocß halb ianten bie herben ©ntiäufdßungen,
Welche ih re  ¿¡Bangen bteidhten unb bie Singen trüb ten , ß ra n fß e it 
unb 9?ot Würben ihre ¿Begleiterinnen burcßs Geben. H ub ba hat 
bie ITngliidffiche jenes ¿Bflängißen au f bie SWauer ißreS CSärtcßenS 
gepftangt. Sftamße SobanniSnacßt hat fie burcßWacßt, m it  einem 
©eibentuche in  ber Hanb ha rrte  fie jenes gliidflicßen StugenbtidfS,
Wo baS ß ra u t blühen fo lite . ©odh nie faß fie ba§ ¿Blümtein, um  
bie ¿Blüte gu pftiiefen unb baS © tiid t w icbcr 31t e rringen, nie fam  y  
baS @Iüdf unb bie Siebe toieber. shrt>.

Sene§ g lüdbringe tibe  fßfiängdßen 
(P te ris  a q u ilin a ), beffen Perborgene ¿Blüten baS Stuge beS © o r f 
*inbeS nicht erfeßaut.

i f t  aber ber S tb le rfa rn

Ute proütnj JUcflprntrjrn ln HJnri mti B ili.
I I .  © e il.

Helmatlunblidjes Befebuß. Serausgeqeben oon ¿p. ffießrfe, 51. Hedet, 
Sb- ¿Preuß unb StB. SdjtDanbt, Iiangig.

Sßerlag unb Drud Don SK. StB. Äafemonn, (5. m. b. § . 1912.
@ine toeftpreußifeße H e im a tfun b e  War feßon fehr lange 

erWünfcßt, unb bie g irm a  St. SB. 5?afemann fa n n  beSßatb beS 
© anfeS a lle r, bie ih re  H e im a t fchäßen unb  lieben, berfidßert 
fe in  b a fü r, baß fie u n s  m it  e iner folcßen befeßenft ßat. ¿Benn 
auch ber eine ober ber anbere fieß biefeS ober jenes anberS 
getoünfeßt hätte, fo fa n n  m an boiß im  allgem einen fieß m it  bem, 
toaS baS bortiegenbe ¿Buch b ietet, e inberftanben e rflä re n .

© ie  117 SefeftüdCe, bie u ns  ber 2. © e it be§ HeimatbucßeS 
bietet, fin b  gum größten © e it eigens fü r  bies SBerf gefeßriebene 
© r ig in a ta r t i fe t ,  te ils  Stbbriicfe aus borßanbenen © cßriften, 
te ils  —  unb  ba§ i f t  aI8 großer SBorgug beS SSudßeS berbor* 
gußeben —  g ro b e n  aus ben D ueH enfd iriften . © 0  ßnben to ii 
h ie r ben ¿Bericht beS © acituS  über baS © ern fte in la nb  (baS biefet 
aud) im  U rte x t m itg e te ilt  to irb , i f t  moßt ü b e rftü ff ig ), fe rne r ben 
¿Bericht beS Stngetfacßfen S ßu lfftan  über feine Steife inS @ften. 
meer unb an bie SSeidbfet- unb  © tb ingm ünbung , eine ©pifobe 
au§ ber © ß ro n if beS S tifo IauS  bon ^ero jeß in  (nach ber StuSgabe 
in  ben Scriptores rerum Prussicarum, S8b. I )  unb  bie © tiftungä«  
urfunbe ber gibedhfenf.''U'»-'Hrt)«üt.  ̂ ätte m au bor



Sluffä^en biefer 2 lr t  nod) ettoaS m ehr aufnehm en fönnen, 33< 
e in ige -U fitte ilungen  aus bet O lib a e r © h to n if,  eine ober bi« 
anbere R rfu n b e  u . bgl.

2)er S to f f  beS ßefebudjeS g lie be rt fid) in  fü n f  5£eile: A . g u t  
E rb* unb ilfa tu rfu n b e  ber H e im a t. B. SluS bet S lrbe it in  S to b t 
unb ßanb. G. E in ig e  k a p ite l aus ber SBohlfahrtSpflege in  
SüSeftpreußen. D. 2luS S age unb @efd)id)te be§ Heim atlanbeS. 
E. ßebenSbefd)reibungen. SSon ben Sßerfaffern bereingelnen S lt t ife l 
nennen to tr  n u r  P fa r re r  33ied), fß rof. 2 )r. Sontoenh, fß ro f. 5Dr. 
© iin th e r, fß ro f. “S r . ß a fo to ih , S r .  fßreuft, fP ro b in a ia lfo n fe rba to r 
S d )tn ib ,siJ ro f .S r .S im fo n u .a .m . S ie m e if ie n S tr t ife lf in b i l lu f t r ie r t ,  
te ils  nachO rig inaIae idm ungenbon58.H e lIingra thunb3ö.@ chtoanbt, 
te ils  nad) ä lte ren  Holafchnitten, meiftenS nad) fPhotographien. 
21 ud) i jie r  hätte  m an manches anberS getoünfcht, a- S3. f ta t t  ober 
neben ben SIbbilbungen S e ite  353 ber S te in e  Slbom unb Eba 
bei © h ingen, bte ru h ig  etroaS H e iner fe in  fönn ten , bie eine obet 
bie anbere ber noch borfjanbenen „fte ine rn en  g ra u e n ". SSebo* 
ib ir  fchliejjen, fönnen m ir  nicht u m h in , untere Sßertounberung 
bnrüber auSaufprechen, baff e iner ber H erren  Herausgeber biefeS 
S3ud)c§ fe ib ft einen S lr t ife l berfaffen fonnte , toie ben über bi« 
meftpreufeifd)en O r ts -  unb  g lu rn a m e n . 2lugenfd)ein lich hot bet 
H e rr  fe ine S lhnung babon, bafe bie O rtS nam enbeutung  b a l 
aflerfchm ierigfte K a p ite l ber © prad&toiffenfd jaft if t .  © etoifj, 
einen ÜJfamen toie SßaboHe au e rflä re n , i f t  nicht fdjtoer, benn 
„n a  dole =* u n te n " fin be t m an auch in  bem Heinften polnifchen 
Sßörterbudh; fchon b a ru m  aber, bafj e r a- 23. ben -Kamen Söorfau 
bon „b ó r =  K abe lho la toa lb " ab le ite t, geigt er, baß ih m t bis 
flabifdhe O rtS nam enbeutung  eine te rra  incogn ita  if t .  S a  über* 
haup t über bie flab ifd ie  O rtSnam engefm ng a llgem ein  gro&e 
U n fla rh e it herrfdht, tooüen to ir  fie fu rg  auSeinanberaufehett
berfudfen. ..... .

r S ie  m eiften  flabifchen O rtsn a m e n  —  unb  gerabe bie
ä lte ften  —  fin b  abgele itet bon fß e r fo n e n n a m e n .  S ie fe  

), te ilen  fid) in  2 3 e f ih *  unb  E in to o h m e r n a m e n .  3 «  ben
SSefifcnamen gehören bie m eiften  a u f „ —  a u " unb  „ —  in "  
(fiabifch „ —  owo“  unb  „ —  in o “ ) auSgehenben, 8*

O bargau , flb . Odargowo, O r t  eines O dark;
SSenbargau, flb . Będargowo, O r t  eines B ędark ; 
Sfieftem pohl, flb . N iestępowo, O r t  eines N iestęp; 
Schm ierau, flb . S w iem irow o, O r t  eines S w em ir; 
S la too fch in , flb . SJawoszyno, O r t  eineS Sławosz (S ław om ier); 
SKilofdjetoo, flb . M iloszewo, O r t  eines M iłosz (M iło s ła w ); 
•Dftirufchin, flb . M iruszyno , O r t  eineS M irusz  (M iro s ła w ); 
SOiirchau, flb . M irochow o, O r t  eineS M iroch  (M iro s ła w ); 
S d ila ta u , flb . S ław utow o, O r t  eines S ław u ta  (S ław om ir)) 
O om m atau , flb . Dom atowo, O r t  eineS Dom ata (D om is law )! 
fftebbifdjau, flb . Redyszewo, O r t  eines Redisz (Radisław  

ober R adom ir);
S tanifchetoo, flb . Staniszewo, O r t  eineS S tanisz (S tanis ław )) 
S u ilen icp in , flb . Sulęczyno, O r t  eineS Su le ta  (Sulesław)', 
© o rre n fd iin , flb . Goręczyno, O r t  eineS Goręta (G o ris ław ); 
S3orrufd)in, flb . B orucino , O r t  eines B o ru ta  (B o ris ła w ); 
© o ffe n tin , flb . Gościęcino, O r t  eineS Gościęta (G ośc im ir); 
fß iertoofdjtn , flb ;P ie rw o szyn o ,O rt eineS P ierwosz (P ie rw o m ir); 
¿ a rg e la u , flb . Dargolewo, O r t  eines Dargola (D a rgom ir); 
6 jied )0 h in , flb . Ciechocino, O r t  eines Giechota (C iechosław ); 
© rün h e rg , flb . Częstkowo, O r t  eines Częstek (Częstom ir); 
lö o rfa u , flb . Borkow o, O r t  eineS Borek (B o ris ła w ); 
©nem au, fib . Gnie’wowo, O r t  eineS G niew  (G n iew om ir).
<£§ g ib t aber auch nod» anbere h ie rher gehörige S3ŁI- 

bungen, 8 - 23.
jftnbuhn, flb . Redun. O r t  eines Redun (R adom ir);



Eraebutm, flb . Trzebuń, O rt eines Trzebun (TrzebomirJ;
¿ a rS lu b , flb . D arż lub ie , O r t  eines D arso lub;
ß a f im ir ,  fit). K adz im ićrz , O r t  eitteS K asim ir.
§ q, e§ fann  fogar ber einfadje fPerfonenname im  © tn g u la r  

a ls O rtsn a m e  bermenbet toerben, 3 . 93. SDioifcb, flb . Mojsz, 
M o jis ław ; t

JRubnif, O rtsn a m e  im  G re ife  © d jiod iau  unb häufiger *5a- 
m ilicnnam e. /(

3 u ben © in iuobnernam en. geboren bor a llen  bie a u f , 
ilb. „ ice , owice, ew ice“  auSgebenben, toa§ „iRacbfomnten be§ 
iß . . bebeutet, 3 . 93.

SRifcbifdjemib, flb . Mściszewice, ÜRadjfommen beS Mścisz, 
M is t iw o j;

© ie ra fo to ib , fit). S ierakow ice, ÜRadjfommen beS Sierak, 
S irosław ;

ÜRiefoIotoib, flb . N iesisłow ice, SRacbfommen beS N ie s io ł;
SBablenborf, flb . N iepoczołowice, iRadjfom m en beS N iepoczoł;
g u n fe lfa u , fib . W ęglikow ice , fRadjtommen beS W ęglik , 

W ęglom ir;
© lom cjem ib , flb . G łowczewice, 9Rad)fomnten beS Główek,

G łow om ir;
ißiecbotoib, flb . P iechowice, SRadbfommen beS Piech ößeter); 
© u lifc , flb . Sulic ice, SRadjfommen beS S u lita  (S u lis ła w ); 
© tu no to ip , flb . Zdunow ice, SRadtfommen beS Zdun (£öp fe r). 
h ie rh e r  geboren fe rne r bie O rtsn a m e n , bte ficb a ls  © igen- 

namen in  ber Sß lura lfo rm  3eigen, toaS fid j ,,aI8  bie Seute beS 
iR . . e r f iä r t ,  3 . 99.

S tan is ław y, Sie Seute beS S tan is ław ;
© to ib m a n n , flb . Szto lpm any, bte Seute beS © to lp m a n n ; 
SRefcbfe, flb . Reszki, Seute be§ Reszek (R a tib o r); 
B irm a n e n , flb . D z iem iany, Seute beS D z iem ian ;
© 3apel, © 3apefn, flb . Czaple, Seute b e i Czapla (Reiher). 
SBeiter geboren b ie rber bie ta rn e n  ber D ö rfe r, beren © in - 

m obtter u r fp rü n g lid )  3U beftim m ten SDienften berpflicbtet waren, 
5. 93.

S£ofar, flb . T okary , SDredjfier;
.tiotnai, flb . Kowale, ©cbntiebe; 
fR ibafen, flb . R ibok i, g ifd ie r.
h ie rh e r fönnenaud) geredinet merben Sebm anni, flb . Lem any, 

OebnSfeute unb  S iffa fen , flb . L iz a k i, Sederm öuler.
© ine b r it te  © rappe  bon O rtsn a m e n  finb  bon Sfppeflatiben 

abgeleitet, 3 . 99.
SRobbafau, flb . Robakowo, robak, Sffiurm;
® ra fa u , flb . K rakow a, 3U k rak , fRabe;
Farben , flb . K a rw ia , 3U a ltfo fcbub ifd ) ka rw a , $ub - 
h ie rh e r fa n n  m an aud) bie O rtsn a m e n  rechnen, bie fid j an 

bere its borbanbene geograpbifdje SRamen ober O e rtlicb fe iten  
anlebnen, 3 . 93. ®ab, flb . Kack, 3um  glufettam en Kacza, iia b e r 
g l ie f j ;  fftbeba nach bem fRbebaftufe benannt (rheda, bie ©cbnelle); 
Sßoblob, flb . Pobłocie, O r t  am  S u m p f, 93röfen, flb . Brzezno, 
© tra n b b o rf (brzeg, © tra n b ).

SDie iün g fte  © rap p e  bon O rtsnam en  b ilben  biejenigen, 
bie aus S lbfe ftib  unb  © u b fta n tib  ober blofjem  © u fta n t ib  be- 
fteben, 3 . 93.'

B ukow a góra, 93uębberg,
B rzozowa góra, 93irfenberg,
Czarna rzeka, @ djmar3 f l ie j3 ,
O lsewoblotto, flb . O lrzowe błoto, © rlenbrud j,
L is ie jam e (S inbenborf 1), gucbslödjer,
Przaw os (S in b e n b o f 1), g d b re .
@5 i f t  febr 3u bebauern, bab gerabe biefeS in tere ffan te  

g g p itc t  eine jo unaeniigenbe ^Bearbeitung pefnnbpn bat unb



bet ben greifen Sßoraügen, btc fo n ft bem Suche eignen, f  in  
r . .  toünfdben, baß Me Herausgeber fü r  eine ätoeite A u fla g e  auch

/\ f l y  h ie r fü r  einen fachberftänbigen SW itarbeiter gew innen. ® em
' '. Suche aber toiinßhen h u r große S e rb re itu n g  unb  aufm erf»

v  t o t .  iarne Seiet.3 Johannes ißatocf-O oifen tttt Sßpr.

y -

Celem  te j zm ia n y  n ie  b y ła  g e rm a n i- 
zacya, lecz w prow adzen ie  lud n ośc i m ów ią 
cej po p o lsku  w  dz iedz inę  ję z y k a  n ie m ie 
ck iego .

J e ź li  szczegó ln ie  jeszcze zw rócę  uw agę 
P a nó w  na P ru s y  Z a ch o d n ie , to  czyn ię  to  
d la  tego, że d r. V irc h o w  tw ie rd z ił ,  ja k o b y  
K a s z u b i  w  P ru sa ch  Z a ch o d n ich  w  b iegu 
la t  procesem  zupe łn ie  n a tu ra ln y m  z n ik n ę li, 
czemu n ie s te ty  zaprzeczyć jes tem  zn ie 
w o lony.

P ra w d ą  je s t, że p rzez ca łe  la t  d z ie 
s ią tk i  K a s z u b i i P o la c y  n a ro do w cy  nie 
m ie li ze sobą n ic  w spó lnego  — p rze c iw n ie  
K a s z u b i o d łą cz y li się od n ich , a to  tem  
w ię ce j, że B is k u p i z a s ia d a m y 'n a  s to lic y  
■ p e łjd tń s ła ć j- a ż -d u  ' V "  i,V  - . . .  ■sriffcka', s ta 
r a l i  się z w ie lk ą  s tanow czością  o to , aby 
w  szko le  i  kośc ie le  ję z y k  n ie m ie c k i się 
ro zsze rza ł i  to  w  ce lu  w p ro w a d ze n ia  lu 
dności w  k u ltu rę  n ie m ie cką . . M am  przed 
sobą l is t  p a s te rs k i z 4 la t  d z ie s ią tk a, w, 
k tó ry m  w  sposób rze czyw iśc ie  y rz e jm u - 
ją a /  ((irg re iłe n d )  K a szu b om  i  n a ro d o w y m 
P o la ko m  tłum aczono, że szeroko m iędzy 
n im i rozpow szechn iony b łąd . ja k o b y  uau- 
czenie się ję z y k a  n ie m ie ck ie g o  m ogłoby  
sTac~śTę szkod liw em  d la  k a to lic y z m u T  n a - 
le ży  usunąć, i że ty lk o  p rzez ję z y k  n ie - 
m ie c k i ro zsze rzyć  s ie  może ich  duchowe 
życ ie  i  s tan  ekonom iczny.

ISTeżf M P a n o w ie , w e w s z y s tk ic h  ty c h  
u s iło w a n ia ch  n ie  os iągnę liśm y w  o s ta 
tn ic h  trz y d z ie s tu  la ta c h  żadnych re z u lta  
tó w  —  pom ów ię  może, o tem  jeszcze p rzy  
in n e j sposobności —  w  zn an y  nam  spo
sób ' spo lon izow ano K a s z u b y  i  pocią
g n ię to  do łącznośc i z ż y w io łe m  w ie lk o 
po lsk im . M a m y  n ie s te ty  obecnie, o ile  
m oje w iadom ośc i s ta tys tyczn e  s ięga ją , 
c z te ry  k a szu b sk ie  p o w ia ty : w e jh e ro w s k i, 
k a r tu s k i,  k o ś c ie rs k i i  s ta ro g a rd z k i, w  k tó 
ry c h  ż y w io ł p o ls k i w z ró s ł do przeszło  50 
p rocen t, i  to  częścią przez szko łę , częścią 
je d n a k ż e  i  to  p rze d ew szys tk ie m  sku tk ie m  
zasad, k tó re  z P e l p l i n a  im p o rto w a no  
duch o w ień s tw u .



M  Hcufunfli roeflpreiif tfificE Drte- «uir f  inrnamcit.
S ir. 218 beB „SEeftftreuhifchen 53oIfBblafteS" befBrai) 

g e rr  g o b a n n e S  $  a t  o cf - © o ffen tin  ben bon (35eE)rfe, ®eaer,
S r .  fßreuh unb ©chtoanbt herauBgegebenen unb bei St. SS. 
fö'afemann in  S and ig  erfcfitenenen 2. 53anb ber ^e im a tru nb e  
„ S i e  5)3 r  o b i  n g S B e f t b r e u h e n  i n  S B o r t  u n b  23 1 1 b".
S ie  S t r i t i f  beB 23uche§ if t  toohltooltenb gehalten unb fp ru fit fidf 
im  allgemeinen anerfennenb über baS Such aus. StuBftellungen 
ftnb gemacht über b i e S e u t u n g  b e r  O r t § r  u n b  g l u r *  
n a m e n. $ ie rg u  e rfud ft uns ber SSerfaffer beB SlbfchnitteB,
§ e rr  S f t e f t o r  $ .  ©  e h r  ! e * S ang ig , um  ben Stbbrucf folgen*
Der © rto ibe rung :

S3orfau habe ich m it  Uebergeugung bon b o r e k  (SSätbchen) 
abgeleitet. SeB S r it ife rB  © runb lage  i f t  58 o r  e f , ein 5)3er* 
fonenname. 33ei ihm  to irb  au§ $8oref 58orfotoo unb bann 58orfau, 
bei m ir  aus borek 58orfau, (u rfu n b lich ) 58arf a to unb refto lon i* 
f ie rt 58orfotoo. S b m i f t  baS © u f f i j  —  owo auSreicfjenb, um  gu 
erfennen, ob ein ißerfonenname borlie g t, m ir  finb auch bie 53er* 
hä ltn iffe , bie Sage hh- m itbe ftim m enb unb bie © rtoägung, bah 
m an auch bon einem SlhheHatibum toie groch =  bie ©rbfe bas 
abfeftib ifd je  ©roch o to o b iiben fa n n . ¿göchftens fönn te  bie Stb* 
te itu ng  bei 58orfau g to e i  f  e I h a f  t  fe in , unb bam it hätte © err 
ißatoci fich genügen taffen fohen, aber er fcheint be ftim m t gu 
toiffen, bafe ein $8oref ben ta rn e n  berfchulbet hat.

58orfau toar e in  ^ io f te rg u t 5$eibiin§, baB bie fDtöndje 
felbft beto irtfd jafte ten. 2Bo baB iM ofter S ö rfe r  au f Stobungs* 
ftelten anlegte ober an S eutfd je  auBtat, hat es ben neuen O rten  
Stainen toie S iofenthal, SReufirdh, SlönigBtoatbe unb Steuhof ge
geben. S n t ißogu tie r 55egirf ta t eS e lf fu lm ifche S ö r fe r  auB, bie 
beutfche ta rn e n  erhielten. S3orhanbene ftatoifche Stamen toutben 
eingebeutfdft. SeB ¿HofterB U rfunben  finb in  ben erften Sahr* 
hunberten bon S eutfd jen  gefchrieben, fo a rg  berberbt finb  bie 
ftatoifchen Stamen, benn bie erften Stfömhe unb ih re  Stobigen 
farnen auB bem SBeften, unb Stamcn toie $ o n ra b , Stubotf,
©egebob, S ubo lf, H erm ann, SSatter unb Stbatbert geigen an, 
bah biefe ÜDtönche Seutfche toaren. Stoch 1511 unb 1538, alfo 
un te r botnifcher ® e rrftfia ff, toeigerten fich bie 5J3etflirter, ber 
p o t  n t f d) e n  3 ifte rg ien fe rhrob ing  beigutreten. SBenn nun 
bie beutfdjett ÜDtönche ein ® Io fte rgu t im  StobungStoatbe 
g r ü n b e t e n ,  fo lie g t eS toobl näher, bah fie bie © te ile , bie 
alB g  I  u t  borek hielt, in  ISorfau einbeutfchten, atB bah fte ben 
Stauten einem gänglich in  ber S u ft fdhtoebenben Spanne ent
nahmen. S e r  m iih te  hoch gum m inbeften ben O r t  gegrünbet 
ober borher befeffen haben, © in  @ u t o b « r  S o  r  f  .58 o r  f  a u 
f o m m t a b e r  u n t e r  b e n  S 3 e r l e i b n n g e n ,  b ie to i r  
[amtlich fennen, n i  d) t  b o r. Sem nadj i f t  58orfau ihre © rünbung , 
unb fie finb  bie Stamcngeber. SaB toaren fo fü r  mich be- 
ftimmenbe ©ebanfen, alB idfj auch SSorfau (g ö rfte re i!)  gu ben 
ÜBalbnamen rechnete, trofcbem m ir  bie ftatoifche g o rm  S3or!otoo 
beEannt toar. S3gl. bie borguglic&e S lrbe it S r .  5)3. äßeftbhalB:
; ^ i n  ehemaiiaeB ^ lo f te r ie r r t to r tu m  in  33amntereßen"*. öen ich. 
fü r  obige S fuSführungen a ls  ©etoährSm ann a n fiih re . © r  fe t t  
bei © rtoähnung beB $ lo fte rg u te §  58orfau borek =  göh rich t hingu 
m uh a lfo  hoch, ba er bie U rfu n b e n  eingefehen hat, feine tr if t ig e n  '
© riin b e  b a fü r gehabt haben. 53ei einem anberen 53orfau im  
G re ife  ß a rthauB , ba§ guerft 1241 at§ ß lo ffe rbe fih  SutfauB  er- 
toähnt to irb , lie g t bie Sache genfou fo. ^ ie r  geigt fthon bie 
gtachbarfchaft, im  Sterben © m o ifin  unb © arno to fen  (nicht 
„5>irich§" O r t )  unb im  ©üben 53 o r  r  o to o an, bah ein SBalb- 
o rt ü o tlie a t.
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” DaS belebrenb b inaugefiig te  SBer^etdßntS beB J lritiFerS  
über bie fR atron tem ia  toürbe tdf» übergeben, teert« bet bet« Sefer 
rticEjt bie SRorfteGung ertoecft toetben Fönnte, a l§  feie« a u *  baS 
STuBReGungen an m einer S lrbeit, toäbrenb m an b o *  bon ben 
S irfa  50 angeführten ta rn e n  n u r 5 in  m einer S frbeit finbe t. D ie  
beicbrenben A usfüh ru ng e n  am fio b fe  beB SSergeiitniffeS finb 
le inem  neu, ber f i *  ettoaS m it  ben E lem enten ber ffo fn if*e n  
SBortbilbungSlebre befaßt bat. SBer f i *  aGerbingS e in fe it ig  an 
biefe (Suffixe owo unb ino  b inbet, fo m m t, teie jener A uslege r 
taenbifcber O rtsnam en , au sRerfonennamen teie „ß o b ffta b e r" , 
„S frum m be in ", „© iS H nm ben", teäbrenb in  3 B irH i*F e it, toenn 
m an fitf) ntcftt an fflefifsbörfet fe ftfla m m e rt, bon S? r  e b § orten, 
f t  I  u ß u f  e r  orten  unb e i f i g e n O u e l l e n  bie Siebe ift. 
S o  gebt eB ä b n l i*  £ e t rn  fRatoci, teenn er f * r e ib t :  „Stef*Fe, 
fla to ’ifcf) SteSaFi, Beute beB S?ec*eF (S fa tibo r)." £ ; *  febe in  ber 
boln iftben fto rm  SteSafi baB n a *  aüen Stege!« ber fh m ft  (sz fta tt 
sah, i  f ta t t e) fla te ifie rte  9fef*Fe, baB fe in  O rtsn a m e  bom 
fßerfonennamen S tatibor, fonbern bom AbReüatibum  „rzeczka  — 
ba§ f t l f iß * e n "  i f t  (cz =  tfdb =  f *  febr h äu fig  im  D e u tf*c n ). 
DaB CSfebiet bon Stefcbfe le ibet an SBaffermangel, toobon i *  mich 
aur © e te innung  bon O rtS fen n tn iS  ( ! )  im  ftn tere ffe  ber 
D eu tung  überzeugt habe. A m  Staube beB D o rfe s , too n a *  
m einer SDteinung e in ft baB erfte SauB binaefebt teurbe, lie g t ein 
© nten tüm bef unb an ib tn  ein He iner S9it*enfam b, ber Steft 
eineB SRnlbeB, b u r *  beffen Stobung ber n o *  queGige D iim b e l 
aus einem D e i*  entftanb. AuB biefem © n tenb fub l f lie ß t ein 
SRäfferTein berauB, baB R *  in  ben S a g o t f * b a *  ergießt. DaB 
Heine S tinn fa l bat aber ein e r f ta i tn l i*  tie fes SBett, in  bem f i *  
ganae SataiG one m it  © rfo lg  berftetfen fönnten. A u f ber ® arte  
f u * t  man eB b e rg e b li* . £ M * e  Sebeuhm g biefeB SBaffer fü r  
baB 6 a u §  batte, Faun m an f i *  benfen: eB gab ben Stamen fü r  
bie S ie b iu n g  teie a u *  toob! fü r  ben S ie b le r ber, benn gemein* 
b in  bat ber ffieRfeer bom © ru n b ftiic f ben Stamen, a u *  bet 
5RitrgerI?*en, n i * t  um nefebrt, teie fa t fe r r  iBatotf fe lb ft feinen 
Stamen n a *  einer O e r tI i*F e it trä g t. S o  erHären f i *  bie bieien 
borfommenben fRerfonennamen SfefcßFe, bie aab !re i*en  33a*- 
g runbftiirfen  entfbroffen finb.

ftcb ftebe n i * t  an au erHären, baß g e r rn  iRatotfB D eutung  
beB StamenB S u G e n f* in  bte r i * t ig e  if t .  B u r  B e it ber Ab* 
fa ffung  jenes B e itrages fann te  i *  le iber S7?iFIofi*§ „O r ts -  
namen auB fRerfonennamen" n o *  n i * t .  D ie  D eu tu ng  bon 
© o ffen tin  bagegen muß i *  beanftanben, Re i f t  getoaltfam  auf 
einen fRerfonennamen beaogen.

S)ic $Urd>e in  ßöbfd), Hteis ^ufcig Wpx.
©tue foffubtfcfje S age  bon S o b a n n e ä  $ a to < f .

B o r bieien, bieien fa ß te n  fegelte ein ftatttitbeB  @ * if f  »»« 
ta r n t «b. Stuf bem fdben befanben f i *  bvet W&t m * e  Dam en 
auB D en tfd jlo n b  m it  ißten © iite rn . AIS f i*  in  Me Stäbe bon Stt?- 
b ö ft fa trten, erhob f t *  etn getoa lttger S tu rm , unb bet große 
S e g le t Farn in  © e fa b t, m it  SMann unb SWauS u n te r äugelten. 
S e lb ft bie an S tu rm  unb  S&etter geteol/ntcn Seeleute g laubten 
berlo ten  au fe in . D ie  8 D am en lagen ttt ber K a jü te  a u f ben 
¿taten, beteten gu © o tt unb gelobten an bem O rte , an  beut fie 
baB rettenbe ßanb  e rre tte n  teürben, eine Ä rdbb  ju  bauen, D e r 
S tu rm  legte f i * ,  unb m an Fonnte g lü t f l i *  5 te if*e n  (Sroßettbotf 
unb ©eßtiotea lanbeit. S o g le t *  teoftten bie Dam en baB © eliibbe 
erfüGen. A ber teo foGten fie bie ® ir * e  bauen? © n r au 
fdRDanfeitb m ar ber S a n b  ber § a lb ttt fe l, unb bie ßcute in  ©roßen- 
b o rf unb S * te a r ja u  teaten a rm e S if * e r ,  bie Fein ©otteBbauS 
te iin f* te n , ba fie eB b o *  n t * t  Unterbalten Eonnteit. ____



Sin f daueren ©ebanFen manberten bie kanten burch bie 
Sdjmargatter ifäntpe. @ar gu i;ei& fdf)ten bie (Sonne, beim e§ 
mar int S u li, int §ocbfommet. Slnbädjtig beteten fic gu ©ytt.
Gr, ber fie fo gnäbig aüS (Sturm unb SBeHett gerettet i>otte, follte 
ihnen nun ben O rt, an beut fie bie ,ftüd)e bauen follten, getgen.
Unb fo Fanten fie in bie Wöbe bon ßöbfd). (Da famen ihtien bie 
Säuern entgegen, ergähtten, unb ihre Grgählung Flang n>ie eine 
SSunbermät aus alten Seiten. Stuf einem fßlafte bot bem ®orfe 
lag 3 $uft bod) beßmeifter (Schnee. Gr mar in ber Wadjt gefallen 
unb bot brei (tage lang bie ©lutbibe be§ SKittagS itberftanben.
© a  banFteh bie erfreuten ©amen @ott unb erbauten auf ber 
ihnen fo ttmnberbar begeidjneten Stelle eilte itirebe. Sott ©tunb  
au§ mar fie au§ S tein  gemauert, nur ber 5£ttrm ttuirbe an§ $olg 
aufgeriibtet. feierlich mürbe bie fiircfve bem hl- SWgrtinuä ge* 
loeil)t, unb bie bauten Fehrten in ihr ißaterlanb gttrüd.

SDie Söbfcher aber bernadyläffigten ihre Kirche. S ie  unb auch 
ihr ijSriefter mürben ungläubig, ßange ^ahre ftanb fie ba ohne 
ÜPieftobfct, ohne ©ebet, ohne ©efang. © a  entftanb in einer 
SKartinänadht ein getoaltiger S turm . Gr rift ba§ iiitdjbacb ab 
unb toarf ben ©lodenturm um. © ic ©loden aber gelangten utt- 
befdjäbigt gut Grbc. © ie ßöbfdter liehen ihre Kirche in biefem 
Suftanbe. Wach unb nach riffen fie auch bie Stauern itiebcr unb 
berloenbeteit bie Steine gum $äuferbau. © i« ©loden moflte 
man nach Sdjmargau bringen. Stan lub fie auf einen 28agen unb 
fuhr fie hin. 2luf ber ©renge tuurbett fie aber fo fchmer, baft 
6 fßferbe fie nicht gu gieheit berntochtett. Statt fpannte alle fßferbe 
unb Dchfen beS ©orfeä bor, bie Stränge riffen, aber bie ©loden 
maren nicht bon bet Stelle gu bringen. Sian fuhr fie guritef nach 
ßöbfch, too fie noch heute neben ber iHtdjentuine int ©lodenftuhle 
hängen uttb täglich gum 9lbe S taria geläutet luerbeit.

Gigehartig geht ihr iHang über Selber, SBiefett unb 
aöälber, —  at3 ob fie Flogen moßten über bie. längft berrauchte 
$m lid )Feit. SÖoH toirb ihr ©eläute erft bann mieber erfchaßen, 
luenn fie auf bem Sturme eine» neuen ©otteShaufe» in Äöbfch 
hängen merben.

W ut bie Fleine © lode  lie ft fich nad) S d jm argau fahren.
„  ©*«8 berichtet bie Sage. Söbfcft befaft aber tatfäd)lich ein 

felbftanbtgeS Siirdjfbiel. G3 mürbe mtt 1340 gegriinbet. <£>ie 
ßirthe mar bem hl. StartinuS unb bem hl. ©artboIomäMB ■'ge* 
meiht. Sum ßöhfdjer ilttdienfpiel gehörten einft bie Drtfdjaften 
@ne§bau, Sdjmargau unb Ghlabau. 3 u t  Seit ber fog. Wefor- 
matton mürben bie Sähfdjer ebangelifd). SDie ftitdx*, einft 
StutterFtrdje bon S treß in  unb SdnUxirgau, lmirbc jefjt Siliale  
bet festeren Pfarrei. 3lm 13. SDegcmber 1743 marf ein S tu rm  C iW x e
baS iftrdjenbadj ab unb rift ben ©lodenturm um. § n  biefem z * /  /  „
Suftanbe blieb bie Äirche. Gilt 5Crümmerl>aufcit unb bie ©loden* / f o  1 ^1 1 ^ -  
ftühle erinnern utt 3 heute an bie itirebe bon «ööfch. 4 X j .

Tow. Przyjaeiół Kaszub.
O d  Z a rz ą d u  T o w a rz y s tw a  P rz y ja -  

.fcioł K a sz u b , k tó re g o  p reze sem  je s t p. 
sędz ia  C h m ie le w s k i w  S o p o c ie ,  o d 
b ie ra m y  n a s tę p u ją ce  p is m o : Z a rz ą d  
T o w . P rz y ja c ió ł K a szu b  n a  p o s ie d z e 
n iu  o d b y te m  d . 18 b . m ., ze z a d o w o 
le n ie m  m ó g ł p a trz e ć  na  p ie rw s z e  s k u t
k i  p ra c y  te g o  ta k  p o trz e b n e g o  na  K a 
s z u b a c h  T o w a rz y s tw a , k tó re  z b ie ra ją c  
fu n d u s z e  na  „ ra to w a n ie  K a s z u b 1' n ie  
u s u w a  s ię  z  p o d  k o n t ro l i  s p o łe cze ń - a



s tw a , le c z  zd a je  s p ra w ą  z  fu n d u s z ó w  
z e b ra n y c h , a ró w n ie ż ! is tn ie n ie m  s w o - 
je m  z a p o b ie g ło  z b ie ra n iu  fu n d u s z ó w  
p o k ą tn e m u , n ib y  p ry w a tn ie ,  a b e z  
k o n t ro l i  s p o łe c z e ń s tw a  p o ls k ie g o .

P o n ie w a ż  — g łó w n ie  od  d a l s z y c h  
p rz y ja c ió ł n a szych  — z e b ra ł s ię  fu n 
d usz  w ię k s z y , m o ż n a  b y ło  ro z p o rz ą 
d z ić  n im  w  m y ś l in ic ja to r ó w  T o w a 
rz y s tw a , i  w y z n a c z o n o  s u b w e n c y e  na  
b u d o w ę  s a l  po  w s ia c h  k a s z u b s k ic h , 
i  to  d la  je d n e j m ie js c o w o ś c i K . 500 

p ła tn y c h  za ra z , d la  d ru g ie j m ie j
s c o w o ś c i K . 1000 m . p ła tn y c h , s k o ro  
d o  p ra c y  s ię  z a b io rą . A  n a d to  Z a rz ą d  
T o w a rz y s tw a  o d d a je  s ię  te j b ło g ie j a 
p e w n e j n a d z ie i, ze  i  Z a rz ą d  „ S t r a ż y “  
w  P o z n a n iu  ze  s w e j s tro n y  o d p o w ie  
z a d a n iu , k tó re  p rz e ją ł na  s ie b ie , z b ie 
ra ją c  p u b lic z n ie  p o  p is m a c h  fu n du sze ; 
„ n a  d o m  p o ls k i n a  K a sz u b a c h “ , i  w  
m ie js c e  te g o  je d n e g o  d o m u , o  k tó re 
g o  b u d o w ie  ty m c z a se m  m o w y  n a w e t 
n ie  m a  z  te j p ro s te j p rz y c z y n y , że 
fu n d u s z  na  to  d a le ko  n ie  s ta rc z y , w y 
z n a c z y  d a lszą  s u b w e n c y ą  na  b u d o w ę  
s a l w  m ie js c o w o ś c ia c h  m n ie js z y c h ,, 
ta ń s zy m  k o s z te m , a za  to  w  k i lk u  
m ie js c a c h . B o  c ó ż  z n a c z y  c h o ć b y  6 
do  8  ty s ię c y  m a re k  d la  „ D o m u  p o l
s k ie g o ? “  T o  d o p ie ro  m a ła  cząstka  
k a p ita łu  p o trz e b n e g o ! A n a to m ia s t 
s ta rc z y  to  na  w y b u d o w a n ie  k i lk u  (4 
do  5 ) sa l p rz y  o b e rż a c h  ju ż  is tn ie ją 
c y c h . A  to  p o w in n o  d z iś  b y ć  ce lem  
n a s z y m !

N a d to  Z a rz ą d  T o w a rz y s tw a  z a ją ł 
s ię  w y s ła n ie m  k i lk u  d z ie w c z ą t ka s zu b 
s k ic h  do  s z k o ły  p ra c y  d o m o w e j na 
k u rs  b e z p ła tn y  je d n o ro c z n y .

N ie s te ty  — p o m im o  p rz e s z ło  5 0 0  
l is tó w  w y s ła n y c h  do  n a s z e j  d z ie ln ic y , 
—  m a ł o  d o ty c h c z a s  p rz y s tą p iło  c z ło n 
k ó w  ze s k ła d k ą  ro c z n ą  10 m . Z a rz ą d  
s p o d z ie w a  s ię , iż  s p o łe c z e ń s tw o  n a 
sze o b e c n ie  te m  c h ę tn ie j p o s łu ch a  
w e z w a n ia , a o trz y m a w s z y  w e z w a n ie , 
d o  T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł K aszub  
p rz y s tą p i,  b y  s ię  p rz y s łu ż y ć  d o b re j 
s p ra w ie .

U
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Bantu ludowego z »»«tę-!
63C4

i redzie radzorezej

W  m i m  &  « e b p a n i e
po&ptaaeo] spółki o ib ę is io  się w  a o b o t « ,  l i n i a  31 » la r p « « »  >9B2 
o  g o d z in ie  6  p o  p o ł u d n iu  w lokaln ■- ~” " n *  “ “
pują«ysa porządkiem obrad:

1. Sprawozdanie zarządn i przedłożeni# ¡ti!»n*n
2. Sprawozdanie rady nadeorezej.

. * 3. 1'izyjęei# bilansu, udzielenia «¡rządowi
pokwitowania

4. Podział zyakn.
5. W ybór pięeiu członków rady nadzorczej
6. Zm iana ustaw.
7. W nioski bez uchwał. , ,

Sprawozdania kasowe za rok 1911/12 wyłeion# będzie cd jutra
w lokalu spółki.

S O P O T Y , dnia 18 sierpnia 1912

Macierz kaszubska U u c h b a n d l u e y  E . G. m. b. H .
R a d a  H a d a e r o z i i

W a n d a  K l i d e k a ,  urozeska.___________________

Z Pomorza polskiego, 23 lis to p a d a ,
(Napór niemczyzny na Kaszubach i  główny organ kasztfh, 
ski .Gafseta Gaańika“. — Jak złemu zaradzić i gdzie no- 
Zna pracować, .¡dla Kaszub ? — Oo o wyborach mówi laó 
kaszubski? -*■ O wyborach na Warmii polskiej i ęptyiuidm 

»Gazety Olsztyńskiej). . :
(X .)  S m u tn ą  ilu s tra G yą  s to s u n k ó w  naszych  

n a  K a szu b a ch  je s t  fa k t ,  że w  o k rę g u  w e jh e ro w - 
s k o -k a r tu z k o -p u c k im  p rz y b y ło  n iem ę om  45 w a li 
m a n ó w , a p o la k o m  ty lk o  9 ; w  o k rę g u  ty m  p rze 
w yższa m y  lic z e b n ie  n ie m c ó w  i  je s t to  obok  b ro 
d n ic k ie g o  je d y n y , w  k tó ry m  znaczną w iększośc ią  
g ło s ó w  p rze p ro w a d za m y  do s e jm u  s w o ic h  k a n 
d y d a tó w .

N a  postęp  g e rm a n iz a c y i n a  K aszubach  
ska rżą  s ię  ju ż  od  da w n a  nasze gaze ty , a szcze
g ó ln ie  .na s iln y  n a p ó r n ie m c z y z n y  w  p o w ie c ie  
w e jh e ro w s k im , a to li m a ło . ba rdzo  d z ie je  s ię  z na- 

,s z ą j„s tro n y  d la  p o ło ż e n i| ła m y  tp jfcu  z a le w o w i; 
m a ło  m a m y  na  Kaezu iją flhg ią te lig e n c y  W ą s k ie j ,  
a w ś ró d  d u ch o w ie ń s tw a  n ie lic z n e  są t y lk o . wy« 
ją tk i ,  ja k  ks . S z o ło w s k i w  C h m ie ln ie , KS. Ł o s iń 
s k i  w  S ie ra k o w ic a c h  i  n ie w ie lu  in n y c h , . k tó rz y  
ja w n ie  p rz y z n a ją  s ię  do sw ą j na roS p fyąśc i i  z 
g o r liw o ś c ią  i  p o św ięce n ie m  p ra c u ją  d la  lu d u .

G łó w n y  o rg a n  k a s z u b s k i‘ „G aze ta  G d a ń ska “  
u b o itw a  n a d  stanem  rzeczy i  p isze, że  w  lis ta c h  
o t r iy m y w a n y c h  z K a szub  s k a rż y  s ię  lu d  p a  w ie 
lu  k a p ła n ó w , k tó rz y  n iebezp ieczeń s tw a  n ie  w id z ą  
i  o b o ję tn ie  p a tr z y  n a  g e rm a n iz a cyę  i  lu trz e n ie  
jjpą fs i- Ża lą  się k a s z u b i, że ks ię ża  n ie k tó rz y  n ie  

n ^e z a jm u ją  itM iem , ale n a w e t sa m i 
F O r y b o r a c h  g łó su  |W e g o . ła je ^  jd a li,  a zna-

cW 7i.



le ź li s ię  n a w e t ta cy , k tó rz y  o tw a rc ie  p o łą c z y li 
s ię .’i J i f i f i i l f i Ł a tJ i§ lam i,A s to  * n a ‘
ro d o w o ś c i ’  n a sze j.

E>1§ ty c h  w s z y s tk ic h ;  k tó rz y  chcą  się p rz y 
s łu żyć  » p ra w ie , zna la z ło b y  s ię  sposobności dużo 
i  po le  - dw  p ra c y  n a  K a a *u b # e h ; a p ra co w a ć  d la  
K aszub  m ożna  w szędzie , s ta ra ją c  s ię  O' zas ilen ie  
b ib lio te k  i  o k s ią ż k i p o ls k ie  d la  s ta rs a ^ c łw  m ło 
dzieży. R ad z i te j,  n a s i jfcąggBbi, g d y  m o g a w  łec ie  

%  ro m a n ty ra ffly c n  tu te jś ź y ć h  o k o l ic a c n ^ Ł w ita ć  
u - ^ ie b is iJ ^ & i la  z P oznańsk iego , p r z y c z A i n ie  
t r iT m t m P ^ a w iz a ć  s to s u n k i osob iste, p is  tara  cf 
s i% jft iir tk © iy  in n y c h , do w ie d z ie ć  się , g d e if  'm ó g ł
b y  o s ie d l#  s ię  p o ja k  k u p ie c  lu b  rz e m ie ś ln ik , a 
p e w n ie  ty m  sposoBńhr if t ra n a b y  s k u te c z n ie  ch ro - 
m ić  lu d  tu te js z y  p rz fe ® % w m a n iz ftc y ą  i  l u t  
ruenu O bo ję tność lu d n o ś c i p o ję k u j ;$ r z y  « to  
w y b o ra c h  tłom aęzą  sobie ró żn ić . , •

Czem u n ie  g ło s o w a li w szyscy  na  po lo1i"  
n a  to  p y ta n ie  ró żn ie  o d p o w ia d a ją  ¡Jecie

lu trz e -
o s ic h

w ie ,
dos
ó w  b o i s ię  żand a rm a , bo i 
c ie  in n i od p o w ia d a j

bo  s tra c i ząrphęk,t 
k a m ie n i z k r o lw s k i k

liego  m iediS ła 
"  ks ięża  n ip  '
. n ie  p o tń fó l. , . , . 
id z ie  n a  w y b o ry , bo 

n ie  .wie-, Żć są w y b o t^ f  ^ y ż  n ie  abo.nujó gazet .
D z is io j o godz. 17g po po łu d n iu  zasną ł w  J iO gu ,w  zaW ^- 

d z ie . ^ ó ^ r  w e . W e j h e r o w i e * ą ł r z g p y -  S a k r ^ ^ W a m i śś.^ ijaoj

ikó w  ? 
odpo- 
sn n je  

lasu , 
resz- 

iszczą 
A le

n a jd ro ższy  m ąż, n a f ió s if tw if t t r y  W je  
r  m tń  " ń w m to H

»OflW

w  7 7 -^o k u  życ ia , - 4 m .V *
P o g rz e b  odbędzie  się w  R sobo tę , 3 -gw p* ttl. O gO -

dzinfe' V29-te j, e ksp o rta  dz ień  i  rże tjtem  z W ejher-pW a O gOdZ. 
• p o łu d n iu . ' '* ' t '■ '•

d a w n i e j s z y . ^ ^ e ^ l e i ć «  ¿H M 
ł.Tr

. » w o
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Bilans p e r  30. Juni 1912.

D ie  B ib l io th e k
M o b ilie n  *
K a s s e n b e s ta n d  *  -  -  -  «
W a r e n
B a n k e n  - - - - - -  r  .
F re m d e  G e s c h ä fts a n te ile  -  -  
G e s c h ä fts M t£ j l  -  .  -  -
R e s e rv e fo n d s . - - - - - -
S p e z ia lre s e rh M o n d s  -  -  -  -
B ib lio th e k a « o r t is a t io n s io n d s -»  
M o b ilie r ra n w n w iii io n s fo n d S  *  
C re d itc w g ^ -jf-j - 3  -  ? -■ -  «•
G e s c h ä fts g e w in n  '*  -  -  -  .

*  IR*-. * ■*
- C I Í3 , -  -
:  ¡M  i  :
r  io v o tÿ  -

A c t iv a
1 688,—
1 130,70

42 ,60
2 505 ,67  

7 0 0 , -
80 ,—

Passiva

6 146,97 |
D e f 'T ^ t ^ e d e f g e s t a n d  a m  1 .  J u li 1911 -  -  -  12  
“ iJ z lie J ę r  im  J a h re  1 9 1 1 /1 2  s in d  e in g e tre te n  -  3

■ z u s a m m e n
Ijn  J a h re  1 9 1 1 /1 2  s in d  a u s g e s c h ie d e n  -

-  15
-  00

A u f  das G e s c h ä fts ja h r  19 12 /13  g e h e n  ü b e r  -  “  15 
D ie  ä e s c h ä fts g u th a b e n  h a b e n  s ic h  in  d e m  G e s c h ä fts ja h re  19, i /1 2  

v e r m e h r t  u m  .3 9 ,0 0  M k -  D ie  H a fts u m m e n  h a b e n  s ic h  im  G e s c h ä its -  
ja h ap  .1 9 1 1 /1 2  v e r m e h r t  u m  30 .00  M k .  D ie  H a fts u m m e n  b e t r ä fe n  
p e A > 0 . 1 7 0  m k . , - '  V  -.tĄjHd W

Z o p p o i, den  2. 12. 1912. .  * "* » 3 3

2  K a s z u b s k a  VerlaKS- u- S e rt ira e n ts -^ c h h a n d Ł g
i W s k l .  W anda <M f? s k a . A J f o f is M w it t ö W Ä k l .

Z  Z io to w s b U g w n w R e s z a , n a fll, co ^ s t ę p u je :  
niii ^  Z ło to w ie  z n a la z ł sześcio letn i synek  » Ä r e ta r z a  C z e rw id  

Ś K ię U  v F to - f ia  s r .-b rf l 'y h iiM a t, w ie lko ś c i p M t tz ło  
. d s p u j l t f w a ż ą c y  62 g ra m y  z napisem  n ^ t tp ło  pom orskiego

a R ^ L‘B g% A '^ .  T O U C IS S . S E D ” P O Ü ?  *  O T T l J f A  J iU J x  
I  f f j 4 * i t s r i D U A  E R N E S T !  P K 0 W Ł 4 r Q. '

(p o m ięd zy  A n n a  a C ro  z n a jd u ;»  p ię  d z iu ra t l, ł& ę c ‘ je flt ie j l i te ry

- . . i i .  -..... j j Q ö w
f f l K r a k ' t

«  ?

stron ie
ńapisem  naSd 

O B t l T
/ . . *  tę p  ząjńcjwne

ęiaw isk.sch pc.d Z fc to ^ ą  
w ie lu  la {ach 'o .dpo^ynk«

Jteczec 
m a

in n y  w s 

P A T IS . 70
SfBO
* y  po lo w an iu

p ię k -

«

az ^ o p ię ifc  p r ły p
/ • u t r Ä J j M y
^o^aofskie w  Hzczi

id O T e -  m e d a l ten  m „  ^  
’męTJ ppw nie  ii ie  W a z ie  miyfc 

bogaty  p ö ls k I  lu b o w m l  
'g o  ju ż  n a p ę d z i“ 1"

w d a w n ie js zy ch  borach  na 
„ olow & niu t u  t fż ik l a ź ta m tą u  
e t się z to rte m  do s ta jn i, g d z ie  a / j l  ,
(aa jeziono . M e d a l te n  tą k  aje H-C, * /
to p rze d  k i lk u  lajty ku {y . M u . * '•<  'rU W y  
w arz a m e d a l te n -k u p iC , t * i e r -  
“  , Pom orza ^ v ie llr ę  w a rtc l# ,

. . . .  .ego szczęfłely, g d y ż  z ap ew n e  * w "  vTV '
d ro g ic h  nam  p a m ią te ł r f i r z t l te m

'  —  W  G d a ń s k u  u m a r ł n a g le  n a  a p o p le k -  
syj¡¿ k o m e n d a n t  ta m te js z e j w a io w n ig e n e r a ł- iu » -  
j ó r  b ia lu t k i  v . T r z e b ia to w s k i,  R o d z in a  ta  p o -  

“ ‘ ' z  K a s z o k f
►?-*- I



Z  pow odu nieobecności p rzep is an e j p rzez ufttaw ę  
l ic z b y  sp ó ln ikó w  odbędzie sic powtórne

walne1 zebranie M

£ * - W

% &

■ ¿ w .

4Z ,

n iż e j p od p isan ej s p ó łk i w  Kościerzynie w  lo k a la  „ B a 
z a ru “ i  to  c e lem , ostatecznego rp z w ią z a n ia  sp ó łk i

w dniu 16 grudnia rb. o godz. 4 po pot
N a  z e b ra n ia  bez w zg lęd u  n a  liczb ę  obecnych  

członków  będą pow zię te  p raw o m o cn e  u c h w a ły .
t w  n£jj}V; * j ’•ĵ r »■ * fi1

,  V P  o r  z  ą  d e k  o b r a d :
| » r i ^ ^ e o i e  ra d iu n k ó w  ro c zn y c h , p rz y ja d ę  

aia5,v b i ła n g w i u d z ie len ie  p o k w ito w a n ia  l ik w id a 
to ro m 1 i R a d z ie  N a d zo rc ze j. 

t  i i .  R o z w ią z a n ie  sp ó łk i i  p o d zia ł re z e rw y ..

^ : ?,Dom Kaszubski“
iis lk B g © tra g e n e  O anosseascheft m it  besfh T& nkter  
t w o i i  H a f t p f l ię h t  in  L ią n id a tio ń .
los OT-da 
b isiaiaio
ło i  a b a tF r .  B ied o w icz .

sn i  
• b p a

Ole; Ipfąuidatoren.
P . v . Sędzioki.

* W ystaw ę prac kobiecych w Toruniu,
urządzoną prze£. C zy te ln ię  k o h i ^  p ę d z a ła  w y -  
c ieczk i z b liższych  ^  d a ls z y c h ,okolic, n a w e t z Kró
le s tw a  Po lskięgp. N ajw iększe zainteresow anie  
^J fłjttd za ją  a kw are le  n a d e p n ę , przez. p. hr. P o to -  

J i^ ^ P i ; U k o w ^ t p icku8 tkąn jny .'W schodn ie  p. O a- 
;ie j z Turzna. o raz ob razy  p. L iszko w sk ie j 

^ ienek, K a r w a to w i z W ichu lca  i  M ossakow - 
fe ] z T o run ia . Bardzo"

* % i , * * £
W -

C T I U » , .  

o t  ( T
« « « f i2*

. i H f e l ł :  lako też o rn aty

jjf , , rrtonra-’«

-  Proso czesko o Kaszubach. ■
>1 W  prasie czeskie! w  roku zeszłym znaj
dujemy kilka artykułów  o Kaszubach i t, zrw., 
ruchu'mlodokaszubskim. P i' H. Boczkowski . 
w  artykule p. t . : „Mladokaszubsbó hnuti (Ruch 
młodokaszubskl '-Sam ostatuost-Kfisdturrti snahy 
nr. 11*12) dat treściw y obrazi fcetytoryum i sta
tystykę ludności kiHsembsłrie& rtastepnie kremli 
ruch odrodzeniowy, począwszy od i*, tueyhowy 
i jego teoryi separatystycznych. * Autom  ttii- 
maczy rasofJJskie tendencyt C e y n o w y  duchem 
czasu haseł słowiamofilskich i zetknięciem się - 
w e W rocław iu  z  riisófilami czeskimi Gzeia- 
k o w s k in y i  i «.-•:! . - o ; i ,

'W U R h o d zą c  d a ie r W W W e g o  «WJflWfe-



r

szu b s k ïe g o  ł  d z ia ła ln o ś c i D e rd o w s k ie g o , p ro p a 
g u ją c e g o  p o ls k o ś ć  K asgub , p. B o c z k o w s k i o d 
p o w ia d a  na  p a t r y o ty j fe n #  W ie rs z  „ w  k o ń c u  
ta k  ja k  w e  W â r s z & v ie  tMÇtfèem* g o d a le “  ( „ o  
pan u  Ç z o r l in s c im  co  do  R u s k a  po  s e rc e  ja c h o ł“ ), 
że  „ je s t  to  z u p e łn ie  ta ż  sam a u to p ia , ja k  d ąże 
n ie  m o s k a lo ii ló w  g a lic y js k ic h , : a b y  ta m te js i 
R u s in i, m ó w i l i  l i te ra c k im  ję z y k ie m  ro s y js k im “ . 
A n a lo g ia  n ie c o  n ie ś c is ła . In te lig e n c y a  k a s z u b s k a  
i  o ś w ie c o n y  lu d  o w ła d n ą ć  m oże  l i te ra c k im  ję 
z y k ie m  p o ls k im  w  n ie d a le k iè j p rz y s z ło ś c i (n ie  
z a n ie d b u ją c  z n a jo m o ś c i s w o is te g o  n a rz e c z a ), 
n ie  s to i tu  b o w ie m  na p rz e s z k o d z ie  $a<łen 
t§n jsgon izna  n a ro d o w o ś c io w y ; g d y  ty m c z a s e m  
R u s in i p rz e c iw s ta w ia ją  s ię  ro ś y js k o ś c i.  M o -  
s k a lo f ils tw o ,  to  pęd  s z tu c z n y , p o ls k o ś ć  KaS ztib , 
fe  p ro c e s  o rg a n ic z n y . Z re s z tą  p. B o c z k o w s k i 
Sam p o d k re ś la , że  ru c h  k a s z u b s k i w s z e d ł na 
W ła ś c iw ą  d ifàge d o p ie ro  w te d y ,  g d y  w y t w o 
r z y ł  so b ie  ę yn fe zę  z  obu  d a w n ie js z y c h  k ie ru n 
k ó w . s e p a ra ty s ty c z n e g o  i  p o lo n iz a c y jn e g o , g d y  
z a te m , n ié  z a tra c a ją c  s p e c y fic z n y c h  ćech  e r f t i- ' 
c z n y c h , s ta ł s ię  k o n g lo m e ra te m  P o lsk i- pbd  
w z g lę d e m  p o lity c z n y m  i  s p o łe c z n y m . O b e c n y 1 
p ro g ra m  m ło d e g o  ru c h u  k a s z u b s k ie g o  je s t w e 
d łu g  a u to ra -a r ty k u lu  „ z ja w is k ie m  b a rd z o  p o *  
c ie sza ją ce m  , z a p e w n ia  K a szu b o tn ; p s ta r iie  $ię 
p rz e d  g e rn ia n iz a c y ą .

A r t y k u ł  s w ó j k o ń c z y  p. B o c z k o w s k i c h a - 
r a k te r y s ty iz n ą  u w a g ą  : „P ra w d o p o d o b n ie  z n a j
dą  .się p a t r y o c i s ło w ia ń s c y , k tó r z y  w  ru c h u  
m ło d o k ą s z u b s k im  u p a tr y w a ć  b ę d ą  n o w e  ró ż 
n ic z k o w a n ie  się  s i ł  s ło w ia ń s k ic h ,  a co  za  te m  
id z je  o s ła b ie n ie  c a łe j s ło w ia ń s z c z y z n y .,4

R a d y  a, że „ id e a ły  e tn o g ra f ic z n e “  m o g ły b y  
z a trz e ć  s p o is tą  f iz o g n o m ię  K a szub , a le  tu  n a 
le ż y  b y ć  b a rd z o  o s tro ż n y m , a b y  n ie  w p a ś ć  

w e  w rę c z  p rz e c iw n ą  i k ra ń c o w ą  dem ago g ię , 
w id z e n ia , w  k a ż d e m  o d g a łę z ie n iu  p le m ie n ia  od -, 
rę b n e g o  n a ro d u . W ó w c z a s - d o s z lih y ś m y  do 
w n io s k u , że  M o ra w ia n ie ,  g ó ra le  k a rp a c c y  itd .
u i i m s f e w i g r
s e p a ra ty z m u . ’ ’T e g o  ro d z a ju  p r z y k id d k  d a la  
nam  ju ż  h is to ry a . D la te g o  te ż  w  in n e fn  znów ] 
m ie js c u  s ło w a  p, B o c z k o w s k ie g o , c h o c ia ż  sam  
a© R grą tyzm  u w a ż a łb y  za zgubę  d la  K a s a p b ó w , 
ż w  o ^ a p t^ w jk ń s k ie j ro d z in ie  (u K a s z s M a v ) p tV -  
nÔ BÎw ieâfei z d ro w e  s o k i*  k tó re  o ż y s o ia ją  i. io d -  
ra É W Ü B n e w e i na jbB P dz je i z w ię d łe  Iń tm -oS le“ , 
m o g ły b y  w  da lsze j k o n s e k w e rw v i b y ć  b a rd z o
ś iiz k ie .

In n y  a r ty k u ł re d . A t. iÇ aeuriEgo ..—  .,Po- 
■czatki j  ruchu iś fo a s - t ir .  58) je s t
pd fiiW ifiedB ią  na  Jbitodeurę K w iK m c iś s tó e g o  , p . ' t .  
; , /d m  s ło w ia ń s k a  no K m z i& a c h " ,  w  k ió rrekgu -



to r  s ta ra  się  d o w ie ś ć , że  is tn ia ła  ta n T *w  p o ło 
w ie  u b ie g łe g o  s tu le c ia  in t r y g a  ro s y js k a * j-p ro -  
pagajwda, p a n s la w is ty c z jia ,  z m ie rz a jo t t& ^ ir tp tn t i,  
aby . j ^ y s t k i e  rz e k i s s lo ^ ia ń s k ie  ' do
m o łt z i  . R osy jsk iego .¿G d w  k  ■ *• ,

P r o i .  C z e rn y , bo\txSh)jąc się, t la ł m j ó d ła . 
o b a la  to  tw ie rd z e n ie  i w y ja ś n ia * ;^ «  aijndti£.e- 
s o w » o ie  się  n ie k tó ry c h  R a sya t) kw cste łtW  k a -  
szui>ęfel% rp ia ło  p o d ło ż e  je d y n ie .  n a t ik o w a j;, ’ » te  
zaś f f tz e s ł f r b k i p o lity c z n e , . ■:

x 'S fe łĄUfiki' i^w ra ianc tew a  „z  M ro n g s r^ i i is e a ^ z  
G dańska , a u to re m  p o 1 s ken n j em  i ć c li i ęgsa #  łdaw i i - 
k f t ł  w p ł y w a ł y ’ z  je g o  a a m ltó w a n ia  ćtoPsrfHdyów 
n ę a ó k n ą  e ttio g ra fią > s ło \* ie s ń s k ą . . IB eK S am o
d z u s is ifp & w ie d s ń a i .m jtó n tra r ' o ś w ia ty .:  Sw sz-' 
kGyfc- ’ M ta ł w ip ra w d z ie r fe iiłfd ż k o w  s p ę g iilrD .z ty  
p o g l^ iA f t a s łę w iu a is z c i^ t t ó iw y p r o w a ^ ^ ią f c ą ją  
z e t . im ^ f f f d s y ia k ic h ,  id ee  ficrar r to te k t-

-g a fr in b p fia łą  stfO w i^ńszczfczaę,. n ie  zaś w ły łą t ó t lk  
ajgaj K frS ż u b y .r S b tó foB k ił #  iw n g o w iu S *d łe & o a a rJ - 
iskim i m ę ż a m i s tanu  b y ły  .ś c iś le  'na«j^»w itó5> r  
••; . liB ó ź n łe js z y  rg te r a t  "fok'.Preisa  (S w o S lP o la -  

.cefcbkt» p o s ła n y  ''rn js u s te ry f ltn  ośw iafcp 
n ifriitouósft m ie ć  ..kulis p o l ity c z n y c h *  ttkpw drfe j, 
ż e ^ P e ih io liP w o d g ji;  w  m im , iż  ję zy !*- 
ja W  # B w a  6 h » R ia fi na  d b a ł t y  c  k io h ,  j a , ż y
D p g fiłĘ tD fc lń a .d o ió tg y k a  p o is k ie .g i f .  : im  in 

o M l g d y b y  i l iw o t  ^  pow iada '-, p r o t - i t& ie t .n y  
m ktftoe ftm k i M  ra n g o w i u sa. i P r & is a z  R o M & i^a - 
m łtd w u ły  t ło  p o l i t y c z n i  to  jc d n l^ J  n te if to g ły  
byćbę szynn ik iem  tw o rz e n ia  się sej?aw$tyzlnui k a 
s z u b s k ie g o . D ą ż e it ja  se pa ra tys rt^dzne , 'S ęsa io - 
w y  z ja w ia ią  się  cfawefO  w  d z ie s ię ć  la t  > o  re 
fe ra c ie  P re is a . T u  za ś  R o s y a  n ió tn ia fa  ż a b ie 
go  w p ły w u ,  ru s ó & ls k re  b o w ie m  ju s ^ f te n k i 
C e y łs o w y  b y ły  w y n ik ie m  ów czesne j-. a jtfffó$£ery 
w ś ró d  s ło w ia n o f i ló w  w o g ó le . W  ty n in te t i^ a d -  
k q j n a w e t p ro to p la s ta  B o b r in s k je « W te i^ .v n ie ż  
co |i9dr{t»o yoyage u r p a n s la w iz m u , H w O tid lB fc e n ie  
m d s io s ^ w r z e ć  W p ły w u ;  n a w ią z y ł j ^teB ^S S im - 
k h z  i(a iB m ow 4  w  k i ik a  la t  po  o a łró fif t f f l ifc & ro -  
g r<s«nb iz .sebara tystyc3tTveg(),. A  c h c ^ ś w & t tó n ie i  
w a f l f i^ r is k ic h  k o ła c h  is łow iano znaw fc fcS c ffco fló -
osę tffca M fee resow aćr eiQrw ka szu b s z c z y z S s jtś jł^ ie
■cdoędczało to  je d n a k  w  d z ie d z in ę  p o H ^ k jh K y n -  
nesg k tó -ra b y  na  -K aszub ach  w y t w o r z 8̂ te ’iS k ^ _ 
k o łw ie k b ą d ź  p ro p a g a n d ę  p o d  p a tro n a tts tn  r o 
s y js k im . • o !q l ' t * i  > I

jC e y n ó w fc s tw e jd fu g  p ro f.  C z e rn e g o ,_ z a u o a y - 
czyb  s w e -h a s fe rrs e p a ra ty z n iu  kaszubsto*e»q|3ił& j-  
p  r  a w b w iiid ó b  n i ej o d  C z e c h ó w  i S e rb ó s y s h iś fó >  
kiCłfcr. w z o ru ją c  s ię  n& id h ż iS O ig ith  o d rw ^ fe » ® -  
wytth n a ro d ó w , ^ ^ j t o  w s k a z u je  n a le ż e 
n ie * je g o ’ 3o  l i te ra c k ie g o  z w ią z k u  s ło w ia ń s k ie g o  
w e  W ro c ła w iu  i ifaSkBbWSTTTB [Je w n ych  re fo r iń
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z n a c z a ją c  o d m ie n n y  ,ką t w id z e n ia  na  s p rą ^ -ę  
k a s z u b s k ą  P o la k ó w  i k u f tu r t ra g e ra  IN ierrfCd, 
k o n k lu d u je :  „ K s ią ż k i te  z e ; s t a n o ^ ł $ t , * ł g o -

M t t  J S M S ®
je g o ’’ s to s u n k u  di®. r z e c z y  p o ls k ic h  a a tc * y  je s z 
cze  cze ka ć . A  te ra z  s p o jrz ity p t^ im p it ls  k u  s y -  
s te m a ty c z n y m  s tu d y o m  nad  ka szu bszcz -yz tją  
w y s m f t  z  R o s y i; ( M i l ie rd ó ^ o < i) : ’a c  nautoa\*-.ych 
o jt jt& łk n  i lu d z ie  w y i t ib i ib  vb$ t:e  j N in u g in in iż  
na jb liżs i.¿ K aszubom  B a i w c y ^  ja|c>' p ip ię t fn t iją  
s ię  p ra k ts y c z jn ® 'fo lk 'tc s T in ir jt łi i i ‘ ja lw ip raę te rc * ®Q 
na  p o iu , s z tu k i Iudęnarąfffl ą iodbos im one io rH  -ku !- 
tu r y ,  z y s k u je  z :ru ian fe ,’ ^ n u s i w s k r ia ą ć  P o la k o m  
—  „H g y ic z y c ie l prnsatebTjsn -  et'- •

s A - w ię c  do m a g ii sł*ę> pc dn® I3 ijs tą *r® W K  s to 
su n e k  n ie b u  m łą o ta b a ś m te tó B g to o iliii s fm aw  i i i r i -  
s k ic h  z o s ta ł beltżei.' b k re ś k n ry - t  t o  n a :. d iw lz e  
n a u k o w e j.  A u to r  c h y b a  '  >  ja k  k r ę tą f je s t  i
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iafc!ß»QSto s p ro w a d z a  na  m a n o w c e  o w a  d ro g a  
n a u k o w a , je ż e li c h o d z i o z a g a d n ie n ia  n a tu ry  
e iflicgnejK>kXu n a le ż y  l ic z y f r .ą iż  i  ży<iit»<n i re -  
a ln tfifóh  M łai>tB ikR ihjr  o d r o d ^ n ia h H K w u b ó w *  h -  
Te<tejfa,ßbipe«tat}KS b a d a n ia  Jüblsls iezH tr.aaa b a r -  
.d a fc iń tit ltą w tB B  p o trz e h a ft, o feŁe-km otó s o tm in ą ć  
S ię -ż  żyć im n h jS ttJS u n e k  m c h u  m ło i^ » s t i * b ( s k ie -  
go  do  p o lś k b ś o i je s t ju ż  o b e c n ie  ś c iś le  o k re 
ś lo n y  i ja s n y  (p. „ Q r y f “  » r .  7 —- ^ z a s a d n ic z e  
a r t y k u ły  o p ro g ra m ie  m ło d o k a s z u b s k im h

ta id rz u t p. F r iu t y ,  co do  żafeaofiikania p rz e z  
na fe d iia śzu b ó w , je s t  n ip g to ty  p n a y v d z iw y , a le  i 
b ę *w a tift< # b y . A  s k ą d  .w j jg tó - w y iś ć  in ic y a ty w a  
ząśes ia  s ię  K a s z u b b m ih ji- ie ś ii n ie  z  „ K o m is y i 
e d u k a c y jn e j, “  l u b o i l w y w r g ^ w a  p r z y ja c ió ł 
vąu\gnh'. ,-W a ru n k i p o łr ty ę z M n  g tm v e c z y iy  w  z a - 
rp d fc if i- j^ t ia ła ln o ś ć  o y iy C h  Q$njß&, k u ltu r a ln y c h ,  
g ^za tn sö g ^yo m  n a d S Im y ia n s ż e ż y z n ą  i k ra je m  
in łśs fc ięe ttpo  ju ż  p t a w c  a to , że  te ra z
’tB P W z ^ je !  „ p r u s k i“  B E fe j& a jirtłfi s ię  do  p o d n ie 
s ie n ia  k u l tu r y  i  tw ó rc z o ś c i lu d o w ę j K a s z u b ó w * 
ftstówodsi n ie 3a p rr ,e c z iH tŁ  so io tego a s p ira c y a c h  
¿K ritk łra iw ych -ti s il t y  s iy d s im c h , - t ,■40*10-• ż a ło w a ć  

itf / )  » b ie ż y .  ie r '* $ k w b iie ib m a « 0*ycie!enVvv m u s i b y ć
j  a ^ u  - uP ru tak i-enT ,“ -ko  d la  P o la k a  n ie  b y ło b y  . ta n i 

■ , (oiieiES?» ma te g o  ro d z a ju  p o s te ru n k u .
/ j ' i y i ' b  '• *< /!■  *9: 7 P ra g a . W . R. W  ■<,

Die Generalversammlung
der Unterzeichneten Genossenschaft findet am

Mittwoch, den 25. dieses Monats
um Uhr nachmittags in Danzig, 
Vorstädtischf r Graben 63, >v sta tt,

T a g e s o r d n u n g :
1. R e chnung s leg ung  fü r  d . J .  1912 d u rc h  V o r 

s tand  u n d  A u fs ic h ts ra t u n d  V o r le g u n g  de r 
B ila n z  p r. 1912.

2. A n nahm e  de r B ila n z  u n d  D e ch a rg e e rte ilu n g
an V o rs ta n d  u n d  A u fs ic h ts ra t.

3. V e r te ilu n g  des G ew innes.
4. S te llung nahm e z u r  ev. L iq u id a t io n  der G enos

senschaft.
5. W a h l eines A u fs ie h ts ra tm itg lie d e s .
6. A n trä g e  th n e  Beschlussfassung,
D a n z i g ,  den 16. J u n i 1913.

„Spółka Wydawnicza“ zu Berent
eingetragene Genossenschaft mit beschränkter Haftpflicht. 

Der Vorstand:
Dr. jur. v. Krącki. Dr. Majkowski.



Wiadomość łelefoniezna.
W  sp ra w ie  Dr. IMajkow- 

kiego p rz e c iw k o  o d p o w ie d z ia l
n em u  re d a k to ro w i Pielgrzyma 
za obrazę  z p o w o d u  zn a n ych  
a r ty k u łó w , u m ieszczon ych  w  
„ P ie lg rz y m ie “ w l ip c u  zeszłego 
ro k u , skazano  dz is ia j w  Tczew ie  
o ska rżo n e g o  na  3 miesiące 
więzienia i 5000 mk. g rz y 
w n y  B ie d n y  re d a k to r m u s i c ie r
p ieć za ko re sp o n d e n tó w , k tó rz y  
a n o n im o w o  sza rp ią  h o n o r b liź - 
n ich . « /t  13  „ ■ $ .

Proces dra Majkowskiego przeciw 
„Pielgrzymowi“ o obrazę,

(W ła s n y  re fe ra t).
W  lip o n  zeszłego ro k u  z ja w ił  się 

a r ty k u ł  w  „ P ie lg rz y m ie “ pod ty tu łe m :  
„Co sądzić  o M ło d o k a s zu b a c h ? “ , k tó ry  
w  szerok ich  k o ła ch  zb u d z ił sonsaoyę 
i  obu rzen ie . „ P ie lg r z y m “ w  ty m  a r t y 
k u le  M lo d o kaszu b o m  n ie  z a rz u c a ł n i  
m n ie j n i w ięce j ja k  zd rad ę  n a ro d n  
po lsk ieg o  za p rn s k ie  i  ro sy js k ie  p ie 
n iąd ze  ; z osobą zaś d ra  M a jk o w s k ie g o  
obszedł się ta k , że lic zy ć  n a  to  m n s ia ł, 
że go z ro b i w  społeczeństw ie n ie m o ż li
w y m . P o n ie w a ż  „ P ie lg r z y m “ n ie  u c z y n ił 
żadnego k ro k n , a b y  o b e lg i odw ołać, n ie  
pozostało d ro w i M a jk o w s k ie m u  n ic , ja k  
Odw ołać się w  Cbln o b ro n y  swego h o 
n o ru  do sądn. R o z p ra w a  g łó w n a  o d b y ła  
się w  c z w a rte k  w  T c zew ie  przód sądem  
ła w n ic z y m . O b ro n ę  oskarżonego re d a k 
to ra  „ P ie lg r z y m a “ o b ją ł p. a d w o k a t  
G ra b a rz  z K w id z y n a , d ra  M a jk o w s k ie g o  
zastęp o w a ł a d w o k a t p a n  J a n k o w s k i 
z G d ań ska. Z  obn s tro n  p ró bow ano  
n a jp rz ó d  z a ła tw ić  sp raw ę  d ro g ą  dob ro 
w o ln e j u g o d y . „ P ie lg r z y m “ p ro p o n o w a ł 
% sw ej s tro n y  sąd p o ln b o w y, k tó ry  d r . 
M a jk o w s k i o d rzu c ił z tern u za sa d n ie 
n iem , że m ó g łb y  ty lk o  z a u to re m  kores- 
pon denoyi, n ie zaś z odpow iedzialnym
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re d a k to re m  stanąć  przed  sądem  poiubo- 
w y m . N a z w is k a  zaś a n to ra  red a k o y a  
n azw ać  n ie  m oże, w ięc  p ro je k t  je s t 
n ie m o ż liw y m .

P o za te m  zastępca „ P ie lg rz y m a “ ofia 
ro w a ł o d w o łan ie  i  p rzep roszen ie  przez  
„ P ie lg rz y m a “ , w  z a m ia n  za  co fn ięc ie  
s k n rg i p rzez d ra  M a jk o w s k ie g o . Z a s tę p 
ca zaś d ra  M . ż ą d a ł oprócz tego  
odszkodow ania  za  m a te ry a ln ą  szkodę, 
w y rzą d zo n ą  d ro w i M . przez in k ry m in o 
w a n y  a r ty k u ł,  co zastępęa „ P ie lg r z y m a “ 
o d rzu c ił.

T a k  w ięc  p rzys z ło  do ro z p ra w y .
P o  d łuższem  p rze m ó w ie n iu  a d w o k a ta  

p. J an k o w s k ie g o  z G d ań ska  ja k o  zastęp
cy  d ra  M a jk o w s k ie g o , w  k tó re m  m ów ca  
d o b itn ie  p ię tn o w a ł n ies ły ch an ą  k rz y w d ę , 
ja k ie j  d r. M a jk o w s k i w  n ag ro d ę  za  sw ą  
szczerą p racę  szeregu la t  n a  n iw ie  
k aszu b sk ie j od „ P ie lg rz y m a “ doznał, 
z a b ra ł głos obrońca oskarżonego p an  
a d w o k a t G ra b a rz , k tó ry  p rz y ta c z a ł 
w szelk ie  m o m e n ty , ja k ie  m o g ły  posłużyć  
n a  u n ie w in n ie n ie  oskarżonego. P o  u k o ń 
czen ia  p rzem ó w  obrońców  sąd się c o fn ą ł 
n a  n a ra d ę  i  po n p ły w ie  dłuższego czasn  
sędzia og łos ił w y ro k , s k a z u ją c y  re d a k 
to ra  „ P ie lg r z y m a “ n a  t r z y  m i e s i ą 
c e  w i ę z i e n i a  i  5 0 0 0  m a r e k  
t y t u ł e m  o d s z k o d o w a n i a .  W  u za - 
sadn en iu  w y ro k u  b ąd ź co b ąd ź  b ard zo  
surow ego, sędzia ro zw ió d ł się p o m ięd zy  
iu u e m i: „ N a w e t  o s karżo n y  re d a k to r  n ie  
zap rzecza , że in k ry m in o w a n y  a r ty k n ł  
„ P ie lg rz y m a “ z a w ie ra  o brazę  d ra  M a j 
ko w skieg o  i  n ap ró źn o  też s zu ka ł pow o
dów , a żeb y  ta k ie  n ies łych an e  napaśc i 
u s p ra w ie d liw ić . P ry w a tn e  ży c ie  d ra  M .  
„ P ie lg rz y m a “ n ie  p o w in n o  obchodzić, 
n ie  p o w in ie n  b y ł ta k  ciężko o b r a ż a ją 
cych  s ta w ia ć  tw ie rd ze ń , o k tó ry c h  
n ie  m ó g ł w iedzieć , ozy p o le g a ją  n a  
p ra w d z ie  ln b  n ie . S ąd  je s t ra ze m  
z zastępcą d ra  M . zd a n ia , że n a  c a ły m  
B o ż y m  św iecie  led w o  g d z ie  Bię z d a rz y  
w y p a d e k , g d z ie b y  le k a rz  w  ta k  p o d ły  
i  bezcze ln y  sposób (a n f  so g em ein e  an d  
n ie d e rträ c h tig e  W e is e ) p rzez gazetę  
zo s ta ł zaczep io ny. „ P ie lg r z y m “ człow ie
k a , k tó r y  m a  n ig d y  n ic  z łego  n ie  z ro b ił, 
w  w a ry a c k i sposób ( in 'd e r  to lls te n  W eise) 
p rzed  społeczeństw em  zo h y d z ił. N ie m a  
w ię k s ze j k rz y w d y , k tó rą  p o rząd n em u  
c z ło w ie k o w i w y rz ą d z ić  m o żn a.



P o d łu g  w szystk ieg o , co p rzed  sądem  
p o w ied z ian o , d r . M a jk o w s k i je s t n aro - 
w y m  P o la k ie m  (N a tio n a lp o le ). N ie  m o  
żn a  w y m y ś lić  Cięższego z a rz u tu , ja k  ten , 
że  ktoś za  p ien iąd ze  Btaje się z d ra jc ą  
w łasnego  n a ro d u , co „ P ie lg rz y m “ z a 
rz u c ił d ro w i M a jk o w s k ie m u . N ie  bez  
c e lu  puszczono n a  w stęp ie  a r ty k u łu  
tę  z a tru tą  s trz a łę ;  m ia ła  ona w skazać  
n a  osobę, k tó rą  się a r ty k u ł  w  d a ls zym  
c ią g u  za ją ć  m ia ł  szczegółowo.

Z e  w zg lęd u  n a  to, że w  ty m  ra z ie  
eg zys ten o ya  porządnego c z ło w iek a  (eines  
a n s tä n d ig e n  M en schen) w  n a jp o d le j Bzy 
sposób ( in  d e r  g em ein sten  W e is e ) zosta ła  
p o d ko p an ą , sąd w y m ie rz a  ta k  o strą  
k a rę  n a  oskarżonego“ . —  T y le  w y ją tk i  
z  u za sa d n ien ia  w y ro k u .

„ P ie lg rz y m “ , o g łas za ją c  w iado m ość  
o  odbyć się m a ją c e j ro z p ra w ie  sądow ej,, 
p rz e p o w ie d z ia ł „ c i e k a w e  r o z p r a -

r .
1

w y “ . M y  b y ś m y  je  ra c ze j n a z w a li
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W sprawie „Gryfa“
i  w y s ta w fy  e tn o g ra f ic z n e j,  k tó r a  sw e 
g o  czasu o d b y ła  s ię  w  K o ś c ie rz y n ie , 
n a p isze m y  p o  o d e b ra n iu  da lsze g o  
m a te ry a łu .  >» ' 4  p-. v„v - u  h

,

K

/W.

^ A / l . yhe*

i ? l ? n n  m-z 8

Polak nie powinien skarżyć 
Polaka,

Z  pow oda procesu p. d ra  M a jk o w 
skiego z „ P ie lg rz y m e m “ o obrazę, w n e t  
w szys tk ie  g a z e ty  po lsk ie  w y r a z i ły  sw oje  
u b o le w an ie , d r. M .  jaK o  P o la k  s k a rż y ł 
g azetę  po lską , że n ie  zastósow ał się do 
zasad y  „ P o la k  n ie  p o w in ie n  s k a rży ć  
P o la k a .“ O b o w ią z k ie m  d ra  M . b y ło  
p o starać  się o z a ła tw ie n ie  s p ra w y  przez  
sąd p o in b o w y.

Z a sa d a  ta  je s t zu p e łn ie  słuszną, 
je ż e li dobrze z ro zu m ia n a .

G d y  je d n a  osoba p o k rz y w d z i d ra g ą , 
to  p o d łu g  m o jeg o  z d a n ia  o b o w ią zk iem  
je s t p rzed ew s zy stk ie m  o b raża jąceg o , 
ażeb y  s ta ra ł się o z a ła tw ie n ie  s p ra w y  
n a  drodze p o lu b o w ej, zw łaszcza  je ż e li 
się p rzek o n a , że tw ie rd z e n ia  jeg o  n ie  
b y ły  u zasadn ione.

A  ja k  je s t w  rzeczyw is to śc i?  O b ra 
ż a ją c y  je s t w  n a jw y ż s z y m  s topn in  
o b u rzo n y , że p o k rzy w d zo n y  n ie  ode
b ra w s z y  zad o śću czyn ien ia , pom im o , że 
z s w o je j s tro n y  z w ró c ił u w a g ę  n a  n ie 
słuszność tw ie rd ze ń , u d a ł się n a  drogę  
sądow ą. N ie  zad o w o lo n y  z tego, że 
zo h y d z ił n ies łuszn ie  p rz e c iw n ik a  p u 
b liczn ie , z a k o m n n ik u je  o b ra ż a ją c y  jesz
cze z o b u rze n ie m  sp o łec ień stw u , że 
p rz e c iw n ik  szuka s p ra w ied liw o śc i w  
sądach p ra s k ic h .

J es t to  bo lesnem  i  sm u ta e m , lecz 
czasam i n ie  m a  in n eg o  w y jś c ia , zw łas z 
cza, je ż e li  zasada „ P o la k  n ie  p o w in ien  
ska rży ć  P o la k a “ zostan ie  przez n ie 
s u m ien n ych  lu d z i w y k o rz y s ta n a .

N ie ra z  s łysza łem  z uch „p o w ażn y c h “ 
lu d z i, g d y  o p o w ia d a li n iep raw dopo dobne  
rzeczy  o in n y c h  osobach, „on  ja k o  Po



la k  p rzec ież  n ie  s k a rż y , a g d y b y  o n ' 
s ię  o te m  d o w ie d z ia ł, to  z a ła tw im y  to  
ju ż  „n a  drodze  s p o k o jn e j“ . „O n “  b y ł 
rz e c z y w iś c ie  w s p a n ia ło m y ś ln y m  i  n ie  
s k a rż y ł.  Lecz za to  n ie  u w z g lę d n io n o  
je g o  w n io s k u  o pew ne in t r a tn e  s ta n o 
w isko , pon iew aż c z y n n ik i m ia ro d a jn e  
u w ie r z y l i  pog łosko m  rozsze rzonym  przez 
osoby „p o w a ż n e “ .

J a k  m a za rząd  to w a rz y s tw a  lu b  
s p ó łk i pos tąp ić , je ż e li z a k ra d l i s ię  z ło  
d z ie je  do lo k a lu  ic h  i  pew ne o k o lic z 
nośc i p rz e m a w ia ją  aa tem , że z ło d z ie 
ja m i b y l i  JP o laoy. N a d m ie n ia m , że w  
d a a y m  w y p a d k u  chod z i n ie  o k ra d z ie ż  
w łasnośc i s p ó łk i,  lecz p ożyczonych  rze 
ozy, i  że za rzą d  o g ło s ił,  iż  n ie  p o c z y n i 
ż a d n y c h  k ro k ó w , je ż e li sk radzon e  rzeczy 
zostaną  zw rócone  w  p rz e c ią g u  dw óch  
ty g o d n i.

J a k  m a  za rząd  to w a rz y s tw a  p os tąp ić , 
je ż e li p rz e d m io ty , na leżące do to w a rz y  
s tw a , zostaną  n ie p ra w n ie  z a trz y m a n e  
przez osoby p ry w a tn e  ? S p ra w a  zosta ła  
n a jp rz ó d  z a ła tw io n a  przez ngodę p o ln -  
bow ą. Z a rz ą d  to w a rz y s tw a  w sze lk ie  
o b o w ią z k i, k tó re  p r z y ją ł  w  te j ugodz ie , 
w y p e łn i ł ; p rz e c iw n a  s tro n a  n a to m ia s t 
w ca le  się n ie  zas tosow a ła  do w a ru n k ó w  
u g o d y .

M ó g łb y m  jeszcze w ię c e j p rz y k ła d ó w  
p rz y to c z y ć  ż© lu d z ie  n ie s u m ie n n i w  
p rz e k o n a n iu , że P o la k  n ie  s k a rż y , 
k rz y w d z ą  b liź n ic h .

W s p a n ia ło m yś ln o ść  je s t z a le tą  szla
chetn ą, lecz za d a leko  id ą c a  w s p a n ia ło 
m yślność pod ty m  w zg lęd em  p rz y c z y n ia  
się do w y tw a rz a n ia  „ b a n d y ty z m u “ w  
ży c iu  n&szem  spoleaznem  i  n a ro d o w em .

W  s p ra w ie  le k a rz a  d ra  M a jk o w 
s k ie g o  ze S o p o tu  p rz e c iw k o  o d p o w ie 
d z ia ln e m u  re d a k to ro w i „P ie lg rz y m a “  
W in c e n te m u  S k ro b a ls k ie m u  z a w a r ły  
s tro n y  n as tęp u ją cą  u g o d ę :
1) O s k a rż o n y  o g ło s i w  n a s tę p n ym  n u 

m e rz e  „P ie lg rz y m a “  ty m  sa m ym  
d ru k ie m  i w  tem  sam em  m ie js c u , 
g d z ie  z a m ie s zc z o n o  a r ty k u ł,  o  k tó ry  
w y to c z o n o  p ro c e s , n a s tę p u ją ce  o -  
ś w ia d c z e n ie :

Oświadczam, że  n rz e z  a r ty k u ły

X .  Y,



ĄO i

Y ~ '

p ia c h  M łb d o k a s z u b ó w “  i „J e s z c z e  
M ło d o k a s z u b i“  n ie  c h c ia łe m  s k a r
żą ce g o  o s o b iś c ie  o b ra z ić , lecz  ty lk o  
k ry ty k o w a ć  je g o  d z ia ła ln o ś ć  p o l i
ty c z n ą . O b ra ź liw e  z d a n ia  o d n o - 

l / '  szące s ię  d o  o s o b y  s k a rż ą c e g o  
c o fa m  n in ie js z e m  z  u b o le w a n ie m .

W in c e n ty  S k ro b a ls k i.
2 ) O s k a rż o n y  z a p ła c i są do w e  i  p o z a 

s ą d o w e  k o s z ta  p ro ce su .
3 ) S k a rż ą c y  c o fa  s k a rg ę .
4 ) S k a rż ą c y  z o b o w ią z u je  s ię , z  p o 

w o d u  o d n o ś n y c h  a r ty k u łó w  n ie  s ta 
w ia ć  d a ls z y c h  w n io s k ó w  k a rn y c h  
a n i p rz e c iw k o  o s k a rż o n e m u , re d a k - 
c y i i  w y d a w n ic tw u  „P ie lg rz y m a “  
a n i też p rz e c iw k o  a u to ro w i o w y c h  
a r ty k u łó w .
Z a s trz e g a  s ię  e w e n tu a ln e  da lsze  

p re te n s y r  w  d ro d z e  p ra w a  c y w iln e g o . 
S ta ro g a rd , d n ia  6 m a ja  1913.

D r .  M a jk o w s k i.
W . S k ro b a ls k i.

K a  k a s z u b s k i m  b r a e g n .  N a k ła 
dem  zas łu żo n e j f irm y  p o zn a ń s k ie j A n to n ie g o  
R osę w  P oznan iu  u k a za ła  się po d  ta k im  ty 
tu łem  s e rya  k a rt p o c zto w y c h  z w id o k a m i z  
nad p o ls k ie g o  m o rza . S e ry u  ta  s k ła d a  się z  
szesnastu p rze p ię k n y c h  w id o k ó w  w  a rty s ty c z 
ne j re p ro d u k c y i, a m ia n o w ic ie :  P o d  K o le b 
ka m i -  w id o k  na m o rze; P rz y  u jś c iu  s tru 
m ie n ia  pod  K o le b k a m i; U rw is ty  b rz e g  p rzy  
k a c k im  p rz y lą d k u ; P rze d  ch atą  w  R a d ło w ie ;  
K rzy ż  w  G d yn i nad  m o rz e m ; K o ś c ió ł w  O k 
s y w iu  i p rzy lą d e k  o k s y w s k i;  N a  o k s y w s k im  
c m e n ta rz u ; A le ja  lip o w a  k ró la  J a n a  S o b ie 
s k ie g o  w  R u c e w ie ; W y b rz e ż e  po d  W ie lk ą  
W s ią  ku  R o z e w iu ; P o rt w  P u c k u ; B ra m a  
Ł e z  n a  k a lw a ry js k ie j d ro d ze  w  W e jh e ro w ie ;  
N a d  lis im  ja re m  w  C h a łu p a c h ; K u try  ry 
b a c k ie  na M a łe m  m o rzu  p o d  J a s ta rn ią ;  D ro 
g a  nad M a łe m  M o rz e m  p rz y  J a s ta rn i;  S osna  
na H e lu .

S e ry ę  tę  p rz y g o to w a ł je d en  z n a jzn a k o 
m its zy c h  naszych  z n a w c ó w  z ie m i ka szu b sk ie j 
p. B e rn a rd  C h rza n o w s k i, au to r d o tą d  b o d a j 

; n a jle p s ze g o  p o ls k ie g o  „ P rz e w o d n ik a  po K a -  
1 s zu b a c h “ . W y d a w n ic tw o  w s p o m n ia n y c h  k a r t  
I w ię c  p o s ia d a  n ie w ą tp liw ie  i  duże zn aczen ie  
j  id e o w e : w o b e c  z b liż a ją c e g o  s ię sezonu la to -  
! w e g o  p o w in n y  one  o d e g ra ć  ro lę  czy n n ik a  

a g ita c y jn e g o , p rzy p o m in a ją c e g o , że  tam  ną  
p ó łn o cy  p o s ia d a m y  s k ra w e k  n aszeg o  p o ls k ie 
g o  m o rz a , że  tam  ż y je  nasz iu d , k tó ry  ła k n ie  
w id o k u  na sze g o  i o p ie k i nasze j, k tó ry  p ra g 
n ie  b y ć  p rze z  nas p o zn an y . N ie c h  w ię c  ro z 
ch o d zą  się te  k a r ty  w  ja k  n a jw ię k s ze j lic z b ie  
i n ie c h  szerzą  h a s ło : P a m ię ta ju iy  o K a s zu 
b a c h ! J e d ź m y  n a  K as zu b y  1



*  O tw a r c ie  M u z e u m . D n ia  5 b . m . o g o 
d z in ie  11 p rz e d  p o łu d n ie m  o d b y ło  s ię  u ro c z y s te  
o tw a r c ie  M u z e u m  P o m o rs k o -K a s z u b s k ie g o  w  
S o p o c ie  (u l. M o r s k a  —  S e e s tr .  28). M u z e u m  ^  
z a ło ż o n o  p r z y  p o m o c y  o f ia rn o ś c i p r z e d e w s z y -  
s tk ie m  K r ó le s tw a  z a  s ta ra n ie m  p . d r .  M a jk o w 
s k ie g o . P o ś w ię c e n ia  d o k o n a ł k s . k a n o n ik  M a -  
je w s k i  z  K a lis z a ,  w  p o d n io s łe j p r z e m o w ie  n a -  ' r ' ^  
w o łu ją c  do  p ie lę g n o w a n ia  p a m ią te k  k r a jo w y c h .  4 'b S
P , d r .  M a jk o w s k i  z d a w a ł s p ra w ę  z  p ra c  p r z y -  
g o t  o w  a w  c  z y ć f iT P . s ę d z ia  C h m ie le w s k i p o w ita ł  
g o rą c o  n o w ą  in s t y tu c y ę  im ie n ie m  to w a r z y s tw a  
P r z y ja c ió ł  K a s z u b . Z  M u z e u m  p o łą c z o n a  je s t  
C z y te ln ia  z  c z a s o p is m a m i p o ls k ie m i i  s ło w ia ń 
sk ie m u . O p ró c z  z b io r ó w  k a s z u b s k ic h  s z c z e g ó l
n ie js z ą  a t r a k c y ę  s ta n o w i c z ę ś ć  k o le k c y i  in -  
d o c h iń s k ie j p . Ig n a c e g o  Z a re m b y  B e la k o w ic z a .

—  „ Z ie m ia “ . T y g o d n ik  k ra jo z n a w c z y  i lu 
s tro w a n y . W a rs z a w a . 1913. N r. 22 z a w ie ra  a i t y 
k a ły  : A le ksa n d e r M a jk o w s k i : S z k ice z ż y c ia  K a 
s z u b ó w 'w  p o w . k a rtu s k im  E d w a rd  M a lis z e w s k i. 
B ie ls k o T H R iiT a l Ig ila c y iT  P ią tk o w s k a : S ie radz.
C . R . : Z K ra k o w a  do B udapesztu . Z  p o lsk iego  
T o w a rz y s tw a  k ra jo z n a w c z e g o  : Ze s to w a rz y s z e ń .
N o w e  k s ią ż k i. K ro n ik a  k ra jo z n a w c z a . P o  za te 
ks tem . N ie m e n , pod D ru s k ie n ik a m i, p o w . g ro 
d z ieńsk i. Ą <ś\ i>

O  h is to r y ę  K a s z u b .
W y d z ia ł  k u l t u r a ln y  „ S t r a ż y “  o g ła s z a  k o n -  . 0

k u rs  n a  n a p is a n ie  p o p u la rn e j h is t o r y i  K a s z u b  ^  
p o d  n a s tę p u ją c y m i w a r u n k a m i:  .

A u to r  w in ie n  u w z g lę d n ić  s to p ie ń  o ś w ia t y  /)>$ ,
c z y te ln ik ó w  n a  k a s z u b s k ie j z ie m i, d la  k tó r y c h  /  J 
h is to r y a  p rz e z n a c z o n a , w ie js k ie g o  lu d u  —  g o -  
s p o d a rz y ,  r y b a k ó w  i r o b o tn ik ó w  —  o ra z  d r o b 
n y c h  m ie s z c z a n .

P ra c a  p o w in n a ,  n a w ią z u ją c  d o  d z ie jó w  c a 
łe g o  P o m o rz a , p r z e d s ta w ić  o b s z e rn ie j h is to r y ę  
k a s z u b s k ie g o  lu d u  n a  o b s z a rz e  P o m o rz a  p o l
s k ie g o , w  P ru s a c h  K r ó le w s k ic h ,  o ra z  h is to r y ę  
te jż e  z ie m i d o  d n i d z is ie js z y c h ,  p o ło ż y ć  n a c is k  
n a  s to s u n e k  d o  z a k o n u  k r z y ż a c k ie g o  i  z a z n a 
c z y ć  d ą ż n o ś ć  d o  łą c z n o ś c i z  re s z tą  P o ls k i.

P o ż ą d a n e m  b y ło b y  ta k ie  n a p is a n ie  k s ią ż k i,  
b y  je j  r o z d z ia ły  tw o r z ą c ,  o  i le  to  m o ż l iw e ,  
s k o ń c z o n ą  c a ło ś ć , s łu ż y ć  m o g ły  ja k o  o so b n e  
o d c z y ty .

P o n ie w a ż  k s ią ż k a  o z d o b io n a  m a  b y ć  i lu -  
s t r a c y a m i,  w in ie n  a u to r  d o b ó r  ic h  sa m  z a p ro 
p o n o w a ć .

O b ję to ś ć  p r a c y  w y n o s ić  m a  o k o ło  12 
a r k u s z y  d ru k u ,  fo r m a tu  ó s e m k i.

N a g ro d a  w  s u m ie  800 m a re k  p rz y z n a n ą  
b ę d z ie  p rz e z  sąd  k o n k u r s o w y ,  s k ła d a ją c y  s ię



z p a n ó w : B e rn a r d a  C h rz a n o w s k ie g o  z  P o z n a 
n ia , d r .  L u d w ik a  F in k la ,  p ro fe s o ra  u n iw e r s y 
te tu  lw o w s k ie g o ,  p re z e s a  g a l ic y js k ie j  M a c ie r z y  
P o ls k ie j ,  p r o f .  d r .  S t.  K a r w o w s k ie g o  z  P o z n a 
n ia , ks . d r .  K u jo ta  z  G r z y b n a  w  P ru s a c h  K r ó 
le w s k ic h  i d r .  F r .  S c h ro e d e ra  z  P o z n a n ia .

P ra c e  n a le ż y  p r z y s y ła ć  p o d  a d r e s e m : 
B e rn a rd  C h r z a n o w s k i  w  P o z n a n iu , T e a t ra ln a  3.

W y d z ia ł  k u l t u r a ln y  „ S t r a ż y “ .
Z a r z ą d :

B . C h rz a n o w s k i.  D r .  F . N ie g o le w s k i.
D r .  F r .  S c h ro e d e r . D r .  M . S e y d a .

— H a l ,  Na-d M o rz e m  B a łty c k ie m  
is tn ie je  ju ż  o d  k ilk u s e t la t o s o b n y  r o 
d z a j o rg a n iz a c y i w s p ó łd z ie lc z e j, ta k  
z w . ..m a s z o p e ry a “ . D o  d z iś  p rz e 
t rw a ły  ta k ie  o rg a n iz a c y e  w  J a s ta rn i 
i  w  H e lu . S ie c i i n a rz ę d z ia  ry b a c k ie  
są w ła s n o ś c ią  o rg a n iz a c y i,  a p o łó w  
d z ie li s ię  ta kże  m ię d z y  w s z y s tk ic h . 
N ie ty lk o  w d o w y  i m a ło le tn ie  s ie ro ty  
o trz y m u ją  p o ło w ę  d z ia łu ,  k tó ry b y  
p rz y p a d ł na ic h  o jc a , a le  ta k ż e  ks ią d z  
i  n a u c z y c ie l o trz y m u ją  sw ą  część, 
c h o c ia ż  s a m i r y b  n ie  ło w ią .  P o za  tern 
is tn ie ją  jeszcze , s z c z e g ó ln ie  m ię d z y  
ry b a k a m i n a d w iś la ń s k im i,  b ra c tw a  k o 
śc ie ln e , k tó re  z a jm u ją  s ię  ta kże  i s tro 
ną  m a te ry a ln ą  s w y c h  c z ło n k ó w . W  
o s ta tn ic h  la ta c h  lic z o n o  w  P ru sa ch  
Z a c h o d n ic h  ry b a k ó w , ta k  n ad  m o rz e m  
jak i n ad  rz e k a m i i je z io ra m i, p rz e 
sz ło  8000 . O d  k i lk u  la t za ję ła  się 
ru c h liw a  z a c h o d n io p ru s k a  iz b a  rz e 
m ie ś ln ic z a  w  G d a ń s k u  o rg a n iz o w a 
n ie m  ry b a k ó w . P o z a k ła d a n o  sze re g  
to w a rz y s tw  ry b a c k ic h , m a ją c y c h  na 
ce lu  s ta rać  s ię  o  p o p ra w ę  p o ło ż e n ia  
m a te ry a ln e g o  ry b a k ó w . Is tn ie ją c e  to 
w a rz y s tw a  ry b a c k ie  łą c z ą  s ię  o b e c n ie  
w  o rg a n iz a c y ę  s c e n tra liz o w a n ą . P o  
p rz e p ro w a d z e n iu  te jże  z a m ie rz a  s ię  
p rz y s tą p ić  do  z a ło ż e n ia  s p ó łk i d la  
w s p ó ln e g o  z a k u p u  s ie c i i  n a rz ę d z i r y 
b a c k ic h . C h o d z i w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  
o  ry b a k ó w  n ad  d o ln ą  W is łą  i nad  
Z a to k ą  G d a ń ską . L ic z b ę  ic h  szacu je  
s ię  na 1000. J e ż e li k a ż d y  z n ic h  
p rz e jm ie  sum ę  o d p o w ie d z ia ln o ś c io w ą  
10 m r., zd o b ę d z ie  s ię , w e d łu g  m n ie 
m a n ia  in ie y a to ró w , w y s ta rc z a ją c e  p o d 
s ta w y  fin a n s o w e . T a k ie  p o d s ta w y  
w y d a ją  nam  się  je d n a k  n ie  d o syć  sze
ro k ie  i  o b a w ia ć  s ię  trz e b a , że  z  te g o



p o w o d u  p lano w a n a  spó łka  rybacka , 
ja k  ty le  in n y c h  spó łek  rzem ieś ln iczych , 
będzie  ty lk o  w e ge tow a ła . W  d a l
szym  c iągu p ro je k tu je  s ię  za łożen ie  
fab ryk i, s ieci w  G dańsku, spó łkę  dla 
w sp ó lne go  z u ży tko w a n ia  i w spó lne j 
sprzedaży p o ło w u  itr) .............

* v .  W 3 Ąi<

Polacy w prowincyi pomorskiej.
O d e z w a  P o ls k ie g o  C e n tra ln e g o  K o m ite tu , 

p o d łu g  k tó re j ta k ż e  w  o k rę g u  Ie m b o rs k o -b y -  
to w s k o -s łu p s k im  w y z n a c z e n i m a ją  b y ć  P o la c y  
n a  k a n d y d a tó w  p o s e ls k ic h , d a je  nam  p o w ó d  
do  k i lk u  u w a g  w  te j s p ra w ie .

O k rę g  rz e c z o n y  je s t je d y n y m  w  p ro w in 
c y i p o m o rs k ie j, w  k tó r y m  p o ls k o ś ć  po  częśc i 
p rz y n a jm n ie j w  s k u p io n y c h  je szcze  zn a jd u je  
się m asach . R e sz tę  o k rę g ó w  w c h ło n ę ła  ju ż  
w  zu p e łn o ś c i n ie m c z y z n a . S ta w ia n ie  k a n d y 
d a tó w  p o ls k ic h  w  w y m ie n io n y c h  trz e c h  p o 
w ia ta c h  n ie  je s t rz e c z ą  n o w ą . K a n d y d a ta m i 
b y l i  ta m  ju ż  d a w n ie j P o la c y , lu b o  b ez  zna 
czn ie jsze g o  sukcesu . O  w y b o rz e  P o la k a  pos ła  
o c z y w iś c ie  i d z iś  je szcze  m o w y  b y ć  n ie  m oże, 
je d n a k o w o ż  je s t fa k te m , że u śp io n a  ta m  od da
w n a  p o ls k o ś ć  b u d z i s ię  te ra z .

S ta ty s ty k i w y b o rc z e j,  o ile  w y b o r y  do  
se jm u  p ru s k ie g o  w c h o d z ą  w  ra ch u b ę , z  za 
k ą tk a  te g o  n ie  m a m y , a le  je s t o b lic z e n ie  g ło 
s ó w  p o ls k ic h  z  p o w ia tó w  le m b o rs k ie g o  i s łu p 
s k ie g o  z  o s ta tn ic h  la t  30 p r z y  w y b o ra c h  do  
p a r la m e n tu .

W  r .  1884 o dd ano  w  p o w ie c ie  le m b o rs k im  
g ło s ó w  p o ls k ic h  53. a w  1907 r .  412. W  s łu 
p s k im  w  r .  1903 o dd ano  g ło s ó w  p o ls k ic h  361, 
a w  1907 r .  412.

Z a s tę p y  P o la k ó w -k a s z u b ó w  n ie  s ię  są ta m  
ta k  m a łe , ja k b y  s ię  z d a w a ło . D o w o d e m  te g o
je s t d z ie ło  s ta ty s ty c z n e  R a m u łta , d o w o d e m  te ż
o s ta tn i sp is  lu d n o ś c i. N ie  b y ło  i n ie  m a  ta m  
w s z a k ż e  o b y w a te li z ie m s k ic h , k tó r z y b y  z a ję li 
s ię  w  o d p o w ie d n i sposób ta k  s y s te m a ty c z n ą  
o rg a n iz a c y ą  ja k o  i a g ita c y ą . P rz y g o d n a  zaś 
p ra c a  na  b a rk a c h  p ro s te g o  g łó w n ie  lu d u  spo
c z y w a ją c a , m a łe  t y lk o  c z y n ić  m oże  p o s tę p y .

P o ls k o ś ć  w  ta m te js z y c h  s tro n a c h  p rz e c h o 
w a ła  s ię  n a jw ię c e j ( t ra d y c y jn ie )  w  d ro b n e j 
sz la ch c ie , k tó re j ta m  je s t b a rd z o  w ie le . N ie 
k tó re  w s ie  m a ją  je szcze  z u p e łn ie  c h a ra k te r  
ta k i,  ja k i n a d a ł M ic k ie w ic z  za ś c ia n k o m  D o 
b rz y ń s k ic h .  S ą fa m  D ą b ro w s c y ,  T r z e b ia 
to w s c y ,  R e k o w s c y , M o d rz e w s c y , M o d rz e 
je w s c y , P rą d z y ń s c y , P o łc z y ń s c y , K ło s iń s c y , 
K a rp iń s c y , G lis z c z y ń s c y , L ip iń s c y ,  K ie d ro w s c y



i t. d. z  n a jró ż n ie js z y m i p rz y d o m k a m i,  k tó rz v  
w  zn a cz n e j częśc i w p ra w d z ie  ju ż  p rz e s z li do  
obozu n ie m ie c k ie g o , a le  te ra z  je d n a k  z a c z y n a ją  
s ię  s k u p ia ć  i tw o r z y ć  c z y n n ik , k t ó r y  na  da lsze  
o d ro d z e n ie  s ię  ta m te js z e j lu d n o ś i d o d a tn io  
w p ły w a ć  m oże.

S z la c h ta  m o ż n ie js z a , n ie g d y ś  k a s z u b s k o - 
p o lska , P u tk a m e ró w , (P o d k o m o rz y c h ) , K o n ie c -  
p o ls k ic h T B o m n o w , B e lo w ó w  i  w ie lu  in n y c h , 
o  k tó ry c h  d o c z y ta ć  s ię  m ożna  w  d z ie ła c h  
C r am e ra  i  C a n tz o w a , z  p o ls k o ś c ią  i  ru c h e m  
p o ls k im  ju ż  n ic  n ie  m a  w s p ó ln e g o .

M in is te r  P o d b ie ls k i m ó w i ł  n ie g d y ś  w  p ru 
s k im  se jm ie  o n a b y tk u  c a łe g o  sze regu  d ó b r 
n ie m ie c k ic h  w  p r o w in c y i P o m o rs k ie j p rz e z  
P o la k ó w . U d o w o d n io n o  m u , że  s ię  g ru b o  p o 
m y l i ł .  G d y b y  P o la c y  p o s ia d a li ta m  rz e c z y 
w iś c ie  d o b ra  w  w ła ś c iw y m  z n a cz e n iu  (K aszub a  
z re s z tą  n a z y w a  i d ro b n e  p o s ia d ło ś c i u c z ą s tk o -  
w e  s z la c h e c k ie  ta k ż e  „d o b ra m i“ ), to  b y  ta m  
k w e s ty a  p o ls k a  in n e  zu p e łn ie  m ia ła  o b lic z e .

J e ś li ta m  p o ls k o ś ć  s ię  w z m a g a , to  n ie  d la  
te g o , że P o la c y  z ie m ię  w y k u p u ją ,  (bo  w  is to 
c ie  n a b y tk i ta k ie  są ta m  b ia ły m i k ru k a m i) ,  
le c z  z  tego  p o w o d u  je d y n ie , że  rz ą d  p ru s k i 
t ra k tu je  K a s z u b ó w  z u p e łn ie  ta k  sam o, ja k  P o 
la k ó w  p o d  w z g lę d e m  p o lity c z n y m  i n a ro d o 
w y m .  D o w o d ó w  n a  to  K a s z u b i w  ło n ie  s w o - 
je m  m a ją  aż n a d to . K to  n ie w ie rz y ł ,  p rz e k o n a ł 
s ię  p rz e d  m n ie j w ię c e j 13 la ty ,  g d y  n ie ja k i 
P ro n d z ih s k i z ta m ty c h  s tro n , n a b y ć  c h c ia ł w  
p o w ie c ie  c z łu c h o w s k im  d ro b n ą  w ło ś ć  r e n to w y  
a le  je j n ie o trz y m a ł,  p o n ie w a ż  b y ł  „P o la k ie m . ‘ 
J a k ą  je g o  p o ls k o ś ć  b y ła ,  w y o b ra z ić  sob ie  
m o ż n a  z p is o w n i n a z w is k a . T r a d y c y a  p o lska  
ju ż  do  te g o  s to p n ia  w  je g o  ro d z in ie  z a n ik ła , 
że z  P rą d z y ń s k ic h  z r o b i l i  s ię  P ro n d z in s c y , ta k  
ja k  ta m ż e  z Ł ą c k ic h  w y ło n i l i  się L o n s c y  i t .  p. 
Z a jś c ie  to  ro z n io s ło  s ig  w te d y  po c a łe j o k o l ic y .  
K a s z u b i n a w e t „ lo ja ln i “  p o z n a li, że  pod  ty m  
s a m y m  co P o la c y  są s try c h u lc e m .

T a k ie  i p o d obne  s p ra w y ,  g d y  dozn a  się 
ic h  na  w ła s n e j s k ó rz e , w y m o w n ie js z e  są, od 
o ś m io le tn ie j n a u k i p a try o ty c z n e j w  p ru s k ie j 
s z k o le  lu d o w e j.

N ie m c y  c z u ją c  to  i ju ż  z a c z y n a ją  ro z p is y 
w a ć  s ię , że n ie m c z y z n a  w  p o w ia ta c h  b y to w -  
s k im , le m b o rs k im  i  s łu p s k im  z a g ro ż o n a  je s t 
p rz e z  p o ls z c z y z n ę . N a jw ię c e j z a g ro ż o n y , ja k  
p isze  „G e s e ll ig e r “  w  a r ty k u le  .,V o n  d e r  h in te r -  
n o m m e rsch e n  G re nze “ . je s t p o w ia t  b y to w s k i.  

T a m  w  r. 1911 b y ło  o k o ło  1200 d z ie c i s z k o l
n y c h  p o ls k ic h , c z y l i  28 p ro c . l ic z b y  o g ó ln e j. 
(P is m a  n ie m ie c k ie  w  ty m  ra z ie , g d y  c h o d z i o 
w y k a z a n ie  „n ie b e z p ie c z e ń s tw a  p o ls k ie g o “ , na -



' Z s  z y w a ją  d z ie c i poTskieraT —  w  in n y c n  w y p a d 
ka ch  zaś o d d z ie la ją  K a s z u b ó w  ś c iś le  od P o la 
k ó w , s to s o w n ie  do  s w y c h  te n d e n c y i,  b y  lic z b ę  
ty c h  o s ta tn ic h  u s z c z u p lić . W  ro k u  1912 b y io  
tam  ju ż  d z je c i p o ls k ic h  1300, a  w ię c  o k o ło  30 
p ro c . D z ie w ię ć  s z k ó l lu d o w y c h  w ie js k ic h  je s t 
te ra z  z u p e łn ie  p o ls k ic h . W ś ró d  40 m n ie jw ię -  
ce j s z k ó ł e w a n g e lic k ic h  w ie js k ic h  b y ła  w  r.
1910 p rz e s z ło  p o ło w a  c z y s to  n ie m ie c k a , w  r.
1911 c z y s to  n ie m ie c k ie  s z k o ły  b y ły  t y lk o  w  
c z w a r te j częśc i, a w  r .  1912 w  p ią te j. C z w a r ta  
część  s z k ó ł ty c h  „e w a n g e lic k ic h “  m a  te ra z  aż 
do  10 p ro c . d z ie c i p o ls k ic h , d ru g a  c z w a r ta  m a  
ic h  do  30 p ro c ., a  w  k i lk u  in n y c h  s z k o ła c h  
je s t n a w e t 30— 50 p ro c . d z ie c i p o ls k ic h .

P o w ia t  le m b o rs k i, p o d łu g  „G e s e ll ig e ra “ , 
ta k ie g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  n ie  p rz e d s ta w ia  je 
szcze . W  r .  1911 b y ło  ta m  d z ie c i s z k o ln y c h  
p rz e s z ło  800, a le  lic z b a  ta  z m a la z ła  w  r . 1912 
o 'pól s ta  i w y n o s i te ra z  9,5 p ro c . l ic z b y  
o g ó ln e j.

W  p o w ie c ie  s łu p s k im  t y lk o  p a ra f ia  R o k ity ,  
g ra n ic z ą c a  z  P ru s a m i Z a c h o d n ie m i, je s t n a ra żo n a  
ze s t ro n y  p o ls k ie j na  n ie b e z p ie c z e ń s tw o . T a m  
77 d z ie c i s z k o ln y c h  m ó w i po  p o lsku .

P o w y ż s z e  dane c ie k a w e  są ze w s z e c h  . 
m ia r .  D a ją  one nam  w s k a z ó w k ę , gd z ie  z d w o ić  'V u  ^  frź  
p ra c ę  n a le ż y . 7 r

J t
w

letnia polskie na Ponn t a l i i .
W o b e c  ż y w e g o  z a in te re s o w a n ia  s ię  o g ó łu  

naszego  m ie js c o w o ś c ia m i p o ls k ie m i na  P o m o 
rz u  k a s z u b s k ie m , k tó re  n a d a ją  się na p o b y t  
le tn i d la  osób , p ra g n ą c y c h  u n ik n ą ć  z g ie łk u  i
p rz e lu d n ie n ia  w  S o p o ta ch , p o d a je m y  o p a r ty  
na  in fo rm a e y a c h  ź ró d ło w y c h ,  z b ió r  w ia d o m o 
śc i, d o ty c z ą c y c h  ty c h  m ie js c o w o ś c i.

W s ią , n a jo d p o w ie d n ie js z ą  w  c h w il i  obe cne j 
n a  p o b y t le tn i po za S o p o ta m i, je s t Gdynia 
(po  n ie m ie c k u  G d in g e n ), p o ło ż o n a  p r z y  k o le i, 
d w ie  s ta c y e  za  S o p o ta m i, nad  z a to k ą  p o m ię 
d z y  p rz y lą d k ie m  O r ło w s k im  a O k s y w ie m .

Z  G d a ń s k ie m  i S o p o ta m i łą c z y  G d y n ię  
s iedem  p o c ią g ó w  d z ie n n ie . P o c ią g ie m  z  G d a ń 
s k a  do  G d y n i je d z ie  s ię  p ó l g o d z in y ; b ile t  
k la s y  I I I  k o s z tu je  70 fen.

L u d n o ś ć  G d y n i je s t w  %  p o ls k a , w  rę k a c h  
te ż  p o ls k o -k a s z u b s k ic h  g o s p o d a rz y  i r y b a k ó w  
z n a jd u je  się  zn aczna  część d o m ó w  m ie s z k a l
n y c h . M i łe  je s t s ą s ie d z tw o  k o ś c io ła  p o ls k ie g o  
w  O k s y w iu  i b lis k o ś ć  ta k  sz c z e rz e  p o ls k ie g o  
o b sza ru , ja k  K ę p a  O k s y w s k a .

G d y n ia  le ż y  na  ró w n in ie ,  do  k tó re j od  p o 
łu d n ia  i zacho du  p rz y p ie ra ją  p ię k n e  w z g ó rz a  
p o m o rs k ie . W s k u te k  s ła bego  z a d rz e w ie n ia



w ie ś  s p ra w ia  na p ie rw s z y  r z u t  o k a  w ra ż e n ie  
p u s tk o w ia , w y s ta w io n e g o  na  s iln e  d z ia ła n ie  
s ło ńca . W a ru n k i h ig ie n ic z n ie  są d o b re : n ie  
m a  w i lg o c i,  p la ż a  je s t duża  i c z y s ta , z u p e łn y  
sp o k ó j, c isz a  i s w o b o d a ; n ie z b y t  d a le k o  od  
w s i ła d n y  las, do  k tó re g o  dos tęp  je s t w o ln y .  
N a  w y b rz e ż u  są u rz ą d z o n e  k ą p ie le  d la  k o b ie t  
i m ę ż c z y z n . F a la  je s t te j w ie lk o ś c i,  co w  S o 
p o ta ch . K ą p ie li c ie p ły c h  je szcze  n ie  m a.

S ła b ą  s tro n ą  G d y n i je s t s p ra w a  m ie s z k a 
n io w a . M o ż n a  ta m  m ie s z k a ć  a lb o  w  „ K u r -  
h a u s ie “  (n ie m ie c k im ), a lb o  na  w s i.  D o m k i 
w ie js k ie  są c z y s te  i p o rz ą d n e , ale, n iz k ie . 
O g ó łe m  je d n a k , p o m im o  w y b u d o w a n i#  w  r .  z. 
k i lk u  d o m k ó w  p ię tro w y c h .  G d y n p  m oże 
o b e cn ie  p o m ie ś c ić  na  la to  n a ra z  n ie  w ię c e j,  
ja k  50 do  60 ro d z in . W s k u te k  m a łe j l ic z b y  
m ie s z k a ń  c e n y  ic h  są dość w y s o k ie .  Z a  p o k ó j 
z k u c h n ią  p ła c i s ię  o k o ło  80 m a re k  m ie s ię c z n ie , 
za  d w a  p o k o ie  z k u c h n ią  —  od 300 do  400 
m a re k  na  sezon, za  t r z y  p o k o je  z  k u c h n ią  —  
od 450 d o  500 m a re k . G o s p o d a rz e  d o s ta rc z a ją  
p o ś c ie li,  b ie l iz n y  s to ło w e j o ra z  n a c z y ń  k u c h e n 
n y c h  i s to ło w y c h .  W  „K u rh a u s ie “  p ła c i się 
za  p o k ó j z  c a le m  u trz y m a n ie m  5 m a re k  
d z ie n n ie .

O  p ro d u k ty  s p o ż y w c z e  je s t w  G d y n i d o 
s y ć  ła tw o .  P ie c z y w o  je s t ś w ie ż e  i d o b re ; 
są rz e ź n ic y ,  są s k le p y  s p o ż y w c z e , d o b rz e  z a 
o p a trz o n e , je s t m le k o  i ja r z y n y .  W a r to  m ie ć  
w ła s n ą  k u c h a rk ę , o m ie js c o w ą  b o w ie m  tru d n o , 
a p ła c i s ię  je j m a rk ę  d z ie n n ie . M o ż n a  s ię  s to 
ło w a ć  w  o b e rż y  m ie js c o w e j,  g d z ie  o b ia d  k o 
s z tu je  1,50 do 1,75 m a rk i.  B ie liz n ę  do  p ra n ia  
p o s y ła  s ię  do  S o p ó t, z k ą d  te ż  trz e b a  s p ro w a 
dzać  o w o c e  itp .  Z  S o p ó t te ż  s p ro w a d z a  się 
le k a rz a  i le k a rs tw a .

D z ię k i p o ło ż e n iu  p r z y  g łó w n e j l in i i  k o le 
jo w e j,  G d y n ia  je s t d o s k o n a ły m  p u n k te m  w y jś c ia  
d la  w y c ie c z e k ,  z a ró w n o n a  K a s z u b y  pó łn o cn e , 
ja k  na  P o je z ie rz e  p o m o rs k ie . B liż s z e  w y c ie c z k i:  
do  p rz y lą d k a  O r ło w s k ie g o ,  do  G ó rn e g o  Ra
d ło w a , do W ie lk ic h  K a c z e k , d o  Z a g ó rz a  i na 
K ępę  O k s y w s k ą .

D la  osób, n ie  m a ją c y c h  w ie lk ic h  w y m a g a ń  
pod  w z g lę d e m  k o m fo r tu  i  p o ż y w ie n ia ,  id e a ln e m  
m ie js c e m  p o b y tu  je s t J a s ta rn ia  (po  n ie m ie c k u  
P u tz ig e r  H e is te rn e s t) , w ie ś  c z y s to  p o ls k a , p o 
ło ż o n a  m n ie j w ię c e j n a  ś ro d k u  p ó łw y s p u  H e lu . 
O tw a r te  i r u c h liw e  „ w ie lk ie  m o rz e “ , z  je d n e j 
s t ro n y  p ó łw y s p u , c ic h a  z a to k a  z  d ru g ie j s tro n y , 
la s  p o ś ro d k u  —  w s z s tk o  to  n a d a je  J a s ta rn i 
d z iw n y  u ro k ,  p o d n ie s io n y  p rz e z  u s tro n n o ś ć  
1 s p o k ó j te j m ie js c o w o ś c i.  W ie ś  m a  k o ś c ió ł, 
p o cz tę , te le g ra f  i  te le fo n , a le  d o ja z d  do  n ie j



je s t t ru d n y .  S ta tk ie m  d o je ż d ż a  sią z  G d a ń s k a  
lu b  S o p o t do  w s i H e lu ;  z  G d a ń s k a  te ż  lub 
z  S o p o t te le fo n ic z n ie  z a m a w ia  s ię  k o n ie  z  J a 
s ta rn i od Ł y s a k o w s k ie g o ,  S e lin a  lu b  F r .  D łu 
g iego . Z a  16 k i lo m e t ró w ' “k o ń m i od  H e lu  
do  J a s ta rn i p ła c i s ię  5— 6 m a re k . M ie s z k a n ia  
u  r y b a k ó w  są n ie d ro g ie , p o rz ą d n e  i c z y s te , 
czego  się n ie  da  p o w ie d z ie ć  o o to c z e n iu  d o 
m ó w , w  k tó ry c h  b e z p o ś re d n ie m  s ą s ie d z tw ie  
z n a jd u ją  s ię  k u r n ik i,  c h le w y  i  t. p . u b ik a c y e , 
g d y ż  w ie ś  je s t z a b u d o w a n a  gęs to . M ie s z k a n ie  
w  J a s ta rn i m oże  zn a le ść  o k o ło  20 ro d z in .

P o d s ta w ę  p o ż y w ie n ia  s ta n o w ią  r y b y ,  z ie m 
n ia k i i  m le k o . W  lip c u  są cze reśn ie . O ja 
r z y n y  je s t tru d n o . M ię s o  p r z y w o z i s ię z  H e lu . 
W  ra z ie  z a m ie s z k a n ia  w  je d n e j z m ie js c o w y c h  
o b e rż  p o ls k ic h  (P . S e l j i f o  C . M u z y , K o h n k i)  
c a łk o w ity  k o s z t m ie s z k a n ia  i p o ż y w ie n ia  w y 
nos i 3— 4 m a re k  na  osobę d z ie n n ie , m o ż n a  je d 
n a k  u rz ą d z ić  s ię ta n ie j. P o  le k a rz a  trz e b a  
p ły n ą ć  ż a g ló w k ą  do  P u c k a  (d r .  Z y n d a , P o la k ); 
w  ty m  ro k u  m a  o s iąść  na  ła to  le k a rz  w  H e lu . 
S p ro w a d z e n ie  le k a rz a  je s t t ru d n e  i k o s z to w n e .

P la ż a  c z y s ta  i ro z le g ła ,  fa la  s iln a , p o w ie 
t rz e  ś w ie ż e  i w y ją tk o w o  c z y s te  d z ię k i w y 
s p ia rs k ie m u  p o ło ż e n iu  i  s ą s ie d z tw u  lasu , c isza  
i s p o k ó j tw o rz ą  z  J a s ta rn i m ie js c o w o ś ć  w y s o 
k ie j w a r to ś c i pod  w z g lę d e m  z d ro w o tn y m , je d 
n a k ż e  t y lk o  d la  osób  o w y m a g a n ia c h  s k ro m 
n y c h  i d la  d z ie c i s ta rs z y c h . S z c z e g ó ln y  u ro k  
s ta n o w i p o b y t w ś ró d  o to c z e n ia  c z y s to  p o l
sk ie g o .

Z u p e łn ie  ta k ie  sam e w a ru n k i p rz y ro d z o n e  
m a  K u s fe ld , p o ło ż o n y  o 7 k i lo m e tró w  na  p ó ł-  
noc-za~cW a od  J a s ta rn i.  W ie ś  je s t ró w n ie ż  
c z y s to -p o ls k a , m n ie js z a  i  je szcze  b a rd z ie j o d 
d a lo n a  od  ś w ia ta . D o ja z d  k o le ją  do  P u c k a , 
a z ta m tą d  do  K u s fe ld a  ło d z ią  m o to ro w ą , k tó rą  
m o ż n a  n a ją ć  z a  9 m a re k  u A n to n ie g o  P ie p e ra , 
K a s z u b y  m ó w ią c e g o  p o  p o ls k u , u l. G a rn c a rs k a  
(T ó p fe rg a sse ).

N a d a ją cą  s ię  ró w n ie ż  na  p o b y t le tn i w s ią  
p o ls k ą , p o ło ż o n ą  na  o tw a r łe m  m o rz u , je s t 
W ie lk a  W ie ś  (po n ie m ie c k u  G ro s s e n d o rf) . D o 
ja z d  k o le ją  do  P u c k a , zk ą d  k o ń m i 10 k ilo m e 
t r ó w  w p ro s t  do  W ie lk ie j W s i,  lu b  k o le jk ą  k r o 
k o w s k ą  do G n ie ż d ż e w a , poczem  k o ń m i 6 k i 
lo m e tró w  do  W ie lk ie j W s i.  O d  w s i do p la ż y  
id z ie  s ię  10— 15 m in u t ;  p la ża  je s t p ię kn a , 
u je m n ą  zaś s tro n ą  je s t b ra k  lasu. O  p ro d u k ty  
s p o ż y w c z e  je s t  ła tw ie j ,  n iż  w  J a s ta rn i. K o sz t 
u trz y m a n ia  i m ie s z k a n ia  w y n o s i 3 — 4 m a re k  na 
osobę d z ie n n ie . M ie s z k a n ia  są c z y s te  i p o 
rzą d n e . M o ż n a  je  n a ją ć  u g o s p o d a rz y : E. P ło 
m ie n ia , J. P o try k u s a  i in n y c h . D z ię k i b l is k o -



ś c iP u c k a  s p ro w a d z e n ie  le K a rża  je s t iu la tw io n e .
W y c ie c z k i:  n a  p ó łw y s e p  H e l, do S w a rz e 

w a , do  ja ró w  na s to k a c h  k ę p y  S w a rz e w -  
s k ie j, na G ó rę  J a s trz ę b ią  i do P rz y lą d k a  R o - 
z e w s k ie g o .

N a jp ię k n ie js z ą  p lażę  z p o ś ró d  m ie js c o w o 
śc i, p o ło ż o n y c h  n a  o tw a r te m  m o rz u , p os iada
w  ■ '7. - £ &  V  • ■ C  2- L , ,  ' •”  -  n  f i  i i  ***•....  V  . • ”%

Ł O S O S I E  I D Ą !
(Z  ż y c ia  ry b a k ó w  kaszubskich ).

K s ią d z  podniósł m o n stran o yę . R o z
ju sza ł się dzw onek, t r z y m a n y  w  rę k u  
ch ło p ak a , k tó ry  s łu ż y ł ks iędzu  do M s zy  
ś w .; pod sk lep ien ie  n a w y  koście ln ej 
p o p ły n ę ły  o b ło k i d y m u  z m sza ln y c h  
k a d z ie ln ic , a  w  te jże  c h w il i lu d  ru n ą ł  
n a  k lę c z k i i  t r w a ł  ta k  w  w ie lk ie j c iszy, 
z a p ie ra ją c  n a w e t dech w  p ie rs i. M i 
s ty c zn y  n a s tró j czegoś w ie lk ie g o  i  p o 
tężnego o g a rn ą ł k lęczących  —  g d y  
n a g le  b ru ta ln ie , ktoś od p ro g u  rz u c ił 
w  g łą b  kościo ła  donośne w o ła n ie :

—  Łososie i d ą !
U ro c z y s ty  n a s tró j p ie rzc h n ą ł. M ę ż 

c zy źn i p ie rw s i z e rw a li się z k lęczek  
i  b ie g li k u  w y jś c iu , p o trą c a ją o  klęczące  
jeszcze k o b ie ty . P r z y  d rz w ia c h  po
w s ta ło  zam ieszan ie , bo zaczęto się ta m  
tło c zy ć  i  je d e n  p c h a ł się n a  d ru g ieg o .

—  Łososie i d ą ! Łososie id ą  ! —  
p o d aw an o  sobie w z a je m , ja k b y  hasło.

W  o k a m g n ie n iu  o p ró żn ił się k o 
ściół. K s ią d z  p ręd ko  k o ń c z y ł M szę  
św ię tą , a  p rz y  n im  ch ło p ak  a ż  d y g o ta ł 
z n ie c ie rp liw o ś c i; w ie d z ia ł o tern, że 
je ś li ry b a c y  n a  czas n ie  zdążą, łososie 
p rz e p ły n ą  obok ta m y , lu b  poduszą się, 
zaozem  je d y n y , w ie lk i po łów  w iosenny, 
z m a rn ie je  b ezp o w ro tn ie .

—  W a lą  łososie, że się aż fa le  pod
noszą n a  d w a  ło kc ie  1 —  z a w o ła ł ktoś, 
b ie g n ą c y  o s ta tn i.

—  D a j  Boże szczęśliw ego i  obfitego  
p o ło w u  1 —  ż y c z y ł przechodząoy obok  
ż e b ra k  w io sko w y.

—  B o ję  się nieszczęścia —  szepnęła  
w y s o ka , b la d a  d zie w c zy n a  w  g ro m a d zie  
k o b ie t, k tó re  p o d ą ża ły  n ad  b rzeg  m o rza .

—  N ie  będzie dobrze, n i e ! =■
w m ie s za ł się n a g le  głos o c h ry p ły  i 
d rżąo y .



K o b ie ty  o g lą d n ę ły  się poza s iebie  
i  zo b a c zy ły  id ą c ą  za  n ie m i s ta ru szką  
z g a rb io n ą , s ka lo n ą , w  ła c h m a n a c h  
i  b o s o ; w s p ie ra ła  się m ocno n a  w ie rz 
b o w y m  k i ju ,  a  g ło w a  trzę s ła  się je j  
o k ru tn ie  n a  c ie n k ie j, p o fa łd o w a n e j 
B z y i; pom arszczoną, w y n ę d z n ia łą  tw a rz  
p o d a ła  n a p rzó d  i  m ru g a ją c  zaczerw ie  
n io n e m i p o w ie k a m i, p o w ta rza ła - pusz* 
o zy k o w y m  g ło s e m :

—  N ie  będzie dobrze, n ie !  M szę  
ś w ię tą , n ie d z ie ln ą , p rz e rw a li d la  z a 
ro b k u .1

—  T a k  n ie ra z  b y w a ło  I —  o d p a rła  
je j  n a  to  je d n a  ze śm ie lszych .

—  B y w a ło . . b y w a ło  ! —  p o w tó rz y ła  
s ta ra . S p o jrz a ła  po ko b ie tach , u tk w iła  
w  ic h  p o b la d ły c h  tw a rz a c h  sępie s p o j
rze n ie  i  m ó w iła  : -  A le  i  to  b y w a ło , 
ie  za  ty m i,  co ra s z a li n a  po łów , d ą ży ł 
n a  b rzeg  m o rza  ks iąd z  ze ś w ię tą  m on- 
s t r a o y ą ; b ło g o s ła w ił i  d a w a ł odpusz
czenie za  g rzech . A  dziś, co t  N ie m a  
ju ż  naszego po lsk iego księdza , je s t  
obcy, n ie  po naszem u m ó w i, a  po n ie 
m ie c k u  i  n ie  l i tn je  się naszej d o li. N ie  
dobrze będzie !... N ie  dobrze !...

U m ilk ła .
P rz e c h o d z iły  ko ło  m izern eg o  la s ku  

brzozow ego, co ró s ł n a  p iaskach , tu ż  
p a d  b rzeg ie m  m o rza . H u k  fa l ,  t łu k ą 
cych  się o b rzeg , z a g łu s z y ł b y ł o s ta tn ie  
słow a s ta ru c h y . Z a w y ł też w ia t r  
m ię d z y  k o n a ra m i sueh otn iczyo h  brzóz  
i  lę k , pe łen  s tra szn yc h  w id zeń , o g a rn ą ł 
n a g le  k o b ie ty , k tó re  z n ich  p ośp ieszyły  
n a d  ta m ę , g d z ie  w rz a ł ju ż  ru c h  g o rącz
k o w y . In n e  znów  s ta n ę ły  n a d  b rzeg ie m , 
ja k b y  p rz y k u te  do p iach ó w , s łu c h a ją c  
puszozykow yoh zaw odzeń  s ta ru c h y .

J a k ie ś  łó d k i ry b a c k ie  o ro z p ię ty c h  
ża g la c h  u c ie k a ła  śpiesznie k u  b rzeg o m . 
J u ż  n ie  b łę k itn a  jasność szła  p o śro d k iem  
m o rza , a n i k ła d ły  się n a  fa la c h  z ie lo j 
n aw o -fio le to w e  s m u g i; ta m  p ły n ą ł p o 
chód o lb rz y m i i  n a k r y ł  fa le , że zd aw ać  
się m ogło, iż  w n e t z n ik n ie  m orze , 
za w a lo n e  c iem u em i, ru c h o m y m i p a g ó r
k a m i. A  ty lk o  b liz k o  brzeg ó w  b ry z g a ły  
b ia łe  p ia n y  i  z a w iro w a ł p iasek  n a  
szero k ie j ła w ic y .

W te m , poprzez h u k  b a łw a n ó w  t łu ' 
k ą e y c h  się o b rze g  m o rza , p rz e b ił się 
o k rz y k .



g /

—  T o p ią  się ! T o p ią !
K o b ie ty , oo s ta ły  jeszcze n a d  brze> 

g ie m , p o b ie g ły  k u  ta m ie .
—  N ie  dobrze b ę d z ie !... N ie  d o b rz e ! 

—  m ru c z a ła  s ta ru c h a . —  M szę  św ię tą  
p rz e rw a li. . .  i  to  w  n ied z ie lę  1...

A .  K a i  l a  s.

l %  7 9 * *  

¿ 1 .

E SartijauS, 27. ^ań? © e if'ä S e re in  f& r ' îa fd & u b ifd je  
S o i f  S funbeJb ie lt im  $oteI „Sreufeifcber ¿ ę f"  .bei guter Se* 
teiligung {e in i’ S e n e r a lb e t fo m m lu n g  "uh ©er Serein,
ber 200 SKitgiie&er umfaßt, bat ïurglicf) ba§ 8. #e ft feiner SDÎit 
teilungen ju r  Séfyetlung gebracht. AIS Ônrdjauê unjutreffenb 
tourbe aflfeitig in ‘ ber Setjam.miurtg birSeurteilung bezeichnet, 
bie ber Serein iüfsltcff ttë ekier Serfammïung be§ £>flmarïen* 
bereinS ju  © anjig -erfabreri bat. ' © et Sorftanb tourbe bç» 
auftragt, eine ©egenerïlârung abaufaffen unb biçfe ben mafe* 
gebenben ©teilçn au übertoeifen, bamit b,ie lebtgltdj bolfâfnnb* 
lichen Seftrebungen be§ Sereins fernetbin hiebt mebr oltrdh 
foldje abfälligen Aburteilungen btSfrebitiert toerben. __

e ( îr iim c rtm g e it an ein alte? toeftpreujiifrfjce 28ubtoobeu= 
gcftbiedji. © ie fç ï ©âge i j t  in  S e r l i t t  ber S la fo r  im  $htb<jliben>* 
hauS @ ra f S  t . c b f ln  U  t o m f f i .nax.fr c n  b.o1toA li_ (e f)& n to j.iae r 
1. unb  5'. MwCtWibtciJ tu  l)o b ê jit A lte r  g e f io m n . <â& tJ tJ w lH  
toenfg be îa tm t, iw ü j i i iu  eut b ire ïte r Sîadjfcmtute u n i  ber 
Se&fe beéjenigeu iSefàledEjitS bahingegaitgcn if t ,  ba§ iiu. 17. unb 
18. ^ tib r im n b e rt baS nttgefehenflc unb hęrubmtefte m i; heu tigen  
S tetorçufeen toû t. © ie  H erren  b, ^rch eu to to  touren in  ber 
gtoeitetr ß ä i j ie  be^ :1 7 .^a b rô u n b fiift^  auê Sjkmimern, too ihnen b is 
guni 16, Çsa'brbunb'cït bas © ia m tu g u t fßrcbetttbto in t i î r e i»  Sanem 
b ürg  gehört batte, in  bas kettadrbarie Sow erelten, e lfa  ben ben 
S icu itäbter, iia r tb a u fe r , (S largarber. unb . © äug iger .ßan&frciS 
umfaffenbeu © e il beS heutigen aSeftpreuBcn cmgetoanbęrt unb 
bçïteiôeten hiev, iu  äßarienbitcn uub. teiftnetfe aua) tu (Sibtitg,. bte

"liH . toar bis | ir r4crften
i u.g p i c h e n f t e  unb p o *

....... .................. i « w ï f S r ?  '.t«t • t eff i g e u
Ît%£ £  u* ^b h fliiu té s  lu uC S rgeb im bo toä ft, grbtäminercr

:bó tt.'j» m tt^5B o t)to»bc b im  ¡¡W aricnbïtvg unb  ^ ro n g to fe fd n fe fits if tc t 
S o le n , -IS p itó tC fW K er J o h a n n  I I I .  <3pfcifS ft bei 
SßicnS beit nachm aligen i lu r f i t r f t e n  J o h a n n  

_JÜ)ien m it  fe inem  $ |$ liÉ * u p ;p  aus e inem  geführt 
n rn  b e n ,© fK th t| u nb  % la ® < 5  b a b u ^ iß ^ e r  S u t r i t t  

eu bem q  .ferne ś tt t i in f t ig ć ,  © e tn a ® iitt* ftttte
e§ h e ïa ttïtte ^ ; ® e lb ù w r f* g lts  © ra fe u  bon g le m p tn g ,  

rn te . A lS /n a w f bem S $ b cW $ b te S fiS  bie Kroate i p i j n #  
’»bar, toüfste Ö oham t b f iß .  CS b a h iu  8» b rin g e n , bafe Ste 

j^ ro tib e to e rb c r h e fe it ig t  unb ber i h t r f i i r f t
'A u g u fi i :  bou ©achten bott, ber -Kation gum K ü ttig  getoghlt toutbe, 
g ü r  btefe S erb icn ftc  um  fe in ^ a n §  erhob ber ftö tt ig  unb flfu r-

Sr f t  a ls  9?etdhSbtfar öic 3 a m i( ie  Srcbentoto in  bert © ra fen ftanb, 
i t  bem ©«be bcs SKaforS A le ja n b e r © ra fen  ^reben to to  
bott SrgebenbotoSfi, ber 1866 einen A m t berlo r, i f t  je®t baS 

m h^tte iiS e  ©ef<i)iedti ber @ rafcu Svebeutoto b. fgraebenüarosft fp r 
yf^fmeSftamm erlofcbeHElE?- - • / ’ ...



spotykam y w kapłana
próżnię w  duszy, że u tra ta  w ia ry  k a to lic k ić j W ladz ie ' 
po lsk im  je s t im  obojętną, ty lk o  zapłakać nad m m i mo
żna, i  nad ty m i b iedakam i, k tó rz y  ich  nazywają swym i 
duszpasterzami. • ■ .

> „M y  ka p łan i Zjednoczenia, także iaacaćj się zapatru  
^'emy na naszą n a ro d o w o ś c i na naszą Ojczyznę, Szan. 
ifie d . z pewnością’ nt} rp rzyzna, że pierwrsgjgniwam inkiem  
zdrowego pa tryo tyzm u jest.szczera j p rąktjczB ao iw iara  w 
b y t naszego narodu. ‘ Ta ł w ia ra  w  łepską przyszłość na- 
szćj nieszczęśliwej O jczyzny wynfaga adckajidego-prawe
go Polaka starannego wychowania młodego pokolenia w 
języku  i  duchu narodowym. Przypatrzm y! pię tiecaz - tym  
Polakom , k tó rzy  tu ta j od kościo ła  ka to lick iego  odpadają.
Jedyne polskie szkoły, k tó re  .mamy, są natura lną  częścią 
organizacyi pa ra fia lnych  cjsylb ka to lick ie . Dokąd; więc O d 
la li,. n ie -k a tp lik  dzieci-/ swoje posyła , albo..-do SEkóp /pU 
blicznychi .albo innow ierców  albo in fiycb  /uarodowHJŹci; 
pod kśżdyim uw arunkiem  jego potom stwo prcfopadir mu- 
pełq ie .\w )ia tęh łan i am erykanizm u. * in in t od

: JflMeB^fetreszcie konstyttifiiya Z W ^ iłkh  NaródfiWćgb i. 
jegof ÓrgS8fą(J tw ierdzą, że n ie występują przeciwko kościo
ło w i ka to lick iem u, ty lk o  przeciwko pewnym osobom, m ia-

r n o w ic ie ''0 . W incentem u B arzyfiśk iem u w Chicago, zapy
tu jem y si£‘" jf tk  pogo(lźićr ich  slow a; i  ich uczynki ? O gra
n ic z ę -s ię  ą y ilfo  ńa 'k ilk u  p rzyk ładach, powszechnie zna- 
mywb. „W ia ru s “  pod redakoyą p. Derdowskićgo. za ćza- 
sów zn a i^ fih , o k ropnych ' ’w y p a d k ó w w  D e tro it; zamiast 

.’łagodzić 'rozjuszone'* um ysły ; w* faajśromotniejszy sposób 
•lud do h un tu  podszczuwał. Ten tearii „W ia ru s “  w w ie lu 
[numerach drukoW ał ótJftłydliwę paszkw ile *na nutę ną- ( £
.szych najświętszych pieśni’ nip.' W ie lb ij Dfiszó^moja Pana ¿ n u & n - '  
¡itp . Cenzór zaś ® V l|zR U " M ifó d b ^ e fo , objeżdżają!: kólo'- 
jn ie  polskie, za leća ł‘ M :fiłopóto polsk im  oprócz „Ż g ód y“  

także „W ia ru s a “ ', w iernego szermierza Zw iązku  Narodo- 
wego, ja k o  zdrowe pokarm y.

*

;

t

/

>



J w U  ^  & y ¿ ^ £  f  W # 3 j £ / '

f i- * *  /¿ ^ ¡ ^ ¿ ^ p A J  % * < * *  ^ y
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